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    Przez okrągłe okienko sączyła się do wnętrza samolotu poranna szarość.


    „Zaraz znów zacznie się jesień” – jęknęła w duchu Monika i poczuła się zmęczona.


    Od niewyspania piekły ją oczy i nie mogła czytać. Obok Krzysztof z szelestem przerzucał strony gazety.


    „Jak on to robi, że zawsze wygląda tak rześko?” Monika dotknęła ręką włosów spiętych naprędce gumką. Były sztywne jak druty. Krzysztof poczuł na sobie jej wzrok. Oderwał się od gazety i uśmiechnął lekko.


    – Weź jeszcze kawy – zaproponował półgłosem, pochylając się lekko w jej stronę.


    – Nie, nie chcę. – Monika pokręciła głową i znów zaczęła gapić się przez okno.


    Deszcz. Nowy rok życia. Znów zrobiła 365-dniowe koło. Wczoraj po raz trzydziesty dziewiąty obchodziła urodziny. Nie powinna czuć się rozczarowana, a jednak było jej smutno. Romantyczny weekend w Paryżu, cudowna marokańska restauracja i piękny prezent od Krzysztofa…


    – W pewnym wieku – zaczął bardzo poważnie, ujmując smukły kieliszek szampana – należy zmienić obyczaje. Inaczej dojrzałość będzie tylko formą przyzwyczajenia.


    Podał jej przez stół wielki opakowany w złoty papier prezent. Była zaskoczona. I nieco rozczarowana. Oczekiwała małego pudełeczka z pierścionkiem zaręczynowym. Z aluzji Krzysztofa, że ma dla niej coś wyjątkowego, wnosiła, że w dniu urodzin wreszcie się jej oświadczy. Po dziewięciu latach. „Może ukrył pierścionek w środku?” – przemknęło Monice przez myśl. Wytarła usta z drobinek kuskusu i z niecierpliwością zdarła opakowanie. Wyłonił się elegancki sakwojaż. Z delikatnej świńskiej skóry, absolutnie nieekologiczny, z wytwornymi zapięciami. Na skórze wytłoczono orientalne kwiaty, jeden wyrastał z drugiego mięsistymi płatkami. To była jedna z tych rzeczy, które im starsze, tym piękniej wyglądają. Popatrzyła na markę – włoska. No tak, to z Mediolanu – Krzysztof pojechał wtedy sam. Musiał wydać majątek. Jedna z najbardziej ekskluzywnych rzeczy, jaką dostała w życiu. Otworzyła i niecierpliwie pomacała wnętrze. Pusto. Nie było małego prostokątnego pudełka z pierścionkiem zaręczynowym. W sumie nie powinna, ale czuła pod powiekami gryzące łzy.


    – Dziękuję, kochanie – powiedziała, obejmując torbę. – Jest piękna.


    Krzysztof nalał jej jeszcze szampana.


    – Za nasze podróże! Stąd na koniec świata.


    Otarła łzy i wypiła. Szczęśliwie Krzysztof uznał, że to łzy wzruszenia.


    Już od jakiegoś czasu marzyła o wspólnym domu, pelargoniach na balkonie i dziecku. Nawet od czasu do czasu w żartach badała Krzysztofa. Ten ją zbywał żartobliwie, ale miała wrażenie, że jak nigdy teraz ich miłość jest mocna. Przeżyli już dziewięć lat ze sobą. Co prawda każde z nich miało osobne mieszkanie, ale każdą wolną chwilę spędzali razem – czy to u niego, czy to u Moniki. W jej łazience wisiał jego szlafrok, a spinki do mankietów leżały na toaletce. Obecność Krzysztofa była dyskretna, ale dostrzegalna.


    – To za mało! – buntowała ją Sabina.


    – Przecież jest nam dobrze – droczyła się z siostrą Monika. – Podróżujemy, dyskutujemy o książkach, chodzimy do kina. Zazdrościsz…


    Sabina zagryzała wargi. Monika doskonale znała jej czuły punkt. Odkąd narodził się Buni, życie jej siostry zmieniło się w nieznośną taśmę produkcyjną, na której leżą tylko pieluszki, kaszki i śliniaczki. A Sabina lubiła ruch, ludzi, zdarzenia. Wszystko, co wiązało się z silnymi emocjami. Pragnęła, z miłości do starszej siostry, ułożyć jej życie, ale równie silnie chciała, by w ich rodzinnym światku znów zaczęło się coś dziać.


    – Takie są opłakane skutki studiowania aktorstwa – narzekał na jej nieposkromioną żądzę wrażeń ojciec. Macocha Moniki, Marianna, patrzyła na córkę z miłością.


    Monika czekała przez te dwa paryskie sierpniowe dni na wymarzoną chwilę. Dała się przekonać Sabinie, że oto nadszedł ów moment zmiany jej dotychczasowego życia. Co rusz wydawało jej się, że zaraz, za moment Krzysztof uklęknie i poprosi ją o rękę. Na wieży Eiffla, w hotelu, nad Sekwaną, u bukinistów, w marokańskiej restauracji… Nic. Obserwowała Krzysztofa kątem oka, chcąc poznać jego plany. Był rozluźniony i zadowolony. Właśnie skończył negocjacje dotyczące jakiegoś niezwykle ważnego kontraktu na tworzenie marki wielkiego przedsiębiorstwa z branży metalurgicznej. Monika, słuchając jednym uchem szczegółów, miała na końcu języka, że dwie obrączki będą stanowiły znakomity akcent końcowy. I metalurgia, i kontrakt w jednym. Krzysztof był podekscytowany osiągniętym sukcesem. Przewidywał, że po okresie stagnacji jego pozycja zawodowa może się znacznie poprawić – może zostanie dyrektorem całej sieci na Europę Wschodnią?


    Monika zamykała te wynurzenia pocałunkami. Ona też pragnęła skończyć z okresem stagnacji. Jej zegar biologiczny już nie tykał – on bił na alarm! Za rok będzie miała czterdzieści lat. To był ostatni moment. Nieznośnie rozkoszny Bunio Sabiny obudził w niej potrzebę, której się po sobie nie spodziewała. Mała rączka w jej dłoni, różowa stópka i delikatny pieprzyk na udzie.


    – Zafunduj sobie swojego. Porzuć pigułki i zdaj się na instynkt – przekomarzała się z nią Sabina.


    – Matko! Sabina – Monika drgnęła i wyrwała się z zamyślenia – zapomniałam jej kupić prezent!


    – Daj spokój, przecież byliśmy tylko w Paryżu, nie na końcu świata. – Krzysztof uważał te nieodłączne prezenty z każdej podróży za sentymentalną, kobiecą fanaberię.


    Praktyczny w każdym calu, traktował podróż po Europie jak wyjazd do Łodzi.


    Przewrócił kolejną stronę gazety.


    – Gdyby kawa była lepsza, byłbym w zupełności szczęśliwy – mrugnął wesoło do Moniki. – Kiedy lądujemy? – zagadnął stewardesę.


    – Jeszcze dwadzieścia minut.


    – Kochanie, po mnie przyjedzie kierowca, podwiozę cię w drodze do pracy – pocałował ją w rękę.


    Niezawodny, myślący o wszystkim Krzysztof Karwat herbu Murillo. Uprzejmy do bólu. Był już po czterdziestce, a wyglądał młodziej. Nienaganna figura, znakomicie skrojone garnitury i ten styl przedwojennego dżentelmena. Na skroniach zobaczyła srebrne nitki.


    „Czas ciebie również goni” – pomyślała z czułą złością.


    Nawet po pospiesznym wyjściu z hotelu i podróży wyglądał nienagannie. Monika czasami czuła się przy nim jak uboga kuzynka, spotkana przypadkowo na ulicy i z litości zaproszona na obiad. Włosy spięte gumką, jasna koszula z lekkim blezerkiem były z zupełnie innego świata.


    „Nie pasujemy do siebie” – pomyślała, ale prędko skarciła się w myślach: „Liczy się wnętrze”.


    Na lotnisku pobiegła do sklepu. Jakieś czekoladki, dla Bunia klocki – co za kretyński prezent. „Mogłam chociaż kupić breloczek z wieżą Eiffla”.


    – Szybciej, kochanie. – Krzysztof był zniecierpliwiony i patrzył raz po raz na zegarek. – Już muszę jechać. – Stał z torbą na ramieniu. Był tak punktualny, że według niego można by nakręcać zegarki. I nienawidził spóźnień. Potrafił odejść obrażony po pięciu minutach oczekiwania.


    – Jeszcze tylko torba! – krzyknęła Monika. Podbiegła do taśmy i chwyciła torbę. – Idę!


    Wypchane zmiętymi ubraniami cudo włoskich rzemieślników ciążyło jej w ręce. Nagle poczuła falę wdzięczności wobec Krzysztofa. W bezbarwnej sali przylotów torba wyglądała jak z perskich baśni. Jak tajemniczy przedmiot z innego świata, klucz do Sezamu.


    – Jest cudowna, dziękuję. – Przytuliła ją do policzka.


    – Dla ciebie wszystko – powiedział mimochodem i pospieszył do wyjścia.


    W szybie zobaczyła siebie. Wymięta i bezbarwna w świetle jarzeniówek, jak postarzała studentka, niosąca kolorową przepustkę do tajemniczego świata cudów tysiąca i jednej nocy.


    „Muszę coś zrobić z włosami” – pomyślała – „i schudnąć…”.


    Luźna koszula zasłaniała mały, ale znienawidzony brzuszek.


    Po wyjściu z sali przylotów Krzysztof zatrzymał się na chwilę zdezorientowany. Przed nimi stała ściana ludzkich twarzy.


    – Panie dyrektorze! – Nad tłumem pojawiła się smukła ręka. – Tutaj.


    Krzysztof odmachał gazetą i zdecydowanym krokiem podszedł do sekretarki. Dziewczyna nadskakiwała mu w żenujący sposób.


    – Może wziąć od pana torbę?


    Krzysztof pokręcił przecząco głową.


    – Jestem na to jeszcze za młody.


    Monika niezauważona przez Anitę szła z tyłu. Obecność sekretarki ją zdenerwowała. Romantyczna podróż się skończyła. Wkroczyła szara codzienność z dekoltem prowincjonalnej piękności. Anita była młodsza od Moniki o jakieś piętnaście lat. Słabo wykształcona, za to pełna tupetu. Blondynka, w spódnicy przed kolana. Ideał z męskich westchnień w porno barach. Sunęła wolno obok Krzysztofa w tandetnych, ale wysokich szpilkach, kołysząc świetnymi biodrami.


    „Dziwka” – niesprawiedliwie osądziła Monika.


    – Kierowca już czeka, panie dyrektorze – łasiła się Anita.


    – Dziękuję, pani Anito. Przejedziemy przez Śródmieście, na Foksal – rzucił w kierunku kierowcy.


    Monika usiadła ciężko obok Krzysztofa i patrzyła, jak przechylona przez fotel koło kierowcy Anita wprowadza go w sprawy biurowe. Jej łańcuszek z błękitnym motylkiem dyndał w przód i w tył w trakcie jazdy. A w dużym dekolcie rysowały się potężne piersi.


    „Koniec podróży” – pomyślała Monika i znów zrobiło jej się smutno.


    Kierowca zatrzymał się przed bramą. Siąpił deszcz, ale Krzysztof, jak zawsze o nienagannych manierach, wyszedł, by odprowadzić Monikę do drzwi.


    – Pędź, kochany, i zadzwoń wieczorem. – Pocałowała go na do widzenia tak, by widziała to zbyt wydekoltowana jej zdaniem sekretarka, a następnie odepchnęła lekko jak dobra żona.


    Weszła do klatki. Piękna torba podróżna – prezent od Krzysztofa – ciążyła jej w ręce.


    „Czego ja tam nakładłam?” – zdziwiła się.


    „Dom, rodzinny dom” – zaklęła w myślach, otwierając drzwi swojej kawalerki. Wnętrze może nie było duże, ale wygodnie urządzone, a wzdłuż całej ściany ciągnęły się wychodzące na ulicę okna. Wielkie, w stylu art déco. Z powodu tych okien Monika nigdy nie chciała zmienić mieszkania na większe. W słoneczne dni zalewało je światło przedzierające się przez korony drzew. Jak ruchoma mozaika padało na biurko, półki z książkami, tapczan zarzucony fantazyjnymi poduszkami i babciną serwantkę – niewielki, lecz drogi Monice spadek po matce. Teraz, w ostatnim roku przed nadchodzącą czterdziestką, ukochane gniazdko wydało jej się ubogie i ciasne. Była gotowa pożegnać się z widokiem na Foksal, by przenieść się do domu, w którym królowałyby miłość, poranne śniadania, zwyczajność każdego dnia… i przyszłe dzieci. Do domu, w którym rzeczy Krzysztofa miałyby stałe miejsce. Zaszkliły jej się oczy. Przecież Krzysztof zna ją najlepiej. To niemożliwe, by nie odebrał aluzji. Musi wiedzieć, że pragnie już stabilizacji. Budowania czegoś razem.


    Szczęśliwie do pracy może pójść jutro. Pokazać się, pogadać z szefem. Zamarkować oddanie i zapracowanie. Większość tekstów i tak tłumaczyła w domu.


    Zaterkotał telefon. Był to stary, ebonitowy aparat telefoniczny, kupiony dla żartu na jednym z pchlich targów, tak chętnie przez nich odwiedzanych. Właściwie, prócz serwantki, wszystkie rzeczy kupiła dla i z Krzysztofem. Słuchawka była ciężka i czarna jak chmury za oknem.


    – I jak – Sabina nie bawiła się w uprzejmości – masz pierścionek? Wyznał wielką miłość na wieży Eiffla? Miałaś cały świat u swoich stóp?


    – Oj, przestań! – Wobec siostry Monika starała się zawsze zachować emocjonalny dystans i powściągliwość. – Nie, nie oświadczył się. Ale dostałam wspaniały prezent!


    – Jesteś w ciąży!


    – Przestań! Nie, nie jestem. Decyzji o dziecku nie podejmuje się ad hoc!


    – Ty głupia jesteś! – Sabina, podobnie jak ojciec, nie przebierała w słowach. – Co za nudziarz! Jesteś za młoda, by sobie przy nim zmarnować życie. Nie wychodź – przekrzyczała nagły ryk Buniego – już jadę do ciebie!


    – Błagam, dopiero weszłam, zobaczymy się wieczorem!


    – Nic z tego, wieczorem wraca mój piękny Riccardo – Sabina nienawidziła mówić o mężu Rysio – i nie zamierzam tracić czasu na Krzysztofa, a jak zostanę z Buniem jeszcze pięć minut w domu, to zwariuję.


    – Tylko daj mi się wykąpać po podróży.


    – Znaj siostrzaną miłość. Będę za czterdzieści minut – trzask odkładanej słuchawki zakończył rozmowę, zanim Monika zdążyła zaprotestować.


    „Mogłaby usiedzieć w spokoju choć przez chwilę!” – zżymała się Monika, zrzucając pospiesznie ubranie w drodze do łazienki. Wydawało się, że po urodzeniu dziecka Sabina powinna prowadzić spokojniejsze życie. Nic bardziej mylnego. Buni, mały, różowy bobas, wprowadzał ją w stan takiego napięcia, że Sabina z chustą na plecach biegała po całym mieście jak opętana.


    Kąpiel, kąpiel! Wpadła do łazienki i napuściła wody do wanny. Para osadzała się na dużym lustrze. W zamglonym odbiciu Monika widziała zmęczoną, rozbierającą się kobietę pod czterdziestkę, z lekką nadwagą, początkiem cellulitu i dawno niestrzyżonymi włosami. Od jakiegoś czasu jej włosy wyglądały szaro i wypadały, a nad czołem pojawiły się pojedyncze siwe pasma. „Jeszcze chwila, a przemienię się w Susan Sontag” – przypomniała sobie burzę siwych włosów amerykańskiej pisarki. Ale atrakcyjna to ona nie była.


    Z radością weszła do gorącej wody. Lubiła pierwszy moment, gdy skóra zaczynała ją swędzieć od ciepła, a po chwili rozluźniały się napięte mięśnie. Leniwie unosiła się w pienistej kąpieli. Wróciły wspomnienia z wyjazdu. Spojrzenie Krzysztofa znad przewodnika w małej knajpce. Jego dłoń na jej dłoni. „Co będziemy dziś robić?” – pytał ją tak, jak wtedy, kiedy się poznali. Ale teraz owo „my” znaczyło wspólne życie. Nie chce się żenić, trudno. Przecież się kochają. Z taką samą intensywnością jak na początku. Dużo podróżują, czytają, chodzą do kina, mają wspólnych przyjaciół. Monika powtarzała to jak mantrę. W sumie, stwierdziła Monika, masując ciało ostrą gąbką, jej życie jest pasmem przyjemności. Chciałaby dziecka, ale posiadanie go jest również trochę przerażające. Ograniczenia, roztyłaby się już do końca i była zaniedbaną mamuśką. Może jej ciało nie jest już idealne, ale jeszcze apetyczne. Po ciąży piersi by jej obwisły. Patrzyła na dwa małe wzgórki – no, akurat to jej nie grozi. Teraz przecież prawie ich nie widać. Piersi Moniki były drobne, wręcz dziewczęce, z dużymi sterczącymi różowymi sutkami. Dlatego zawsze kupowała staniki push up. „Może choć przez dziewięć miesięcy wiedziałabym, jak wyglądam z piersiami. Kazałabym co miesiąc robić sobie zdjęcia, a potem powiesiłabym całą kolekcję na ścianie”. Monika zanurzyła się w pianie jak w marzeniach. Teraz czuła się lekka. Sen nadszedł znienacka.


    Obudził ją dzwonek do drzwi.


    – Już! – krzyczała z łazienki jak potępieniec. Głucha zawsze na pozdrowienia sąsiadka z mieszkania na dole zaczęła walić w rury.


    – Już, zaraz! – powtórzyła ciszej Monika. Ociekając wodą, miotała się po łazience, próbując włożyć szlafrok na wilgotne ciało.


    Sabina łomotała w drzwi bez opamiętania.


    – Buni zrobił kupę! Otwieraj, kobieto!


    „Teraz naprawdę czuję, że wróciłam. Rozwiał się romantyczny Paryż – została kupa w majtkach Buniego” – przeleciało Monice przez myśl.


    W progu Sabina odsunęła od siebie mokrą siostrę.


    – Wreszcie! Co ty, zasnęłaś w tej wannie czy co?!


    Monika mruknęła coś pod nosem. Powiedzieć Sabinie o drzemce w kąpieli to jak napluć na ołtarz macierzyństwa. Wielkie, poświęcające się matki nie mają czasu na wylegiwanie się w wannie. Matki biorą prysznic. Monika chwyciła reklamówkę.


    – Masz, Bunieczku, twoja ukochana ciocia przywiozła ci klocki.


    – Kobieto, czy ty nie czytasz instrukcji? – Sabina zjadliwie popatrzyła na Monikę. – To dla dzieci od lat trzech. Buni to połknie i zrobi wielką klockową kupę, po tym jak jego matka zejdzie na zawał.


    Racja – jest idiotką, sama tłumaczy te wszystkie instrukcje. Czasami ma wrażenie, że jest jedyną osobą pod słońcem, która je czyta i do tego tłumaczy. Sabina ich nie czyta, ale trudno przeoczyć ogromną cyfrę „3+”. Kupa Buniego spłynęła do zlewu. Monika zaczęła rozczesywać włosy.


    – A co ci się tu zrobiło? – Sabina oskarżycielsko wskazała palcem na czoło.


    Między brwiami Monika zobaczyła wielką czarną kreskę.


    – Zmarszczka, szczeniaro – powiedziała ze złością – ludzie myślący nabywają ją szybciej.


    – Ale nie kobiety u progu czterdziestki, w dodatku bezdzietne i bez brylantu na palcu. Masz coś do jedzenia? Jak karmię, jestem strasznie głodna… – Sabina z Bunim na biodrze otworzyła lodówkę i skrzywiła się z niesmakiem: – Znów nic…


    – Zrobię ci spaghetti, mam jeszcze makaron i pesto.


    – Zrób, zrób, nie chce mi się teraz lecieć do sklepu.


    Monika zagotowała wodę w garnku i wrzuciła kluski. Patrzyła na nie jak zahipnotyzowana.


    – Halo, Ziemia do cioteczki! – wołała ją z pokoju Sabina. – Jest tam kto?


    – Aaaaaa – rozkoszny Buni wrzeszczał wraz z matką.


    – Zaraz – zawołała Monika, ocknąwszy się z zadumy, i wyciągnęła talerze z szafki – każdy inny, bo kupowane były od okazji do okazji.


    Sabina mówiła z pokoju, podnosząc głos:


    – Nika, czy ty nie myślisz wcale o przyszłości? To mieszkanie jest piękne i bardzo by mi zależało, by Buni dostał je w spadku po samotnej ciotce. Blisko uniwersytetu, a mam nadzieję, że będzie studiował, ale… Słuchaj, jestem od ciebie młodsza, a czuję się, jakbym była twoją matką. Do dzieła! Nie oświadczył się, a ty zapewne nawet z nim o tym nie porozmawiałaś? Masz wino?


    – Jakieś białe, greckie.


    – Fuj, pewnie straszny kwas, ale dawaj. Wypijemy i ustalimy jakiś plan.


    Monika przyniosła dwa kieliszki i białe wino. Sabina stanęła przed nią z Bunim na ręku i wznosząc kieliszek, zaczęła śpiewać: „Sto lat, sto lat…”. Buni się rozpłakał, więc przerwała, tuląc go do piersi. Podała Monice mały prezent.


    W pudełeczku leżały piękne drewniane kolczyki w kształcie kogucików.


    – Symbol płodności – wyłumaczyła zadowolona z siebie Sabina. – Krzysztof musi ulec takim czarom.


    Monika założyła kolczyki.


    – Pasują do szlafroka – zażartowała.


    – Wyrzuć ten łach – powiedziała Sabina, dolewając wina do kieliszków – inaczej Buni będzie miał wieczną traumę, widząc cię w tym stroju. Może nawet zostać gejem… – pogroziła Monice palcem, po czym odwróciła się i splunęła przez lewe ramię. Sabina i Marianna były straszliwie zabobonne.


    – Sabina! – Monika była zła na siostrę. – Przestań mi pisać scenariusze i naturalnie obsadzać się w głównej roli. To moje życie, i to całkiem atrakcyjne.


    Sabina jednak nie słuchała siostry, odgarnęła włosy gestem Szekspirowskiej Ofelii.


    – Kochanie – odezwała się głosem swojej matki – tak dłużej być nie może. Martwimy się o ciebie. Czas najwyższy, byś wyszła za mąż.


    – Nie naśladuj Marianny – jęknęła Monika.


    – Będę, bo ona nie jest głupia i wiele już widziała. I ma rację. Wóz albo przewóz. Jeśli Krzysztof się nie oświadczył, to może trzeba to zrobić za niego. Próbowałaś kiedyś?


    Sabina znieruchomiała i spojrzała wyczekująco na Monikę. Buni zasnął jej na rękach i mogła się skupić na siostrze.


    – Oj, zaraz… Sugerowałam… kilka razy… ale tak trochę w żartach.


    – Ale cię kocha? Sypiacie jeszcze ze sobą?


    Monika udawała oburzoną.


    – No wiesz… – Odsłoniła szyję w miejscu, gdzie bladła wczorajsza malinka. – Paryż to romantyczne miejsce.


    – Więc się kochacie. No to nic nie stoi na przeszkodzie, byście poważnie porozmawiali o przyszłości. Buni mógłby już mieć cioteczne rodzeństwo.


    – Dobrze, pogadam z nim. Ale…


    – Co „ale”, dziewczyno? Chyba się nie boisz, czas płynie…


    – Jego matka mnie nie znosi.


    – Hrabina von Murillo herbu trzy marchewki? Ale z nią dzieci już mieć nie będzie, a tak znakomity ród trzeba przedłużyć!


    – Przestań już – żachnęła się Monika – możliwe, że będziesz z nią spędzała święta, więc jej tak nie traktuj.


    – Nika, kochana, trzeba coś z tym zrobić. Oświadcz mu się, bez żartów i aluzji. Padnij na kolana i poproś o rękę. Jest XXI wiek i równouprawnienie.


    Po obiedzie Sabina przerzuciła pasiastą chustę przez ramię, zawinęła w nią Buniego i wyszła. W mieszkaniu zrobiło się nagle cicho i pusto. Monika, ciągle w szlafroku, otworzyła laptopa. Weszła na pocztę i odebrała pięć maili z pracy. Nowe zlecenia tłumaczeń namnożyły się podczas jej krótkiej nieobecności. Jedna herbatka na schudnięcie, silikonowe smoczki dla niemowląt, opakowanie na cukier trzcinowy, olej pistacjowy. Tłumaczenia były proste, krótkie i nudne. Ziewnęła i wysłała sentymentalny liścik do Krzysztofa: „Dziękuję za Paryż, kochany!”.


    Przerzuciła zdjęcia z aparatu do komputera. Wieża Eiffla, Sekwana, Krzysztof na tle Notre Dame, na tle dzielnicy Hal, Krzysztof na tle…


    „Mało mamy wspólnych zdjęć – albo on robi, albo ja. Takie to nasze życie, niby razem, a zawsze osobno” – pomyślała. „Oj, życie…”


    – Jutro do pracy – westchnęła – i karawana idzie dalej…


    Życie wydało jej się przewidywalne i przeraźliwie nudne.


    Od kilku lat pracowała jako tłumacz. Znała angielski i hiszpański. Po hiszpańsku mówiła z hawańskim akcentem. Po śmierci matki ojciec pojechał na Kubę w ramach bratniej pomocy. Był lekarzem wojskowym. Samotny, zapracowany ojciec dawał jej sporo wolnego czasu. Bawiła się więc z kubańskimi dzieciakami. Ten okres przypominała sobie jak przez mgłę. Była jeszcze zbyt mała, by zawarte wtedy przyjaźnie mogły przetrwać, ale pamiętała wieczną atmosferę zabawy, ociekające tłuszczem słodkie placki i głośną muzykę. Wtedy też nauczyła się podstaw tanga i biegać boso. Kroków już od dawna nie pamiętała, ale język okazał się przydatny. Dzięki temu mogła pracować „na pół gwizdka”, jak mawiał jej ojciec. Tłumaczyła ulotki informacyjne dołączane do lekarstw i teksty handlowe. Jej agencja tłumaczeń nie była dużą firmą, ale zawsze miała zlecenia. Wszystkim zawiadywał gburowaty olbrzym o wysokim mniemaniu o sobie, ale, ponieważ była punktualna i sumienna, nie miała z nim większych zatargów. Poza tym główna działalność firmy obejmowała rynek rosyjski. Stare znajomości właściciela agencji z rynkiem farmaceutycznym owocowały wciąż nowymi zleceniami, czasami z języka hiszpańskiego. Zajęcie było niezbyt ciekawe, ale też niestresujące. Mogła pracować w domu.


    Monika zagapiła się w okno. Naprzeciwko jej domu, w starej bramie, chwiał się pijany menel – jeden z nielicznych już mieszkańców lokali komunalnych, wykupywanych na pniu przez banki. Nawet nad ranem, gdy wracała od Krzysztofa, menele kołysali się jak metronomy.


    „Co tu robić, co robić?” – pomyślała Monika, której odeszła ochota na sen, a dzień ciągnął się ślamazarnie.


    „Może kolacyjka?”– wysłała SMS-a do Krzysztofa.


    „Kochanie, teraz mam urwanie głowy, zdzwonimy się wieczorem, ale koło środy powinno się wszystko przewalić”.


    Może koło środy…


    Przecież nie zacznie teraz pracować. Ogarnęło ją znajome poczucie bezcelowości wszystkiego. Nie da się spleenowi – postanowiła twardo. Włączyła Internet – przejrzy repertuar kin, może będzie coś ciekawego.


    Znów pójdzie na seans sama. Albo do kogoś może zadzwonić, albo… trzeba zrobić zakupy – pomyślała bez przekonania. W lodówce więdło opakowanie rukoli.


    Nie ma do kogo zadzwonić. Większość przyjaciółek miała rodziny, mężów, dzieci. Ich życie było wypełnione od rana do wieczora. Gdy czasami przypadkowo wpadały na siebie, powtarzały jak mantrę: „Musimy się zdzwonić, musimy wreszcie pogadać spokojnie…” – i nie dzwoniły miesiącami. Nie miała im tego za złe, ale było jej smutno. Czuła się jak ten menel w bramie. W wiecznym stanie nieważkości.


    „Oto pierwszy dzień z ostatniego roku przed czterdziestką” – pomyślała. „Boże, żeby coś się wydarzyło, żeby coś się wydarzyło…”


    Gdy odnosiła talerze do kuchni, w półmroku korytarza zobaczyła swoją torbę. „No tak, jeszcze się nie rozpakowałam. Boże, ale ona piękna!”


    Tłoczone na skórze kwiaty wiły się pod jej dłonią turkusami i czerwienią.


    „Chyba dziś prześpię się z nią zamiast z Krzysztofem” – pomyślała, gładząc jej kwiaty z delikatnej skóry. Torba pachniała nowością. Otworzyła ją i wysypała na tapczan ubrania.


    Na płócienną narzutę spłynęła satynowa bordowa koszula nocna wykończona delikatną koronką, czarny stanik, zamszowa kurtka z jaskrawozieloną jedwabną chustką, wieczorowa sukienka bez pleców, czarne, niewiarygodnie wysokie szpilki i mieniący się czerwonymi cekinami szal.


    – To nie moje! – Monika była zdumiona.


    Popatrzyła jeszcze raz na torbę – była taka jak wczoraj w Paryżu, te same kwiaty, ta sama wielkość.


    – Czy to możliwe, że to cudza torba? Moje rzeczy… – jęknęła.


    Wyobraziła sobie posiadaczkę jedwabnej koszuli nocnej oglądającą teraz jej bawełniane majtki, zawsze wygniecioną spódnicę z płótna, szorty na wszelki wypadek, sweter, mokasyny, zwinięte w kulkę rajstopy i co najgorsze – skarpety frotté na noc. Zawsze marzły jej stopy. Foldery z Luwru, garść jednorazowych kremów w saszetkach dodawanych do kolorowych pism i dezodorant.


    „Nie, no, sweter może jeszcze być… chyba” – pomyślała sobie. Był kaszmirowy i prawie niezmechacony.


    Dotknęła szala. Pachniał jeszcze delikatnie perfumami. Subtelnie, ale wyraźnie. Drogimi perfumami.


    Jeszcze raz starannie przeszukała torbę. Znalazła owe perfumy w wielkim kwiatowym flakonie, przybornik do manicure, kosmetyczkę, dwa zmywacze do paznokci i lakiery w ciemnobordowym kolorze. Była też mała torebka, w której znalazła bilet do Opery i miętowe cukierki. Nic, co mogłoby ją naprowadzić na tożsamość właścicielki. Żadnych listów, rachunków, druczków. Był tylko zwitek papieru zapisany zamaszystym pismem. „Rolando Gomez Argentina”.


    „Cudzoziemka? Latynoska piękność z burzą czarnych loków i gorącym temperamentem?” – Monika widziała już oczami wyobraźni ognistą kobietę przytupującą w cygańskim tańcu.


    – Olé! – krzyknęła do swoich wyobrażeń. I przyłożywszy do ciała bordową koszulę, okręciła się wokół własnej osi. Opadła na tapczan i sięgnęła po telefon.


    Wykręciła numer biura rzeczy znalezionych na lotnisku.


    – Nie, nie mamy takiego zgłoszenia. Ale może pani przywieźć do nas torbę, jak ktoś się zgłosi, to przekażemy i damy pani znać.


    O, nie! Monika była gotowa bronić torby jak lwica.


    – A jeśli ta osoba się nie zgłosi? To ja stracę swoją torbę. Będzie leżała w magazynie i pokrywała się kurzem.


    Tak naprawdę Monika widziała oczami wyobraźni, jak jej torba zamienia się w kolejny prezent dla dziewczyny bagażowego.


    – Proszę tylko przyjąć zgłoszenie – torba skórzana, w turkusowe kwiaty…


    – Tureckie…?


    – Błękitne, niech pani napisze, i czerwone kwiaty. I proszę zapisać mój telefon – wymiana tylko z ręki do ręki!


    Za nic nie porzuci torby. Choć to nie pierścionek zaręczynowy, to jednak dowód miłości. Pamięci. Wróżba na przyszłość. Nie będzie się kurzył na magazynowych półkach.


    Siedziała obok porozrzucanych rzeczy nieznajomej i wyobrażała sobie kobietę, która ich używa. Znów wzięła do ręki koszulę nocną.


    „Chyba powinna pasować” – pomyślała. Zdjęła szlafrok i włożyła ją. Właścicielka koszuli musiała być od niej wyższa, mieć większy biust i być jednak szczuplejsza. Koszula niepokojąco opięła jej ciało, nie spływała swobodnie – zatrzymała się na brzuchu i udach, ale w miejscu piersi ziała pustka. Drobne piersi Moniki nie wypełniały jej nawet w połowie. Podciągnęła ramiączka i przejrzała się w lustrze. Wyglądała dziwnie. Z włosami w nieładzie, bez makijażu. Jak wtedy, gdy w dzieciństwie zakradała się do szafy macochy i przymierzała jej sukienki. Przejrzała znów kosmetyczkę – toniki, kremy miały adnotację „40+”. Chociaż w tym jest lepsza.


    „Jeszcze jestem młodsza” – pomyślała mściwie. Szpilki były dobre. Ten sam rozmiar.


    Włożyła je i nagle poczuła, jakby wysubtelniała. Okręciła się szalem, cekiny połyskiwały tajemniczo. Zrobiła piruet. Szpilki zaplątały się w koszulę i Monika upadła, boleśnie wykrzywiając nogę. Usłyszała, jak nocna koszula z trzaskiem rozdziera się na plecach.


    – Cholera! – krzyknęła z bólu i ze wstydu. – Jak ja to oddam?


    „Dosyć tego” – postanowiła. „Oświadczę się Krzysztofowi. Nie zostanę starą panną przebierającą się w cudze ciuchy”.


    Całe jej mieszkanie wydawało się brzydkim opakowaniem dla pięknych rzeczy tajemniczej kobiety. Ale menel z naprzeciwka zniknął.


    „Dobry znak!” – pomyślała Monika i zaczęła planować zaręczyny.


    Po tygodniu planów i przygotowań Monika przystroiła całe mieszkanie wrzosami i świecami. Było pięknie i fioletowo. Biurko uprzątnięte z licznych książek, gazet i komputera przesunęła na środek pokoju. Biały obrus dany jej jeszcze przez babcię – „To twoja wyprawka, wnusiu” – lśnił w półmroku. Talerze, kieliszki, sztućce leżały w bojowym szyku niczym sprzymierzeńcy Moniki w miłosnej konspiracji. Przez żołądek do serca! Nie była najbardziej doświadczoną kucharką, ale tym razem postanowiła olśnić Krzysztofa. Znając jego słabość do ryb, wyciągnęła od Marianny przepis na roladę z łososia. Macocha była zdziwiona jej kulinarnym zapałem, ale pomogła. Poszła z nią nawet na bazar i wybrała z drażniącą drobiazgowością najlepsze produkty. Monika nigdy nie przepadała za Marianną, ale musiała przyznać, że odkąd pojawiła się w życiu ojca, jej dzieciństwo było wypełnione kulinarnymi rozkoszami. Marianna była farmaceutką z wykształcenia i wszystkie swoje potrawy traktowała z aptekarską sumiennością. Nie dodawała nawet kropli oliwy za dużo. A jej łosoś był Mount Everestem sztuki gotowania.


    Przykleiwszy na szafkach kuchennych wielokrotnie skserowany przepis, by nieustająco mieć przed oczami kolejność czynności, Monika z namaszczeniem wycinała skórę z łososia, pęsetką wyjmowała ości i posypywała to solą, to pieprzem cienkie filety. Niewielkie pomieszczenie napełniło się zapachami kurkumy, cytryny i ryby. Nieoczekiwanie dla samej siebie Monika odnalazła w gotowaniu ryżu, zawijaniu go z łososiem w boczek oraz wiązaniu na supełki sznurka wędliniarskiego sporo przyjemności. Gdy wszystko było gotowe, a rolada na blasze czekała na włożenie do piekarnika, Monika zobaczyła pobojowisko. Do tego ręce pachnące rybą. Czasu było niewiele, ale gdy kobieta czegoś pragnie… W przeciągu piętnastu minut kuchnia wyglądała na nieużywaną od stuleci, a Monika wcierała w umyte ręce perfumowany balsam.


    Była z siebie naprawdę dumna.


    – Kobieta idealna – szepnęła do siebie. Postawiła butelkę białego wina, obok pastis na aperitif. Jak dym snuła się cicho muzyka Ginsberga. Krzysztof był jej – nie ulegało wątpliwości, że musi ulec doskonałości. Tym razem ona przejmie inicjatywę.


    – Uda się! – krzyczała do słuchawki głosem trenera siatkarek przejęta do granic możliwości Sabina. – Dasz radę! Tylko co na siebie włożyłaś? – zaniepokoiła się nie na żarty, znając upodobanie Moniki do strojów praktycznych i wygodnych. – Tę małą czarną?


    – Niestety, opina się na brzuchu, a to nie jest specjalnie romantyczne.


    – No tak, jak będzie klękał przed tobą, to twarz znajdzie się na wysokości pępka. A nie masz bielizny modelującej?


    – Sabina, to ja będę klękać, zapomniałaś? A jeśli potem rzuci się na mnie w szale namiętności, podniecony wizją szczęśliwego gniazda? Co ja zrobię? Powiem: kochany, chwileczkę, pomóż mi się uwolnić z obciskających majtasów?


    – No tak. To co masz na sobie?


    – Jeszcze nic – Monika zachichotała jak pensjonarka – to znaczy perfumy.


    – Ty lepiej nie pij.


    – Tylko z nerwów – jeden aperitif…


    – Nie pij, umyj zęby i ubierz się ładnie. Nie – zmysłowo! Boże, przecież to ja jestem młodsza.


    Sabina była młodsza o osiem lat. W dzieciństwie stanowiło to przepaść, teraz Monika czuła się jak jej bliźniaczka. Bo o ile stosunki z macochą nigdy nie były dobre, a czasami wręcz złe, o tyle Monika z Sabiną zawsze stanowiły nierozłączną parę. Choć z charakteru i urody nikt by nie podejrzewał, że są spokrewnione.


    Sabina była ciemną szatynką o piwnych oczach i wydatnych ustach. Miała nieskazitelną figurę, cygański styl i była żywiołowa. Wszystko robiła nagle i wkładając w to całą siebie. Monika z kolei była przezorna i ostrożna, włosy nosiła zawsze ściągnięte gumką w niedługi kucyk. Nadawało to jej twarzy nieco surowy wygląd.


    – Ale ile oszczędzam na fryzjerze – przekomarzała się z Sabiną, która co miesiąc prezentowała jej nową fryzurę lub kolor włosów, w zależności od nastroju i aktualnej fascynacji.


    – To mój zawód – tłumaczyła się siostra niezrażona uszczypliwością Moniki – w końcu jestem aktorką, metamorfozy to moja specjalność.


    – Twoją specjalnością jest wariactwo – zarzucał jej ojciec. – Masz nierówno pod sufitem, a ta krzywa grzywka to tylko podkreśla.


    Sabina wzruszała ramionami i szła do matki.


    Ale teraz, po urodzeniu się Bunia, jej aktorska kariera uległa znacznemu spowolnieniu. Sabina nudziła się jak mops. Ostatni raz występowała przed kamerą, reklamując syrop na kaszel dla kobiet w ciąży. Od długiego czasu nikt jej nie składał żadnych propozycji.


    – Zabiję się, zabiję – jęczała – jeśli ten syrop będzie moim największym dokonaniem.


    – Oj przestań… Włożę tę długą, granatową, bez pleców. – Monice też udzielił się nastrój ekscytacji. Czuła miłe podniecenie.


    – Którą…? Nie! – wrzasnęła w słuchawkę Sabina. – Masz wałeczki pod pachami! Nie możesz ich pokazywać w najbardziej romantycznej chwili twojego życia.


    – Przecież nie włożę plażowej! – Monice nie podobała się ta uwaga. – Jakie wałeczki pod pachami? Istnieje coś takiego?


    Podeszła do lustra i spojrzała na swoje pachy – cholera, istnieje!


    – No dobrze – powiedziała pojednawczo – to co?


    – Weź tę turkusową tunikę z Egiptu. Tylko błagam, przewiąż ją jakimś paskiem, bo będziesz wyglądać jak w nocnej koszuli.


    – Koniec – jęknęła Monika – koniec! Zadzwonię jutro.


    – Mam nadzieję, że koło południa, znużona narzeczeńskim seksem.


    Monika przeszukała całą szafę kilka razy – nic nie wyglądało ładnie. W końcu wzięła swój stały zestaw ubrań – czarne dżinsy i elegancką białą bluzkę z pięknym łódkowym dekoltem. Tylko chwilę zawahała się przy perfumach. Z niekrępującym poczuciem winy sięgnęła do torby. Wyciągnęła flakon w kształcie sześcianu. Rozpyliła w powietrzu i stanęła pod pachnącą mgłą.


    „Tak, oto nowa ja, kobieta idealna, kobieta zdobywca!”


    Gorzej było z włosami – powinna je rozpuścić, ale wyglądały jakoś smętnie, więc znów zebrała je w koński ogon. Buty na obcasie.


    – Matko, nie zdążę pomalować paznokci!


    Ale zdążyła. W ostatniej chwili.


    Rozległ się dzwonek do drzwi i pojawił się Krzysztof. Z butelką wina.


    – Myślałem, że gdzieś wychodzimy… – Rozejrzał się po pokoju.


    – Nie… Oszukałam cię podle! – Monika zaśmiała się nerwowo. – Chciałam zrobić kolację niespodziankę. W podzięce za Paryż…


    – Jest pięknie, nawet ty wyglądasz dziś inaczej. – Krzysztof pocałował ją w szyję i dodał: – Pięknie pachniesz. Muszę dać Markowi znać, że dziś nici ze spotkania, umawialiśmy się wstępnie…


    Marek, cień Krzysztofa, najbliższy i chyba jedyny przyjaciel. Jego druga połowa. Monika czuła się przy Marku jak na ławce rezerwowych. Zżymała się często na ich zażyłość, ale lubiła tego radosnego i niefrasobliwego człowieka. Jego opowiadania o kolejnych wyczynach sportowych ubarwiały wiele wieczorów. Był niezrównanym kompanem i inspiratorem wyjazdów.


    Ale nie dzisiaj, dziś jego obecność była zbędna. W tę podróż muszą wybrać się sami.


    Rolada udała się doskonale. Krzysztof rozluźnił się i wziął dokładkę. Monika z przejęcia tylko spróbowała. Wypiła natomiast trzy kieliszki wina, które wraz z aperitifem dodały jej odwagi. Poczuła, że jeśli nie teraz, to nigdy się nie odważy.


    Kupiła srebrne zaręczynowe obrączki i włożyła je w sernik. Wyobrażała sobie tę chwilę, gdy Krzysztof wyjmie obrączkę z ust i zdziwiony zapyta…


    Wtedy ona podejdzie do niego, przycupnie na piętach, bo klękanie to już byłaby przesada, i kładąc dłonie na jego kolanach, powie: „Kocham cię, chcę spędzić z tobą resztę mojego życia…”.


    Wniosła dwie porcje sernika i z pietyzmem postawiła talerz przed Krzysztofem.


    – Wiesz, to doskonała kolacja, kochanie, mógłbym tak spędzać czas codziennie… – Krzysztof uniósł łyżeczkę i nabrał ciasta. Monika zastygła, czekając na metaliczny dźwięk. W tym momencie zadzwonił telefon.


    – To Marek – ucieszył się Krzysztof – tylko umówię się z nim na jutro.


    – No, cześć, stary… – Krzysztof uśmiechnął się chłopięco do aparatu. Monika zacisnęła wargi.


    „Nie teraz, idioto!” – w myślach rugała Bogu ducha winnego Marka. Ale Marek coś mówił, jak to on, bez opamiętania. Krzysztof w milczeniu, słuchając, wziął kolejny kawałek ciasta do ust. Dał znak Monice, że zaraz przerwie ten Markowy słowotok. Popił więc ciasto winem i w tym momencie jego twarz zrobiła się czerwona. Zaczął się krztusić. Rzucił telefon na podłogę i chwycił kieliszek. Wstał i zatoczył się na półkę z książkami. Półka zachybotała się, a ustawione na niej świeczki spadły, zalewając stearyną dywan. Musiał też zahaczyć o wieżę, bo nagle nieznośnie głośny ryk Edith Piaf zagłuszył jego charczenie. Monika zerwała się i spróbowała podbiec do niego. W tym momencie obolała po upadku na cudzych szpilkach noga wywinęła się boleśnie.


    – Auć – wyrwało się jej mimowolnie. Kuśtykając, dobiegła do rzężącego już Krzysztofa. Z telefonu na podłodze słychać było głos Marka:


    – Co się tam dzieje?


    Monika stanęła za plecami Krzysztofa i waliła go pięścią w plecy. Spróbowała sobie przypomnieć, jak wygląda ów chwyt pierwszej pomocy. Wreszcie zdesperowana owinęła ramiona wokół jego klatki piersiowej i całą mocą ścisnęła przeponę. Raz, dwa…


    Z krtani Krzysztofa wyskoczyło wraz z resztkami ciasta srebrne kółko i wpadło pod stół. Krzysztof z trudem łapał oddech. Dotykał dalej gardła i kaszlał. Czerwień powoli schodziła mu z twarzy.


    – Co to było? – wycharczał, popijając winem. Monika schyliła się, by odnaleźć obrączkę. Nie tak wyobrażała sobie klękanie przed Krzysztofem. Umazany ciastem symbol miłości stracił swój romantyczny blask. Monika podniosła go i wyłączyła muzykę. Jej ukochana piosenka Piaf Je ne regrette rien urwała się w pół zdania.


    Monika z trudem przyklękła przy nim na bolącej nodze.


    – Kochanie, to miała być niespodzianka. Kocham cię – mówiła tak, jak wcześniej ćwiczyła, ale Krzysztof nie patrzył na nią, przecierając palcami załzawione z wysiłku oczy.


    – Kocham cię – powtórzyła – i chciałam z tobą spędzić resztę życia. A to miał być pierścionek zaręczynowy.


    – Chyba chciałaś mnie zabić. – Krzysztof był wściekły.


    – Nie, to przez ten telefon.


    – Tak, oczywiście – zaśmiał się ironicznie – to wina Marka, on chciał mnie zabić!


    – Nie wyszło tak, jak chciałam. Chciałam, by było idealnie, chcę ślubu, dzieci, chcę wspólnego domu…


    – Monika – przerwał jej ostry głos Krzysztofa – tyle razy mówiłem ci, że nie jestem gotowy na podjęcie takich zobowiązań. Teraz nie chcę żadnego dziecka! Myślałem, że to rozumiesz. Tak samo jak wiesz, że nie lubię takich cyrków. Mój ojciec niedawno umarł, matka nie doszła do siebie i mnie potrzebuje – był wściekły i prawie krzyczał. – Ja potrzebuję z kolei odpoczynku i luzu, a nie kolejnych zobowiązań. Nie chcę prowadzić życia pełnego dzieci, żon i ograniczeń. Ciężko pracuję i chcę tę chwilę czasu, którą mam dla siebie, wykorzystać inaczej. Jeszcze mam czas na dzieci, psy i koty.


    – Ale ja potrzebuję domu. – Monika zaczęła pochlipywać. Tusz do rzęs spływał wraz ze łzami, a ona bezwiednie rozmazywała go po policzkach. – Mam trzydzieści dziewięć lat, muszę urodzić dziecko… zaraz będzie za późno…


    Wtedy rozległo się potworne łomotanie do drzwi.


    – Monika, Krzysztof, otwórzcie – głos Marka dudnił na całej klatce schodowej.


    – Ciszej tam, chamy! – zawtórowała mu sąsiadka z dołu.


    – Niech się pani zamknie! – odkrzyknął jej zdenerwowany Marek.


    Monika pokuśtykała do drzwi. Po drodze zdjęła buty, nie mogąc w nich przejść ani kroku.


    – Jezu, Monika, co się stało… – Marek złapał ją za ramiona, patrząc głęboko w oczy. – Gdzie Krzysztof?


    Puścił ją i wbiegł do pokoju.


    Krzysztof, ciągle trzymając się za gardło, uspokajająco machał do niego ręką.


    – Boże, jak się zdenerwowałem! Myślałem, że jest już za późno. Biegłem z Krakowskiego. Chyba zaliczyłem jakiś rekord. – Marek chwycił stojącą na stole butelkę wina i napił się z gwinta.


    – Dobre – powiedział i popatrzył na etykietkę. – Co się stało?


    – Nic, zakrztusiłem się – Krzysztof stał ponury przy oknie.


    – Ale już jest dobrze? Musieliście się przejąć, bo wyglądacie nietęgo…


    Marek poczuł, że atmosfera jest ciężka.


    – To chodźcie, pójdziemy do klubu, oblejemy cudowne ocalenie.


    – Chętnie się przejdę. – Krzysztof chwycił marynarkę.


    – Monika, a ty? – Marek popatrzył na nią wyczekująco. Pokręciła tylko głową.


    – Zdzwonimy się jutro. Muszę ochłonąć – rzucił w drzwiach zapłakanej Monice Krzysztof.


    – Nie zostawiaj mnie tak! – krzyknęła za nim, ale drzwi się zamknęły.


    Zaczęła histerycznie płakać. Ale nie trwało to długo, bo przyszła policja spisać ją za zakłócanie ciszy nocnej. Na klatce schodowej stała w koszuli nocnej starucha ze złośliwym uśmiechem na twarzy.

  


  
    


    Monika płakała cały następny tydzień. Szlochała w autobusie, jadąc do pracy, szlochała, widząc szefa, szlochała, wkładając bułki i żółty ser do koszyka w sklepie. Łzy padały na taśmę, gdy płaciła przy kasie, w domu na milczący telefon, na cudowną, cudzą torbę przyciskaną do policzka, jakby z niej miał wydostać się, niczym dżin z butelki, Krzysztof i spełnić jej wszystkie życzenia.


    Koło komputera rosły stosy chusteczek higienicznych. Zawiłości instrukcji używania czopków przeciwbólowych i cudowne właściwości maści na żylaki pozostawały cały czas nieprzetłumaczone, bo łzawa mgła zasnuwała oczy Moniki. Powieki miała czerwone i napuchnięte, więc po dwóch dniach przestała wychodzić z domu. Po trzech odbierać telefony. Po dziesięciu dniach zniecierpliwiony szef dał jej ultimatum – bezpłatny urlop na dwa tygodnie, a potem samokrytyka i deklaracja co do dalszej współpracy. Przysłał jej te propozycje mailem, bo bezskutecznie nagrywał się przez pięć dni na sekretarce. Ale nawet ze słów pulsujących na komputerze widać było złość przemieszaną z lękiem.


    Odbierała tylko telefony od Krzysztofa. Zadzwonił kilka razy z pytaniem, czy już jej przeszło. Monika zaczynała szlochać jeszcze głośniej. Krzysztof podnosił głos, mówiąc, że nie da się szantażować emocjonalnie i trzeba w końcu dorosnąć, a nie bawić się w licealne sentymenty. Rozmowy kończyły się kłótniami. Były jak tornado niszczące wszystko dookoła. Nic nie rozwiązywały. Wyśnione czerwone pelargonie i mała dłoń dziecka rozwiewały się nieubłaganie. Monika czuła, że już nawet nie dryfuje przez życie. Tratwa z marzeń rozbiła się o rafę stanowczego „nie” ukochanego mężczyzny. Monika była rozbitkiem na jałowym skrawku zasolonej ziemi i rozpaczliwie potrzebowała pomocy. Jej płacze, lamenty i pogróżki przyniosły w końcu rezultat. Zmęczony huśtawką nastrojów Krzysztof powiedział wreszcie:


    – Musimy od siebie odpocząć, nie mogę tak dłużej. Za tydzień mam prezentację, muszę się skupić.


    Monika trzasnęła słuchawką. Czy można całe życie tylko odpoczywać? Wygrzewać się na tajlandzkich plażach, popijając lekkie drinki?


    Jej rozregulowany organizm nie dawał spać w nocy. Całymi godzinami grała w sudoku na komputerze i ciągle zaglądała do lodówki. Głód dopadał ją koło północy. Opatulona szlafrokiem robiła sobie grzanki z serem. Efekt był taki, że w następny weekend nie dopięły się na niej spodnie, a stanik niemiłosiernie wrzynał się pod pachami. Przechodząc od nadziei do rozpaczy, odstawiła tabletki antykoncepcyjne.


    „Może jednak się uda? Zwabię go, wykorzystam, zajdę w ciążę, a jak stanie przed faktem dokonanym, to może się zdecyduje” – myślała, a potem beształa się za podobne pomysły, ale było już za późno: śmieciarze wywieźli rankiem śmieci wraz z zapasem tabletek, który zanieczyści niebawem hormonami wody gruntowe.


    „I dobrze się stało, bo właściwie dokąd zmierzamy…” – zamyślała się, przechodząc płynnie od własnej klęski do cierpień ludzkości, pijąc kolejnego drinka pod kolejne grzanki.


    Potem zwyciężała złość.


    „Zatęsknisz, zatęsknisz, zdziecinniały pierniku!” – pomstowała w myślach, oczami wyobraźni widząc Krzysztofa samotnego, w kawalerskim fotelu otoczonym kurzącymi się notowaniami giełdowymi i biletami lotniczymi. Teraz Tajlandia, a potem Ciechocinek. Tam spotka odpowiednie kobiety.


    „W końcu za sukcesem mężczyzny zawsze stoi jakaś kobieta, ja stałam za jego, zawsze gotowa do obsługi” – pocieszała się sloganami.


    Ale czuła słabość takiego rozumowania. Krzysztof zdobył swoją pozycję zawodową i towarzyską własną pracą. Jeśli coś zawdzięcza jakiejś kobiecie, to prędzej matce niż jej. Monika była tylko jego towarzyszką do teatru i w podróżach. Umiała stworzyć miłą atmosferę podczas spotkania, zgromadzić znajomych, zająć się całą logistyką wolnego czasu. Była niestrudzonym piechurem na Kilimandżaro i nurkiem na Zanzibarze.


    Poznali się, gdy pracowała jako przewodniczka po Warszawie. Zawsze uśmiechnięta i cierpliwa oprowadzała cudzoziemców, sypiąc jak z rękawa anegdotami i facecjami o stolicy i jej mieszkańcach. Myślała nawet o swojej agencji. Ale poznała Krzysztofa. Wysokiego i przystojnego. Po studiach w Stanach przyjechał do domu i chciał swojej amerykańskiej dziewczynie pokazać rodzinne miasto. Nim Amerykanka wyjechała, rozstali się.


    Za to pełna erudycji i werwy przewodniczka zaczęła odkrywać nową, nieznaną wcześniej Warszawę. Romantyczną. Miała już koło trzydziestki, ale zakochała się jak pensjonarka. Biegali po wiślanych plażach po praskiej stronie, całowali się namiętnie pod mostami, nocą przebiegali Ząbkowską podnieceni apaszowską legendą ulicy. Włóczyli się po Powiślu, umawiali na śniadanie na bazarze Różyckiego, czując na karku niechętne spojrzenia. Obejrzeli chyba wszystkie kapliczki stojące na podwórkach ocalałych po wojnie kamienic. Dla miłości, by być blisko Krzysztofa, zrezygnowała z wyjazdów i oprowadzania wycieczek. Zdobyła nieangażującą czasowo pracę tłumacza. Ale mogli za to spędzać więcej czasu razem. Oczywiście, kiedy praca Krzysztofa pozwalała na takie szaleństwa. Nie zamieszkali razem, bo jego rodzice byli bardzo tradycyjni. Matka miała klucze do mieszkania syna i czasami wpadała niezapowiedziana z ciastkami. Krzysztof jedynie wymusił na nich wolne od wizyt weekendy. Wtedy Monika brała mieszkanie w chwilowe posiadanie. Sprzątała, prała, gotowała. Wszystkie te banalne czynności były dla niej przepełnione seksem i miłością. Każdy posiłek stanowił grę wstępną. Zamiatanie powodowało u niej drżenie. Segregowanie ubrań do prania było wyrazem czułości. Rozstawali się w poniedziałek, a do piątku narastała w nich tęsknota i pożądanie.


    Dłużej mieszkali razem jedynie w Stanach. Przyjechała do niego, gdy otrzymał stypendium, gotowała barszcz dla znajomych Amerykanów i częstowała żubrówką, tłumacząc im, że Polska i Rosja to zupełnie inne kraje – bez uśmiechu wyższości i bez zniecierpliwienia. Układała zdjęcia w albumach, kompletowała slajdy dla przyjaciół, kupowała prezenty dla rodziny. Była lustrem, w którym Krzysztof mógł przyglądać się sobie z zadowoleniem. W co najmniej dwukrotnym powiększeniu, jak pisała Virginia Woolf. Kobieta idealna, idealny organizator kulturalno-oświatowy.


    A Krzysztof? Kim dla niej był Krzysztof? Jak spragniony człowiek potrzebuje wody na pustyni, tak Monika potrzebowała jego akceptacji. Każde jej zdanie, opowieść kończyło „prawda?”. Zwracała się do Krzysztofa, by ten skinięciem głowy lub krótkim „tak” nadał znaczenie jej słowom. „Ja” zastąpiła „my”. To Krzysztof stanowił o sensie jej życia. Bez niego czuła się niespełniona. Jak większość jej życiowych projektów. Chciała być malarką – zrezygnowała po pół roku, chciała pojechać na stypendium do Meksyku – nawet nie złożyła papierów. Cudem skończyła iberystykę, pojechała na staż do Hiszpanii i zdała prawo jazdy. Język i kierownica to były jedyne dwie rzeczy, w których czuła się dobra. Ale zawodowo nie osiągnęła niczego. W swoim życiu trwała jak w galarecie. Czuła, że nie podoła żadnej zmianie. Jakby kariera mogła jej zabrać kobiecość. Jakby ambicja i realizacja planów podważała jej atrakcyjność.


    Ale tę jedną sprawę chciała dokończyć. Miłość. Wszechogarniająca jej ciało i umysł. Po tylu latach potrzebowała spełnienia i nowego początku. Po trzech tygodniach czasowego rozstania już nie była taka pewna swoich racji. Nie mogła spać, nie mogła pracować. Wszystkie jej myśli krążyły, jak stado czarnych wron, wokół Krzysztofa.


    „Chcę tylko jego” – zadecydowała Monika. „Nawet na jego warunkach”.


    Kupiła butelkę wina i zamówiła taksówkę.


    Taksówka przemierzała Krakowskie Przedmieście, sunąc powoli. Monika patrzyła na latarnie oświetlające odnowioną arterię. Był ciepły niedzielny wieczór. Na chodnikach przewalał się tłum studentów i turystów. Jeszcze nie zaczął się nowy rok akademicki, ale wszyscy zaliczający sesję we wrześniowym terminie byli pełni wiedzy, nadziei i radości. Suchy, wrześniowy wiatr rozwiewał włosy opalonym dziewczynom, a chłopcy w samych marynarkach chodzili bez celu hałaśliwymi grupami.


    „Fajnie było studiować” – przypomniała sobie Monika. Studia były chyba najlepszym okresem w jej życiu, wszystko układało się pomyślnie, a świat stał wtedy otworem.


    „Byłam wtedy tak pewna siebie. Co się stało, że czuję się jak znokautowany bokser?” – zadawała sobie pytanie. Poczuła się staro. Patrzyła na zakochane pary obejmujące się z niecierpliwością świeżo rozkwitłej miłości. Krzysztof już od dawna nie całował jej na ulicy.


    – W naszym wieku to już nieprzyzwoite – śmiał się. – Będziemy siać zgorszenie wśród młodzieży!


    Taksówka minęła Miodową i wspięła się po wiadukcie mostu Gdańskiego. Monika odruchowo wyprostowała się. Przekraczając granice Żoliborza, czuła zawsze taksujący wzrok matki Krzysztofa, która mieszkała niedaleko w przedwojennej willi, w części oficerskiej dzielnicy. Była ucieleśnieniem wytwornych manier i nienawidziła nowoczesności. Przy niej Monika zawsze czuła się niepewnie.


    Krzysztof też mieszkał na Żoliborzu, w wielkiej kamienicy górującej nad placem Wilsona. Dostępu do niej broniła wysoka metalowa brama. Monika wpisała kod domofonu i weszła na znajome podwórko. Pośrodku rosło kilka drzew, a między nimi był ubogi klomb, pielęgnowany od wielkiego dzwonu przez dozorcę. Ponad drzewami wznosiły się świeżo otynkowane ściany kamienicy, ale pośród rachitycznych krzaków dalej leżały przerdzewiałe garnki z jedzeniem dla kotów. To watahy wygłodniałych, mnożących się bez opamiętania kotów rządziły niepodzielnie podwórkiem. Wiosną ich miauczenie przyprawiało mieszkańców o szaleństwo. Zimą smród kocich odchodów, bijący z otwartych piwnicznych okienek, stawał się nie do zniesienia. Monika przypomniała sobie niekończące się spotkania mieszkańców, które zawsze utykały w martwym punkcie. Spędzała na nich długie godziny, oddelegowana przez Krzysztofa. Pomyślała nagle o tych zebraniach ciepło – „To mój świat, moje miejsce”.


    Przechodząc przez podwórze, Monika wyminęła dostawcę sushi. Zagubiony mężczyzna z wielkim napisem na kurtce „Sushi kusi 24 h” pytał o drogę jedną z sąsiadek, która nakładała do kocich misek śmierdzące ryby. Monika ukłoniła jej się z daleka. Dziś nie ma ochoty na sprzeczki. Dziś zakopuje topór wojenny. Ścisnęła mocniej wino – czerwone, wytrawne. Takie jak Krzysztof lubi. Przed klatką Monika zawahała się. Może powinna uprzedzić Krzysztofa? Ona też miała dość niespodzianek. Spojrzała w górę. W kuchennym oknie paliło się światło. Jest w domu. Wyciągnęła telefon, by zadzwonić. Ale się nie zdecydowała. Co ma powiedzieć – „To ja”? Zabrakło jej na to odwagi. Powie, że rozładowała jej się komórka i runie mu w ramiona, zdecydowała. Weszła do klatki i wezwała windę. Czekając, poprawiła włosy, przeciągnęła palcem po wargach. Spierzchnięte. Dostawca sushi stanął koło niej. W rękach trzymał pudełko z jedzeniem. Monika otworzyła przed nim drzwi.


    – Na które? – zapytała.


    – Na czwarte, dziękuję – odpowiedział. Wcisnęła ebonitowy guziczek. Czwarte. Piętro Krzysztofa. Pomyślała z rozczuleniem, że nie miał czasu kupić sobie czegoś do jedzenia. Biedaczek. Fala ciepła zalała jej serce. Będzie dodatkiem do sushi. Obciągnęła sweter i rzuciła okiem w lustro. Po nieprzespanych nocach miała cienie pod oczami, ale to nadawało jej wyraz czułego, tęsknego cierpienia. Poczuła ucisk w żołądku. W myślach miała pustkę. Tym razem nie przygotowała sobie żadnej mowy. Pójdzie na żywioł. „Tylko nic o dziecku i rodzinie, spokój i harmonia” – powtarzała w myślach litanię życzeń. Winda ze znajomym łoskotem stanęła na czwartym piętrze.


    Dostawca wyszedł wraz z nią. Stanęli przed drzwiami. Monika zadzwoniła. Lubiła śpiewny dźwięk dzwonka.


    Usłyszała niewyraźny głos Krzysztofa i kroki. Skrzypnięcie otwieranych drzwi wywołało w niej falę zdenerwowania. Przed nią stanął Krzysztof w szlafroku. Przez jego twarz przebiegł dziwny grymas.


    – To ty? – rzucił, ignorując doręczyciela.


    Uśmiechnęła się do niego i pokazała wino.


    – Mam drobne! – usłyszała nagle z głębi mieszkania kobiecy głos. Zamarła oniemiała. Za Krzysztofem, trzymając w otwartej dłoni pieniądze, pojawiła się Anita w rozchełstanym kimonie w wielkie pomarańczowe chryzantemy. Kimonie Moniki, przywiezionym z podróży do Japonii. Na jej głowie trząsł się fantazyjny kok z wystającymi chińskimi pałeczkami.


    Krzysztof oprzytomniał. Pudełko z jedzeniem wręczył szybkim gestem Anicie. Wcisnął pieniądze posłańcowi, warcząc: „Reszty nie trzeba!”. Ucieszony dostawca zbiegł po schodach, bojąc się, że Krzysztof zmieni zdanie. Ten wyszedł z mieszkania na klatkę, zamykając za sobą drzwi.


    – Co tu robisz? – powiedział wściekły do Moniki. – Nie sądzisz, że powinnaś mnie uprzedzać o swoich wizytach? – ciągnął, patrząc na nią ze złością.


    Monika z trudem odzyskała głos. Przed oczami dalej miała Anitę w jej kimonie, spod którego wystawały nieprzyzwoicie wielkie piersi.


    – To moje – oznajmiła łamiącym się głosem, wskazując zatrzaśnięte drzwi.


    – Nie masz za grosz godności – wycedził przez zęby Krzysztof. – Narażasz mnie i siebie na krępujące sytuacje, nachodząc mnie bez uprzedzenia.


    – Ja!? – wrzasnęła nagle dotknięta do żywego Monika. – Ja!? Zdradzasz mnie z tą… tą… – Zabrakło jej słów. Zaczerpnęła powietrza. – Może powinieneś mnie uprzedzić o tym, że po pracy spółkujesz z sekretarką? A może dalej pracujecie? A może ona dorabia po godzinach?


    – Nie bądź wulgarna i nie mieszaj w nasze sprawy Bogu ducha winnej dziewczyny. To twoja wina! Przypominam ci, że się rozstaliśmy i nie masz prawa obrażać w moim własnym domu ani mnie, ani moich gości! – Krzysztof był wściekły i podniósł głos. – Proszę, byś odeszła i zachowywała się tak, jak na dorosłą osobę przystało.


    Odwrócił się plecami do Moniki i dodał przez ramię:


    – Proszę tu więcej nie przychodzić.


    Monika zeszła kilka stopni w dół zupełnie oszołomiona. Jej wymarzone spotkanie zgody przemieniło się w ponurą farsę. Czy ona coś przeoczyła? Przecież słowa Krzysztofa: „musimy od siebie chwilę odpocząć” to nie to samo co: „chcę być z inną”. Ledwie miesiąc temu spędzili jeden z najpiękniejszych, najromantyczniejszych weekendów w ich całym związku. Słyszała jeszcze szept Krzysztofa, gdy leżeli zmęczeni seksem w hotelowym pokoju – „Kocham cię, maleńka”. A teraz… Już nie kocha? Miłość to nie katar przechodzący po tygodniu!


    Uraza i wściekłość wzięły górę. Monika zawróciła i zaczęła łomotać do drzwi.


    – Otwieraj, skurwielu, otwieraj! Niech ta wywłoka odda moje rzeczy. – Jej głos dudnił na klatce. Drzwi Krzysztofa otwarły się z trzaskiem. Mężczyzna trzymał za łokieć przestraszoną Anitę.


    – Chcesz? – zapytał cicho, jak zawsze, gdy miał wpaść w furię. – Chcesz?


    Gwałtownym ruchem zdarł z Anity kimono. Stała przed nią naga. Wysoka, z wciętą talią. Ale za to z szerokimi biodrami i nieco za krótkimi nogami – zauważyła mściwie Monika. Zasłaniała rękami wielkie, kształtne piersi. Krzysztof zwinął kimono w kulę jak szmatę i rzucił Monice w twarz.


    – Resztę dostaniesz jutro, nic twojego tu nie zostanie. Do widzenia.


    Znów zatrzasnął drzwi. Monika stała, a u jej stóp leżało kimono. Podniosła je powoli. Było jeszcze ciepłe i pachniało cudzymi perfumami. Poczuła obrzydzenie.


    Ale jest jej, nie odda go. Z kimonem pod pachą i butelką w ręce wróciła do domu i upiła się na smutno.


    Monika nie usłyszałaby melodyjnego dzwonka komórki, gdyby nie trzymała telefonu w zaciśniętej ręce pod poduszką. Głowa bolała ją od wina i francuskiego koniaku, a oczy miała zapuchnięte od płaczu. Potrzebowała minuty, by skupić wzrok na wyświetlaczu. Numer zastrzeżony.


    – Halo – powiedziała drżącym głosem.


    – Tu Krystyna Berent – głos w słuchawce zabrzmiał sucho i ostro.


    – Tak?


    – Czy rozmawiam z Moniką Wetter?


    – Przy telefonie. – Potarła palcami oczy. – Z kim rozmawiam? Przepraszam, nie usłyszałam. – Monika półprzytomnie podniosła się na łóżku, ale zakręciło jej się w głowie i opadła z powrotem na poduszki.


    – Krystyna Berent. – W nieznanym głosie słychać było zniecierpliwienie. – B-E-R-E-N-T. Podobno ma pani moją torbę?


    – Torbę? – Monika nie rozumiała, o co chodzi.


    – Torbę podróżną, skórzaną w kwiaty. Chociaż nie tureckie…


    – Turecką torbę? – Monika miała wrażenie, że to jakiś koszmar senny, nic nie rozumiała. Spojrzała na biurko. W mieszkaniu panował potworny nieład, ale stary budzik stał jakimś cudem na swoim miejscu i pokazywał siódmą rano. Trochę wcześnie na absurdalne wymówki od nieznajomych.


    – Nie turecką. Włoską. W kwiaty. Podobno określiła je pani jako tureckie. Zgłosiła pani na lotnisku zamianę torby.


    – A tak… Przepraszam, właśnie się obudziłam, już sobie przypominam… Tak. A pani ma moją?


    – Tak i chętnie bym swoją odzyskała. Wraz z rzeczami. – Monika pomyślała sobie, że to chyba przesada. W głosie kobiety wyczuła pretensję, jakby chciała ukraść rzeczy z torby.


    – Oczywiście. Ja również chętnie odzyskam rzeczy – powiedziała możliwie jak najdobitniej. Chciała, by jej słowa zabrzmiały równie twardo.


    – Znakomicie. Czy może pani wpaść do mnie o dziewiątej?


    – Tak – zgodziła się zbyt pospiesznie, ale ból głowy nasilał się z każdą chwilą – a gdzie?


    – Ludowa 3. Proszę zapisać.


    – Gdzie to jest?


    – Na Mokotowie.


    – Ludowa 3, a numer mieszkania?


    – Portier panią pokieruje.


    Telefon nagle umilkł. Połączenie zostało przerwane. Monika spróbowała się znów unieść. „Chyba zwariowałam, dwie godziny… nie dam rady”.


    Ledwie doszła do łazienki, złapały ją torsje.


    „Mam kaca giganta i dwie godziny. Zwariuję”.


    Zmusiła się do wypicia odrobiny koniaku. Rankiem smakował okropnie, a z oczu Moniki znów popłynęły łzy. Napuściła do wanny gorącej wody i poczuła chwilową ulgę. Ale wróciły wspomnienia poprzedniego wieczoru.


    Po powrocie do domu wyciągnęła wszystkie prezenty od Krzysztofa: buty do wspinaczki, biżuterię z Francji, zdjęcia, nieliczne listy, a nawet, przechowywane niczym skarby, bilety lotnicze z ich podróży. Miotała się po pokoju, to chcąc je wyrzucić, to płacząc nad utraconą miłością. Zasnęła w końcu w ubraniu, przyciskając do twarzy piżamę Krzysztofa. W dłoni ściskała komórkę.


    Teraz z trudem ubrała się i zapakowała torbę. Zmięte kimono leżało pod biurkiem. Tknięta impulsem włożyła je do torby. W końcu podarła czyjąś koszulę nocną, więc w ramach przeprosin odda kimono. I tak nigdy by już go nie włożyła…


    Ruszała się jak mucha w smole, każdy gest kosztował ją wiele wysiłku i czasu. Spojrzała na budzik. Była już spóźniona. Zamówiła taksówkę. Gdy kierowca usłyszał adres, z uznaniem pokręcił głową.


    – Proszę, proszę, niezły adres.


    – Niech pan już jedzie – powiedziała Monika, przyciskając czoło do chłodnej szyby.


    Socjalistyczne bloki na Ludowej nie wydały jej się zbyt znakomitym adresem. Ale gdy taksówka zajechała pod apartamentowiec, zmieniła zdanie. Przed nią wyrosło piękne kondominium obłożone piaskowcem w ciepłym, żółtawym kolorze. Obok rozciągał się niewielki park.


    „Jedna ulica – dwa światy”. Patrzyła tępo w okna domu. Ona należy chyba jednak do tych z lat siedemdziesiątych.


    Weszła do budynku i skierowała kroki w stronę portiera siedzącego za dębowym blatem. Recepcja pachniała świerkowym płynem do mycia paneli.


    Portier podniósł się usłużnie. Miał z sześćdziesiąt lat, rzadkie włosy i chytre oczy szpicla.


    – Ja do pani Berent.


    – Proszę przejść przez podwórko i pierwsza klatka po prawej stronie. Na drugim piętrze.


    – A jaki numer mieszkania?


    – Tam jest tylko jedno mieszkanie – powiedział i odprowadzał ją czujnym wzrokiem, aż weszła do środka.


    Drzwi otworzyła starsza, niska kobieta. Była ubrana ciemno i skromnie. Jakby była zakonnicą.


    – Monika Wetter – przedstawiła się Monika – ja w sprawie torby.


    – Proszę wejść, zaraz powiem, że pani przyszła.


    Ruszyła w głąb mieszkania. Monika podążała za nią niespiesznie. Wielki jasny przedpokój wiódł do licznych pokoi. Na przeciwległej do wejścia ścianie zawieszone było ogromne lustro w złotej ramie, a pod nim stał bukiet świeżych kwiatów. Gdzieniegdzie wisiały kolorowe akwarele przedstawiające egzotyczne krajobrazy wypełnione słońcem i zielenią.


    Gosposia wskazała jej drzwi na końcu korytarza. Monika stanęła w progu i zmrużyła oczy. Ciepłe wrześniowe słońce zalewało przestronny pokój. Żałowała, że zostawiła okulary przeciwsłoneczne w domu. Gdy jej wzrok oswoił się ze światłem, na tle okna dostrzegła wysoką kobietę. Miała jasnorude włosy i zielony kostium. Przy każdym jej ruchu dzwoniły lekko liczne wąskie złote bransolety na delikatnych nadgarstkach. Była piękna, błękitnooka. Pozbawiona wieku. W niczym nie przypominała owej latynoskiej piękności z wyobrażeń Moniki. Stała wyczekująco, trzymając w ręku filiżankę z kawą i popijając małymi łykami.


    – Proszę.


    Ruchem głowy wskazała Monice krzesło przy prostym dębowym stole. Monika usiadła i rozejrzała się ciekawie po wnętrzu. W głębi pokoju znajdował się kominek, wokół którego stały kanapy obite zielonym suknem. Monika nie miała wątpliwości, że barwa została dobrana pod kolor włosów właścicielki.


    – Kawy? – zapytała kobieta i nie czekając na odpowiedź, skinęła na gosposię. – Zofia zaraz przyniesie.


    – A więc się spotykamy… – w jej głosie była skrywana wrogość. Ale Monika pomyślała, że się przesłyszała. Krystyna powinna być raczej wdzięczna, że jej cenna torba trafiła na uczciwego znalazcę. – Ma pani moje rzeczy?


    – Tak, proszę. – Monika wyciągnęła rękę z torbą.


    – Proszę położyć koło stołu. – Krystyna wolno przeszła się po pokoju i stanęła koło Moniki. Spojrzała na nią bacznie.


    – Płakała pani? – raczej stwierdziła, niż zadała pytanie. – Właśnie, naiwność… to gubi nas, kobiety.


    Monika była zdumiona. Miała wrażenie, że Krystyna mówi o jej wczorajszym spotkaniu z Krzysztofem.


    – Mężczyźni, niby dorośli, a dziecinni – ciągnęła dalej Krystyna, cały czas chodząc po pokoju. Odstawiła filiżankę na stolik pod oknem. – Nie zastanawiała się pani nad tym, że taki układ na dłuższą metę jest niemożliwy? Że to mężczyzna nie dla pani? – zwróciła się nagle do Moniki i wbiła w nią wzrok.


    – Nie, przecież spędziliśmy ze sobą… myślałam, że to… Ale o czym pani mówi…?


    – Moja droga, nie udawajmy, proszę! – przerwała jej ostro Krystyna. – Nie jestem głupia, a już na pewno nie naiwna. Umiem interpretować szczegóły. Myślałam tylko, że jest pani młodsza. To by usprawiedliwiało… nie, nie usprawiedliwiało, ale tłumaczyło… choć przyznam, że ja tego nie rozumiem, nie rozumiem tej pani postawy… tej bezwzględności – zamilkła, znów spojrzała badawczo na Monikę. – Ile pani ma lat?


    – Trzydzieści dziewięć.


    – Niech pani nie żartuje. – Krystyna roześmiała się sucho.


    Monika nie zrozumiała – jak to nie żartuje? Że ma tyle lat czy że jest tak młoda? Pomyślała, że wypite wczoraj wino upośledziło jej umiejętność rozumienia.


    – Wydawało mi się, że będzie pani bardziej podobna do mnie. A pani jest nieomal moim przeciwieństwem, więc co takiego może pani dać takiemu mężczyźnie…


    – Czy to nie za daleko… – zaprotestowała słabo Monika.


    – Nie, moja droga, nie za daleko. Jeśli ktoś tak postępuje, musi ponosić tego konsekwencje, a ta rozmowa jest właśnie taką chwilą. Czas na szczerość, na stanięcie twarzą w twarz z prawdą!


    Krystyna stanęła, upiła łyk kawy i znów odstawiła porcelanową filiżankę. Jej smukłe palce poprawiły opadające na ramiona włosy.


    – Domyślam się, że jest pani namiętną kochanką – stwierdziła. – Choć w tej chwili jest to trudne do zrozumienia. Światło poranka demaskuje, co nocami możemy zatuszować.


    Zatrzymała się przed Moniką i założyła ręce na piersi.


    – Ale ja się nie poddam. Jeśli będzie pani wtrącać się do mojego życia, zniszczę panią. I niech mi pani wierzy, nie zawaham się…


    Monika miała już dosyć. Nic nie rozumiała. Chciała tylko dostać swoją torbę i opuścić to miejsce.


    W tym momencie do pokoju weszła Zofia, niosąc ostrożnie kawę. Postawiła tacę przed Moniką, która po chwili poczuła mocny, aromatyczny zapach napoju.


    „O nie, tylko nie kawa!”


    Znów zrobiło jej się niedobrze. Siedziała wbita w krzesło i nie czuła się na siłach, żeby przerwać to przedziwne i obraźliwe przemówienie Krystyny. „Może jestem w ukrytej kamerze albo we wczorajszym winie były jakieś opiaty?”


    – Czy pani dobrze się czuje? – wymamrotała, ale w trakcie wypowiadania tych słów odbiło jej się niebezpiecznie, więc zakryła usta dłonią.


    – Ja się czuję znakomicie. Nie z takimi jak pani… – Krystyna podniosła głos. Nagle otworzyły się drzwi i do salonu wbiegł boso, lecz w dżinsach i podkoszulku, jeden z piękniejszych mężczyzn, jakich Monika widziała w życiu. Wysoki, kruczowłosy, śniady i zabójczo młody. Podkoszulek opinał jego umięśnione ciało.


    Monika drgnęła.


    Mężczyzna rzucił na Monikę krótkie spojrzenie.


    – Dzień dobry! – rzucił z wyraźnym hiszpańskim akcentem.


    – Buenos días – odparła odruchowo Monika, walcząc, by żołądek pozostał na swoim miejscu.


    Krystyna, słysząc hiszpański Moniki, wyciągnęła oskarżycielsko palec w jej kierunku i krzyknęła:


    – Mam dowód, mam dowód!


    – Sofia mi powiedzieć wszystko, wszystko! Ty rozumieć? Co ty, co ty myślisz?! – krzyczał młody mężczyzna na Krystynę, kalecząc polski język. – Ty nienormalna, ty chora! Nigdy jej nie oglądał, pierwszy raz, a ty mi takie rzeczy mówisz i myślisz, że ja głupi. Ja mężczyzna, nie jaka baba, nie dziecko. Mam tego dosyć, wracam Buenos!


    Monika zrozumiała, skąd ten akcent – nie tyle kastylijski, co argentyński.


    – Nie kłam, nie kłam, zrobiłeś to, zrobiłeś, by mnie ukarać… – Krystyna straciła panowanie nad sobą i wymierzyła chłopakowi siarczysty policzek. Nim zamachnęła się po raz drugi, ten chwycił mocno jej ręce w nadgarstkach i trzymał wysoko nad głową. Krystyna z wściekłości próbowała kopnąć go w kostkę. W trakcie zamachu nogą straciła równowagę i oboje padli na ziemię, szamocząc się dalej.


    W tym momencie Monika gwałtownie się poderwała. Oni byli nienormalni i niebezpieczni. Rzuciła się do ucieczki. Wpadła do przedpokoju, a Krystyna i jej młody kochanek dalej się kłócili. Monika, nie czekając na Zofię, otworzyła drzwi i z impetem wbiegła do schowka. Wściekła na siebie wyskoczyła znów do przedpokoju. Rozejrzała się wokół. Wszystkie drzwi były jednakowe. Otwierała je szybko i z trzaskiem zamykała, szukając bezskutecznie drogi wyjścia. Po prawej łazienka, po lewej sypialnia. Gdy jednak spojrzała w głąb korytarza, zobaczyła, że Zofia ze stoickim spokojem otwiera jej drzwi na klatkę. Monika w biegu skinęła jej głową i rzuciła się do windy. Tam znów dopadły ją gwałtowne torsje. Czuła się podle, wymiotując bez opamiętania w pachnącej i ekskluzywnej windzie. Nie patrząc w stronę portiera, wyszła szybkim krokiem z apartamentowca. Uspokoiła się dopiero na ulicy. Na domiar złego nie zabrała torby. Najpiękniejszy, ostatni prezent od Krzysztofa pozostał w rękach furiatów.


    Wróciła do domu autobusem z mocnym postanowieniem, że już nigdy, przenigdy nie będzie pić sama wina.


    „A z kim?” – przebiegło jej przez myśl. Docierało do niej powoli, że jest sama. Przed bramą czekał na nią znajomy kierowca Krzysztofa. Serce zabiło jej mocniej. Może chce przeprosić, wyjaśnić. Tak, pragnęła znaleźć się teraz w bezpiecznych ramionach Krzysztofa. Kierowca uprzejmie wręczył jej karton z rzeczami z mieszkania Krzysztofa. Miała wrażenie, że patrzy na nią z politowaniem. Karton ciążył jej w rękach niczym kamień, ale już nie miała siły płakać.


    Weszła do domu i siadła na tapczanie. „Posprzątam, kiedy wstanę” – pomyślała i zapadła w długi i ciężki sen.


    Było już ciemno, gdy Monika się przebudziła. Przemarznięta, głodna i połamana. Ale poczuła ulgę. Kac się ulotnił. Powoli zabrała się za sprzątanie. Nie chciała z nikim się spotykać ani rozmawiać, ale gdy zadzwonił telefon, odebrała, znów wiedziona nadzieją, że to Krzysztof.


    – Halo? – odezwał się głos Krystyny. Tym razem brzmiał miło i uprzejmie. – Pani Monika?


    – Słucham.


    – Jestem pani winna przeprosiny. I nadal mam pani torbę. Czy mogłabym zaproponować jutro lunch i wymianę?


    Wizja odzyskania torby była zbyt kusząca, by odmówić wariatce.


    – Dobrze.


    – A gdzie pani mieszka, może w pobliżu?


    „Nigdy w życiu nie powiem, gdzie mieszkam! Niedoczekanie twoje!” – w wyobraźni Moniki Krystyna ze złośliwą staruchą z dołu sprzymierzały się przeciwko niej!


    – Może gdzieś w Śródmieściu, mam kilka rzeczy do załatwienia – skłamała bez wahania.


    – Cudownie, może Bristol o trzynastej? Będzie to pani odpowiadać?


    – Dobrze – powiedziała Monika nieprzekonana ciepłą uprzejmością w głosie Krystyny. – Ale będziemy same?


    – Przyrzekam! – zaśmiała się Krystyna i dodała: – Do jutra!


    Portier przed Bristolem, przebrany w tandetny teatralny mundur, obrzucił ją szybkim, taksującym spojrzeniem. Wiedziała, że nie wygląda jak z wybiegu haute couture. Idąc na spotkanie z Krystyną, postanowiła zademonstrować strojem niewymuszony luz. Wiedziała, że nie dorówna jej w elegancji. Prosta koszula z dżinsami i jasny prochowiec. Pogoda się zmieniła i wiał zimny, północny wiatr. Przewiewał lekki płaszczyk i Monika prawie biegła, by się rozgrzać, ściskając poły na wysokości szyi. Krystyna już na nią czekała. Ubrana w szary dopasowany kostium ze szkarłatną podszewką wyciągała długie nogi w nieskazitelnie czarnych zamszowych kozaczkach. „Wygląda jak milion dolarów” – Monika przypomniała sobie powiedzenie Sabiny. Krystyna na jej widok uniosła wysoko rękę w geście przywołania. Na wystrzeloną ku górze rękę zareagował kelner, rzucając się do stolika z menu. Monika obrzuciła czekającą i nadchodzącego kelnera nieufnym spojrzeniem.


    „Jeśli zza rogu wynurzy się latynoski Apollo, chwytam torbę i daję nogę” – postanowiła.


    – Witam, moja droga – powiedziała Krystyna pojednawczo. W jej oczach Monika nie dostrzegła oznak szaleństwa, więc usiadła. – Na co pani ma ochotę? – Krystyna podsunęła jej podane usłużnie menu.


    – Nie wiem, doprawdy.


    – Panie Maćku – zwróciła się poufale do kelnera Krystyna – poproszę więc dwa razy zestaw dnia, cokolwiek by to było. A do picia – wino, woda…? – Spojrzała na Monikę wyczekująco.


    – Tylko woda.


    – Jeszcze dwie wody. Też nie piję o tej porze. – Krystyna lekko nachyliła się w jej stronę. – Zaraz bym chciała spać.


    Na krześle przy Krystynie leżała jej torba. Monika, wskazując na nią, chciała mieć pewność.


    – To moja?


    – Tak, oczywiście – zaśmiała się Krystyna. – Proszę sprawdzić, czy wszystko jest.


    – Mam do pani zaufanie – skłamała Monika.


    – A niesłusznie. Zawsze należy być podejrzliwym. – Krystyna dalej była rozbawiona. – Zwłaszcza w naszej sytuacji. Bardzo panią przepraszam za to okropne nieporozumienie. Zaraz wyjaśnię. Jak pani widziała, moim domem zajmuje się Zofia. Jest ze mną już od kilku lat. Można powiedzieć, że dostałam ją w spadku po stryju. Znamy się więc jeszcze dłużej. Jest nieoceniona i mam do niej pełne zaufanie. Po moim powrocie z Paryża Zofia jak zwykle rozpakowała torbę, uprała rzeczy i poukładała w szafie. Dlatego nie zorientowałam się od razu, że nastąpiła zamiana. Ale w ciągu tych kilku tygodni co rusz natykałam się na damskie rzeczy, które jako żywo nie mogły być moje i na pewno nie Maria. Proszę mnie zrozumieć i wybaczyć ów… incydent. Byłam pewna, że pani rzeczy są zagubionymi rzeczami kochanki Maria. Był zły na mnie za mój paryski wypad. Samotny – podkreśliła z naciskiem. – W przeddzień podróży strasznie się pokłóciliśmy. To cudownie podkręca namiętność. Mario, jak to Latynos, bierze wszystko bardzo poważnie. Odgrażał się, że się zemści, że sobie znajdzie kogoś, kto go doceni… Rozumie pani? Trochę to było dziecinne, ale zakochane kobiety są strasznie zazdrosne. Gdy znalazłam pani rzeczy, byłam pewna, że Mario wcielił swoje groźby w życie. Całą noc spędziliśmy na kłótniach. Kilka razy nawet się rozstawaliśmy. Mniej więcej co dwie godziny i zawsze definitywnie – zaśmiała się zadowolona. – Obydwoje mamy ogniste temperamenty.


    Monika siedziała i patrzyła na ręce Krystyny. Miały cienką skórę. Przypominały porcelanowe dłonie przedwojennych lalek z muzeum zabawek. Wyglądały starzej niż właścicielka.


    – Po bezsennej nocy, nad ranem, zadzwoniłam na lotnisko, dostałam pani telefon. Ale zamiana toreb, zwłaszcza tak rzadkich, wydała mi się zbyt fantastycznym rozwiązaniem. Nie czekając, aż Mario się obudzi, postanowiłam natychmiast panią poznać. Nim pani przyjechała, przeżywałam koszmar zdradzanej kobiety. Stąd te niewybaczalne impertynencje. Proszę mi wybaczyć! – Krystyna położyła delikatnym gestem ręce na dłoniach Moniki. Monika poczuła się skrępowana.


    – Oczywiście, właściwie nic się nie stało…


    – Jest pani urocza, doprawdy. Po tym, jak pani wyszła, przepytałam Zofię i wszystkie szczegóły złożyłam wreszcie w całość. Zrozumiałam, że okropnie musiała się pani zdenerwować, widząc nas… – Krystyna szukała właściwego słowa – w takim napięciu.


    – Nie ma sprawy – burknęła Monika, dziwiąc się, jak bójkę można nazywać napięciem, ale w sumie niewiele ją to interesowało, byleby nie działo się to koło niej. Rozmowę przerwało nadejście kelnera, który fachowym gestem postawił przed nimi miseczki z zupą ogórkową.


    – Niech pani spróbuje. Uwielbiam ogórkową, a tutejsza jest zna-ko-mi-ta!


    Monika zakręciła łyżką w talerzu, nim podniosła ją do ust. Ogórkowa kojarzyła jej się z dzieciństwem. Nie była to jej ulubiona zupa. Ale ta była rzeczywiście doskonała – lekko kwaskowata, lekko słodka – idealna w proporcjach ogórka i ziemniaka. Zaczęła jeść ze smakiem. Zapadło chwilowe milczenie. Monika czuła, że rozmówczyni przygląda jej się spod oka.


    Po zupie Krystyna znowu podjęła temat.


    – Starałyśmy się z Zofią znaleźć wszystkie pani rzeczy, jeśli może pani spojrzeć…


    Monika kiwnęła głową, wycierając serwetką usta. Zajrzała do środka. Znajome rzeczy, ułożone i wyprasowane, leżały w nienagannym szyku. Nie było tam nic, co stanowiłoby jakąś wartość. Szczególnie skarpety frotté zwieńczające stosik ubrań niczym kopuła Bazyliki św. Piotra w Rzymie.


    – W moje rzeczy zaplątało się kimono – powiedziała Krystyna po chwili, dając Monice czas na zapięcie i odłożenie torby. – Ale Zofia oddała je do pralni w ramach zadośćuczynienia.


    – Kimono… – Monika prawie o nim zapomniała. – No tak… Proszę je zachować. Z kolei w ramach przeprosin za podarcie koszuli nocnej.


    – Ależ nie mogę się na to zgodzić, nic z tego. Koszula jest dość standardowa, mam kilka takich, a to kimono jest wyjątkowo ładne. Ale chętnie je od pani odkupię.


    Monika kiwnęła głową na zgodę.


    – Skąd je pani ma? – zagaiła słabnącą rozmowę Krystyna.


    – Pojechałam na dwutygodniowy urlop do Japonii dwa lata temu. To był prezent od ukochanego.


    – Ależ w takim razie ma dla pani wartość sentymentalną, nie mogłabym…


    Monika gwałtownie zaprzeczyła.


    – Nie, nie. Wręcz przeciwnie – może pani. Ukochany właśnie mnie rzucił dla sekretarki, którą nakryłam w tym kimonie w jego sypialni. Wartość sentymentalna równa się więc zeru. A pieniądze mi się przydadzą, bo dziś rano dostałam maila rozwiązującego moją umowę o pracę.


    – Co też pani mówi? – zdziwiła się Krystyna, po czym dodała: – No tak, nieszczęścia chodzą parami. Mailem… to wyjątkowo paskudna forma wymówienia. A gdzie pani pracowała?


    – Jestem tłumaczem z hiszpańskiego. Nie było to ekscytujące zajęcie, ale dawało mi sporo wolnego czasu. Teraz już go tak nie potrzebuję – zakończyła szybko Monika, czując, jak niebezpiecznie ściska jej się gardło. Nie rozpłacze się przecież na oczach czujnych kelnerów.


    – A długo była pani w związku? – drążyła Krystyna.


    – Dziewięć lat.


    – Mój Boże – to naprawdę długi staż.


    – Za długi. Mieszkając osobno i spotykając się jedynie w weekendy i podczas urlopów. Chciałam już normalności, wspólnego życia, małżeństwa, dziecka w przyszłości…


    – Rozumiem. Nie tylko straciła pani miłość, ale również marzenia… – Krystyna zapatrzyła się w swoją szklankę z wodą.


    Kelner dyskretnie przyniósł drugie danie – otulone liśćmi sałaty płaty białego mięsa w żurawinowym sosie wyglądały jak nowoczesne malarstwo.


    – Ale proszę się nie smucić – powiedziała współczująco – nieszczęścia mają również drugą stronę medalu. Zaczyna się coś nowego.


    Nie czując, że dostała od losu szansę, Monika poszła do łazienki. Wiedziała, że dalsza rozmowa o jej nieszczęściach przyprawi ją o pociąganie nosem nad talerzem.


    Po skończonym obiedzie Krystyna nagle zapytała:


    – A nie wie pani, gdzie można dostać sorbet malinowy?


    – Wiem, w Alei Niepodległości jest lodziarnia o nazwie Malinowa. Na pewno tam mają…


    – Aniele! Prowadź.


    – Niektórzy stawiają pasjanse czy idą do wróżek. Ja staram się spełniać swoje kaprysy i zachcianki – tłumaczyła się Krystyna w taksówce. – Jeśli mi się uda, biorę to za dobry omen.


    Gdy już siedziały na twardej kanapie, patrząc na pędzące samochody przez sznury korali zawieszonych na szybach lodziarni, Krystyna westchnęła:


    – Niech pani tylko nie rozpamiętuje przeszłości. Przeszłość to wampir, który wysysa z nas energię. Wiem coś o tym. Kilka razy moje życie zmieniło się o kilkadziesiąt stopni. Nie tak dawno o sto osiemdziesiąt. To trudne, ale nie beznadziejne… Zna pani to – co nas nie zabije, to nas wzmocni.


    – Tak powiedział grabarz nad butelką wódki. – Monika miała dość tych porad rodem z książek typu Pozytywne myślenie w weekend.


    – Myśli pani, że to komunały? Zdziwiłaby się pani, wiedząc, jaką potrafią obudzić moc w złamanych kobietach.


    – A pani co robi? – Monika chciała już zmienić temat rozmowy.


    – Wróciłam po długiej nieobecności w Polsce. Mieszkałam na całym świecie, ale nie w Japonii – uśmiechnęła się Krystyna. – Zamierzam tu otworzyć sieć klinik estetycznych. Na razie zaczynam, prowadzę rozmowy, sprawdzam inwestycje. Chciałabym stworzyć sieć pod własnym nazwiskiem – jak Helena Rubinstein. Ona wyjechała z Polski, ja do niej powracam. Polski rynek usług estetycznych rozwija się, i to dość dynamicznie. To dobre miejsce i czas. Wie pani, jeśli wszyscy zawiodą, ludzie i marzenia, należy rzucić się w wir pracy.


    – To brzmi tak… – Monika szukała odpowiedniego słowa – tak optymistycznie…


    – To nie optymizm – to wiara, że zawsze można coś zmienić, nawet los! – powiedziała z naciskiem Krystyna.


    Sygnał SMS-a przerwał im rozmowę. Krystyna sięgnęła po komórkę i przez chwilę nieruchomo patrzyła na wyświetlacz. Monika dłubała długą łyżeczką w topniejącym sorbecie. Drobinki malin osiadały na ściankach pucharu.


    – Może to będzie nowy dzień dla nas dwóch? – stwierdziła raczej, niż zapytała Krystyna. – Wie pani, wierzę w przypadek… Torba, sorbet… a teraz dostałam świetną informację. Wiem, że pani posiada inne kwalifikacje, ale może teraz będzie pani miała ochotę na odmianę. Mam dla pani propozycję – potrzebuję asystentki.


    – Sekretarki? – spytała nieco urażona Monika.


    – Nie. Asystentki. Nie mam jeszcze biura, ale potrzebuję osoby, która mogłaby zająć się organizacją moich spotkań, robić research, załatwiać sprawy po urzędach i… wozić mnie. Zbyt długo mieszkałam w Wielkiej Brytanii i nie umiem się przestawić na prawostronny ruch. Ma pani prawo jazdy?


    – Mam.


    – To znakomicie. Myślę, że finansowo się dogadamy. Proszę się zgodzić, to czasowa praca, w sam raz na okres przesilenia – kusiła Krystyna.


    – Proszę mi dać trochę czasu, tak znienacka… nie umiem się zdecydować.


    – Dobrze, ale proszę o odpowiedź niebawem. Nie znoszę, gdy nic się nie dzieje. – Krystyna wręczyła Monice elegancką wizytówkę i zapisała na odwrocie swój numer telefonu.


    – Zadzwonię – niepewnie odpowiedziała Monika.


    – Będę czekać. – Krystyna popatrzyła jej w oczy i zawołała kelnera, by zapłacić.


    Monika wracała Nowym Światem do domu. Była najedzona i poruszona nową propozycją. A na jej ramieniu wisiała świeżo odzyskana torba. Pierwszy raz od wielu dni poczuła się lepiej. Nawet szare niebo wydało jej się bardziej rozświetlone niż przed godziną. Rozmowa z Krystyną zakończona nieoczekiwaną ofertą podbudowała jej nadwątlone przez ostatnie wypadki poczucie własnej wartości. Znów zawiał zimny wiatr i Monika zaklęła. Opatuliła się szczelnie płaszczem i ruszyła w kierunku Foksal.


    Na Nowym Świecie, przechodząc koło krzykliwej witryny sklepu, kątem oka w szaleństwie kolorów dostrzegła buty. Wyglądały jak marzenie. Zrobiła kilka kroków do przodu, po czym zawróciła.


    Jeszcze raz spojrzała na wystawę. Buty były piękne. Brązowe, wysokie po kolana. Popatrzyła na cenę. Była wysoka jak skórzane cholewy. „Chyba mnie jednak nie stać” – skarciła się za niewczesny zachwyt. Po utracie pracy musiałaby zrezygnować z jedzenia na pół roku, żeby sprawić sobie taki prezent. Odwróciła się gwałtownie do tyłu. Nosem uderzyła w ramię mężczyzny. Zakołysał się i ciężka teczka upadła mu pod nogi.


    – Przepraszam – mruknęła zakłopotana.


    – Monika! Dziewczyno, co u ciebie? – Marek był ostatnią osobą, którą chciałaby spotkać w tym momencie swojego życia. Podniósł teczkę i serdecznie ucałował Monikę w oba policzki. Był w eleganckim garniturze. Wyglądał jak typowy biznesmen, a nie wytrawny podróżnik. Gdyby nie spędziła z nim miesiąca w Afryce, to nie uwierzyłaby, że pod elegancką koszulą znajduje się sprężyste ciało wielbiciela sportów ekstremalnych i broni palnej. Pod rozgrzanym słońcem Kenii zrozumiała, skąd się wzięło jego przezwisko – „Partyzant”. Marek pracował jako ekonomista w banku, ale w weekendy i w trakcie urlopów zmieniał się nie do poznania. Zapamiętale trenował strzelectwo, skakał ze spadochronem, wspinał się na skałki. – Co u ciebie? – powtórzył.


    – Dobrze – wzruszyła ramionami. Na pewno już wie od Krzysztofa, że nie są razem. Rozmawiali ze sobą prawie codziennie. Byli jak syjamscy bracia, potrafili plotkować godzinami. Monika postanowiła, że nie da po sobie poznać, jak bardzo cierpi. – Wszystko zmieniam, również pracę – zaśmiała się gorzko.


    – Ej, to dobrze. Ta twoja stara to było marnowanie czasu. A co robisz?


    – Zastanawiam się właśnie, czy nie przyjąć oferty zostania asystentką nowej Heleny Rubinstein, która zamierza ofiarować Polsce prawdziwe piękno. Żartuję, oczywiście… Nie wiem jeszcze, czy przyjmę tę pracę… Jako ambasadorka piękna czuję się dość niepewnie.


    – Słonko – powiedział Marek, protekcjonalnie klepiąc Monikę po ramieniu – wykorzystaj wizualizację.


    Monika spojrzała na niego zdumiona. Gdyby nie wiedziała, że jest całkowicie racjonalnym człowiekiem, to podejrzewałaby go o przystąpienie do sekty.


    – Wizualizację piękna? – mruknęła powątpiewająco. Spojrzała dyskretnie na jego nadgarstek, sprawdzając, czy Marek przypadkiem nie nosi czerwonej tasiemki chroniącej od uroków.


    – To nie czary – powiedział, jakby czytał w jej myślach – to znana sportowa metoda. Gdy jeszcze startowałem w zawodach strzeleckich, to wykorzystywałem ją na każdym treningu. Nawet nie masz pojęcia, jak pomagała się skupić. Przydaje się nawet w pracy bankowca. Do tej pory wykorzystuję ją w każdym aspekcie mojego życia. Nawet z kobietami – mrugnął do niej żartobliwie.


    Monika zaczerwieniła się, wiedząc, jak kochliwy jest Marek, i spytała:


    – Ale jak się wizualizuje?


    – Po prostu wyobrażasz sobie coś. Jakieś działanie i jak sobie sprawnie ze wszystkim radzisz. Zwłaszcza z przeciwnościami. Potem tylko powtarzasz wszystkie wcześniej wyobrażone czynności i osiągasz upragniony sukces. Prościutkie, co? – Marek był dumny z siebie. – Na przykład ostatnio zostałem poproszony o kilka wykładów ze studentami. Potwornie się denerwowałem. Trema po prostu mnie zjadała. No to wyobraziłem sobie, jak swobodnie prowadzę zajęcia. Obawom przeciwstawiałem wizje absolutnego sukcesu. I wszystko było dobrze, no, może prócz kilku szczegółów dotyczących zachwyconych studentek, których wyobrażenie dokładałem sobie w ramach deseru.


    – Ty się nigdy nie zmienisz, playboyu! – Monika roześmiała się szczerze.


    – Monika – Marek spojrzał jej w oczy i spoważniał – musimy się spotkać, kochana, bardzo mi przykro, że stało się, co się stało. Wszystko się ułoży, zobaczysz. Nowa praca, nowe sprawy… Wierzę w ciebie. Teraz muszę pędzić, ale wizualizuj, skarbie, wizualizuj.


    Musnął ją ustami w policzek i przebiegł przez ulicę, jakby uciekał.


    Miał piękną sportową sylwetkę, długie nogi i zgrabne pośladki. Monika przyłapała się na nieprzyzwoitej myśli. Poczuła, że zdradza swoją miłość do Krzysztofa. Kilka razy odetchnęła głęboko i zaczęła wyobrażać sobie spotkanie z Krzysztofem. Za kilka tygodni. Przypadkowe spotkanie. Jak teraz z Markiem. Krzysztof podchodzi do niej. W jego oczach widać podziw i tęsknotę, ona, smukła i elegancka, podobna do Krystyny, z pewną pobłażliwością przyjmuje jego pełne uwielbienia spojrzenie. Krzysztof obejmuje ją w talii. Jest wyższa niż zazwyczaj. Monika ocknęła się. W jej marzeniu na nogach miała wysokie buty z cholewami. Odwróciła się i weszła do sklepu. Nim wyszła po kilkunastu minutach z pudłem w ręce, zadzwoniła do Krystyny.


    – Chętnie będę z panią współpracować!


    – Ależ pani szybko podejmuje decyzje! A bałam się, że będę musiała na nią poczekać. To do czwartku. O dziewiątej u mnie, omówimy szczegóły.


    Pierwszy etap wizualizacji został zakończony. Najpiękniejsze buty na świecie były jej i miała nową pracę. Wracając do domu, wizualizowała sobie, jak przechodzi na zdrową dietę.


    – Jakie cudne! – wrzasnęła Sabina, patrząc na stojące na biurku buty. – Są doskonałe. – Dotykała skóry prawie jak Buniego, delikatnie i ze znawstwem. – To niesprawiedliwe, że masz inny numer stopy – jęknęła, gdy Monika parzyła poranną kawę.


    – Trzymaj tylko syna z daleka od nich – krzyknęła Monika z kuchni, zdjęta nagłym strachem, że małe zaślinione palce siostrzeńca odcisną się trwale na skórze.


    – Za kogo ty mnie masz – oburzyła się Sabina. – Jestem matką, ale jestem również kobietą! Zazdrosną kobietą – dodała żałośnie.


    – Tylko wszystko, co mam w tej szafie, wygląda jeszcze beznadziejniej przy tych butach. Pójdę chyba do Krystyny obuta, ale nago.


    – Oj, nie przesadzaj. – Sabina ruszyła do szafy Moniki. – Masz jeszcze tę spódnicę? – spytała z niedowierzaniem, wygrzebawszy z otchłani ciuchów pieluchową spódnicę w amarantowe zacieki. – Z tobą było gorzej, niż myślałam. Co za szczęście, że Krzysztof jest przeszłością.


    – Nie żartuj – głos Moniki niebezpiecznie się załamał. – Spotkałam wczoraj Marka, gdyby nie te buty, to pewnie bym przepłakała całą noc.


    – A tfu na niego. – Sabina udała, że pluje przez lewe ramię. Monika uniosła oczy ku górze. Zupełnie nie mogła pojąć, jak można się tak zachowywać w XXI wieku. – Na Krzysztofa, nie Marka. Co za tyłek, dziewczyno! – Nagle Sabina spoważniała. – Zrozum – to rozstanie z Krzysztofem to może najlepsza historia w twoim życiu. Ile lat tak dryfowałaś? Wieczna narzeczona, a nawet nie narzeczona. Coś pomiędzy dziewczyną a żoną. Ni pies, ni wydra. Zastygłaś w tym związku jak rzeźba z lodu. Jest takie chińskie słowo oznaczające kryzys, brzmi jakoś tak – wei chi? Ale mniejsza. Chińczycy rysują słowa, a na kryzys składają się dwa rysunki-symbole. Jeden oznacza niebezpieczeństwo, a drugi – Sabina patetycznie wciągnęła powietrze przez nos i uniosła palec ku górze – szansa! Zniknięcie Krzysztofa to wygrana w lotto!


    – Chyba przesadziłaś! – Monika była oburzona.


    – Wcale nie. Koncentrujesz się na rozpaczy, rozdmuchując poczucie straty jak żar. Żeby tylko nie wygasł! Ale ta twoja rozpacz ma woń kanałów. Masz prawie czterdzieści lat, a facet, zamiast zrobić ci dziecko, bawi się w tatusia kaprawookiej Anitki. Żałujesz, że się z tobą nie żeni? Ja nie! Płaczesz za złamasem nie z powodu utraconej czci, ale z lęku! Lęk nie jest definitywnie zły. Motywuje do zmiany. Więc ruszaj! A wyjazdy, podróże… Też mi wielka rzecz – ciągnęła dalej. – Wyjeżdżać to sobie możesz i tak, chodzić na koncerty, do teatru też, ale najważniejsze to zdobywać świat, kształtować go jak plastelinę, odcisnąć się w nim swoim niepowtarzalnym kształtem.


    – A to czyj tekst? – przerwała Sabinie Monika. Za dużo w niej było jeszcze miłości do Krzysztofa, by tak łatwo wszystko przekreślić, uznać za bezwartościowe.


    – Mój patafianie! Na łożu śmierci będziesz żałowała tych swoich podróży z Krzysieńkiem i tego, że niczego nie zrobiłaś wreszcie dla siebie. Ja ciebie nie krytykuję, ale pokazuję, że stała się rzecz nie taka tragiczna – masz szansę na zmianę wszystkiego, bez balastu, bez kolein twojego związku, bez tego ciągłego oglądania się na to, co Krzysztof powie – czy zaakceptuje, czy się zgodzi. Ostatnie lata byłaś już tylko jego cieniem. Pracowita mróweczka budująca mu ciekawe życie. A co zrobiłaś dla siebie? Mieszkasz, gdzie mieszkałaś. Nie masz rodziny, dzieci, ciekawej pracy. Wybrałaś taką tylko po to, żeby wszędzie wyjeżdżać z Krzysztofem, byś w czasie jego urlopu też mogła sobie wziąć wolne. A na konferencje brał cię, żeby się nie nudzić na miejscu. Koniec tego! Korzystaj z wolności.


    Monika siedziała ze spuszczoną głową. Czuła, że Sabina ma rację.


    – Ale ja nie wiem, jak żyć bez niego – powiedziała płaczliwie.


    – Wiesz, wiesz, musisz się ruszyć i wreszcie skupić na tym, czego ty chcesz.


    – A czego ja chcę?


    – Wszystkiego, siostra! – krzyknęła jej do ucha Sabina, coraz bardziej rozsierdzona bezradnością Moniki. – Wszystkiego! Więc przejrzyj tę swoją szafę, tę skrytkę na stare ciuchy ekshipiski, i powyrzucaj niemodne czy wiecznie ulubione ciuchy. Czas na zmiany.


    I otworzyła szafę.


    Monika nawet nie wiedziała, jak to się stało, ale po dwóch godzinach weszły do knajpki na umówione przez Sabinę spotkanie. Opodal rosła ściana Lasku Bielańskiego i powietrze było tu inne. Drzewa mieniły się jesiennymi liśćmi na złoto i czerwono. Jeszcze nie zaszło słońce i na policzkach czuć było ostatnie ciepłe promienie. Knajpka była przestronna, ale przytulna, z kątem dla dzieci, gdzie Sabina wprawnym ruchem porzuciła Buniego.


    – Cześć, piękna! – Sabina ucałowała powietrze obok policzków śniadej dziewczyny. – Zmieniłaś fryzurę?


    – To tylko opaska, dalej mam grzywkę, ale dłuższą.


    – Monika – Baśka, Baśka – Monika. – Sabina zrobiła niedbały ruch ręką, przedstawiając sobie dwie kobiety.


    Baśka była zjawiskowo piękna. Czarne włosy spływały spod kolorowej chusty, a biała bluzka ześlizgiwała się frywolnie z jednego ramienia. Na opalonym dekolcie wisiały ciężkie czerwone korale. Szerokie spodnie w wielkie kwiaty robiły wrażenie spódnicy przewiązanej skórzanym paskiem. Na poręczy krzesła zwisała sprana dżinsowa kurtka. Baśka uśmiechnęła się zdawkowo do Moniki.


    – To moja siostra, niech cię pozory nie zwiodą – rzuciła Sabina. – Mnie już ręce opadają. Zaczyna pracę u eleganckiej i drogiej kobiety. Trzeba ją w coś ubrać. Nawet nie uwierzysz, co znalazłam dziś w jej szafie – spódnicę z tetry.


    Baśka zaśmiała się, a Monika poczuła się głupio. Czy nie jest za stara na takie traktowanie? Przypomniała sobie swoją metrykę.


    – Baśka jest stylistką, pracuje z najlepszymi. – Sabina nachyliła się konfidencjonalnie do Moniki.


    – Hmm… Ale ja…


    Sabina przerwała jej nieznoszącym sprzeciwu gestem.


    – Ratuj, kochana!


    Baśka przyjrzała się uważnie Monice.


    – Mokasyny, dżinsy, bawełniana koszulka i blezer. To twój stały strój?


    – Nie…


    – Tak. – Sabina nie dała jej dokończyć. – Ale kupiła to! – Pokazała Baśce zdjęcie kozaków w komórce.


    – Jest więc nadzieja!


    Przeglądając w telefonie zrobione przez Sabinę zdjęcia ubrań Moniki, Baśka wyjęła z przepastnej torby notes i ołówek i zaczęła pisać. Po krótkim czasie kartka wyglądała jak lista zakupów. Wręczyła ją Monice.


    – To podstawa. Musisz wyrzucić większość tych rzeczy. Szczególnie sukienek. Chyba że są jeszcze dobrej jakości, ale ja bym się nie zastanawiała. To wory maskujące. Tak nie powinno się chodzić nawet po domu. Szafa nie musi być duża, ale starannie dobrana. Masz, co najważniejsze – kozaki. To się nigdy nie zestarzeje. Masz jedną parę szpilek, potrzebujesz jeszcze ze dwie pary. Mokasyny w porządku i dobre są baleriny. Można je wkładać do różnych kombinacji. Podstawą są również białe koszule, nie podkoszulki. Do tego spódnice, najlepiej wąskie, ołówkowe. Konieczna jest też dobrze skrojona marynarka. Szary kolor zawsze będzie elegancki. Kup sobie również kardigany.


    – Co? – jęknęła przybita wizją wydania rzeki pieniędzy Monika.


    – Takie swetry rozpinane z przodu. Swetrów przez głowę wyjątkowo nie lubię, więc nie polecam nigdy. Kardigany możesz wkładać do spodni, koszul, spódnic i topów. Właśnie – topów powinno być kilka. Dżinsy mogą być zawsze, ale – Baśka rzuciła uważne spojrzenie na talię Moniki – nigdy, przenigdy nie mogą wystawać z nich wałki ciała! Muszą być dobrze skrojone do figury. Trochę będzie to kosztowało, ale się nie wahaj. Im lepsza jakość, tym dłuższa żywotność. Widziałam czarną sukienkę. Mała czarna to absolutna podstawa, jeśli jest na ciebie dobra, to moim zdaniem wygląda okej.


    Cała tyrada trwała z piętnaście minut. Monika patrzyła na listę w lekkim oszołomieniu. Czuła się niezdecydowana. Nowe wydatki? Kupowanie białych koszul? Ołówkowa spódnica? Miała wrażenie, że to, co tak prosto brzmi w ustach Baśki, urasta w realizacji do wielkiego problemu. Najchętniej uciekłaby do domu. Dziewczyny plotkowały o sesjach zdjęciowych i piły kawę.


    – To ja się zbieram.


    – O nie, moja droga. – Sabina była nieustępliwa. – Nakarmię Buniego i idziemy na zakupy.


    Monika poczuła, że klamka zapadła. Nowe życie nadeszło. Była przerażona, ale na dnie jej duszy pojawiła się z dawna nieodczuwana ekscytacja.


    Najtrudniejsze były jednak wieczory, kiedy zostawała sama. Starym przyzwyczajeniem sięgała po słuchawkę telefonu. Ręka jej zastygała w niedokończonym geście. Pojawiał się znajomy ścisk serca. Zagryzała zęby, by się nie rozpłakać. Twardo postanowiła jednak nie grzęznąć w zgryzocie niczym w sentymentalnym bagnie. Gdy tylko czuła smutek, zaczynała sprzątać. Na ile mogła, przemeblowała pokój, zrobiła porządki w szufladach, zapastowała podłogi, odmalowała framugi drzwi. W ciasnym przedpokoju rosły worki z rzeczami do wyrzucenia. „Jakbym likwidowała mieszkanie po zmarłej” – myślała sobie, patrząc na nie. Kozaki niby patron zmian stały na biurku z daleka od kurzu.


    Patrząc na nie, przyrzekła sobie, że zmieni nie tylko wygląd pokoju. Zmieni też siebie. Nie będzie już Moniką od Krzysztofa, wieczną towarzyszką, gotową nieść wsparcie swojemu mężczyźnie. Będzie samodzielną, niezależną Moniką Wetter. Wyobrażała sobie swoje nowe wcielenie i coraz bardziej jej się to podobało. Może Sabina miała rację? Kij ma dwa końce. Na jednym z nich jest Anita – na drugim nowa Monika.


    To wymagało jednak radykalnych zmian. Większość jej starych ubrań znalazła się na śmietniku – na czele ze spódnicą, która leżała od roku w szafie. Była za mała, ale Monika uważała, że dobrze jej w tej długości. Wraz ze zbyt wąską spódnicą pożegnała się z ukochanymi pierogami kupowanymi na wynos. Powstające na każdym rogu ulicy pierogarnie były jej słabością. Była miłośniczką wszelkich wariacji na temat nadzienia. Bliskie jej były ruskie z cebulką, te z białym serem i koniecznie ze śmietaną z cukrem, mięsne, ze szpinakiem i mozarellą. Monika na samą myśl o pierogach czuła głód.


    „No tak, moje życie to nieustanne podjadanie. Nigdy więcej węglowodanów! Nigdy więcej chleba!” Na lodówce przyczepiła magnesami zdjęcie ze studiów. Roześmiana, z wiatrem we włosach, prezentowała kostium bikini. Przy jej szczupłej niegdyś sylwetce nawet niewielkie piersi nie wyglądały tak żałośnie.


    „To mój cel” – postanowiła i wykręciła numer Sabiny.


    – Może przejdź na głodówkę – powiedziała siostra z pełnymi ustami. Monika oczami wyobraźni zobaczyła ją, jak wpycha szczupłymi palcami małe kęsy jedzenia do żarłocznych ust. – To szybka dieta. Ponoć działa cuda!


    – Dawaj. – Monika była zrozpaczona. Za dwa dni miała być już prawdziwą asystentką doskonałej w każdym calu Krystyny, przy której czuła się zapuszczonym grubasem.


    – Ale kochana. – Sabina wyraźnie przełknęła. – Pamiętaj: tylko przez dwa dni można ją stosować i ma jeden feler. Organizm wydala toksyny i – nie bójmy się tego słowa – człowiek śmierdzi.


    – Mam perfumy, poza tym codziennie się myję.


    – No już dobrze. – Sabina przedyktowała siostrze dietę.


    Z listą zakupów Monika wybiegła do sklepu. Mijając wystawę ekskluzywnych mebli z Japonii, zobaczyła swoje odbicie. W legginsach i polarowej bluzie, bez makijażu wyglądała na swoje lata. „Oto ja – pani w średnim wieku bez perspektyw” – pomyślała.


    A kilka lat temu faceci się za nią oglądali.


    Przybita weszła do sklepu. Pełna czarnych myśli patrzyła, jak sprawne ręce kasjerki przesuwają po ladzie jej tosty z pełnoziarnistego chleba, grejpfruty, zieloną herbatę, tuńczyka, sałatę, biały ser oraz ogromną ilość odtłuszczonego jogurtu. Wyszło tego dość sporo.


    „Czy aby na pewno tak wygląda głodówka?” – pytała się w myśli Monika. „To wygląda jak wielkie żarcie”.


    Ale w domu okazało się, że na śniadanie może zjeść tylko jedną kromkę tostową i połowę grejpfruta. Do tego zieloną herbatę.


    Po herbacie zrobiło jej się niedobrze.


    „Co za świństwo” – pomyślała. I już chciała sięgnąć po następnego tosta – „by zabić okropny smak herbaty”, jak krzyczał jej spragniony jedzenia organizm – ale Monika skarciła sama siebie w duchu. Przed jej oczyma pojawiła się smukła talia Anity. „Za to ma małe, szczurze oczka” – pocieszyła się w duchu i przeczytała, co na obiad: też będzie tost, ale z tuńczykiem i kilkoma listkami sałaty.


    „Okej. Będę twarda. To moja droga z piekła do piekła” – zanuciła Kaczmarskiego.

  


  
    


    Ten dzień był cały wypełniony głodem i pokusami. W końcu Monika oderwała się od monitora i poszła na spacer. Chodzenie po Nowym Świecie, gdy człowiek jest głodny, nie należy do przyjemności. Zewsząd atakują zapachy smażonych dań. Nigdy w życiu to jej tak nie przeszkadzało.


    „Pójdę do księgarni” – pomyślała w panice. Przy wejściu siedziała sprzedawczyni i raczyła się ogromną kanapką z wędliną. Monika popatrzyła na nią wzrokiem pełnym zawiści. I kupiła poradnik – Możesz! Dieta woli!


    „Woli?! Chyba boli!” – powątpiewająco popatrzyła na roześmianą, smukłą kobietę na okładce.


    Nie wyglądała na głodną.


    Przy piątej kawiarni zawróciła. „Czas na obiad” – zadecydowała. Starała się, jak mogła, zjeść jednego, jedynego tosta w dwadzieścia minut. W poradniku przeczytała, że po dwudziestu minutach żołądek wysyła do mózgu sygnał, że jest już najedzony. Tuńczyk nigdy jej tak nie smakował, a sałata wydała jej się wysublimowaną ucztą dla podniebienia.


    Kiedy tylko czuła atak głodu, piła wodę. W związku z tym już nie opuściła mieszkania. Musiała korzystać z ubikacji co pół godziny. „Ale nerki działają bez zarzutu” – pocieszała się w duchu, szorując szafki kuchenne od środka. Była zmęczona i głodna. Sprawdzała na zegarku co pięć minut, czy już nadeszła pora kolacji.


    Będzie uczta. Fasolka szparagowa z masełkiem i tost z plastrem szynki.


    Według instrukcji Sabiny przed każdym posiłkiem miała zjeść jogurt – naturalny i odtłuszczony.


    „Że też nigdy go nie kupowałam” – myślała, smakując go łyżeczką od kawy. Najmniejszą, jaką znalazła. By przedłużyć przyjemność – jak radził autor poradnika.


    Po całym dniu wyrzeczeń znów spróbowała zapiąć spódnicę. Jedną z za małych, ocaloną z pogromu tylko z powodu ekskluzywnej marki. Jeszcze nie mogła się zapiąć, ale guzik zbliżył się wyraźnie do dziurki.


    „Ech” – pomyślała rozczarowana Monika – „ale jest lepiej”.


    Po całym dniu walki z głodem zauważyła, że ani razu nie pomyślała o Krzysztofie, nie zastygała nagle, wspominając minioną miłość, nie płakała, wyobrażając sobie, jak spędza upojne chwile z Anitą.


    Czuła się głodna, ale lżejsza, i co ją zdumiało – spokojniejsza. Po raz pierwszy od nieszczęsnych oświadczyn poczuła się lepiej. Ale może jeszcze za wcześnie, by się tym cieszyć?


    Ze ściśniętym żołądkiem zaplanowała następny dzień:


    1. Pobudka o ósmej.


    2. Śniadanie: jogurt, tost z białym serem oraz nisko słodzoną konfiturą.


    Zieloną herbatę porzuciła na rzecz gorzkiej kawy.


    3. Czas wolny – fryzjer.


    Musi zmienić tę fryzurę podstarzałej pensjonarki. Żałosna kitka z tyłu głowy nie nadaje się dla kobiety u progu kariery. Zresztą od dzieciństwa nienawidziła, gdy włosy wkręcały się jej w gumkę. Sabina zmieniała fryzurę raz na trzy miesiące. Mówiła, że jak człowiek jest aktorem, to musi bez przerwy się zmieniać. Monika zawsze bała się zmian. W trakcie porządków w szafie wywaliła ostatnie ubrania z czasów studiów. A krótkie włosy ostatni raz miała w podstawówce. Potem tylko warkoczyki, kucyki i nieśmiertelny koński ogon. Popatrzyła na swoją twarz – ściągnięte mocno do tyłu włosy odsłaniały oczy, linie brwi i zmarszczkę pośrodku czoła. Wmasowywała w nią codziennie krem, ale ona jak wykrzyknik przypominała, że czas upływa nieubłaganie.


    Stanęła przed lustrem i rozpuściła włosy. Próbowała sobie wyobrazić, jak wyglądałaby z fryzurą na krótko. Włosy opadły nędznymi kosmykami po obu stronach twarzy. Dlatego zawsze wiązała je z tyłu. Wyglądała żałośnie – jak zaniedbane dziecko.


    „Kobieta” – poprawiła się w myślach.


    Poczuła napływające łzy, poczuła zazdrość o młodość Anity.


    „Stop! Muszę ustalić, co na obiad!” – Wróciła do notatek.


    4. Obiad. Znów sałata z pomidorem i jajkiem – poczuła, że to jajko chce zjeść natychmiast – i znów tost.


    5. Potem pojedzie do Sabiny – musi ją uprzedzić, by jej niczym nie częstowała, i zważy się na tej jej cyfrowej wadze.


    6. Kolacja o osiemnastej – tuńczyk, ogórek kiszony i sałata z chlebem.


    I nie będzie piła zielonej herbaty – tego nie zrobi nawet, by wywrzeć wrażenie na wiarołomnym Krzysztofie!


    Waga Sabiny pokazała kilogram mniej.


    – Mało, mało – jęknęła Monika.


    – A co byś chciała? W tak krótkim czasie? – Sabina była oburzona jej rezygnacją. – Mam coś dla ciebie. Marianna zostawiła. Czerwona chińska herbatka! – Pomachała pudełkiem przed nosem siostry. – Kupiła ją w Instytucie Żywności. Ponoć świństwo, ale popatrz na Chińczyków – jakie mają figury! Nazywa się ją smoczą herbatką.


    Monika z podejrzliwością otworzyła pudełko, w środku znajdowały się sprasowane kosteczki. Pachniały mało zachęcająco.


    – To już cała rodzina wie o mojej diecie?


    – O diecie, ubraniach, wiarołomnym Krzysztofie i Krystynie! – Sabina nagle zrobiła się poważna. – Wszyscy trzymają kciuki, a najbardziej Marianna. Czasami mam wrażenie, że bardziej przejmuje się tobą niż mną.


    Przed oczami Moniki pojawiła się twarz macochy o kostycznym uśmiechu. Trudno było zobaczyć w niej czułą matkę. Ale pudełko śmierdzącego zielska było jakimś dowodem jej zainteresowania. Monika westchnęła i z wdzięczności obiecała sobie, że wypije wszystko, a potem będzie wolna od kulinarnych poświęceń.


    – Tylko pamiętaj – Sabina znów zabawiała się w belferkę – nie oszukujmy się – samo picie herbaty nas nie odchudzi! Popatrz na swoje ramiona, to już zwiotczała skóra. Musisz się wziąć za ćwiczenia.


    – Daj mi spokój, nie przy głodówce.


    – Ale po!


    Monika wyciągnęła ręce do Buniego, który właśnie podszedł na czworakach do ciotki. Małe rączki wczepiły się w jej spódnicę i malec z niemałym trudem podciągnął się na chybotliwych nóżkach.


    – Chodź do cioteczki – powiedziała pieszczotliwie. Buni uśmiechnął się, a Monika zauważyła na jego twarzy resztki jagodowego deseru. Żołądek skręcił jej się z głodu. Miała ochotę wylizać Buniemu policzki.


    – Zaparz tę herbatę – zwróciła się z rozpaczą do siostry.


    Minutę przed dziewiątą Monika minęła znajomego jej już portiera. Starała się nie patrzeć w jego stronę, pamiętając niedawne wymioty w windzie. Modliła się w myślach, żeby jej nie poznał. Cały wczorajszy wieczór przebierała się w nowe ubrania, by wyglądać jak poważna kobieta biznesu. Na ramieniu dźwigała torbę z notebookiem, licząc, że doda jej to powagi. Nie była jednak do końca pewna, na czym właściwie ma polegać jej praca. Spojrzała w lustro w holu. Ruchem ręki poprawiła włosy. Ścięte do linii ucha opadały jej teraz na twarz. Ale jej to nie przeszkadzało. Wręcz odwrotnie, była tym rozbawiona. I wyglądała lepiej niż kilka dni temu. Zauważyła jeszcze jedno. W zamęcie ostatnich kilku dni ból spowodowany rozstaniem z Krzysztofem słabł.


    Po dwóch dniach głodówki czuła się lżejsza o kilka kilogramów, choć waga z uporem wskazywała jedynie o dwa mniej. Ale dojmujące uczucie głodu zniknęło. Do tego nowa fryzura odjęła jej lat. Poprawiła torbę na ramieniu i zdecydowanym ruchem wcisnęła dzwonek.


    Drzwi mieszkania Krystyny otworzyła jak zwykle milcząca Zofia. Bez słowa poprowadziła gościa w kierunku kuchni. Dźwięk obcasów nowych kozaków Moniki odbijał się echem po posadzce. Ubrana według wskazówek Baśki miała spódnicę za kolana. Mankiety białej koszuli wystawały nieznacznie spod granatowych rękawów marynarki. W nieskazitelnie schludnej kuchni Krystyna piła kawę.


    – Zapraszam – powiedziała znad gazety. Złożyła ją, nim Monika zdążyła dojść do stołu, ale i tak kątem oka zobaczyła, że były to wiadomości giełdowe. Krystyna ją intrygowała. Nie wyglądała na osobę interesującą się ekonomią, raczej na kapryśną, rozleniwioną żonę milionera. „Za mało o niej wiem” – pomyślała Monika, patrząc na jej idealnie pomalowane na bordowo paznokcie.


    – Piękne buty – rzuciła Krystyna z uznaniem. Westchnęła: – Praca, praca… Gdybym jej nie lubiła, tobym ją znienawidziła.


    Do kuchni wpadł Mario, robiąc dużo hałasu. Najwyraźniej dopiero co skończył kąpiel, bo z mokrych włosów krople spadały na podłogę, blat, kuchnię. Rozpięta koszula ukazywała jego owłosiony tors.


    „Chodzący testosteron” – pomyślała Monika i wyprostowała się mimo woli na krześle.


    – A pójdziesz mi stąd! – Zofia machnęła na niego ścierką. Mario, udając, że przed nią ucieka, otworzył drzwiczki lodówki.


    – Jestem pusty, ja zgłodniał jak stado psów – powiedział. Twarz Zofii nagle rozjaśniła się w uśmiechu.


    – Niech siądzie, to mu zrobię omleta.


    – Kocham Sofia i się z nią ożenię, a potem adoptujemy Kiki.


    – Ja gołego męża nie chcę! Niech Mario się zapnie. Mamy gościa – odcięła się wyraźnie zadowolona Zofia. Monika czuła się jak podglądacz, obserwując scenkę z życia tej dziwacznej rodziny.


    Mario odwrócił się do Moniki.


    – O! Buenos días! Jestem Mario. Przepraszam za tamto. – Machnął dłonią w kierunku, gdzie znajdował się salon. – Ja jestem bardzo spokojny człowiek, to taka była straszna… – podrapał się w głowę, szukając słowa – bronca.


    Monika uśmiechnęła się do niego, mając nadzieję, że wygląda to na nonszalancki grymas.


    – Będziesz pracować dla Kiki? Fajnie. – Mario był bezpośredni, chwycił dłoń Moniki i potrząsnął nią mocno. – Będziemy spotykać siebie. Tu nikt nie mówić po hiszpańsku. Nic, tylko angielski i angielski. Mój język cały jak drewno, już wolę polski, jest dziwny, ale zabawny jak guarani.


    – Dla niego wszyscy, co nie tańczą przez całą noc, są dziwaczni.


    Krystyna beształa go lekko, ale patrzyła na niego z czułością.


    – Chodźmy już – powiedziała do Moniki. – Ten tu nie da nam zamienić ani słowa. Gada od momentu, jak się przebudzi, do późnej nocy.


    – Idźcie, idźcie, może Sofia zachce mnie ożenić?


    Mario chciał jeszcze coś powiedzieć, ale Krystyna położyła mu rękę na ustach i powtórzyła:


    – Idziemy pracować.


    Niosąc filiżankę z kawą, Monika weszła do gabinetu. Był to niewielki pokój, praktycznie nieumeblowany. Na środku stało proste biurko z laptopem i telefonem, krzesło oraz potężny klubowy fotel. Był obity na bordowo i stanowił jedyną kolorystyczną plamę, która ożywiała wnętrze. Wszystko było nieskazitelnie białe. Nie było książek, żadnych materiałów, fotografii. Przy reszcie mieszkania pełnej bibelotów i pamiątek gabinet wyglądał jak cela klasztorna. Nie było nawet zasłon na oknach. Za oknami żółkły liście potężnego klonu.


    – Tu pracuję – powiedziała Krystyna, wskazując Monice krzesło. Sama siadła w miękkim fotelu. – To miejsce, w którym myślę i do którego Mario nie ma wstępu – oznajmiła z naciskiem. – Boję się, że jego żywotność zniszczyłaby ten spokój – dodała, jakby się usprawiedliwiając.


    Spojrzała na Monikę z namysłem.


    – Może najpierw przejdźmy na ty. – Monika skinęła głową.


    – Mam na imię Krystyna i proszę, nie nazywaj mnie Kiki. Jestem pewna, że to nazwa jakiegoś zwierzęcia w narzeczu Maria. Chcę założyć sieć klinik chirurgii estetycznej. Praktycznie jestem już współudziałowcem jednej w Warszawie. Teraz muszę wykupić jeszcze pakiet udziałów, by mieć większość. Czekam w tej sprawie na ostateczne rozwiązania. Mam również na oku dwie inne kliniki. Jedną również w stolicy, drugą w Gdańsku. Potrzebuję pomocy w organizowaniu spotkań z prawnikami, pisaniu korespondencji, przygotowywaniu dokumentów, umów, całej obsłudze biura. Musi być to osoba zaufana. Nie znamy się dobrze. Ale mam wrażenie, że będzie nam się dobrze współpracowało. Potrzebuję również kierowcy. Ale chciałabym, by nasza współpraca była również twórcza. Lubię – zamyśliła się nagle, jakby szukając słowa – świeże pomysły. Wiesz coś o rynku chirurgii plastycznej?


    – Nie. – Monika zaczęła sobie przypominać w panice, czy coś na ten temat ostatnio czytała. Ale na myśl przychodziła jej jedynie latynoska modelka, która zmarła po operacji pośladków, i maseczka z ogórka.


    – Nic nie szkodzi. – Krystyna znów się zamyśliła. – Może i lepiej, będziesz miała nowatorskie spojrzenie. Proponuję na początek pensję w wysokości średniej krajowej i umowę-zlecenie. Jeśli obie będziemy gotowe na dalszą współpracę, to podpiszemy kolejną umowę. Jak otworzysz laptopa, to znajdziesz umowę. Przeczytaj, jeśli nie będziesz miała uwag, to podpiszemy też aneks o poufności.


    Krystyna przygotowała się do tego spotkania. Monice spodobał się jej rzeczowy ton.


    Po godzinie kwestie prawne miały za sobą. Krystyna spojrzała na Monikę.


    – Teraz pójdę na basen – jest w piwnicy. Przejrzyj w Internecie rynek klinik w Polsce, musisz cokolwiek się na nich znać, a po południu idziemy do gabinetu odnowy – mam tam zabieg, a chciałabym, żebyś się rozejrzała. Potem odwieziesz mnie do domu i to na dziś będzie wszystko. Ale nie zawsze będzie tak spokojnie. Zobaczymy się w poniedziałek o dziewiątej. Następny tydzień będzie bardzo męczący – uprzedzam.


    Monika z trudem zaparkowała kawowe renault Krystyny pod przedwojenną willą na warszawskim Mokotowie. Wąskie chodniki były zastawione samochodami Porsche Cayenne w jednakowym czarnym kolorze. Wyglądały, jakby wyjechały prosto od dilera.


    – To samochody pacjentek klinik. – Krystyna zauważyła zdziwienie Moniki. – Wszystkie wyglądają podobnie niczym klony, robią podobne zabiegi, są w podobnym wieku. Ale, na matkę Polkę, jak one mogą elegancko wsiadać czy wysiadać z tak wysokich samochodów? W wąskich spódnicach i na szpilkach? – prychnęła, stając przed furtką na obcasach wyższych niż wieża Eiffla.


    Strome schodki prowadziły do przestronnego pomieszczenia. W głębi, za ogromnym biurkiem, zasłonięta nowoczesnym monitorem komputera siedziała pucułowata blondynka. „Kolor blond jest obowiązujący w tej części świata” – zanotowała w pamięci Monika. Od Uralu po Andy blondynki wyznaczają kanon piękna. Krystyna podeszła do recepcjonistki.


    – Czy doktor Śmietanko już jest? Mamy spotkanie.


    Dziewczyna usłużnie spojrzała na ekran monitora. Jej szybkie palce uderzyły cicho w klawiaturę.


    – Ma jeszcze pacjentkę, ale zaraz powinna być wolna.


    – Poczekamy.


    Krystyna dała znak Monice, by usiadła na jednej z miękkich kanap ustawionych wokół niskiego stołu. Na beżowym blacie leżały rozrzucone kolorowe pisma. Z każdego emanowała spokojem i radością twarz pięknej modelki. Monika spojrzała przed siebie. Za wielkimi przeszklonymi drzwiami wychodzącymi na rozległy taras rozciągał się spowity w jesienną szarość zamierający ogród. Gdzieniegdzie ozdobne krzaki kończyły na purpurowo sezon wegetacji.


    – Może kawy, herbaty? – Recepcjonistka bezszelestnie stanęła obok nich.


    – Kawa – stwierdziła Krystyna i spojrzała na Monikę – dwa razy.


    Z bocznych drzwi prowadzących do gabinetu wyłoniła się młoda Wietnamka. Była szczupła i delikatna. Wyglądała prawie jak dziecko. Ręką przytrzymywała przy policzku worek z niebieskim lodem.


    – Proszę tu poczekać jeszcze z pół godziny – powiedziała ubrana w biały kitel kobieta. Azjatka skinęła głową i zapatrzyła się w blat stołu. Nie wyglądała na cierpiącą, ale Monikę przeszył dreszcz. Piękno ma swoją cenę.


    Lekarka odwróciła się do Krystyny. Miała drobną twarz i ciemne włosy.


    – Jeszcze moment i zapraszam do gabinetu.


    Monika nie wiedziała, co ma ze sobą zrobić. Uniosła się lekko, ale Krystyna pokręciła głową.


    – Poczekaj tu na mnie. – I pochylając się konfidencjonalnie, szepnęła: – Możesz umówić się na jakiś zabieg.


    Obie kobiety zniknęły za potężnymi drzwiami gabinetu. Wszystko tu było masywne i dawało poczucie bezpieczeństwa. Monika wzięła do ręki kubek z kawą. Był gorący. Odstawiła go z powrotem i rozejrzała się dookoła. Kiedyś poczekalnia stanowiła salon. Na bocznej ścianie mieścił się wystygły kominek zbudowany z kamienia polnego. „Estetyka lat siedemdziesiątych” – pomyślała sobie. Obok, na stojakach, zobaczyła ulotki reklamowe – laser, kwas. Przygotowując się do pracy, przeczytała w Internecie prawie wszystko o metodach pracy w klinikach, opinie o lekarzach, opowieści pacjentek na forum, ale teraz czuła, że te wszystkie słowa materializują się tutaj – za zamkniętymi drzwiami. Uniosła się z miękkiej, pastelowo obitej kanapy i podeszła do biurka recepcjonistki. Dziewczyna uniosła głowę znad kolorowego pisma i uśmiechnęła się zachęcająco.


    – Chciałam się zapisać na wizytę – powiedziała Monika.


    – A co panią interesuje?


    – Myślałam o depilacji.


    – Depilacji czego?


    Monika poczuła się skrępowana. Nie nawykła do rozmów o owłosieniu, zwłaszcza z obcymi ludźmi, ale czuła, że rozczaruje Krystynę, jeśli nie przyłączy się do tego kobiecego świata. Depilacja wydała jej się najmniejszym z możliwych haraczy oddanych pięknu. Na jej miejscu Sabina na pewno zapisałaby się na wszystkie możliwe zabiegi, bez względu na to, czy są jej potrzebne, czy nie. Ale w odróżnieniu od siostry Monika była nie tylko zachowawcza, ale i oszczędna. Przerażało ją nie tylko manipulowanie przy swojej skórze, ale również wydawanie pieniędzy.


    – O depilacji pach.


    – Już sprawdzam. – Dziewczyna spojrzała na monitor. – Jakby pani chciała, to możemy nawet zaraz… mamy odwołaną wizytę…


    – Teraz? – Monika miała nadzieję, że będzie miała jeszcze czas do namysłu. – Ale nie muszę się jakoś przygotować?


    – Nie – dziewczyna uśmiechnęła się spod krzywo obciętej grzywki. – Depilacja laserowa jest prostym zabiegiem – zajmie około kilkunastu minut.


    – No nie wiem… Czekam na panią Berent.


    – To może jutro? – zapytała dziewczyna.


    – Proszę mnie zapisać – zadecydowała nagle zdesperowana Monika. Gdyby nie Krystyna, prawdopodobnie nigdy nie przekroczyłaby progu kliniki, ale teraz chciała jej dorównać. Depilacja wydała jej się łatwym zabiegiem – pierwszym krokiem.


    – To jutro o trzynastej. Odpowiada pani?


    – Tak – potwierdzę, kiedy wyjdzie pani Berent, ale wydaje mi się, że to dobra pora. A ile to będzie kosztowało i czy muszę coś zrobić? Jakieś badania?


    – Nie, jeśli nie używa pani samoopalacza i nie korzysta z solarium. Cena trzysta złotych.


    Monika jęknęła w duszy, ale kiwnęła głową. Dobrze, że jest na diecie. Może oszczędzać na jedzeniu.


    Krystyna wyszła z gabinetu z lekko opuchniętą twarzą.


    – Jak ci się podobała klinika?


    – W porządku, zapisałam się na jutro na depilację. Przekonam się na własnej skórze, jak to wygląda.


    Krystyna uśmiechnęła się lekko, przeglądając się w lusterku.


    – Pierwsze koty za płoty. Za pół roku będziesz czuła się tu jak w domu.


    Monika odwiozła Krystynę i pobiegła do Sabiny. Siedziała na dziecięcym krzesełku, popijając mineralną z cytryną, i opowiadała o pierwszym dniu pracy.


    W oczach Sabiny zobaczyła podziw.


    – Też muszę tam pójść. Czuję się taka niewydepilowana.


    – Ale trzysta złotych?


    – Kobieto! Zainwestuj w pachy. Każdy by chciał. Masz jeszcze trochę pieniędzy. I głodujesz.


    – Chcę też ćwiczyć. – Monika popatrzyła twardo na Sabinę, lecz siostra posłała jej powątpiewające spojrzenie spod umalowanych rzęs.


    – Ty? Ćwiczyć? Nie żartuj. Ile razy błagałam cię, żebyś chodziła na jogę czy aerobik – odpuszczałaś to sobie po dwóch wizytach. Pewnych nawyków nie zmienisz. Nawet wydepilowana.


    Monika w duchu przyznała jej rację. Pachy – betka, ale wstawać co rano i ćwiczyć, to zupełnie co innego. Chciała się zmienić, ale obawiała się, że na gimnastykę nie starczy jej determinacji. Jednak gdy wróciła do domu i położyła się na tapczanie, głodna po zjedzeniu jednego tostu, pomyślała, że się nie podda.


    „Zaczynam od jutra, będę biegać”.


    Wstała energicznie.


    „Muszę znaleźć coś do biegania”.


    W opróżnionej szafie wisiały tylko jej nowe ubrania. Zresztą nigdy nie miała wiele sportowych ciuchów. Wreszcie na dnie szuflady znalazła przeoczone w szale wyrzucania legginsy z wystrzępioną nogawką oraz bluzę pamiętającą czas depresyjnego przybrania na wadze i białe skarpetki. Biegacze zawsze biegają w białych. Monika zastanowiła się. Czy bieganie w różowych byłoby nie na miejscu? Ale najgorsza sprawa z butami. Trampki słabo się do tego nadawały. Był już październik i co jakiś czas padał deszcz.


    „Trudno, niech będą. Jutro kupię jakieś adidasy”.


    Wyjęła mały notesik w chińskie chryzantemy. „Będę zapisywać swoje treningi” – postanowiła, odkładając go na widoczne miejsce przy biurku. I nastawiła budzik na szóstą rano.


    Następnego dnia, zdumiona własną konsekwencją, wstała i przebrana w bluzę oraz legginsy ruszyła. Było ciemno. Świt rozjaśniał nieśmiało niebo nad pałacykiem na końcu ulicy. Stara sąsiadka wyprowadzająca swojego spasionego kundla popatrzyła na nią ze zdziwieniem.


    – A dzień dobry, dzień dobry, to pani już na nogach?


    Monika odmachała jej ręką.


    „Cholera, nie mam kieszeni” – pomyślała, ściskając klucze w dłoni. Ale postanowiła się tym nie zniechęcać i pobiegła w kierunku skarpy.


    Straciła oddech po dwudziestu metrach. Ogarnęła ją panika. Planowała zrobić kółko na skarpie, ale samo dobiegnięcie do niej wydało jej się teraz nieosiągalną sprawą. „Chociaż się przejdę” – postanowiła.


    „Cholera”.


    Monika nastąpiła na kamień. Znów ta sama noga. Utykając, wściekła na siebie, wróciła do domu. Ale dopiero w ciepłej wannie stwierdziła, że samo wyjście z domu rankiem jest bezprzykładnym dowodem bohaterstwa i ćwiczenia woli. Tak radził poradnik – afirmuj siebie!


    W ramach procesów afirmacyjnych Monika pozbyła się trzystu złotych w klinice NewDerm. Recepcjonistka poznała ją i na jej widok uśmiechnęła się szeroko. Zaprowadziła Monikę do niewielkiego pomieszczenia. Na środku stała wysoka kozetka pokryta jednorazowym papierowym prześcieradłem. Nad kozetką niczym żuraw unosiło się ramię jakiegoś urządzenia, które przypominało maszynę do borowania zębów.


    – Pani doktor zaraz przyjdzie.


    Monika została sama. Rozejrzała się dookoła. Pomieszczenie było wyłożone do wysokości dwóch metrów płytkami ceramicznymi. Ich delikatnie kawowy odcień współgrał z kolorystyką całego wnętrza. Wszystko było surowe i sterylne. Na stoliku stały świeże białe tulipany.


    Drzwi otworzyły się nagle i weszła krótko obcięta młoda kobieta. Niesforna grzywka opadała jej na okulary. Była wysoka i szczupła. A na nogach miała takie same kozaki jak Monika.


    – Widzę, że coś nas łączy – zaśmiała się do lekarki Monika, wskazując na długą, obutą łydkę kobiety. – Prócz tego. – Rzuciła okiem na kosmiczną maszynę z długim wysięgnikiem.


    – Czyli łączy nas wiele – miękki głos lekarki rozwiał resztki skrępowania Moniki.


    – Trochę się obawiam – zaczęła Monika niepewnie. – Tak naprawdę przyszłam tu po trosze z ciekawości.


    Lekarka uśmiechnęła się wyrozumiale.


    – Ciekawość to jedna z najlepszych kobiecych cech. Nie licząc odwagi. Prawie każda nasza pacjentka tak u nas zaczyna. Krok po kroku. Jesteśmy ostrożne i szalone zarazem.


    – Szalone – powtórzyła Monika bezmyślnie – bo czasami nie znamy granic fantazji.


    – Od stawiania rozsądnych granic są lekarze. Reszta to pani decyzja i technika.


    Zaprosiła Monikę do położenia się na kozetce. Po krótkim wywiadzie natarła pachy Moniki znieczulającym kremem.


    Chwilę później uniosła ramię kosmicznego dźwigu.


    – Ale to laser? Nie zostanę poparzona?


    Lekarka uśmiechnęła się uspokajająco.


    – Nie, tym laserem depilujemy również okolice bikini, a nawet bruzdę między pośladkami, i zaręczam pani, że to bardziej ukrwione strefy. Ale zawsze puszczamy azot zamrażający miejsca, w które później uderza wiązka laserowa. To uniemożliwia jakiekolwiek oparzenia. – Wyglądała na profesjonalistkę. Skupiona, ruchy miała pewne. Monika poczuła się bezpiecznie, zrelaksowała się i ułożyła z ręką pod głową.


    Lekarka nachyliła się nad jej pachą.


    – Ma pani delikatne włosy, mogą odrastać, ale wtedy umówimy się na kolejny zabieg i wszystko powinno być w porządku.


    Urządzenie w rękach lekarki wydało cichy psyk, po pomieszczeniu rozszedł się dziwny zapach.


    – To spalone włosy, nie skóra – kobieta uprzedziła pytanie Moniki, która poczuła, jakby w pachy wbijały się jej igły.


    – Jak można sobie depilować okolice genitaliów? – spytała Monika.


    – Do tego służą maści znieczulające, nie jest to może przyjemne, ale skuteczne. Kobiety doceniają później poczucie wielkiego komfortu. Mężczyźni gorzej znoszą ten zabieg.


    – Myślałam, że to świat kobiet.


    – Powoli mężczyźni zaczynają go zawłaszczać. Przychodzą do nas osoby z telewizji, aktorzy, a nawet znani politycy. Ale tu mężczyźni płacą więcej. Choć nie ze względu na płeć, ale na rodzaj skóry i włosów. Na ogół męska skóra jest twarda. Może później mają zmarszczki, ale za to muszą przychodzić częściej i na dłużej. Mają więcej owłosienia do zlikwidowania i oporniej to idzie. A i zapach jest intensywniejszy, jakby opalano kurczaka.


    Monika pomyślała sobie mściwie o Krzysztofie. Zaciągnęłaby go tutaj w odwecie za Anitę i wydepilowała całe ciało. Szczególnie okolice podbrzusza.


    – Już – powiedziała lekarka po kilku minutach i przyłożyła worki z lodem. – Proszę potrzymać chwilę.


    Ból był chwilowy i szybko zniknął. Gdy po godzinie Monika przyjechała na obiad do ojca, stwierdziła, że najdziwniejsze w tym wszystkim jest to, że czuje się tak dobrze. Nie tylko fizycznie, ale również psychicznie. Poczuła, że ma prawo być piękna i że jest to w zasięgu ręki – no, może telefonu i jej bankowego konta.


    Najtrudniej Monice było afirmować swój krótki maraton na obiedzie u ojca.


    – Utykasz. – Macocha popatrzyła na nią uważnie.


    – Biegałam rano i źle stanęłam.


    – Biegasz?


    – Dziś zaczęłam, ale boląca stopa jest chyba znakiem z niebios, że to nie dla mnie.


    Marianna i ojciec spojrzeli jednocześnie na nią z odrazą. Ojciec odłożył widelec i powiedział:


    – Co prawda ja nigdy nie biegałem, ale robiłem różne wymagające wielkiego wysiłku rzeczy w trudniejszych chwilach niż te, które ty przeżywasz, i mogę ci tylko jedno powiedzieć – rezygnowanie po pierwszym razie jest oznaką tchórzostwa! – Tu podniósł palec do góry. – Wiadomo, że pierwszy raz jest trudny. Ale zarzucanie przy pierwszym niepowodzeniu swoich planów jest typowe dla przegranych. Wielcy są wielcy, bo trenują. Myślisz, że Mozart byłby geniuszem bez morderczych ćwiczeń?


    – Nie jestem geniuszem. – Monika od dzieciństwa nie znosiła opowieści o Mozarcie. Czuła, że go nienawidzi całym sercem. Jego i jego morderczych ćwiczeń. „O ile świat byłby łatwiejszy, gdybyśmy pozostali na poziomie bębnów”.


    – Jesteś kobietą, a to coś więcej – wtrąciła się Marianna. – Życie kobiety, by było udane, wymaga wysiłku psychicznego i fizycznego. Trzeba dużo determinacji i dyscypliny, by dojść do czegokolwiek, a jeśli porażki wyczerpują nas na starcie, to nigdzie nie dojdziemy.


    Ojciec kiwał głową w rytm słów Marianny. Cokolwiek by do niej czuła, Monika wiedziała, że dobrali się jak w korcu maku. Doskonale zgrani i zharmonizowani. Teraz pałeczkę przejął ojciec.


    – Jeden z genialnych kanadyjskich golfistów „Moe” Norman ćwiczył codziennie uderzenia piłki tak długo, aż jego ręce krwawiły. Osiemset piłek jednego dnia! Wyobrażasz to sobie?


    – Nie. A skąd znasz się na golfie?


    Ojciec obraził się i reszta obiadu minęła w milczeniu. Przynajmniej nikt jej nie pytał o Krzysztofa i ślub – nawet to Monika postanowiła przyjąć z afirmacją.


    Gdy wychodziła, Marianna wsunęła jej do ręki krem do twarzy.


    – Podobno znakomity! Z dodatkiem rozgniecionych nasion sekwoi. Wchodzi dopiero na rynek, ale ma to być krem XXI wieku.


    Monika cmoknęła Mariannę w policzek. Gdyby Marianna była młodsza, sama poleciłaby ją jako asystentkę Krystynie. Całe życie interesowała się kosmetykami i zabiegami pielęgnacyjnymi. Kąpała się w naparach ziół, wdychała olejki, kręciła własne kremy. Oprócz kosmetyków jej pasją był brydż. Co czwartek Marianna rozkładała zielony karciany stolik i równo o osiemnastej zasiadała wraz z przyjaciółkami do gry. Siedziały do późnej nocy, pijąc sherry, plotkując o rodzinie i znajomych oraz zapamiętale licytując. Było to jednak coś więcej niż tylko gra. Cztery eleganckie starsze panie miały coś z czarownic. Nawet ojciec bał się naruszać swoją obecnością ich czwartkowy rytuał. Monika była pewna, że krem z nasionami sekwoi uzyskał poprzedniego wieczoru akceptację wszystkich wiedźm. I że na pewno jest znakomity. One nigdy się nie myliły.


    Wracając do domu, kupiła wygodne buty do biegania.


    Monika uniosła ręce z lekkim poirytowaniem. Sabina niczym śledczy na tropie zbrodni przyglądała się z uwagą wydepilowanej skórze.


    – Znakomicie – zawyrokowała.


    – Gdybym wiedziała, że mnie tu po to ściągasz, tobym nie przyjechała.


    – A co masz innego do roboty? Jest weekend, czas kontaktów międzyludzkich. Wpadnie kilka osób. Rozerwiesz się. Będą też mężczyźni!


    – Tak. Młodsi ode mnie o lata świetlne. Kobieto! Ja przygotowuję się do pracy! Jeszcze kilka godzin, a mogłabym zrobić doktorat z rynku klinik estetycznych w Polsce.


    – Ja też chcę do kliniki!


    – A co byś sobie poprawiła? – Monika patrzyła na doskonałą twarz siostry.


    – Oj, zaraz tam poprawiła. – Sabina spojrzała w lustro. – Depilacja jak dla mnie jest w sam raz na początek, a na piersi mam czas do momentu, gdy grawitacja zrobi swoje.


    Tak, Sabina nigdy nie miała problemów z małym biustem. Zawsze wzbudzało to zazdrość Moniki.


    – Chcę poczuć się jak milion dolarów, piękna i zadbana.


    – Jesteś zadbana!


    – No wiem, ale…


    Monika weszła na wagę. Trzy kilogramy w dół. Była rozczarowana. Od czterech dni biegała, od pięciu jadła tuńczyka i liczyła na więcej.


    – To niesprawiedliwe. Zamiast brzucha powinnam mieć piersi!


    – To je powiększ i nie jęcz.


    – Nawet o tym myślałam. Fajnie byłoby wreszcie włożyć jakąś wydekoltowaną bluzkę. Ale nie chcę operacji. Zawsze pozostaną jakieś blizny. Choć podobno można sobie wstrzyknąć kwas.


    – Kwas! Brzmi strasznie! – Sabina drgnęła na samą myśl.


    – Ten akurat kwas produkują komórki w twoim ciele, nieuku! Tylko strasznie dużo to kosztuje.


    – Przecież masz pieniądze na samochód, sknero. Po co ci bryka, skoro nie masz piersi.


    – No wiesz, mężczyźni przedłużają sobie penisa, kupując sportowe porsche, więc ja mogę w ten sposób powiększyć piersi.


    – Kup lepszy stanik, a nie samochód! A może ojciec pożyczy ci pieniądze?


    – Ojciec? Już to widzę. – Monika wyobraziła sobie minę ojca na wieść o operacji piersi. – On – lekarz, weteran wojny krymskiej. On uważa, że proteza to zbytnia fanaberia.


    – No tak, ale…


    – Nie, zostaw to. Błagam.


    Sabina zrobiła zatroskaną minę i Monika dała się zwieść, że jej siostra porzuci temat.


    Wbrew przypuszczeniom Moniki wieczór okazał się udany. Znajomi Sabiny i Riccarda byli sympatyczni i weseli. Jak dzieci bawili się w kalambury, popijając wino. Monika ze zdumieniem zauważyła, że koledzy Sabiny nie wyglądają na jej synów, a świat męskiej urody nie ogranicza się do gładko ogolonego Krzysztofa. Jeden z przystojniaków siadł koło niej na otomanie przykrytej narzutą z lisów. Zanurzając palce w miękkiej sierści, kątem oka obserwowała, jak twarz sąsiada odcina się blado na tle wielkiego fioletowego aktu Sabiny, a fiołkowe piersi tworzą aureolę wokół jego głowy. Gdy przypadkowo zetknęły się ich kolana, Monika złapała się na tym, że przechodzi ją zapomniany już dreszcz. Śmiała się głośno i popełniła tylko dwie kaloryczne zbrodnie. Za to zdobyła numer najlepszego dietetyka w mieście.


    Po kilku dniach znienacka odwiedziła ją Marianna i wręczyła kopertę wypchaną banknotami.


    – Nie, nie mogę tego przyjąć.


    – Nie wygłupiaj się – powiedziała ze złością Marianna, zawstydzona własną niezręczną szczodrością. – To były pieniądze na twoje wesele. Odkładaliśmy z ojcem już od jakiegoś czasu, wierząc, że niedługo czekają nas wydatki. Teraz nie jest to najpilniejsza sprawa, a pieniądze ci się przydadzą.


    Monika popatrzyła na kopertę i w jej oczach pojawiły się łzy.


    – Dziękuję – wymamrotała łamiącym się głosem i w jakiś nieporadny sposób przytuliła się do Marianny. Zastygły na chwilę, jakby zdziwione powstałym nagle uczuciem bliskości.


    Marianna pogładziła ją po głowie i powiedziała:


    – Marzenia trzeba urzeczywistniać, bo bez marzeń żyć się nie da. A decyzje trzeba podejmować szybko i bez zwłoki.


    – Tak – potwierdziła machinalnie Monika, pociągając nosem.


    Opanowały się szybko i porozmawiały chwilę o Bunim i pracy u Krystyny. Wychodzącą Mariannę Monika zatrzymała w drzwiach.


    – A ojciec wie…?


    – No skąd? Dziewczyno! Powiedziałam mu, że myślisz o zainwestowaniu w biznes Krystyny. Poniekąd jest to prawda.


    Zaśmiała się, jak to ona: sucho i krótko.


    Monika wróciła do pokoju i wykręciła numer kliniki.


    – Chciałam się umówić na konsultację z doktorem Zarembskim. W sprawie powiększenia biustu.


    Postanowiła, że tym razem lato przywita pięknym i kusym bikini. Wypełnionym kształtnym owalem piersi.


    Podniecenie decyzją o powiększeniu piersi opadło, gdy okazało się, że pierwszy wolny termin możliwego zabiegu przypada w połowie marca. Monika po cichu liczyła na pomoc Krystyny i magię większościowego pakietu udziałów.


    Ale dziwnie speszona, nawet jej o tym nie wspomniała. Tym bardziej że tydzień, zgodnie z zapowiedziami Krystyny, był bardzo ciężki. Monika przyjeżdżała na dziewiątą i po szybkiej kawie zasiadała do pracy. Umawiała spotkania, wizyty u notariusza, sprawdzała hipoteki i zabezpieczenia. Pusty pokój zapełniał się powoli stertami dokumentów i starannie opisanych teczek. Jej wiedza na temat różnorakich metod odmładzania skóry i zabiegów kosmetycznych powoli wznosiła się na poziom uniwersytecki. Ale zrozumiała szybko, że za fasadą liftingów i liposukcji stoi twardy biznes. Wieczorami sięgała po popularne podręczniki chemii i marketingu. Powieści poszły w kąt, a Monika z wypiekami na twarzy obliczała teoretyczne dochody z kosmetycznego interesu. W nieznany jej wcześniej świat wprowadziła ją Krystyna. Pojawiała się systematycznie w biurze, nadzorując, planując i wydzwaniając. Namiętnie przeglądała wszelkie plotkarskie witryny, starannie kopiując informacje o kolejnych liftingach gwiazd.


    – Patrz na nią. – Pokazała Monice pięćdziesięcioletnią blondynkę wyglądającą na własną córkę. – Jeszcze się wstydzą powiedzieć: tak, walczę ze starością, czuję się młoda i chcę tak wyglądać. Ale to już nikogo nie oburza. Nie ma mowy o skandalu. A osiemdziesiąt lat temu kobiety używające szminki nazywano upadłymi. Do salonu wielkiej Heleny Rubinstein wchodziły cichcem tylnymi drzwiami. Użycie kremu wiązało się z etykietką rozpustnicy.


    Coraz bardziej intrygowała Monikę. Zza maski rozkapryszonej rudowłosej piękności wyłaniała się twarz silnej i bezkompromisowej kobiety interesu. Jej wiedza zdumiewała Monikę. Ale największe wrażenie robiło radosne tworzenie i planowanie. Krystyna bawiła się biznesem jak szalona woltyżerka, która przeskakuje z jednego konia na drugiego w pełnym galopie. Do tej pory Monika była przekonana, że posiadanie własnej firmy jest mozolną pracą księgowego. Krystyna zburzyła ten obraz.


    Wizytując niezliczone gabinety kosmetyczne, Monika obserwowała, jak Krystyna czyta składy kremów, rozmawia o nich z kosmetyczkami i klientkami.


    – Tłuszcz – mówiła – to ochrona skóry. Jak byłam modelką, ciągle mi powtarzano: natłuszczaj, natłuszczaj!


    Jej energia fascynowała Monikę nie mniej niż jej wiek. Krystyna musiała być od niej starsza o dobrych kilka lat. Monika w czasie stanu wojennego była dzieckiem. Krystyna robiła wtedy pierwsze kroki na wybiegach dla modelek.


    Ale prócz tej informacji nic nie wiedziała o kobiecie, z którą spędzała prawie cały czas. Krystyna ucinała rozmowy o przeszłości. Milcząca i lojalna Zofia nie była dobrym informatorem. Pozostawał Mario, ale by przerwać jego słowotoki konkretnym pytaniem, trzeba było mieć czas i sposobność. Ich namiętność nieco krępowała Monikę. Przeklinała samą siebie za stereotypy związane z wiekiem, ale nie mogła się uwolnić od ciągłego obliczania, ile lat dzieli tę parę. Zastanawiała się, czy i ona mogłaby zdecydować się na romans z młodszym mężczyzną. Do tej pory była z równo- albo prawie równolatkami. Choć wielkim doświadczeniem w dziedzinie namiętności też nie mogła się pochwalić. Przed Krzysztofem miała dwóch chłopaków, z czego z jednym rozstali się po pierwszej, nieudanej próbie zbliżenia. Z dwuletniego okresu chodzenia z drugim zapamiętała tylko jego osobliwe parskanie w czasie stosunku. Była pewna, że to powszechny męski sposób okazywania podniecenia.


    Dopiero z Krzysztofem poczuła, że ich ciała i dusze stanowią jedno. Nawet gdy po latach ich seks był bardziej rutynowy, właśnie miłość dodawała mu radości i lekkości. Była przekonana, że tak będzie zawsze.


    Ale teraz Krzysztof stanowił idealną połówkę dla Anity, a Monika obserwowała przedziwną parę, o której dalej nie wiedziała, co myśleć. Młody, zaledwie dwudziestotrzyletni Mario stanowił wybuchową mieszankę chłopca i macho. Krystyna traktowała go czasami z czułą pobłażliwością – jak kanapowego pieska. A jednocześnie była o niego zazdrosna w całkowicie latynoski sposób. Z furią i szaleństwem w oczach, stojąc wśród potłuczonych talerzy. Tak ją kiedyś zastała Monika. Przybiegła zaniepokojona hałasem. Gdy otworzyła drzwi i ostrożnie wsunęła głowę, Krystyna odwróciła się i spojrzała na nią niewidzącym wzrokiem. Wyraz jej twarzy był dziki i Monika, zamykając pospiesznie drzwi, zastanowiła się, czy na pewno chce dla niej pracować.


    Po kilkunastu minutach opanowana Krystyna przyszła ją uspokoić. Na jej pięknej twarzy nie było widać niedawnego wzburzenia. Uśmiechała się z zadowoleniem, kiwając z uznaniem głową, gdy Monika referowała jej kolejne postępy w pracy.


    Monika zastanawiała się, skąd jej mocodawczyni bierze odwagę. Krystyna w odróżnieniu od niej wydawała się niczego nie lękać. Podczas gdy Monika co wieczór liczyła pieniądze na powiększenie piersi, Krystyna operowała jedynie wielkimi liczbami na zakup nowej parceli, na architekta, na sprzęt. Jej optymizm nie dopuszczał nawet możliwości straty. Plajty.


    Czyżby jej zasoby finansowe były nieograniczone?


    Krystyna obawy Moniki kwitowała następująco:


    – No cóż, nie jestem saperem, mogę się mylić kilka razy. Ale badania przeprowadzone wśród dwudziestokilkulatek dowodzą, że ponad połowa z nich chce sobie zrobić operację plastyczną. Zaczyna być to popularne jak przekłuwanie pępka. Jeśli stworzę klinikę, może będzie można zmniejszyć koszty, a wtedy strumień młodych dziewcząt ruszy po maturze do naszych sal operacyjnych. Nim pójdą na studia, będą miały nowe wargi, uszy, nosy. Będą miały piersi Pameli Anderson czy jakiejś innej swojej idolki, odtłuszczone pośladki, usunięte tatuaże z imionami niegdysiejszych narzeczonych. I będą znów powracały. Wiesz dlaczego? Bo kliniki estetyczne to nie tylko nowe piersi. To wróżka, która zmienia Kopciuszka w piękność. Zastanawiałaś się, czym naprawdę był dar wróżki – dynia i myszy? Dał Kopciuszkowi odwagę, by wejść do sali balowej i zdobyć księcia. I po to wracają dziewczyny, tego szukają dojrzałe kobiety. Bywają bojaźliwe, samotne, zrozpaczone, odrzucone, przerażone. Nie biust robi z nich księżniczki, ale odwaga. Biust to tylko tarcza przed światem.


    – Może masz rację – zamyśliła się Monika, wspominając, jak rozkoszne poczucie samoakceptacji zalało ją po wyjściu z gabinetu po depilacji. – Usunęłam kilka włosów z ciała, a czułam się świetnie.


    – Klinika to nie psychiatra gadający z tobą o problemach, o których wolałabyś zapomnieć, to czary – zaśmiała się Krystyna i mrugnąwszy okiem, sięgnęła po słuchawkę telefonu. – Spełnijmy teraz święty obowiązek kobiety, jak mawiała Colette – powiedziała, wykręcając numer gabinetu kosmetycznego.


    „Serce nigdy nie ma zmarszczek. Ono ma blizny” – przypomniała sobie nagle Monika inne zdanie francuskiej pisarki. Dotknęła złoty łańcuszek na szyi – niegdysiejszy prezent od Krzysztofa – i zdecydowanym ruchem odpięła go.


    „Plastyka serca” – pomyślała, słuchając dźwięcznego głosu Krystyny.


    – Chciałam się umówić na masaż. Zaraz.


    Nie czekając na obiad, pojechały.


    Słoneczna jesień skończyła się wraz z nadejściem listopada. Zimny wiatr zerwał ostatnie liście. Drzewa załamywały nagie konary pod ciężkim od deszczowych chmur niebem. Było zimno i ponuro. Monika z niechęcią patrzyła na termometr za oknem. Wraz z nastaniem chłodów musiała zmienić swój nowy rytm dnia.


    Dzięki bieganiu zaczęła wcześniej wstawać i zasypiać, a jej notes w chryzantemy zapełniał się datami i godzinami treningów. Teraz budziła się o szóstej trzydzieści i po chwili rozciągania się biegała przez około pół godziny. Po kilku dniach ranne wstawanie i trasa biegów nie stanowiły już dla niej takiego problemu jak na początku. Nauczyła się rytmicznie oddychać i czuła, jak jej ciało robi się sprężyste.


    Co rano lekkim truchtem mijała sąsiadkę z pieskiem, a na rogu Okólnika spotykała młodego biegacza. Po dwóch tygodniach podniósł rękę w geście pozdrowienia. Odmachała mu. Poczuła, że należy teraz do elitarnego grona wojowników.


    Kilka minut po siódmej była już z powrotem w domu. Brała szybki prysznic i w miękkim, kąpielowym szlafroku zjadała śniadanie, słuchając wiadomości. Spędzała kilka chwil przed komputerem, by sprawdzić pocztę, i ruszała do Krystyny. Jadąc tam, czuła się wypoczęta i radosna. Przyszłość, do niedawna spowita mgłą niepewności, wyłaniała się jak ziemia długo wypatrywana przez Krzysztofa Kolumba. Czuła, że praca dla Krystyny to dopiero początek, że zaraz ujmie stery swojej łódki i samodzielnie dobije do nieznanego lądu. Podniecenie nieznanym rozwiewało jej dawne plany związane z Krzysztofem. Czasami sama się zastanawiała, jak to możliwe, że tak długo dawała się holować. Bezwolna. Oczekująca.


    Kiedyś przeczytała zdanie Freuda, który pisał, że oznaką dojrzałości jest zdolność do pracy oraz miłości. Ona czuła, że umiejętność rezygnacji z ograniczającego ją uczucia daje jej siłę do własnej dojrzałości. Metryka już jej nie przerażała. Zbliżająca się czterdziestka wydawała jej się granicą, za którą czekała niezależność.


    Dobre samopoczucie Moniki nie uszło uwagi Sabiny.


    – Lepiej wyglądasz. Chyba trochę schudłaś?


    – Za mało. Co mnie martwi, ale musiałam porzucić głodówkę. Biegam teraz codziennie i muszę jeść!


    – Biegasz? – Sabina spojrzała na nią jak na kosmitkę. – Nie żartuj.


    – Codziennie piętnaście, dwadzieścia minut.


    – Jesteś moją bohaterką! To w nagrodę postawię ci dietetyka!


    Był to podobno najmodniejszy dietetyk w Warszawie. Tak twierdziła Sabina. Zrobiła wywiad wśród wiecznie odchudzających się koleżanek aktorek i umówiła je na wizytę. Gdy stanęły przed ponurym blokiem na osiedlu Za Żelazną Bramą, Monikę ogarnęły wątpliwości. Pracując u Krystyny, przyzwyczaiła się do luksusu – szerokich schodów, jasnych świateł, delikatnej muzyki i nadskakujących recepcjonistek. Tu, nacisnąwszy nadpalony domofon, weszły na klatkę schodową cuchnącą kocimi odchodami. Tabliczka z napisem „Cios” na drzwiach do piwnicy skierowała je w dół.


    – Trudno uwierzyć, że to był kiedyś architektoniczny szczyt nowoczesności – mruknęła, wspominając zachwyty Francuzów, gdy jako przewodniczka oprowadzała ich po Grzybowskiej. Każdy z nich robił zdjęcia niekończącym się blokom, powtarzając, że to idee Le Corbusiera tak zainspirowały twórców i że to zaszczyt móc mieszkać w tym miejscu. Monika zawsze miała depresję, mijając te miejskie slumsy – ponure i odrapane. Część domów była postawiona na miejscu zrównanego z ziemią getta i Monika cały czas myślała, ile jeszcze trupów kryje ziemia pod parkingami równo zastawionymi samochodami.


    Schodząc po słabo oświetlonych schodach, czuły się jak konspiratorki w służbie piękna. Na końcu korytarza dostrzegły drzwi z napisem: „Cios. Siłownia. Adam Pietrzak”.


    Gdy nacisnęły klamkę, przed ich oczyma pojawiło się betonowe pomieszczenie wypełnione sportowym sprzętem. Wszędzie ćwiczyli mężczyźni. Gdzieniegdzie cherlawe wyrostki wśród napakowanych blokersów. Wszędzie unosił się natrętny zapach męskiego potu i kurzu pomieszany z chlorem. Przechodząc niepewnie przez salę, doszły do wydzielonego boksu.


    – Proszę wejść – odezwał się głos.


    Za tandetnym czarnym biurkiem siedział sześćdziesięcioletni mężczyzna. Mimo wieku musiał być nadal trenującym kulturystą, bo ciasny podkoszulek prawie pękał na nabrzmiałych mięśniach. Na ścianach wisiały dyplomy i zdjęcia. Monika zaczerwieniła się. Na jednym z nich kuse stringi kulturysty odsłaniały natłuszczone mięśnie pośladków.


    Mężczyzna wstał uprzejmie, żeby powitać gości, a na jego opalonej na solarium twarzy rozciągnął się nienaturalną bielą zębów uśmiech.


    – Pani Sabina Solecka?


    – To my, panie Adamie. Wreszcie możemy się spotkać! – zawołała Sabina z entuzjazmem, odrzucając włosy do tyłu.


    „Jest jednak dobrą aktorką” – pomyślała Monika, z rozpaczą myśląc, że nie uda jej się ukryć grymasu zażenowania.


    Pierwsze wrażenie po chwili się rozwiało. Adam Pietrzak okazał się miłym człowiekiem i zapamiętałym ekologiem. Po krótkim wstępie o sobie i sile własnych mięśni wdał się w krótki, acz emocjonalny wykład o ochronie środowiska. Drobiazgowość, z jaką sprawdzał, czy kremy i odżywki nie były testowane na zwierzętach, przypominała żarliwość pierwszych chrześcijan.


    – Skaj! Wszędzie skaj – powiedział, klepiąc obrotowy fotel.


    Sabina mu wtórowała, a Monika wstydliwie ukryła skórzane buty pod krzesłem.


    Po skończeniu przemowy zważył obie kobiety, sprawdził im ilość tkanki tłuszczowej dziwacznymi szczypcami i przeprowadził wnikliwy wywiad na temat ich zwyczajów żywieniowych.


    Wyraźnie pobłażał Sabinie, zaś na Monikę patrzył surowo.


    – Zbilansowany posiłek. To podstawa. Moi chłopcy… – głową wskazał duże okno w ściance działowej, za którą mężczyźni wykonywali wciąż te same, monotonne ruchy – …jedzą pięć, sześć posiłków dziennie. Około trzech tysięcy siedmiuset kalorii. To buduje ich masę. A i tak są głodni. Odpuszczają sobie i od razu to widać.


    – Tak – zatroskała się Sabina – ale my byśmy chciały masy się pozbyć.


    – Metoda jest ta sama – zaśmiał się krótko, błyskając zębami. – Ma pani dziecko, to pani wie. Dziecko musi jeść kilka razy dziennie, by rozwijać się fizycznie i być zdrowe. Celem diety jest dostarczenie do organizmu takich składników, które utrzymają ciało w zdrowiu, zapewniając potrzebną mu do prawidłowego funkcjonowania energię. Panie powinny zwracać większą uwagę na dostarczenie organizmowi niezbędnych składników odżywczych, takich jak białka, węglowodany, ale i witaminy wraz z solami mineralnymi, i w końcu tłuszcze.


    – Tłuszcze, fuj – skrzywiła się Sabina.


    – Tłuszcze, tłuszcze. Nie chce być pani znerwicowanym warzywem, co? A tłuszcz to pokarm mózgu i systemu nerwowego. Ale i tu znowu kłania się natura. Nie zwierzęce! Roślinne tłuszcze! Nie masełko, a oliwa! Pestki dyni, orzeszki, siemię lniane. Zabijamy się sami, pochłaniając zwierzęta. Ich tłuszcz to cholesterol! A potem wieńcówka, zawał i trumna. Moja dieta powinna paniom zredukować masę ciała o około pół kilograma na tydzień. Drugie pół kilograma można zrzucić za pomocą ćwiczeń. Czyli za pomocą diety i ćwiczeń możemy uzyskać wynik od dwóch do pięciu kilogramów miesięcznie.


    – A pani – zwrócił się do Moniki – powinna zadbać o stawy! Aktywność fizyczna jest bardzo ważna po trzydziestce. Już zaczęła pani tracić masę mięśniową. Niezużyta energia odkłada się w tkance tłuszczowej. Ale osoby otyłe muszą mieć na względzie stawy.


    Monika poczuła się urażona, gdy zasugerował jej otyłość, ale nie dała tego po sobie poznać. Kontynuował:


    – Biegi są znakomite, ale najlepiej pod kontrolą trenera. Zalecałbym raczej szybki marsz, rower, pływanie. W najbliższych dniach mailem wyślę paniom ułożoną dietę. Spotykamy się za trzy tygodnie i analizujemy wyniki.


    Wszyscy jak jeden mąż wyciągnęli swoje notesy i z namaszczeniem wpisali termin.


    Spotkanie z dietetykiem przygnębiło Monikę. Nazwał ją otyłą? Że choroba stawów i trumna? Przestała biegać. Po dwóch dniach przygnębienie wzrosło, więc poprosiła Krystynę o możliwość korzystania z jej basenu i zapisała się do eleganckiego fitness clubu. Jej trenerem został młody mężczyzna o nieprzesadzonej muskulaturze i normalnym odcieniu skóry. Miał na imię Piotr i do ćwiczących kobiet zwracał się per „dziewczęta”. Poza tym sala miała duże okna i stonowaną kolorystykę. Monika znów zaczęła zamieniać tkankę tłuszczową na masę mięśni.


    Po kilku dniach mailem przyszła informacja od dietetyka. Przypominała małą rozprawkę o jej ciele i Monika pomyślała, że pozory mylą. Umięśniony „mgr Pietrzak, trener personalny”, jak widniało w podpisie, był profesjonalistą. Według jego obliczeń ilość tkanki tłuszczowej przy wadze sześćdziesięciu ośmiu kilo wynosiła trzydzieści sześć procent. Był to cios w dobre samopoczucie Moniki, ale magister Pietrzak rzucił jej natychmiast koło ratunkowe w postaci diety.


    Dieta składała się z pięciu posiłków. Pierwszy posiłek Monika musiała zjeść rano w przeciągu czterdziestu minut od pobudki, ostatni w czasie nie dłuższym niż czterdzieści minut przed położeniem się spać. Pozostałe posiłki w liczbie trzech trzeba było w zależności od dnia rozłożyć w równych odstępach czasu, ale nie krótszych niż dwie i nie dłuższych niż cztery godziny. Monika pomyślała sobie, że jej życie zacznie teraz przypominać rytm klasztorny. Każdy posiłek, prócz ostatniego, miał się składać z trzech grup produktów: białka, węglowodanów i błonnika z warzyw. Ostatni, przed snem, miał być złożony tylko z mięsa i warzyw.


    Przed starannie opisanym jadłospisem było wytłuszczone przez dietetyka zdanie: „Nie przekraczać ani nie zaniżać podanej gramatury produktów!!!”.


    Wyszła do sklepu kupić wagę kuchenną.

  


  
    


    Pierwsze dni nowego sposobu odżywiania się były bardzo trudne. Nie sądziła, że to tak wpłynie na jej rytm dnia. Ale po tygodniu przyzwyczaiła się do ważenia bułek, chrupek, cebul, pomidorów, wędlin. Nauczyła się smażyć bez tłuszczu, gotować na parze, piec, grillować. Odetchnęła z ulgą, gdy doczytała, że może do woli używać przypraw i pić tyle herbaty, kawy i soków warzywnych, ile tylko będzie chciała. Z alkoholu mogła pić jedynie wino, i to jeden, w ostateczności dwa kieliszki dziennie Ale najtrudniej było jej pożegnać się ze słodzoną kawą, owocami, mlekiem, jogurtem i maślanką.


    Po trzech tygodniach waga wskazywała trzy kilogramy mniej, Pietrzak ją pochwalił i pozwolił jeść więcej białka.


    Czuła, że zasłużyła na nagrodę. Zamówiła sobie zabieg mezoterapii i pierwszy raz od rozstania z Krzysztofem zadzwoniła do Marka.


    Mezoterapia wyglądała przerażająco. Gdyby to nie była znajoma lekarka, Monika pewnie by uciekła, widząc w rękach nachylającej się nad nią kobiety coś na kształt pistoletu. Ale ból był niewielki.


    – To preparat podobny do tego, którego używamy podczas powiększania piersi – uspokoiła ją lekarka – ten zabieg pozwoli oswoić się z kwasem hialuronowym.


    – Hmmm – zamruczała Monika z zaciśniętymi oczami. Czuła na całej skórze maleńkie ukłucia i jakby rozpieranie. Ale w wyobraźni widziała, jak bruzda między oczami wygładza się i znika.


    – To chwilowe – powiedziała lekarka, przemywając twarz Moniki wacikiem – skóra nabierze blasku i zregeneruje się. W preparacie są składniki mineralne i witaminy, ale działamy nie na powierzchnię, tylko podskórnie.


    Z zamkniętymi oczami Monika czuła, jak jej twarz powiększa się.


    – Czy będę przypominała ogra?


    Lekarka zaśmiała się.


    – Nie, koloryt zostaje naturalny, ale przez kilka godzin może się utrzymywać mały obrzęk twarzy i lekkie zaczerwienienie. To wynik nakłucia, a nie preparatu. On jest dla skóry naturalny. Ten zabieg jest już stosowany od prawie pięćdziesięciu lat.


    Gdy płaciła rachunek, recepcjonistka uniosła nagle głowę i powiedziała:


    – Właśnie wypadła wizyta pacjentki, czy chciałaby pani wcześniej się zapisać do doktora Zarembskiego?


    – Tak – Monika pokiwała głową.


    – To we wtorek konsultacja, a jeśli wszystko będzie dobrze, zabieg odbędzie się dwudziestego trzeciego grudnia.


    – Przed Wigilią? Cudownie! – Monika była zachwycona. Zrobi sobie idealny prezent pod choinkę.


    – Miałaś mezoterapię. – Krystyna popatrzyła badawczo na twarz Moniki.


    – Przed tobą nic się nie ukryje.


    – Rozmawiasz z profesjonalistką. Świetnie wyglądasz.


    Monika też się tak czuła. Miała wrażenie, że jej twarz nabrała blasku. Na wieczór miała umówione spotkanie z Markiem, więc cieszyła się tym bardziej. Przez telefon wyczuła, że mężczyzna chce się wykręcić, obawiając się jej pytań o Krzysztofa, ale nalegała.


    Zresztą nie Krzysztof był powodem jej telefonu. Im dłużej pracowała u Krystyny, tym bardziej chciała działać na własny rachunek. Wszystkie pieniądze przeznaczyła na powiększenie piersi, chciała więc dowiedzieć się czegoś o możliwości wzięcia kredytu. Marek, pracujący od lat w bankowości, wydał jej się najlepszym adresatem pytań.


    Poza tym chciała wreszcie gdzieś wyjść. Ostatnie tygodnie uczyniły z niej mniszkę, żyjącą ściśle według planu. Wraz z odejściem Krzysztofa jej życie towarzyskie przestało istnieć i trochę tęskniła za wieczornymi wyjściami i beztroską paplaniną. Spotkania z ludźmi były jej potrzebne jak kwas hialuronowy skórze.


    Był piątkowy wieczór. Monika opatulona w ciepły płaszcz skierowała się do pobliskiej włoskiej knajpki. Był to czas czwartego posiłku w ciągu dnia. Dopadła ją pokusa, by tym razem zaszaleć i zjeść spaghetti carbonara. Ale postanowiła być twarda. Złożyła sobie solenne przyrzeczenie, że zamówi jedynie sałatkę z kurczakiem i małą bułkę. Do tego kieliszek wina. Za nic nie zboczy z drogi ku doskonałej figurze. Tym bardziej że jej nowe spódnice zaczęły robić się luźne w talii.


    Marek już czekał przy stoliku w rogu. Był ubrany sportowo, a koło jego nogi stała torba z rakietą do tenisa. Nie rozpoznał Moniki. Gdy weszła, rozglądając się wokół, rzucił na nią szybkie spojrzenie i znów zagłębił się w lekturze gazety. Uśmiechnęła się zadowolona. Krótkie włosy, grzywka oraz wieczorowy makijaż bardzo ją zmieniły. Włożyła też wysokie szpilki, które dodały jej kilka centymetrów, a pożyczona na tę okazję od Sabiny kusa sukienka nie tylko odsłaniała nogi, ale podkreślała odzyskiwaną w pocie czoła talię. Pomyślała, że upłynęły jedynie dwa miesiące od ich ostatniego spotkania, a ona przebyła w tym czasie długą drogę.


    – Co czytasz? – zapytała, podchodząc.


    Marek zerwał się na równe nogi. Gazeta z szelestem upadła na podłogę. Gdy schylił się, by ją podnieść, zauważyła taksujące spojrzenie rzucone na jej łydki.


    „Playboy zawsze zostanie playboyem” – pomyślała zadowolona.


    Nigdy wcześniej nie stanowiła obiektu zainteresowania Marka. I chyba nie tylko dlatego, że była dziewczyną Krzysztofa. Jego okresowe narzeczone były eleganckie i kobiece. Nie zawsze inteligentne, ale zawsze robiące oszałamiające wrażenie na mężczyznach. Tak jak ona w tej chwili.


    – Monika, kochana, przepraszam! – Marek uściskał ją serdecznie. – Nie poznałem cię od razu, wyglądasz znakomicie!


    Odłożył gazetę na stolik i szarmancko odsunął krzesło, by mogła usiąść.


    Nim wrócił na swoje miejsce, chwycił ją za rękę i złożył na niej pocałunek. Lubiła ten zwyczaj. Wydawał jej się zawsze bardzo męski.


    – Co u ciebie – mów!


    Siedli naprzeciwko. Marek patrzył na nią z pełnym podziwu niedowierzaniem. Było to aż krępujące. W końcu nie zmieniła się aż tak bardzo. Z ulgą powitała kelnerkę. Nie przejrzała jednak karty, by pokusa nie była zbyt silna.


    – Dla mnie sałata z kurczakiem, woda niegazowana i kieliszek czerwonego wina.


    – Jesteś na diecie? – Marek zbyt dobrze znał kobiece zwyczaje, by tego nie zauważyć.


    – Mój trener nie pozwala mi na więcej – powiedziała Monika, chcąc, by zabrzmiało to równie tajemniczo, jak nowocześnie.


    – Trener? Nie poznaję cię, dziewczyno. Jesteś tą samą Moniką, którą znam od lat? Czy może odnalezioną siostrą bliźniaczką?


    – Oj, przestań, proszę – zbeształa go kokieteryjnie Monika i spojrzała na niego zalotnie.


    „Że też jeszcze tak potrafię?” – pomyślała z zadowoleniem. „Tylko ani słowa o Krzysztofie” – przyrzekła sobie raz jeszcze.


    Wiedziała, że Marek opowie ze szczegółami o ich spotkaniu. I nie chciała, by Krzysztof myślał, że wypytuje o niego. Chciała natomiast, by wiedział, że nie rozpacza w samotności.


    – Co u ciebie, opowiadaj – niecierpliwił się Marek.


    – Och, jak się spotkaliśmy ostatnim razem, zastanawiałam się nad nową pracą. Zdecydowałam się i teraz dużo pracuję. To wymaga zmiany trybu życia i pochłania dużo energii, więc chodzę do klubu fitness, by zmniejszyć stres. – Monika chciała, by cała jej przemowa zabrzmiała jak najbardziej nonszalancko.


    – Zawsze cię namawiałem, żebyś ze mną trochę poćwiczyła, a tu z obcym mężczyzną?


    – Marek, mój drogi, gdzie ja bym za tobą mogła nadążyć? A ciągle przegrywać… na to jestem zbyt ambitna. – Monika czuła, jak każde jej słowo rezonuje w Marku.


    Jego zaskoczenie przeszło wyraźnie w fascynację i miał teraz ten sam wyraz twarzy, który Monika wielokrotnie już obserwowała z boku, gdy czarował kolejne kobiety, roztaczając cały swój męski wdzięk.


    – Ależ ja myślałem bardziej, że będę twoim trenerem, nie współzawodnikiem.


    – Myślisz o tenisie. – Monika wskazała brodą na stojącą na ziemi torbę. – Nigdy nie grałam, nawet nie wiem, jak się trzyma rakietę.


    – Jeśli pozwolisz, będę twoim przewodnikiem między crossem a split stepem.


    Monika zaśmiała się.


    – Wolałabym, żebyś był moim przewodnikiem w zupełnie innej sferze.


    – Tak? – Marek zrozumiał to opacznie i na jego twarzy pojawiła się konsternacja.


    – Nie denerwuj się, nie miałam nic niestosownego na myśli, chodzi mi o biznes. Chciałabym poznać mechanizmy. Kiedy dostaje się kredyt, co należy przedstawić i takie tam…


    – Takie tam…?


    – Oj, proszę, zrób to drukowanymi literami. Czuję się jak małpa w klatce – wiele widzi, mało rozumie. Potrzebuję korków z mikroekonomii, bo inaczej będę stała z rozdziawionymi ustami, robiąc wrażenie idiotki. A tak przynajmniej się zakamufluję.


    – Jestem przekonany, że z otwartymi ustami też wyglądasz ponętnie – palnął Marek i natychmiast się zmitygował. Brzmiało to już nie dwuznacznie, ale jednoznacznie. Szczęśliwie dla Moniki próbował zatrzeć złe wrażenie nagłym potokiem słów o pracy banku i firmach. Monika nachyliła się przez stół, by lepiej słyszeć.


    – Ciekawe – powiedziała bezmyślnie. Obecność Marka wpływała na nią zdecydowanie dekoncentrująco. Dopiero po dłuższej chwili opowieści mężczyzny zyskały na jasności. Sięgnęła po kieliszek z wodą i wyciągnęła notesik. „Kilka rzeczy warto zapisać” – pomyślała. – A założenie własnego biznesu?


    – Biznesu?


    Marek spojrzał na nią z niedowierzaniem. Była chyba ostatnią osobą, którą by podejrzewał o podobne pomysły. Niespodziewanie zawstydzona odgarnęła włosy za ucho i spojrzała na niego spod rzęs. Odchrząknął i zaczął mówić. Początkowo jakby prowadził wykład dla przedszkolaków, lecz potem wszystko się skomplikowało. Monika zapisywała co trudniejsze wyrazy, obiecując sobie solennie, że jeszcze tego wieczoru sprawdzi ich znaczenie za pomocą wyszukiwarki. Pocieszała się, że to pierwsze spotkanie. „Jeszcze wszystko ogarnę”.


    Poczuła też, po raz pierwszy w życiu, jaką bronią jest kobiecy seksapil. Marek nie byłby taki chętny do pomocy, gdyby przyszła do niego w polarze i dżinsach, w adidasach i bez makijażu.


    Gdy po dwóch godzinach Marek odprowadził ją do domu, głowę miała wypełnioną informacjami o możliwych kredytach. Ten wieczór był bardzo owocny. Dużo się dowiedziała, a wrażenie, jakie zrobiła na Marku, uskrzydliło ją. I pomyśleć, że dwa miesiące temu chciała już tylko podlewać pelargonie. Teraz świat wydawał jej się podniecający i nęcący. I powoli widziała cel, który chciała osiągnąć. Sławę, pieniądze i miłość.


    Nie tylko Marek zauważył jej zmianę. Również Mario wykrzykiwał na jej widok zachwyty po hiszpańsku i starał się przedłużyć chwilę rozmowy przy kawie. Monika bała się, czy impulsywna Krystyna nie będzie miała jej tego za złe. Ale Krystyna wraz z nastaniem listopadowych chłodów stała się bardziej milcząca i całe dnie spędzała zamknięta w gabinecie. Tam pracowała jak szalona. Również Monice narzuciła zawrotne tempo pracy. Plan połączenia trzech klinik w sieć wszedł w końcową fazę realizacji i rozpoczęły się rozmowy z architektami wnętrz, by ujednolicić wizerunek.


    Siedziały nad projektami do późnej nocy. Mario samotnie spędzał czas przed komputerem i łączył się przez Skype’a z argentyńskimi przyjaciółmi. Monika zauważyła zatroskany wzrok Zofii wbity w Krystynę.


    „Może jest przepracowana?” – zastanawiała się Monika, gdy umawiała szefowej jedno spotkanie po drugim. W istocie Krystyna mówiła już tylko o designie.


    – Kliniki muszą być na wskroś nowoczesne, operować tylko nową technologią. To metody mają być osią tego założenia. W projektach wyrzucamy to, co jest nieużyteczne, bo to zaciemnia cel. Estetyka ma działać na podświadomość klienta. Ma być informacją. Prostą i zrozumiałą. Dyskretną, przemyślaną w każdym szczególe. Tak musimy zbudować też stronę internetową. Ma współgrać z wystrojem klinik. Trzeba podkreślać również naturalne piękno. Brzydota jest nienaturalna. Nieekologiczna.


    Monika spisywała jej życzenia i częściowo sama prowadziła rozmowy, pamiętając, że byle jaki projekt to byle jaki produkt. Była coraz bardziej samodzielna i skuteczna. Czuła się też doceniana. Krystyna powierzała jej coraz poważniejsze zadania, a pensja zauważalnie wzrosła.


    Któregoś dnia odwiozła Maria na lotnisko. Krystyna pożegnała się z nim w domu:


    – Nienawidzę pożegnań – powiedziała i pocałowała mocno Maria na do widzenia.


    – Wszystko w porządku? – Monika przeszła na hiszpański, jak zawsze, gdy zostawali sami. Mario patrzył na ponure drzewa wzdłuż alei Żwirki i Wigury, na których zastygły zmarznięte ptaki.


    – Tak. Jest okej. Wracam tylko na święta do Buenos. Rodzina się stęskniła. I marznę tu okropnie – zaśmiał się w szalik, z którego wystawał mu tylko nos. – Krystyna ma do mnie dojechać, może już będzie lepiej się czuła.


    Gdy wyciągnął walizki z bagażnika, nachylił się przez okienko do Moniki i powiedział:


    – Wszystkiego dobrego na święta! Baw się dobrze. – Chciał już odejść, gdy się rozmyślił i dodał zatroskany: – Opiekuj się nią. Ja ją strasznie kocham. Adiós bella!


    – Dobrego lotu!


    Monika pomachała mu ręką i ruszyła z piskiem opon.


    Bez Maria dom był jakby wymarły. Nikt nie trzaskał drzwiami, nie śmiał się, nie włączał głośno muzyki i nie fałszował do wtóru. Zofia snuła się po kuchni bez celu, wycierając nieistniejące kurze na szafkach.


    Któregoś wieczoru Krystyna zadzwoniła do Moniki.


    – Jutro chcę pojechać do Konika Nowego.


    – A gdzie to jest?


    – Pod Warszawą, w drodze na Mińsk Mazowiecki. Tam jest cmentarz zwierząt. Chcę to zobaczyć. Sprawdź na mapie i ubierz się ciepło. Ma być zadymka.


    Następnego dnia padał śnieg. Ciężkie płatki oblepiały ubrania i zmarznięci ludzie pochylali się, kryjąc twarze przed wiatrem.


    Jechały wolno. Widoczność była słaba. Za miastem wszystko tonęło w bieli. Monika ledwie widziała jezdnię. Była dobrym kierowcą i nie miała kłopotów z orientacją w terenie, ale nie na żarty bała się, że zgubi drogę. Czuła, że będzie musiała zaufać monotonnemu głosowi GPS.


    Krystyna milczała.


    – Co to za miejsce? – przerwała ciszę Monika.


    – Cmentarz. Ludzie chowają tam swoje zwierzęta. W Stanach to bardzo popularne.


    – To dziwne.


    – Czy ja wiem? – Krystyna miała znużony głos. – To miłość w czystym wydaniu. Absurdalna i bezinteresowna.


    – Pochowałaś tam swoje zwierzę?


    – Nie, ale nie lubię ludzkich cmentarzy.


    – Kiedyś miałam psa. Kundla – powiedziała Monika. – Ojciec gdzieś go zakopał. Sama nie wiem gdzie. Był wesoły i nazywał się Szczygieł. Spał ze mną w łóżku i strasznie śmierdział. Lubiłam go.


    Krystyna patrzyła w okno.


    – W Stanach miałam trzy papugi. Dora, Mora i Zmora. Oddałam je, jak wyjeżdżałam – odezwała się w końcu.


    Niewielki cmentarz leżał na uboczu. Wąskie dróżki były otoczone niewielkimi nagrobkami przykrywającymi zwierzęce kości – w większości kamieniami z nazwą pupila. Kotek Docent leżał obok Żużla, dalej Pyza, Hera. Gdzieniegdzie były serca, czasami zdjęcia. Na jednym stała nawet figurka owczarka. Tu i ówdzie znajdowały się bardziej wystawne nagrobki, zdarzały się granitowe, z marmuru.


    Krystyna w długim futrze z lisów przechadzała się powoli po dróżkach. Z daleka wyglądała, jakby się modliła, stając przez dłuższą chwilę przy białych od śniegu wzgórkach. Czasami pochylała się i rękawiczką przecierała napisy. Monika wróciła do samochodu. Nie chciała przeszkadzać. Było w tym coś dziwnego. Jakiś smutek, którego przyczyny nie rozumiała. Gdy Krystyna wróciła, Monika zauważyła, że płakała. Ale twarz miała spokojną.


    – Możemy wracać – powiedziała i zamknęła oczy. Po chwili zasnęła.


    Wspomnienie zwierzęcego cmentarzyska tak zaprzątnęło myśli Moniki, że omal nie przegapiła spotkania z chirurgiem.


    Ocknęła się pół godziny przed wizytą i w panice szukała wyników badań. Wykonanie przy tej okazji badań piersi uznała za wielki pożytek.


    – Ma pani młode piersi – powiedział do niej lekarz robiący USG.


    – Mają około czterdziestki.


    – Piersi mają tyle lat, na ile wyglądają na monitorze. – Lekarz postukał w szybkę. – O, tu widać gruczoły mleczne, no, no… Może pani wykarmić pułk wojska.


    Popędzając taksówkarza, znalazła się pod kliniką jedynie trzy minuty po czasie.


    – Przepraszam za spóźnienie, doktorze – wysapała, wbiegając do gabinetu wskazanego jej bez słowa przez recepcjonistkę.


    Zarembski był drobnym szatynem o włosach gęsto poprzetykanych siwizną.


    „Przystojny” – pomyślała z ulgą Monika. Myśl, że będzie ją macał stary grubasek o pulchnych rękach, napawała ją niepokojem.


    – Proszę, niech się pani rozbierze.


    Monika stanęła przed nim bez bluzki. Jej niewielkie piersi sterczały różowymi brodawkami wprost nad jego twarzą.


    – Tak… rzeczywiście piersi ma pani niewielkie, ale za to dość symetryczne. Proszę się położyć.


    Gdy leżała, dotknął ich zimnymi palcami. Monika drgnęła mimowolnie. Lekarz okrężnym ruchem sprawdził, czy nie ma zgrubień.


    – Dobrze. Możemy zrobić zabieg. To nie będzie długo trwało.


    – Jakąś godzinę?


    – Widzę, że jest pani przygotowana – odpowiedział z martwą twarzą. – Wstrzykniemy pani tutaj kwas hialuronowy. Poczuje pani pewien ucisk, ale to szybko minie. Po kilku godzinach będzie pani mogła pojechać do siebie.


    Gdy się ubierała, ciągnął dalej, patrząc w okno:


    – To nie jest operacja, to zabieg. W gruncie rzeczy tak prosty, że mógłbym go zrobić nawet w tym gabinecie…


    Rzucił okiem na Monikę i zauważył jej konsternację. Na jego wargach zagościł nikły uśmiech.


    – To jedynie żart. Oczywiście mamy do tego odpowiednio przygotowaną salę zabiegową z profesjonalnym sprzętem gwarantującym całkowite bezpieczeństwo. Ale zdaje sobie pani sprawę, że nie będą to wielkie piersi. Kwas powiększa, ale o numer, dwa. Gdyby chciała pani osiągnąć bardziej zdecydowany efekt, to niestety jedynie operacyjnie.


    – Operacyjnie?


    – Tak, za pomocą wkładek silikonowych. Ale ja osobiście tego nie polecam. Operacja to operacja – zawsze pozostają blizny.


    – Miałam mezoterapię, też kwasem hialuronowym.


    – A, to pani wie, jak działa. I że kwas się wchłania po jakimś czasie, też?


    – Czyli będę musiała powtórzyć zabieg?


    – Tak, ale za jakieś półtora roku do dwudziestu miesięcy. Czasem szybciej, czasem wolniej – to już zależy od pacjentki.


    – A kwas… czy on nie będzie niebezpieczny… dla piersi, czy może spowodować raka?


    – Nie. Penisy też powiększamy kwasem. Choć osobiście nie przepadam za tym zabiegiem. Kłóci się to z moim stosunkiem do męskości. Ale jeśli klient jest zdecydowany i nie ma przeciwwskazań, to…


    – A jakie mogą być przeciwwskazania?


    – Waha się pani? – spojrzał na nią czujnie, odpowiadając pytaniem na pytanie.


    – Nie, ale chciałabym wiedzieć.


    – Praktycznie nie ma przeciwwskazań. Nie może pani przez tydzień ćwiczyć intensywnie, spać na brzuchu i korzystać z sauny czy brać gorących kąpieli. Ale na jedno chcę położyć nacisk – musi być pani pewna, że tego chce. To jednak duża zmiana i musi pani być na nią zdecydowana. Na ogół odmawiam, jeśli pojawiają się u mnie pary. Jest zasada: on starszy, a ona młoda – znaczy robi to dla niego, nie dla siebie. Ja pracuję z pacjentem, a nie jego… – zawiesił głos – rodziną czy bliskimi. Nie można robić tego dla kogoś, trzeba dla siebie.


    – Nie, nie – gwałtownie zaprzeczyła Monika, bojąc się, że jej odmówi – chcę dla siebie. Z nikim zresztą nie jestem związana, a moi wcześniejsi partnerzy nie mieli z tym problemu. Ale ja chciałam… zawsze… mieć większe piersi. Nigdy nie mogłam chodzić w wydekoltowanych sukienkach. Wyglądałam jak transwestyta.


    – Jeśli to pani przeszkadza od długiego czasu, jest pani zdecydowana, to nie widzę przeszkód. – Wyglądał na znudzonego. Pewnie podobne argumenty słyszał codziennie. Oddał jej teczkę z badaniami.


    – To do zobaczenia w wigilię Wigilii.


    – Zarembski, świetny adres. Ma dobrą opinię – powiedziała Krystyna, przeciągając się. Siedziały już kilka godzin przy pracy i obie czuły się znużone. – Konkurencja ostatnio chciała go podkupić, ale przywiązałam go do kliniki niewielkim pakietem udziałów. Nic tak człowieka nie wiąże jak własność.


    – I miłość – dopowiedziała Monika.


    Krystyna zachichotała rozbawiona.


    – Nie sądzę, aby doktor Zarembski kochał swoją pracę. Za to lubi pieniądze i poważanie. Zwróciłaś uwagę na jego dłonie? Nie nosi obrączki, lecz sygnet.


    – Miałam na myśli Maria. Dzwoni codziennie.


    – Mario… tak. Chyba tak. Wyjadę do niego niedługo. – Krystyna wstała i podeszła do okna. Zapadł już wczesny grudniowy wieczór. Światło latarń odbijało się od śniegu. Krystyna opatuliła się moherowym swetrem. – Trochę słońca dobrze mi zrobi. – Odwróciła się do Moniki. – Ale nie zobaczę twoich nowych piersi. Dopiero w nowym roku.


    – Mam nadzieję, że do tej pory nie znikną.


    – Tylko weź rabat w klinice. Pamiętaj, o wszystko trzeba się targować. To podstawa dobrego biznesu.


    Przeszła się kilka kroków, splatając dłonie na karku.


    – Mam ochotę gdzieś wyjść. Poszaleć. Masz jakieś plany na wieczór?


    – Nie – odparła zaskoczona Monika.


    – To błagam, wymyśl coś, jakiś teatr, koncert, byle co, byle się wyrwać i zobaczyć jakichś ludzi. Niekoniecznie po botoksie.


    Monika przejrzała strony z imprezami. Znalezienie czegoś odpowiedniego dla Krystyny było wyzwaniem. W końcu znalazła. W jednym z klubów był koncert mało znanego piosenkarza o niepokojącej sławie pijaka i awanturnika. Śpiewał chrapliwym głosem spokojne ballady o miłości. W sam raz dla samotnych kobiet. Zarezerwowała bilety.


    Klub znajdował się w modernistycznej kamienicy na starej Woli. Był to jeden z tych domów cudem ocalałych z wojennej zawieruchy. Znajdował się na terenie byłego getta. Wciśnięty między nowoczesne wieżowce, był teraz jednym z modniejszych miejsc w Warszawie. Ukochana knajpa niewydawanych pisarzy, Greenpeace’u, feministek, studentów i wszelkiego rodzaju niebieskich ptaków.


    Do klubu przyjechały godzinę przed koncertem. Krystyna weszła do zadymionego baru pewnym krokiem stałego bywalca. Była ubrana na czarno niczym francuscy egzystencjaliści i tylko wokół szyi okręciła sobie jaskrawoczerwony szal. Włosy upięła w luźny węzeł, rude kosmyki niedbale opadały jej na policzki. Jej dojrzała uroda przyćmiła dużo młodsze kobiety w ciężkich zimowych butach i bawełnianych podkoszulkach. Monika, idąc za Krystyną, zauważyła, jak obrzucają ją czujnymi spojrzeniami, mimowolnie poprawiając włosy. Krystyna stanęła przy barze. Rozejrzała się wokół, taksując przylepione do ścian plakaty, eklektyczne fotele i ciężkie szklane popielniczki.


    – Co pijesz? – zwróciła się do Moniki, przerzucając kurtkę przez rękę. Monika nie zdążyła odpowiedzieć, gdy dech jej zaparł najbardziej odważny dekolt, jaki kiedykolwiek widziała. Od szyi Krystyny biegło cienkie jak strzała, za to bardzo głębokie, wycięcie. Kończyło się pod piersiami, które ostrożnie, ale zauważalnie wypinały się spod elastycznej, czarnej bluzki. Jej biała skóra stanowiła jedyną biżuterię. Gdyby nie głębokość dekoltu, można by powiedzieć, że Krystyna była ubrana nad wyraz skromnie.


    Barman stał jak zahipnotyzowany.


    – Whisky – wyjąkała Monika.


    – Dwa razy, podwójne i bilety.


    Dwóch młodych chłopców w kraciastych flanelowych koszulach uprzejmie przesunęło się, by zrobić im miejsce przy okrągłym stoliku.


    Nim zaczął się koncert, Krystyna wiedziała o nich wszystko. Byli studentami politologii, ale ich prawdziwym hobby była muzyka. Pisali na studenckim portalu recenzje koncertów i zapewnili, że gwiazda wieczoru jest niezwykłym przykładem polskiego undergroundu.


    Monika słuchała, rozglądając się wokół. Stoliki stłoczone na małej powierzchni klubu obstawione były stałymi bywalcami. Siedzieli na fotelach z lat siedemdziesiątych, rozchybotanych krzesłach, popijali wódkę z colą, przerzucając strony „Aktivista”. Mężczyźni byli podobni do siebie niczym dzieci jednej matki. Ubrani w takie same dżinsy, buty, koszule, z tym samym zblazowanym spojrzeniem. Kobiety, a głównie dziewczyny, stanowiły natomiast mieszankę wszystkich stylów. Wychowanki żeńskich liceów w skromnych sweterkach siedziały obok ponurych kontestatorek z przekłutymi brwiami i długimi dredami. Okularnice z kieliszkami wypełnionymi tanim winem stały wsparte o filar w sąsiedztwie wyzywająco umalowanych koleżanek.


    Monika przeciskała się obok nich do baru po następną kolejkę whisky. Dym papierosowy mieszał się z zapachem perfum, w powietrzu czuć było unoszący się erotyzm.


    Spojrzała w lustro zawieszone nad barem. Miała zaróżowione od alkoholu i gorąca policzki. Jej fryzura na pazia była dziś lekko podniesiona, a długa grzywka zasłaniała czoło. Spod firanki włosów widać było oczy pociągnięte grubą kreską. Wyglądała ładnie. I tak się czuła. Przygryzła usta.


    „Dawno już nie miałam mężczyzny” – pomyślała, kątem oka obserwując wysokiego chłopaka o długich kręconych włosach. Miał długi, wydatny nos. Monika wstrzymała oddech, czując napływające podniecenie.


    Dzwonek obwieścił początek koncertu.


    Tłum oczekujących ruszył ku schodkom prowadzącym do niewielkiej sali pod barem. Krystynie i Monice torowało drogę dwóch zaprzyjaźnionych młodzieńców. Znaleźli najlepsze miejsca pod sceną, w bezpiecznej odległości od głośników. Krystyna lekkim uśmiechem podziękowała im za przysługę.


    Rozmowy cichły powoli. Przepychając się przez stłoczoną publiczność, na scenę weszło dwóch muzyków. Jeden o wyglądzie emerytowanego boksera, drugi o smutnym spojrzeniu i z trąbką w ręce.


    – Dziękujemy państwu za przybycie – zacharczał w mikrofon pierwszy i zaczął stroić gitarę.


    Monika siedziała na wprost trębacza. Lekki wąs nad wargą nadawał mu wygląd muszkietera. Była w nim melancholia wirtuoza grającego do kotleta. Siedział ze spuszczoną głową, między nogami trzymając trąbkę.


    Monika wypiła drinka jednym haustem.


    Koncert trwał godzinę. Melodie musiały być znane większości, bo na kolejne tytuły publiczność reagowała żywo, to klaszcząc, to krzycząc. Nagle między sobą kobiety zauważyły rękę trzymającą komórkę. Jakaś dziewczyna nagrywała kolejne utwory.


    „Mają prawdziwych fanów” – pomyślała ze zdziwieniem Monika. Nigdy wcześniej nie słyszała o tych wykonawcach.


    Trębacz nadął policzki i z trąbki popłynęła smętna melodia. Śpiewak kiwał głową, śpiewając o miłości do matki, co czekała w oknie na jego nocne powroty. Niski głos budził dreszcze.


    Monika spojrzała na trębacza. Grał z zamkniętymi oczami i miał natchniony wyraz twarzy. Siedział na krześle z rozstawionymi kolanami, a fałdy jego spodni układały się w strzałkę wskazującą krocze. Monika złapała się na tym, że chce położyć na nim rękę. Siąść mu na kolanach i odsuwając trąbkę, włożyć mu głęboko język do ust. Nagle trębacz otworzył oczy i spojrzał na nią.


    Po koncercie tłum z ciasnej salki powrócił do baru. Przecisnąwszy się między ludźmi, Monika zamówiła kolejnego drinka. Ktoś wepchnął się koło niej, wbijając jej łokieć w bok. Chwytając szklankę, uniosła ją do góry, by nie rozlać, i zrobiła unik, obracając się wokół własnej osi. Odwróciwszy się gwałtownie, stanęła twarzą w twarz z muzykiem. Tłum napierał, dociskając ich do siebie. Trębacz przyciskał do piersi futerał z instrumentem.


    – Gratuluję – powiedziała Monika – piękny koncert.


    – Dziękuję. Miło mi. – Głos miał niski. Monika poczuła jego oddech na policzku.


    – Można pana gdzieś posłuchać? Uwielbiam dźwięk trąbki. Zawsze robi na mnie wielkie wrażenie. – Miał długie czarne rzęsy, a ciemne włosy opadały mu na twarz. Ktoś znów naparł na nią z tyłu i całym ciężarem ciała oparła się o niego. Podtrzymał ją. Jej twarz znalazła się blisko jego. Poczuła zapach cedrowej wody kolońskiej. Odruchowo chciała powiedzieć „przepraszam”, ale wiedziona nagłym impulsem pocałowała go mocno, rozchylając usta i patrząc mu głęboko w oczy. Zaskoczony otworzył szerzej powieki i odpowiedział na pocałunek. Trwało to kilka sekund, ale Monice wydawało się, że cały świat zamarł. Oderwała się nagle zawstydzona.


    – Przepraszam, to wyraz mojego entuzjazmu.


    Trębacz wziął od niej szklankę i upił trochę.


    – Stefan – powiedział i znów ją pocałował. – To bruderszaft mamy już za sobą.


    Było już grubo po północy, gdy wytoczyli się z taksówki. O życiu jej wirtuoza dowiedziała się niewiele, ale jego delikatne wargi interesowały ją bardziej niż anegdoty z tournée.


    – Cicho – wyszeptała mu do ucha, wciskając kod domofonu – w domu są szpiedzy.


    – Donoszą mamie? – szepął, obejmując ją w pasie.


    – Nie, policji.


    – Ty to masz awanturnicze życie.


    Skradali się po schodach, potykając się w ciemności i dusząc śmiech… Monika czuła w sobie ciepło alkoholu zmieszane z podnieceniem.


    Zapaliła światło w przedpokoju, pociągając Stefana za sobą w głąb mieszkania. Stefan trzymał w ręce futerał z trąbką. Odłożył go ostrożnie na półeczkę nad wieszakiem. Pomyślała, że Krzysztof podobnym ruchem zdejmował okulary. Przygryzła wargi. Dzisiejszej nocy wspomnienie Krzysztofa miało zblednąć na zawsze. Oto była podróżniczką po świecie rozwiązłości. Stefan pocałował jej kark, a jego zimne palce szukały pod ubraniem jej ciała.


    – To nie chcesz zobaczyć najpierw mojej kolekcji znaczków? – zapytała zalotnie, uchylając się od jego pocałunków. Stefan przywarł do niej od tyłu i Monikę przeszył dreszcz podniecenia.


    – Najpierw chciałbym zobaczyć coś innego – zamruczał.


    Pociągnęła go do pokoju.


    Zdejmowali z siebie ubrania w półmroku. Nie chciała zapalać światła. Bała się, że podziała na nią jak zimny prysznic. Oczami wyobraźni widziała swoją płaską klatkę piersiową. A w ciemności nawet jej piersi zdawały się rosnąć. Miała w połowie wyciągniętą koszulę ze spodni, gdy Stefan przyciągnął ją do siebie.


    – No chodź już, chodź. – Jego ręce przytrzymały jej twarz nieruchomo, a usta zaczęły całować jej oczy, nos, uszy. Przywarła do niego mocno i poczuła, jak jego ręce z karku wsuwają się wolno za materiał spodni, majtek i zaciskają na pośladkach.


    Zaczęła szybciej oddychać, jakby brakowało jej tlenu. Odchyliła głowę do tyłu, a jej ciało przeszedł dreszcz. Spodnie Stefana zdawały się pękać w kroczu. Mocowała się przez chwilę z jego suwakiem. Z tylnej kieszeni wyjął nagle mały prostokąt, jakby był magikiem, a nie muzykiem. Zaczął go rozrywać zębami.


    „Jaka ulga” – pomyślała – „nie jest taki pijany”.


    W szale namiętności zapomniała o prezerwatywach.


    Udało jej się pokonać suwak i rozpiąć pasek. Pod palcami poczuła nabrzmiały krwią sztywny członek. Sięgnęła głębiej. Miał małe jądra. Była zaskoczona. Od tylu lat była z Krzysztofem, że jego wymiary miała nieomal wpisane w swoją dłoń. Jedwabisty członek i spore kule jąder. Czasami łapała się na tym, że obawiała się o wytrzymałość moszny. Czy wiotka materia utrzyma ciężki, kulisty ładunek? Stefan był inny. Odsunął ją na chwilę i w słabym świetle z korytarza zaczął nakładać gumkę. Monika przez moment poczuła tremę. Jaką okaże się kochanką? Życie muzyka jawiło jej się po kilku drinkach jako pasmo seksualnych awantur. Zdejmowała swoje spodnie i skarpetki, podglądając w półmroku cień jego postaci. Był mniej barczysty, niż się wydawał w marynarce, szczupły i żylasty, ze spodniami opuszczonymi do kolan wydawał się częściowo skrępowany. Półnaga stanęła za nim. Ośmielona bliskością przesunęła ręką po jego pośladkach. Zacisnął je, gdy włożyła ją w bruzdę. W słabym świetle widziała, jak powoli, niczym na zwolnionym filmie obraca się ku niej. Zamknęła oczy i objęła go w pasie. Poczuła usta przy swoich i dotyk napiętej gumy napierającej na jej uda. Zacisnęła na niej dłoń jak na drążku. Stefan odwrócił ją gwałtownie i pochylił. Szukał ręką wejścia do wilgotnej pochwy.


    Stał pewnie w rozkroku, na lekko ugiętych kolanach. Monika pochyliła się i zachwiała. Starała się podeprzeć rękami o krawędź łóżka. Jej do niedawna półnarzeczeńskiego łoża. To nie była najbardziej stabilna pozycja. W krótkiej szamotaninie upadli oboje na kolana. Stefan gwałtownie wszedł w nią od tyłu. Była tak wilgotna, że nie czuła bólu, tylko rozpieranie. Ruchy Stefana, najpierw dość jednostajne, ale głębokie, nagle zwiększyły częstotliwość pchnięć. Monikę ogarnęła znajoma niemoc, zastyganie w oczekiwaniu na szaleństwo.


    – Jeszcze, jeszcze – szeptała, czując na spierzchniętych wargach dotyk prześcieradła. Stefan chyba tego nie słyszał, wchodząc w nią i wychodząc jak oszalały katatonik. Nagle zamarł i po chwili jego ciało przeszły drgawki.


    „Jeszcze nie!” – pomyślała rozczarowana, ale znienacka skończyła głośnym jękiem.


    Obudziła się z bólem głowy i pieczeniem między udami. Leżała przez chwilę bez ruchu. Stefan spał na brzuchu z ręką przerzuconą przez jej piersi. Było jej okropnie niewygodnie. Uniosła głowę, by sprawdzić godzinę. Za oknem panował mrok. Fosforyzujące wskazówki zegara pokazywały szóstą. Wyczołgała się powoli, wstrzymując oddech. Na palcach pobiegła do łazienki. Zobaczyła swoje odbicie w lustrze. Z wczorajszej bogini zmysłów niewiele zostało, ale przynajmniej makijaż był starannie zmyty pocałunkami. Oczy miała przekrwione, a fryzurę w nieładzie.


    – Chwyćmy się rutyny – mruknęła do siebie i włożyła dres. Zajrzała do sypialni. Stefan przekręcił się na drugi bok.


    Wzięła klucze, pieniądze i poszła pobiegać. Ranek był chłodny, ale nie padało i nie było wiatru. Poczuła się cudownie już po kilku metrach biegu. Jej płuca wypełniło powietrze. Biegła i biegła i miała poczucie, że może pobiec aż do Młocin, tym samym równym krokiem. Co jakiś czas śmiała się głośno. Nieliczni przechodnie spieszący do pracy patrzyli na nią zdumieni.


    – Tak, tak, tak! – krzyknęła nagle i podskoczyła z rękami wyciągniętymi do nieba. Pierwszy raz od miesięcy poczuła, że przepełnia ją szczęście i że może wszystko. Wracając, kupiła świeże bułki.


    Stefan jeszcze spał, ale obudził go dźwięk prysznica. Na wpół przytomny wszedł do łazienki. Monika myła włosy i piana, zalewając oczy, rozmazywała jego postać. Stał w drzwiach i przecierał zaspaną twarz. Monika pomyślała, że dopiero teraz widzi ją w pełni nago. Było jej obojętne, że patrzy na jej płaski biust i figurę z ostatnimi kilogramami do zrzucenia. Stefan opierał się o framugę. Nagi, z bezwłosym torsem i męskością zadziwiająco oklapłą i mizerną.


    Nagle ruszył i znalazł się koło niej w wannie.


    – Umyję ci plecy – powiedział, wziął mydło i poczuła jego delikatny okrężny dotyk. A potem potężną erekcję.


    „Cud przemiany miękkiego w twarde” – pomyślała, gdy kochali się w najdziwniejszej pozycji świata, trzymając się rur i umywalki. Ich głosy rozchodziły się rurami po całym domu, a sąsiadka znów stukała w nie szczotką.


    Mimo intensywnego poranka Monika była punktualnie o dziewiątej u Krystyny.


    Zofia dała jej kawę.


    – Nie zrobiłaby mi pani wyjątkowo jajecznicy? – poprosiła niespodziewanie. Była tak głodna, że chciała się rzucić na lodówkę u Krystyny.


    – Proszę, proszę… I jakie rumieńce – powiedziała Krystyna, wchodząc do kuchni. – Widać, że trębacz postanowił cię zapoznać z tajnikami gry. Jest dobry? – Zerknęły jednocześnie na Zofię. Była tradycjonalistką i kiepsko znosiła zbyt swobodne rozmowy. – W grze na trąbce?


    – Krystyna, ja tylko jestem głodna.


    – I bardzo uśmiechnięta. Ach, to magiczne działanie męskich feromonów.


    – Fero… co? – Zofia nadstawiła ucha.


    – Taki męski wabik. – Krystyna mrugnęła do Moniki, a ta zarumieniła się jak nastolatka.


    – Chyba żartujesz? – Sabina była wstrząśnięta. – Z obcym facetem? Do domu? Cud, że przeżyłaś!


    – Myślisz? – stropiła się nagle Monika. Stefan nie wyglądał na mordercę, ale po whisky cały świat wygląda przyjaźnie.


    – Ale się zabezpieczałaś? – dopytywała się Sabina. – Matko, mam puszczalską siostrę!


    – Sabina, nienawidzę takich stwierdzeń. Przecież ta twoja przyjaciółeczka ze studiów to zaliczyła cały wasz rok, łącznie z koleżankami, a nie pozwalasz złego słowa o niej powiedzieć.


    – Dziewczyno głupia – Sabina znów przybrała ton „ciotki dobra rada” – dla ciebie to jak przeistoczyć się w pana Hyde’a, a ona przy całej swojej rozwiązłości dalej pozostawała doktorem Jekyllem.


    – Terefere. – Monika nie miała ochoty na rozważanie swojej niefrasobliwości. Chciała jak nastolatka rozmawiać tylko o sobie i seksie. Zwłaszcza o seksie. Bezosobowym.


    Nagle dotarło do niej, że sam Stefan nie był istotny. Nawet nie wiedziała, jak ma na nazwisko, czy posiada jakąś rodzinę.


    – Na pewno się zabezpieczałaś, kretynko?


    – Tak, miał prezerwatywy.


    – Ty musisz je nosić, jeśli zamierzasz nadrobić stracony czas. – Sabina poszperała w szufladzie. – Masz. – Wyciągnęła dwie z napisami po portugalsku.


    – Skąd je masz?


    – Z wycieczki. – Widząc podniesione w niemym pytaniu brwi Moniki, Sabina ofuknęła siostrę. – Z Riccardem, debilko! Trochę stare, bo wtedy właśnie postanowiliśmy oddać się płodzeniu potomka. Miałam dać Buniemu na osiemnastkę, mówiąc, że mógł tu wylądować, ale dam siostrze, coby jej nie odwiedzać w klinice chorób wenerycznych. – Nagle zapytała ciszej: – Było dobrze?


    – Było bosko. – Monika przeciągnęła się. – Ale najśmieszniejsze w tym wszystkim, że czuję się, jakbym miała u stóp cały świat.


    – Spotkacie się znowu?


    Monika zafrasowała się.


    – Właściwie o tym nie myślałam. I nawet nie wiem, czybym chciała. Jakoś ten klubowo-muzyczny świat mnie nie kręci, poza tym nie znam go, może by mnie znudził przy bliższym poznaniu?


    – Matko Boska! Jesteś zdegenerowana.


    Krystyna wyjechała. Pogoda była coraz paskudniejsza. Ustawicznie mżył lodowaty deszcz i Monika, w trosce o najpiękniejsze kozaki świata, kupiła sobie kalosze. Stefanowi dała czas do końca tygodnia na kontakt.


    – A potem go skreślę bezpowrotnie – zapowiedziała Sabinie, ale po dwóch dniach intensywnej pracy wspomnienie szczupłego muzyka o jędrnych pośladkach zniknęło nagle tak, jak jego chwilowa obecność w jej łóżku. Jedynie sąsiadka definitywnie przestała jej się kłaniać.


    Dni były coraz krótsze. Monika budziła się wcześnie i z trudem przezwyciężała senność. Budzik stał się dla niej wrogiem numer jeden. Uciszała jego namolne terkotanie ze złością, ale posłusznie wstawała. Ćwiczyła, czasami, gdy nie padało, biegała i wciąż ograniczała się do ryżowego pieczywa na śniadanie. Ale jej motywacja osłabła. Waga stanęła. Ciągle pokazywała sześćdziesiąt sześć kilo. Podobnie stanęło wszystko w życiu Moniki. Każdy dzień wydawał się beznadziejnie podobny do poprzedniego.


    Z przyzwyczajenia codziennie o dziewiątej przychodziła do Krystyny. Mieszkanie było puste i ciche. Ledwie Krystyna wyleciała, Zofia umyła lodówkę, wyrzuciła to, czego nie mogła zamrozić, i wyjechała do rodziny pod Kraków. Monika odwiozła ją na dworzec. Staruszka siedziała na miejscu pasażera wyprostowana i poważna. Na głowie miała świeżo zrobioną fryzurę przypominającą blond hełm. Wyglądała jak emerytowana dyrektorka podstawówki. Rozchmurzyła się nieco, gdy Monika uściskała ją serdecznie na pożegnanie.


    – Zleci, jak z bicza trzasł! – powiedziała i odeszła, niosąc wypchaną torbę podróżną.


    Samotna praca w mieszkaniu Krystyny spowodowała, że Monika czuła się nieco jak włamywacz. Słyszała jedynie odgłos własnych kroków. Nikt nie gotował, nie grało radio, nie unosił się, jak zwykle rano, zapach świeżo mielonej kawy. Otwierała skrzynkę na listy, wyciągała stosy rachunków i folderów reklamowych.


    „Dziś już nikt nie pisze listów” – pomyślała.


    W salonie nastawiała płyty, by rozproszyć grobową ciszę opustoszałego mieszkania. Krystyna miała w kolekcji wyłącznie muzykę poważną. Monika słuchała Chopina, zastanawiając się, czy Etiuda Rewolucyjna wpłynie pozytywnie na jej zapał do pracy.


    Maile też były na ogół tylko służbowe. Dzień w dzień odpisywała na pytania spółek, zachęcała do kontaktów, wpisywała w kalendarz daty targów, wymieniała się informacjami na temat laserów i innych sprzętów medycznych. Powoli ich parametry przestały stanowić dla niej tajemnicę. Była zdziwiona, że tak szybko zapamiętała tajemniczy do niedawna język cyfr i numerów. Któregoś dnia przyszedł mail od Krystyny. Był długi i pełen błędów ortograficznych. Krystyna mówiła po polsku znakomicie, jedynie ze śladem obcego akcentu, ale słowo pisane ją zdradzało – w końcu dwadzieścia lat mieszkała z dala od ojczyzny. Za to była precyzyjna do bólu. Nawet na plażach Buenos myślała o klinikach.


    Prowadze rozmowy z grupą zamożnych właścicieli klinik w Argentynie. Mam tu wpływowego sprzymieżenca. Na tym etapie rozmów mogę powiedziec, rze – jeśli wszystko się powiedzie – nie powinnyśmy martwić się o fundusze przez najbliższe lata. Potżebujemy natomiast bardzo szybko stworzyć stronę web. Znajć ludzi i nie licz się z pieniedzmi. To najpilniejsze. Postaram się namówić jakichs fachowcuw na przyjazd.


    Dalej następowały liczne polecenia, ale były to drobiazgi. Niektóre uciążliwe. Krystyna chciała, by do wszystkich klinik, w których miała udziały, Monika rozwiozła kosze świąteczne. Do innych miała je powysyłać z odpowiednimi liścikami. Można to komuś zlecić, ale wiesz – panskie oko konia tuczy – napisała tuż przed lakonicznym – pozdrawiam, K.


    – A ty, Kopciuchu, wygrzebuj groch z popiołu – mruknęła Monika i poczuła głód na myśl o koszach ze świątecznymi smakołykami. Popatrzyła na zegarek – jeszcze dwie godziny do jedzenia.


    „Strona internetowa. O tym muszę myśleć!” – skarciła się momentalnie. Ale taki projekt wymaga czasu, i to nie w okresie przedświątecznym, gdy wszyscy planują tylko, jak wyrwać się z Warszawy. Może ona też powinna wyjechać. Za oknem dzień był szary i senny. Monika zrobiła sobie trzecią kawę i otworzyła kalendarz.


    To były już ostatnie kartki, ale im bliżej końca roku, tym wpisów i spotkań było więcej: architekt wnętrz, spotkanie z agentami nieruchomości… I te cholerne kosze. U boku Krzysztofa była traktowana jak dyrektorowa, teraz stanowiła coś pomiędzy sekretarką a posłańcem.


    „Dobrze, że nie każe mi wyśpiewywać świątecznych życzeń!”


    Dwudziesty trzeci grudnia był zakreślony wielkim czerwonym kołem. „Piersi!” – krzyczał wykrzyknikiem wpis. Monikę ścisnęło w żołądku. Starała się nie myśleć o tym, że termin nieuchronnie się zbliża. Czuła się jak przed niechybnym egzaminem z gramatyki historycznej. Nienawidziła tego przedmiotu. Wszystko jej się mieszało. Podchodząc pod salę egzaminacyjną, zdawała sobie sprawę, że to nieodwołalne.


    – Niechaj ać przyjdzie! – wołał profesor na kolejnego delikwenta zza drzwi. Wszyscy wokół bledli.


    Spojrzała w lustro. „Muszę pójść do solarium. Z piersi przecież zawsze mogę zrezygnować” – pomyślała bez przekonania.


    Bo tak naprawdę nie chciała rezygnować. Chciała tylko, żeby było już po. „Lekka dieta i brak ćwiczeń” – przypomniała sobie słowa Zarembskiego. „I muszę kupić jakiś bawełniany stanik. Jak to będzie później? Blizna zostanie?” Żaden z dotychczasowych zabiegów nie ingerował tak mocno w jej ciało.


    „Ale w końcu schudłam piętnaście kilogramów” – pomyślała sobie – „to chyba więcej niż piętnaście mililitrów w piersiach” – i zamykając notes, rozlała kawę na bluzkę.


    – Niech to wszyscy diabli porwą – zaklęła. Mocując się z guzikami, pobiegła do łazienki. Szybko zaprać. Mocząc materiał w umywalce, zaczęła się nerwowo rozglądać za proszkiem do prania.


    – Cholera. – Wokół leżały ułożone w równym rządku same mydła zapachowe, a dalej, jak sierżanci na warcie, płyny do kąpieli.


    – Gdzie ta Zofia trzyma proszek?!


    Półnaga pobiegła do kuchni. Otwierała wszystkie schowki. Wreszcie znalazła pralkę, a koło niej torbę z proszkiem.


    Gdy bluzka schła na ściennym kaloryferze, Monika pomyślała, że musi się jednak w coś ubrać. Załatwianie kolejnych telefonów z nagim torsem wydało jej się i nieprzyzwoite, i nieprofesjonalne.


    Otworzyła drzwi do sypialni Krystyny. Była tu pierwszy raz. Sypialnie znajdowały się w drugiej części apartamentu, na końcu korytarza za kuchnią. Pozostałą część mieszkania znała dobrze. Codziennie pracowały w gabinecie, jadły czasami przy stole w jadalni bądź w kuchni, a wieczorami piły z Mariem drinka w salonie. Jednak nigdy nie przekroczyła niewidzialnej granicy ciemnego korytarza.


    Poczuła się nieswojo, otwierając cicho pierwsze z brzegu drzwi. Musiała to być sypialnia Zofii. Stonowana, niewielka, z haftowanymi serwetkami na fotelu i ułożonymi starannie na stoliku w połowie rozwiązanymi krzyżówkami. Gdy nacisnęła kolejną klamkę, miała wrażenie, że weszła do nieużywanego pokoju gościnnego. Zamknęła je z powrotem, ale pokój leżący naprzeciwko z pewnością należał do mężczyzny. Młodego mężczyzny. Obok zawalonego książkami i papierami biurka był przyczepiony kosz do koszykówki, a na krześle leżała pomarańczowa piłka. Na komodzie, wśród porozrzucanych monet, leżał obrazek Matki Boskiej z Guadalupe. Monika zauważyła, że łóżko przykrywała ciężka kapa w pomarańczowo-złotych barwach – dokładnie takich jak na mandorlach przedstawiających słynne maryjne objawienie. Nie sądziła, że Mario był religijny. Ale wiele osób z Ameryki Łacińskiej, które poznała, miało do Maryi z Guadalupe wręcz zabobonny stosunek. Łóżko przypominało wielką łódź dryfującą wśród splątanych kabli od komputera, sprzętu muzycznego, elektrycznej gitary kurzącej się w kącie i wielkiej elektronicznej ramki na zdjęcia. Mario jej nie wyłączył i Monika przez chwilę obserwowała, jak raz po raz zmieniają się na niej nieznajome roześmiane twarze – na tle bujnej zieleni, oszałamiających kwiatów czy oślepiającej błękitem plaży.


    Wróciła do poprzedniego pokoju. Rozejrzała się z niedowierzaniem. Jeśli pokoje w jakikolwiek sposób oddają osobowość właściciela, to Krystyna musiała być zakonnicą. Luksusową zakonnicą. Sypialnia była nieomal sterylna, skromna i bezosobowa jak cela. Proste, surowe meble były wykonane z ciemnego drzewa. Do kremowej kapy na łóżku dobrano kolorystycznie poduszki. Obok nocnej szafki stał stepper.


    Monika czasami korzystała z podobnego na siłowni. Zwłaszcza ostatnio, gdy pogoda nie sprzyjała porannemu bieganiu. Jak zachwalał jej trener, można na nim spalić kalorie i wzmocnić mięśnie. Po piętnastu minutach na takim urządzeniu jej sportowy top był mokry, a po twarzy płynęły krople potu. Trudno było jej sobie wyobrazić Krystynę pokonującą co rano opór steppera. Może ćwiczy Mario, a jego tors błyska w świetle porannego słońca, gdy Krystyna w peniuarze przygląda się mu, pijąc kawę. Monika rozejrzała się. Wydało jej się bardziej prawdopodobne, że to Krystyna co rano idzie do pokoju Maria, by oddać się rozkoszniejszym ćwiczeniom.


    Naprzeciwko łóżka stała komoda. Pusta. Nie było na niej ani jednego bibelotu. Nie było ramek ze zdjęciami, żadnej misy na wizytówki, książki czy jakiegokolwiek pisma. Nie było kwiatów, kapci wsuniętych pod krzesło. Nic. Jedynie nad komodą wisiał obraz. Monika położyła się na łóżku, wyobrażając sobie, jak Krystyna patrzy na niego przed snem. Był to krajobraz. Na łagodnym wzgórzu w świetle zachodzącego słońca złocił się łan zboża, a nad nim było widać nadchodzące znad pagórka burzowe chmury. Monika zastanawiała się: „Jak można zasypiać, wpatrując się w nieuchronność końca doskonałego dnia? To dość upiorne”.


    Pomyślała, że niewiele wie o Krystynie. Jest zamożna, ale skąd ma pieniądze? Nie wygląda na osobę, która kiedykolwiek zajmowała się pracą w korporacji lub na giełdzie. Z drugiej strony znała się na biznesie, była energiczna, pomysłowa i skuteczna. Potrafiła w ułamku sekundy podjąć decyzję. Pierwotnie Monice wydawało się, że działa pod wpływem impulsu czy intuicji, z czasem zauważyła, że Krystyna potrafi szybko przeanalizować zyski i straty i nie zastanawiając się długo, podjąć przemyślaną i dobrą decyzję.


    Zatem Krystyna to niepracująca wcześniej kobieta biznesu związana z o dwadzieścia lat młodszym obcokrajowcem, biegająca ze łzami w oczach po psich cmentarzach. Nigdy nie mówiła o sobie. Nigdy nic nie wspominała. Jakby była zaprogramowana tylko na parcie do przodu. Czasami zamykała się w sobie i patrzyła przez okno. Nie wyglądała na zamyśloną, ale raczej wyłączoną. Jakby miała mikroataki amnezji i nie wiedziała, gdzie jest i po co.

  


  
    


    – Super. Zabawiam się w detektywa amatora – mruknęła do siebie Monika i wygładziła kapę. Podeszła do rozsuwanych drzwi garderoby. Było to spore pomieszczenie wypełnione po sufit półkami na ubrania. Poszukała włącznika światła. Żarówka rozświetliła przestrzeń, która okazała się większa, niż Monika się spodziewała. Garderoba stanowiła jakby drugi pokój. Na końcu Monika zobaczyła toaletkę z niskim pufem. Stały tam wszystkie możliwe kosmetyki do makijażu. Pudry, make-upy, maskary w drucianych statywach, cienie do powiek, kremy przeciwzmarszczkowe i toniki obok kryształowej wazy wypełnionej kolorowymi wacikami przypominającymi owoce. Gdy podeszła bliżej, zobaczyła przycisk. Toaletka rozbłysła światłem licznych lampek wokół lustra. Wyglądała jak mały ołtarzyk ku czci oblicza. Tu zmęczona twarz Krystyny nabierała młodzieńczego wyglądu. Przy toaletce stał prosty szary szezlong ze starannie ułożonym czerwonym kocem. Obok leżały jakieś książki. Monika wzięła je do ręki. Stare, płócienne okładki z lat sześćdziesiątych. Były to dwa tomy pamiętników Saint-Simona. Monika otworzyła stronę na chybił trafił. „Urządzono osobną salę na bal kostiumowy, osobną na maskowy, osobną na niezwykle wystawną kolację…” Stary plotkarz dokładnie opisywał wszystkie wydarzenia, ludzi, rozmowy. Spojrzała na pierwszą stronę. Widniała tam wyblakła dedykacja: „A szczypawki do zabawki, Tata” i data „13 sierpnia 1970”. Musiała już czytać. Więc kiedy się urodziła, w 1963? To możliwe. Dziwna to lektura dla dziecka i dziwne miejsce, w którym ukrywała się Krystyna, gdy chciała być sama. Odłożyła książki na miejsce. Nagle na podłogę wyleciało zdjęcie. Monika podniosła je. Trudno było się domyślić, z którego było roku. Dwoje dzieci trzymało coś puszystego, nie patrząc w obiektyw. Nad nimi uśmiechała się pochylona Krystyna. Długie włosy opadały jej na plecy i tylko jeden kosmyk przecinał rudym cieniem policzek, aż do brody. Monika wstrząśnięta patrzyła na zdjęcie. Typowy obrazek rodzinnego szczęścia. Tylko co się z nim stało? Gdzie i kiedy było zrobione to zdjęcie? Przyjrzała się uważnie, szukając jakiegoś szczegółu. Dzieci zaciskały piąstki na futerku. Chyba chłopczyk i dziewczynka. Dwu-, trzyletnie blondaski walczące o włochatą kulkę. Monika przyjrzała się jeszcze uważniej. To był piesek. Stalowoszary szczeniaczek.


    Odłożyła zdjęcie z powrotem. Wzięła jakąś bluzkę na chybił trafił i wyszła. Piękno i zamożność mieszkania, luksusowe meble, eleganckie ubrania nagle zbladły wobec pełnego szczęścia uśmiechu Krystyny ze zdjęcia.


    Dochodziła dwunasta i Monika wkładała już płaszcz, wychodząc do kliniki, kiedy do drzwi zadzwoniła jak zwykle niezapowiedziana Sabina.


    – Kupiłam ci stanik – Sabina zniżyła głos do konspiracyjnego szeptu, bo za jej plecami rozkaszlał się sąsiad, taszcząc kubeł na śmieci.


    – Jeszcze nie wiem, jak bardzo to zmieni mój profil, dziewczyno.


    – Nie, nie taki wyrafinowany. Na dzień po! Bawełniany. – Podała jej przewiązaną fantazyjną kokardą paczuszkę zawiniętą w papier w krasnoludki.


    – Ty się świetnie bawisz, a ja się denerwuję – mruknęła Monika rozdrażniona. – Nie rozbieraj się, nie mam teraz czasu – muszę wezwać taksówkę.


    – Co ty? Odwiozę cię i poczekam.


    – Nie! – wrzasnęła Monika. – Daj spokój! Ze stresu odchodzę już od zmysłów, chcę być sama.


    Sabina zrobiła kwaśną minę.


    – Jaka ty jesteś nieużyta.


    Monika w przepraszającym geście przycisnęła prezent do jeszcze płaskiego biustu.


    – Otwórz lepiej – zaśmiała się Sabina, która nigdy nie mogła skupić się na jednym. Nawet na swoim rozczarowaniu.


    Monika zerwała kokardę z papieru. Z głębi wynurzył się dziewczęcy staniczek w niebieskie smerfy.


    – O matko! – jęknęła. – Ty mnie nigdy nie brałaś poważnie.


    – Uśmiechnij się – to ostatnie chwile płaskiej piersi. I niech krasnale będą z tobą!


    Monika pocałowała Sabinę w świeży, pachnący dziecięcą oliwką policzek.


    – Zadzwonię.


    – Pa!


    Następnego dnia obudziła się nagle o trzeciej w nocy. Fosforyzujące wskazówki zegara przesuwały się powoli. Nie chciała jeszcze wstawać, ale wiedziała, że nie zaśnie. Było jej niewygodnie. Leżała na plecach i marzyła, by przekręcić się na brzuch, ale bała się, że kwas hialuronowy wypłynie z niej jak z pękniętej torebki, a blizny się rozejdą pod wpływem ciśnienia. Nie czuła bólu, tylko rozpieranie. „Muszę myśleć o czymś innym” – powtarzała sobie, dotykając bawełnianych ramiączek biustonosza. Ale wspomnienia przepływały jak w szalonym fotoplastykonie. Zimno stołu operacyjnego, wielki ekran zawieszony na ścianie, który pokazywał jej piersi w absurdalnym powiększeniu, pielęgniarki w maskach, rurki, obwody, dziwny zapach sali i dotyk gumowych rękawiczek lekarza. Dostała znieczulenie miejscowe i mózg rejestrował każde muśnięcie jak przez piankowy skafander. Nie czuła bólu. Ręka lekarza potrząsała po kolei każdą piersią, by płyn ułożył się równomiernie między powłokami skóry, a Monika miała wrażenie, że to wcale jej nie dotyczy. Że wszystko odbywa się poza nią. Poza jej ciałem. Dopiero teraz dotarło do niej, że już są – dwa wypukłe wzgórki poruszające się z każdym jej oddechem. Że to jej ciało.


    „Skupmy się na Wigilii. Marianna chciała, bym zrobiła coś słodkiego”.


    Wstała i zgarbiona przeszła krokiem stuletniej staruszki do łazienki.


    „Nie wiem nawet, czy mogę się wyprostować”. Stanęła przed lustrem i powoli wyprężyła pierś. Wydało jej się, że rozpieranie narasta. Patrzyła na siebie z niedowierzaniem. „Wyglądam inaczej, naprawdę inaczej!” – pomyślała i uśmiechnęła się do własnego odbicia.


    Monika nie wiedziała, jak się powinna zachowywać po takim zabiegu. Lekarz ją uspokajał, że może wrócić bez problemów do swoich zwyczajnych obowiązków, ale przezornie traktowała siebie z wielką ostrożnością. Przygotowując obiecane Mariannie ciasteczka, siedziała przy stole jak rekonwalescentka. To, co zabierało jej w Ameryce dwadzieścia minut, teraz robiła w godzinę. Był to jeden z nielicznych przepisów przywiezionych z pobytu w San Diego, gdzie mieszkała z Krzysztofem. Mieszała masło z cukrem, sodą, cukrem waniliowym, masłem orzechowym i jogurtem. Ostrożnie dosypywała mąki. Lepka masa pachniała apetycznie. Ulubiony deser Krzysztofa. To pierwsza Wigilia bez niego. Przynajmniej nie dostanie więcej tych ciasteczek. „Anita poczęstuje go zapewne babką drożdżową” – pomyślała złośliwie. Wyglądała na taką. Bez fantazji, przyzwyczajona do utartych schematów żywieniowych.


    „I dobrze mu tak!” – zawołała w duchu, ale zrobiło jej się przykro. Fajnie jest gotować dla ukochanego. Teraz w jej życiu brakowało mężczyzny. „Jest jeszcze Stefan” – przypomniała sobie, lecz poczuła się jak oszustka. Wspomnienia z ich szalonej nocy były świeże, jednak już nie dawały jej radości. Czuła raczej pustkę i smutek. Był zrealizowaną fantazją. I jak każda inna – rozczarowywał. Pigułka przeciwko frustracji o krótkim okresie działania. Czuła się bardziej związana z Zarembskim niż z kochankiem trębaczem.


    Zaczęła formować z ciasta niewielkie kulki. Przypomniały jej małe jądra Stefana.


    – Fuj! – Wykrzywiła się i spłaszczała je w dłoniach, starannie układając na blasze. – „Ciastka-jądra – moja wyobraźnia jest chora. Nie przełknę ich. Trzeba Stefanowi wysłać życzenia. Niech nie myśli, że go wykorzystałam i upiekłam”.


    Widelcem zrobiła kratkę na każdym placuszku i posypała rodzynkami. Ciastek wyszło całkiem sporo. Spojrzała na nie zadowolona. Można by komuś jeszcze je dać jako prezent bożonarodzeniowy. Może Markowi? Zawsze mu smakowała jej kuchnia.


    – I jest strasznym łasuchem – zaśmiała się do siebie.


    Gdy była z Krzysztofem, w pierwszy dzień świąt spotykali się z Markiem, jeśli akurat nie brał udziału w jakiejś szalonej wyprawie ze swoją aktualną ukochaną. Sięgnęła po komórkę. „O nie!” – pomyślała – „żadnych duchów przeszłości”. Oczami wyobraźni zobaczyła, jak Marek częstuje nimi Krzysztofa. „Nigdy!” Prześle Markowi zdawkowe uściski, by nie myślał, że chce przez niego dotrzeć do Krzysztofa albo się dowiadywać, co u niego słychać. Niech sobie spędzi Wigilię sam z nabzdyczoną mamuśką. Ona też ma rodzinę, może trochę dziwną, ale to jej rodzina! Wstała energicznie z kuchennego krzesełka i w tym momencie przestraszyła się własnego ruchu. Spojrzała na piersi, ale te dalej tkwiły na swoim miejscu. Nie były o wiele większe – tylko o jeden numer – ale w końcu wyglądały kobieco. Jakby dopiero teraz została pasowana na prawdziwą kobietę. Wypięła je z dumą w kierunku piekarnika. Myśl, by je zaprezentować Markowi, była kusząca. Ich ostatnie spotkanie było bardzo… nie mogła znaleźć odpowiedniego słowa. „Pieczcie się, ciasteczka, pieczcie” – nastawiła piekarnik na czternaście minut i wyszła z kuchni.


    Wigilia u Marianny zawsze odbywała się wcześniej niż u innych rodzin. Gdy ludzie krążyli jeszcze w panice po opustoszałych sklepach w poszukiwaniu prezentów, Monika wsiadała do taksówki. Nie dowierzała dziś swoim zdolnościom jako kierowcy. Czuła się jak porcelanowa figurka, która może się rozpaść przy każdym ruchu. Wnętrze taksówki było ciepłe i śmierdziało potem. Szczęśliwie, szybko wypełniło się zapachem ciasteczek.


    Monika włożyła czarny golf. Pięknie opinał się na piersiach. Wiedziała, że będą robiły na zebranych większe wrażenie niż choinka. No, może prócz Buniego. Buni… chyba znów kupiła mu kretyński prezent. Samochodzik, który jeździ w kółko, błyskając lampkami, i wydaje upiorne dźwięki.


    Sabiny i Rysia jeszcze nie było. Marianna czekała na nią w drzwiach, odziana w fartuch tak czysty, że wydawał się jedynie świąteczną dekoracją. Wzięła ostrożnie paczkę z amerykańskimi ciastkami, kręcąc nosem na zaniedbywanie polskiej tradycji. Gdy się odwróciła, Monika znacząco przewróciła oczami. Mogła się domyślać, że nigdy nie dorówna kulinarnym dziełom Marianny.


    – Widziałem – powiedział ojciec, który znienacka pojawił się w drzwiach. – Widziałem – powtórzył z naganą w głosie. – No chodź, niech ci się przyjrzę.


    Monika obróciła się na pięcie wokół własnej osi. Spódnica utworzyła klosz.


    – Moja córeczka – powiedział ciepło, po czym chrząknął, chcąc zatrzeć wrażenie czułości i zapytał: – Jak to się odbywało?


    Monika, rozkładając talerze, próbowała nadać lekkości swojej opowieści, ale ojciec, emerytowany lekarz, chciał znać szczegóły.


    – Nie zostaną blizny? – zapytał fachowym tonem i Monika pomyślała, że tylko migocząca światełkami choinka powstrzymuje go przed wykonaniem lekarskich oględzin.


    – Matko! Tato, pokażę ci w Internecie.


    – Zrobiłaś sobie film? – powiedział ze zgrozą.


    – Nie, skądże. Jest sfilmowany podobny zabieg.


    – To ciekawe. Po kolacji – dodał szybko, widząc zmarszczone czoło Marianny wchodzącej do jadalni. Niosła kolejne salaterki z sosami i rybą. Choć ojciec był pułkownikiem, widać było, że w domu dowódcą jest żona. „Może ten fartuch to jej mundur?” – pomyślała Monika i zaczęła tęsknić za Sabiną. Jedynie ona nie czuła przed matką respektu. Traktowała ją jak rozkapryszone dziecko, zbywając śmiechem wszystkie uwagi. Marianna zwykle po chwili się poddawała.


    Dzwonek na moment wybawił Monikę od dusznej atmosfery przesłuchania. Soleccy, jak zwykle spóźnieni i hałaśliwi, wtaczali się kolorowym korowodem.


    – Przybieżeli do Betlejem, tra, ta, ta! – zawył Rysio, wciągając nosem świąteczne zapachy. Twarz Marianny złagodniała na widok Buniego.


    – Chodź do babci, malutki. – Chwyciła go w ramiona. Rysio czule pomagał rozebrać się Sabinie, która była blada.


    – Chyba się strułam – powiedziała, trzymając się za brzuch. – Już nigdy nic nie przygotuję na święta sama, będę kupować w garmażerii.


    – Co ta mama opowiada, prawda, Bunieczku? – zagajała do Buniego Marianna.


    – Gdyby ciebie, tak jak mnie, pędziło do łazienki, to też byś sobie to przyrzekła – Sabina była rozdrażniona brakiem współczucia. – Za to – pocieszyła się – wy przytyjecie przez te dwa dni, a Sabina będzie miała figurę modelki.


    Rysio chwycił kosze z przygotowanymi potrawami i skierował się do kuchni. Nagle stanął zapatrzony w pierś Moniki.


    – No, siostra! Efekt oszałamia. Twoja sylwetka zyskała na tym kaprysie.


    – Podoba ci się?


    – Zrobić coś z niczego – zawsze wprawiało mnie to w największy podziw.


    – No wiesz! – Monika odęła wargi, ale była zadowolona. Sabina potrzasnęła lokami.


    – To cudotwórca – zawołała, zapominając o problemach z żołądkiem, i podbiegła do siostry – wyglądasz wspaniale, prześlicznie. Nie jesteś Pamelą Anderson, ale chyba nie to było twoim marzeniem? A w tym golfie jest ci znakomicie! Mężczyźni padną przed tobą w niemym zachwycie!


    – Dlaczego niemym? – zaciekawił się Ryszard.


    – Bo gadatliwym mówimy: skupcie się na żonach! – Sabina żartobliwie walnęła go po plecach.


    – Siadajcie, dzieci. – Marianna z Bunim na ręku wprowadzała ich do jadalni. Po chwili, gdy Monika pomagała wnieść resztę potraw, Marianna w kuchni złapała ją za rękę. – Naprawdę wyglądasz bardzo korzystnie, moja droga.


    Jak na nią, była niezwykle wylewna.


    Monika zakazała kupowania prezentów dla siebie. Wystarczały jej nowe piersi, ale mimo zakazu Sabina kupiła jej bieliznę. Była to najbardziej seksowna bielizna, jaką kiedykolwiek miała w ręce – bordowa, wyszywana srebrną nicią.


    – Jak to można nosić? – Marianna nachyliła się nad siostrami i wzięła w ręce stringi. – Przecież to przypomina gumkę do włosów.


    – To na pośladki, mamo. Zapewniam cię, że Sabina wygląda w nich ponętnie.


    – Ryszard! – Wszyscy odwrócili się do niego, jak na zawołanie.


    – Ups! – Ryszard zatkał sobie usta dłonią i podszedł na palcach do stołu po kolejną szklaneczkę świątecznego ponczu.


    Sabina wciąż nie najlepiej się czuła, więc Soleccy wracali do domu wcześniej. Monika zabrała się z nimi. Buni, zmęczony, usnął w foteliku i Monika patrzyła z rozrzewnieniem na jego półotwartą buzię. Wysiadła na rogu Nowego Światu i Tamki. Powoli szła w kierunku Foksal. Dochodziła dziewiętnasta i na ulicy była chyba jedyną niespieszącą się osobą. Rodziny obładowane paczkami przebiegały przez skrzyżowania, by dogonić autobusy. Wszystkie latarnie obwieszone były lampkami, podobnie jak ustawione przez restauratorów choinki.


    Zewsząd dobiegała kakofonia puszczanych kolęd. Monice zrobiło się przykro. Ona wróci do pustego domu. Trzeba będzie coś przeczytać, obejrzeć telewizję, może wysłać kilka maili?


    Piersi jakby mniej ją rozsadzały, ale Monika poczuła, że adrenalina ostatnich dni z niej schodzi, a pod powiekami zaczynają gromadzić się łzy.


    „Nie mam komu pokazać się w mojej bieliźnie. Piersiasta i samotna”.


    Po ciemku otworzyła drzwi. Zamiast choinki wzdłuż okna powiesiła lampki. Nie znosiła igieł opadających z cichym szelestem i wbijających się w pończochy. Poza tym choinka to dom, a ona miała tylko mieszkanie.


    „Grzeszysz, dziewczyno, grzeszysz!” – skarciła się, ale nie umiała powstrzymać się od tęsknoty za troskliwym mężem, gromadką rozkapryszonych i zmęczonych zabawą dzieci, porozrzucanymi zabawkami.


    Jest gorzej niż w zeszłym roku. Nawet sztywna wigilia w domu matki Krzysztofa wydała jej się miłym wspomnieniem. Zastawa prababki – Monika liczyła, że kiedyś ją odziedziczy – srebrne sztućce, o północy obowiązkowa pasterka. Potem wrócili do Krzysztofa i nie śmieli się kochać, bo wszędzie słychać było kolędy. Tamte święta były piękne. Myślała, że do kogoś należy. Dziś zamiast faceta ma parę piersi.


    „Fajnych piersi” – pocieszała się rozpaczliwie.


    Otworzyła notebooka. Łudziła się, że może Krzysztof coś do niej napisał. W końcu dziewięć lat to kawał życia. Nie przekreśla się ich ot tak sobie. Ona nie umiała, szczególnie w Wigilię.


    Poczta rzeczywiście pękała od życzeń. W znakomitej większości były to standardowe życzenia od klientów i współpracowników firmy Krystyny na przemian z reklamami niezwykle korzystnych obniżek w sklepach i wycieczek last minute. Żadnych osobistych wiadomości. Jakby wszyscy się umówili, że będą ją ignorować. Ale w końcu sama też nikomu nic nie wysłała. Nie utrzymywała żadnych bliższych kontaktów. Przyjaźnie pourywały się. Ostatnio całe jej życie wypełniały praca, Krystyna i zabiegi w klinikach. Jej aktywność towarzyska zmniejszyła się do zera. Były jeszcze służbowe bankiety, ale na nich załatwiała interesy z Krystyną i dla Krystyny…


    Od niej też dostała maila.


    Krótkie, typowe życzenia „Wszystkiego najlepszego” i wielkie zdjęcie na plaży, gdzie Krystyna i Mario, półnadzy, w czapkach Świętego Mikołaja, obejmują się roześmiani. A pod zdjęciem prośba brzmiąca jak polecenie:


    Odbiesz nas z lotniska 31.12. Około południa wylatujemy z Frankfurtu. Jeśli Ci się uda, załatw jakiegos sylwestra – w dobrym europejskim stylu, bo przywoże ze sobą hetnego do inwestowania pieniecy w słowianskie piękno! Całuję z boskiego Buenos, Krystyna.


    „Sylwester – w starym europejskim stylu?!” – Monika w myślach powtórzyła polecenie Krystyny.


    – Kurwa! – zaklęła. – Na siedem dni przed?


    Obudziła się dość późno z zapuchniętymi oczami. Przed snem oglądała jakiś romantyczny film, w którym aktor tak dobrze odegrał rolę zakochanego, że poczuła się jeszcze bardziej samotna i opuszczona. Uznała, że powinni dawać jakieś krwawe jatki, by pozbawieni rodziny mogli przetrwać.


    „Co po piersiach w czasie marnym?” – myślała ponuro, zwlekając się z łóżka. Jeszcze przez kilka dni nie mogła ćwiczyć. Wyjrzała przez okno. Ulica była cicha i spokojna. Jakby wszyscy jeszcze spali. W nocy spadł śnieg i wszystko było jakby opatulone w białe pokrowce. Gdzieniegdzie czerniały pojedyncze ludzkie ślady. Było pięknie. Idealnie świątecznie. Zrobiła kawę i wróciła do łóżka. Pozwoli sobie jeszcze na odrobinę lenistwa. Przechodząc przez przedpokój, spojrzała w lustro i wrócił jej dobry humor. Dzień był piękny, a piersi na swoim miejscu. Złość na Krystynę, że nawet przy okazji życzeń chce ją wykorzystać do jakichś karkołomnych planów sylwestrowych, też minęła. W końcu ma jakieś zadanie i nie musi siedzieć i roztkliwiać się nad swoim smutnym losem.


    Zjadła jogurt bez cukru i postanowiła się przejść. Było zimno. Monika wciągnęła mroźne powietrze do płuc i raźnym krokiem ruszyła w kierunku Starego Miasta. Może jej mieszkanie było małe, ale dzięki dobrej lokalizacji o każdej porze roku miała gdzie spacerować. Gdyby mieszkała na Białołęce, to musiałaby krążyć wokół bloków. „A może nie?” – pomyślała, bo zdała sobie sprawę, że nigdy nie była na Białołęce. Jej mama była warszawianką, ojciec spędził tutaj całe swoje życie. Monika nie była wolna od poczucia wyższości wobec napływowych warszawiaków. „I miałam rację” – przypomniała sobie Anitę. „Szczurzyca” – pomyślała z niechęcią, po czym otrząsnęła się i postanowiła, że nie będzie myślała o wywłoce w pierwszy dzień świąt.


    „Muszę zrobić dziś coś świątecznego” – postanowiła. „Coś, co da mi poczucie mocy i siły”.


    Zatrzymała się pod kościołem św. Krzyża. Już od dzieciństwa go lubiła. Przypominał jej zaklęty zamek. Było tu wyrwane z piersi serce Kraszewskiego. W dzieciństwie wydawało jej się to odrażające i pociągające zarazem. Znów dopadła ją dziecięca ciekawość. Jak je przewieźli? Czy wsadzili do formaliny? Poczuła, że musi wejść do kościoła. Właśnie kończyła się msza. Odświętnie ubrane rodziny zgodnie śpiewały kolędy. Stanęła z tyłu i zaśpiewała razem z nimi.


    Nic monarchów nie przestrasza, do Betlejem spieszą…


    Monika poczuła siłę wspólnego śpiewu. Było jej lepiej i złe myśli o podstępnej Anicie zniknęły. Nagle telefon zaczął wibrować w jej kieszeni. Przepchnęła się do wyjścia. To był SMS od Stefana. „Życzenia z Bielska bardzo Białego. Chciałbym Cię znaleźć pod choinką bez opakowania”.


    Mimo chłodu Monikę oblał rumieniec. Przypomniała sobie ręce Stefana na swoich pośladkach. Przypomniała też sobie, że gdy wsuwał się w nią, cicho gwizdał. Wśród wychodzących z kościoła ludzi poczuła, że te życzenia i jej myśli pasują do świątecznej atmosfery jak kalosze do sukni balowej.


    Krakowskie Przedmieście było spowite białymi sznurami ze światełkami, które rozświetlały szarość dnia. Nie chciała powtórki. Uświadomiła sobie, że romans ze Stefanem jej nie obchodzi. Gwizdać z tyłu nad jej plecami? „Fuj”, jakby powiedziała Sabina. „To była tylko przygoda i już nigdy więcej się nie powtórzy” – obiecała sobie i spojrzała w szare niebo. Z góry zaczęły lecieć duże pojedyncze płatki śniegu. Wysunęła język tak, jak to robią dzieci. Jakaś para obejrzała się na nią ze śmiechem. Zawstydzona nasunęła kaptur na głowę i ruszyła w kierunku domu. „Trzeba zrobić coś do jedzenia” – pomyślała, dygocąc, bo niemiłosiernie zmarzła. W końcu nic nie jadła od rana.


    Wróciła do mieszkania i zrobiła sobie soczewicę. Od przejścia na dietę nie miała w domu nic, co pomogłoby jej zboczyć z wyznaczonej ścieżki, a soczewicę lubiła i umiała ją przyrządzać na milion sposobów. Trzymając kieliszek białego wina, usiadła obok telefonu z zamiarem złożenia życzeń znajomym. Sięgnęła po słuchawkę. Postanowiła zadzwonić do Krzysztofa i już chciała wykręcić numer, gdy nagle na ekranie wyświetliło się jego imię.


    – Matko! Ale się wystraszyłam – powiedziała bez wstępów – właśnie chciałam ci złożyć życzenia.


    – Nasze myśli się zbiegły – powiedział Krzysztof, nie dowierzając. – Moniczko, ostatnio byliśmy pokłóceni, ale przyjmij, proszę, moje najszczersze życzenia i przekaż ukłony rodzinie.


    Monika pomyślała, że brzmi to bardziej jak kondolencje.


    – I nawzajem. – Nie przyszło jej do głowy nic mądrzejszego. „Ale z nas para sztywniaków” – pomyślała. „Byliśmy sztywni jak para kijów od szczotki. Ależ proszę, dziękuję. Jak mogłam żyć takim życiem, jak mogło mi się to podobać? Matko!”


    – Co u ciebie? – zagaił Krzysztof już mniej oficjalnym tonem, wyraźnie odprężony, bo nie usłyszał szlochów czy złorzeczeń. – Marek mówił, że się niedawno spotkaliście.


    – A tak… – Monika znów przypomniała sobie spotkanie z Markiem. Było bardzo… znów zabrakło jej słowa. Sympatyczne? Ekscytujące? Niecodzienne?


    – Jesteś tam jeszcze? Podobno zmieniłaś pracę?


    – Tak, pracuję w firmie wchodzącej dopiero na rynek. U Krystyny Berent.


    – Nie wydaje mi się, bym spotkał się z tym nazwiskiem.


    – Ty pewnie nie, ale kobietom to już coś mówi – tym lepiej sytuowanym, naturalnie. A właśnie, mam kłopot, może mi pomożesz?


    – Jeśli będę mógł… – W głosie Krzysztofa wyczuła ostrożność.


    – Chodzi o sylwestra. Krystyna wraca z Argentyny z inwestorami i prosiła mnie o zorganizowanie czegoś, hmm… w starym, europejskim stylu. Wiesz, jak czuli są Latynosi na punkcie Europy. Chce ich olśnić i wykorzystać.


    – Sylwester w europejskim stylu zamawia się najpóźniej w maju. – Krzysztof znów przybrał swój dyrektorski ton. – Niech pomyślę. Słuchaj – ja nie zadzwonię, ale spróbuj do Grafiny Muffiny. W tym roku organizuje sylwestra w Trybuchowie. Możesz się na mnie powołać.


    Monika przypomniała sobie. Kilka lat temu Muffina odremontowała pod Warszawą mały pałacyk i urządzała co najmniej dwa razy w roku wielkie charytatywne bale. Zaproszenie było nieomal nobilitacją.


    – Tym razem zbiera na jakąś ochronkę. Miejsc już pewnie nie ma, ale wiem, że Grodzicki nie idzie, bo wyjechał na narty, a Marek leży z nogą w gipsie po pachwinę.


    – Marek? Co mu się stało?


    – Spadł z jakiejś kretyńskiej góry, na którą wspinał. Siedzi w fotelu. Mówi, że już zaśmierdł. Szczęśliwie opiekuje się nim niejaka Basieńka.


    – Basieńka? On jest niepoprawny! – Była rozczarowana, ale chciała to ukryć. Tak dobrze im się ostatnio rozmawiało, wydawało jej się, że nie miał nikogo. Ale to najwyraźniej się zmieniło. – I co, ile ma lat? Pewnie dwadzieścia? Jeśli on nie zmieni zwyczajów, to w takim tempie za kilka lat będzie go ścigał prokurator.


    – No wiesz… – Krzysztof wyraźnie pomyślał o Anicie. – Jak to mówią – kobieta ma tyle lat, na ile wygląda, a mężczyzna – na ile się czuje.


    – Wiesz, to za głupie jak na ciebie, zmień suflera – Monika nie mogła się pohamować przed złośliwością.


    – Już dobrze, zadzwoń do Muffiny zaraz po świętach.


    – Kłaniaj się matce – dodała Monika, czując obrzydzenie własną hipokryzją.


    – Przekażę, mama ciepło cię wspomina. – I odłożył słuchawkę.


    Ciepło wspomina… Ta sucha, kostyczna kobieta może ciepło wspominać tylko dawne, przedwojenne majątki i beztroskie dzieciństwo.


    – Ale to chyba oznacza, że Anita jest dla niej dopustem bożym i zaczyna cię doceniać. Jeszcze będzie cię błagać, byś do niego wróciła – uchowaj Boże, naturalnie! – Sabina nie lubiła matki Krzysztofa od momentu, gdy ta skrytykowała jej niegdysiejsze zachowanie: wypiła sporo i śpiewała pełną piersią My, Pierwsza Brygada na jakimś rodzinnym pikniku. Stara Karwatowa uznała ją za zdziczałą, a ich rodzinę za prostaków. W tym wieku trudno o zmianę zdania.


    – Muffina – opowiadałaś mi o niej kiedyś, ona naprawdę się tak nazywa?


    – Nie, skąd! Przezwaliśmy ją tak z Krzysztofem – Grafina Muffina. To była żona Jana Oraczewskiego, przywiózł ją z jakiejś placówki w Niemczech. Ponoć pochodzi ze znakomitej rodziny. Nie ma wiele w głowie, ale za to ma znakomite koneksje i iście niemieckie talenta organizacyjne.


    – Fuj! – powiedziała wielbiąca słowiańską fantazję Sabina.


    – Gdy porzucił ją dla młodszej Węgierki, Sophie pozostała w Polsce i znakomicie sobie radzi, należąc do rozmaitych herbowych stowarzyszeń i fundacji. Odkupiła mały pałac, gdzie organizuje bale. Właśnie tam muszę upchnąć naszą Kryśkę z młodym kochankiem i tajemniczym latynoskim inwestorem.


    – Tylko jak będziesz z nią rozmawiała, to z niej zrób księżniczkę, a z nich książąt. Von Krystyna z de Inwestorem.


    – Szydź, szydź – powiedziała Monika i nalała sobie drugi kieliszek wina.


    Święta w końcu minęły. Monika liczyła po cichu, że Sabina przygotuje jakiś rodzinny obiad i będzie okazja, żeby odpocząć od soczewicy na milion sposobów, ale ta wykręciła się chorobą. Monika nawet zaofiarowała się przypilnować Buniego. Spóźniła się, bo teściowa Sabiny przechwyciła malca wraz z Ryśkiem na resztę świąt. Moniki nie nęciła też wizja kolejnego obiadu z Marianną i ojcem, więc pozostała w domu. Nagle miała czas dla siebie. Przez ostatnie tygodnie była tak zaganiana, że nie miała nawet chwili, by poczytać lub po prostu poleniuchować. Leżała godzinami w wannie, pijąc wino i rozmyślając nad swoim życiem. Postanowiła zrobić pozytywny bilans. Nowe ubrania, nowa figura, nowa praca, nowe piersi. Wyszedł całkiem pokaźny spis nowości. Po namyśle dodała brak Krzysztofa. W końcu, gdyby wciąż układało się między nimi tak jak wcześniej, jej życie nie byłoby wypełnione treścią bardziej niż teraz. A teraz przynajmniej może decydować o sobie sama, nie czekając na to, czy Krzysztof akurat ma czas. Poza tym jej poprzednie życie było nudne. Po raz pierwszy zdała sobie z tego sprawę. Przewidywalne i nudne. I tak była do niego przyzwyczajona, że już nie pragnęła niczego więcej. No, może prócz miłości i dziecka.


    „Ale mam jeszcze chwilę. Ostatnią, ale mam. I na pewno ją wykorzystam”.


    Dolała do wanny ciepłej wody. Gorący strumień oblał jej nogi. „Taki dobry dzień na seks” – pomyślała. Dopadły ją wspomnienia nocy ze Stefanem. Zamiast podniecenia poczuła wstyd. Przynajmniej odczarowała swój seks z Krzysztofem. „I dobrze”. Stwierdziła, że jest zadowolona ze swojego życia. Jednak do pełni brakuje jej samodzielności. „Następny rok należy do mnie” – postanowiła i zanurzyła głowę. Wstrzymując oddech, obmyślała rozmowę z Muffiną. Ledwie ją znała – podobnie jak Krzysztof, choć za każdym razem witał się z nią bardzo wylewnie. Muffina była wyniosłą kobietą. Monika zawsze miała wrażenie, że nie ma o czym z nią rozmawiać, prócz kilku komunałów o pogodzie. Na nielicznych balach, na których bywała z Krzysztofem, starała się, by w żadnym razie nie pozostawać z nią sam na sam. W związku z tym nie wiedziała nawet, czy Grafina w ogóle wie, kim jest Monika. Zależało jej jednak na tym balu. Wiedziała, że zrobi on duże wrażenie na Krystynie.


    Tuż po świętach zadzwoniła. Muffina była oschła i wydawało się, że cały plan weźmie w łeb, ale ostatecznym argumentem Moniki było dorzucenie na loterię noworoczną weekendowego pobytu w spa. Muffina zamilkła.


    – Pani prezes i ja będziemy bardzo zobowiązane – przymilała się Monika. – Nie zawracałabym pani głowy, gdyby nie nasi argentyńscy partnerzy zbliżeni do kół rządowych. Chciałybyśmy ich ugościć w starym, europejskim stylu, a pani przyjęcia słyną z wyważenia tradycji i nowoczesności, jak również elegancji. – Monika zmieniła się w tubkę z wazeliną, ale nie odpuszczała. Trudno, cel uświęca środki. – Nie muszę dodawać, że chętnie współpracowałybyśmy również w przyszłości, ofiarując datki na świetlice na terenach popowodziowych. – Monika miała przed sobą otwarty komputer z apelem Muffiny o wsparcie jednym procentem. To był strzał w dziesiątkę. Muffina zwietrzyła dobry interes i powiedziała:


    – Gdyby zwrócił się ktoś inny, na pewno bym odmówiła, ale znamy się tyle lat…


    „Biznes jest jednak szkołą obłudy” – pomyślała Monika, odłożyła słuchawkę i odtańczyła taniec zwycięstwa.


    Po czym napisała maila do Krystyny: Bal pod Warszawą, suknie wieczorowe, obiecałam pobyt w spa na loterię fantową, ale przywieźcie coś egzotycznego dla organizatorki – nie zaszkodzi, a wręcz doda nam fantazyjnego blasku. Będę czekać na lotnisku.


    – Musisz sobie kupić nową sukienkę, moja biuściasta siostro – oznajmiła Sabina, siedząc na taborecie i krojąc drobno pietruszkę. Po kuchni rozszedł się zapach naci. Riccardo kąpał Buniego i z łazienki – jak z innego świata – dobiegały pokrzykiwania.


    – Nie szykuj kolacji. Nic nie przełknę, jestem wykończona – powiedziała Monika. – Co do sukienki, to nie mam pieniędzy. Piersi to droga impreza, więc polowania na wyprzedażach dopiero za dwa lata. Musisz mi coś pożyczyć.


    – O cholera, nawet nie zapytałam, czy jesteś głodna. Nać z jogurtem jest dla mnie, ale dla ciebie znajdzie się kieliszek wina. Riccardo zaraz przyjdzie.


    – Chętnie. Cały dzień jestem na nogach. – Monika bezmyślnie patrzyła, jak Sabina miesza posiekaną pietruszkę i beztłuszczowy jogurt. – Muszę znaleźć odpowiednie biuro dla naszego przedsięwzięcia przed przyjazdem Krystyny. Widziałam chyba sześćset pomieszczeń i żadne nie pasuje.


    – Czego szukasz?


    – Najlepiej dwupiętrowego domu w dobrej dzielnicy. Na dole sklep, kosmetyczka, na górze gabinety lekarskie i biuro zarządu.


    – Zarządu – brzmi nieźle. Zgłoś się do Marianny.


    – Sabina! Czyś ty oszalała? Za każdym razem mam się zwracać do Marianny. Co nasza emerytowana matka może pomóc?


    Sabina zaśmiała się, wycierając jogurt z kącików ust.


    – Sama zawsze mówiłaś, że to wiedźma – wykorzystaj jej ciemną stronę mocy.


    Monika wzruszyła ramionami. Ostatnio między nią a macochą układało się zdecydowanie lepiej niż kiedyś. Skostniałe napięcie już nie wisiało jak gilotyna nad każdym spotkaniem, ale żeby od razu zwierzać się z kłopotów? To było coś innego.


    – Sabino, piękna małżonko moja! – Riccardo stanął w drzwiach kuchni, na spodniach miał mokre plamy. – Syn twój, Bonifacy, w łóżku ssie smoka. I niczym rycerz walczy pełen samozaparcia ze snem.


    – Zaraz pójdę do niego. Może byś nalał Monice wina, dzielny małżonku mój, Ryszardzie Mokre Spodnie?


    Riccardo ruszył przez kuchnię, ukląkł przed Sabiną i podniósłszy jej cygańską spódnicę, ucałował w kolano pełen patetycznej czci.


    – Bino, matko Buniego, może jednak wyciągnąć szampana? – I połaskotał ją w łydkę.


    Sabina krzyknęła ze śmiechu i poszła do dziecka.


    – Szampana zachowajcie na sylwestra. Gdzie idziecie?


    – Zostajemy w domu, o siostro mojej ukochanej! – Riccardo nie wychodził z roli, wyjmując z lodówki pękatą butelkę. Poszedł do jadalni po kieliszki i ustawił je na kuchennym blacie.


    – Wy, w domu? – Monika pokręciła głową z niedowierzaniem. – Przecież możecie oddać Buniego dziadkom.


    – Żeby nauczył się grać w brydża i palić mentolowe papierosy? Nigdy! Poza tym marzę o sylwestrze w domu z moją piękną żoną.


    Nachylił się do Moniki i zerkając w kierunku korytarza, powiedział szeptem:


    – Jestem przygotowany. Kupiłem ukochany film Sabiny, kilka prezentów – małych, ale cieszących oko, płytę z najpiękniejszymi melodiami wszech czasów – Sinatry, naturalnie – a potem dziki seks do rana.


    – Rumienię się, szwagrze, gdy wspominasz o seksie z moją siostrą. Pamiętam ją, jak była taka – powiedziała Monika, dłonią zaznaczając w powietrzu wysokość.


    – Nie bądź bigotką, moja droga. – Riccardo wyprostował się i spojrzał na nią z rozbawioną surowością. – Musiałaś przecież słyszeć, że w małżeństwach seks potrafi też być orgiastyczny.


    – O czym rozmawiacie? – Sabina pojawiła się w drzwiach.


    – O toaście! – Riccardo strzelił korkiem szampana i nalał do kieliszków. – Moje drogie! Za was, byście były tak piękne jak teraz albo jeszcze piękniejsze!


    Upili po łyku. Sabina podeszła do Riccarda i objęła go w pasie. Monika pomyślała z zazdrością, że to naprawdę przyjemne patrzeć na parę tak zgraną i tak zakochaną, jak ci dwoje.


    – Mamy ci coś do powiedzenia. – Sabina z powagą spojrzała na siostrę. – Po pierwsze, Riccardo otrzymał propozycję nie do odrzucenia. Zostaje dyrektorem na całą południową Polskę!


    – Brawo! – Monika uniosła kieliszek.


    – Ale to nie wszystko… W związku z tym przenosimy się do Krakowa, co najmniej na trzy lata!


    – To mi się mniej podoba. – Monika już się tak nie cieszyła. Zostanie w Warszawie całkiem sama.


    – Chcemy ci powierzyć nasze mieszkanie.


    – Jak to?


    – Wszystko już obmyśliłam. A raczej Marianna – powiedziała Sabina, puszczając oko do Moniki. – Riccardo otrzyma mieszkanie służbowe, ogromne. Ale tego mieszkania nie chcemy wynajmować, bo w końcu będziemy tu przyjeżdżać. Nie powinno stać puste. Gdybyś tu zamieszkała, byłoby wręcz idealnie. Będę miała poczucie, że wszystko jest w dobrych rękach i mogę zawsze przyjechać. Oczywiście dam wcześniej znać, aby nie trafić na jakieś jam session – zrobiła uwagę co do trąbki Stefana.


    – Oj, przestań! Nie planuję więcej żadnego muzykowania – żachnęła się przybita wyjazdem siostry Monika.


    – A teraz najlepsze! – zawołał Riccardo, dolewając Monice szampana. – Jesteśmy w ciąży!


    – Nowe życie. Cud!


    Złapali się wszyscy za ramiona i jak dzieci zaczęli skakać po kuchni w pierwotnym tańcu radości.


    Monika została u Soleckich na noc. Rano obudziła się z bólem głowy. Picie szampana i wina na pusty żołądek zrobiło swoje. Przez moment nie wiedziała, gdzie jest. Dopiero widok chybotliwie zbliżającej się do niej postaci Buniego pozwolił jej złapać kontakt z rzeczywistością.


    – Pocałuj cioteczkę, koteczku. – Wyciągnęła ku niemu ręce. – Mamusia śpi?


    Buni pacnął ją po głowie miseczką, którą trzymał w ręce, i coś zaświergotał. Monika z dzieckiem na ręku poszła do kuchni. Pod drzwiami łazienki usłyszała, że Sabina walczy z torsjami.


    – Nie przeszkadzamy mamie – wyszeptała w różowe ucho siostrzeńca – mama się przyzwyczaja do twojego rodzeństwa.


    W kuchni czekała na nią kawa.


    – Ciocia kawy, a ty mleczka – powiedziała Monika, sadzając dziecko w foteliku. Włożyła mu do ręki butelkę, którą Buni zręcznym i zdecydowanym ruchem cisnął przed siebie.


    – Niegrzeczny chłopiec. – Monika pogroziła mu palcem i pomyślała, że szkoda, iż nie ma własnego. Małe nóżki wierzgające w powietrzu, gardłowe bulgotania zamiast mowy ludzkiej i śmieszny lok nad czołem z delikatnych jak jedwab włosów. I ten zapach oliwki i antyalergicznego proszku do prania dla niemowląt. – Jestem twoją ukochaną ciocią, pamiętaj o tym, gdy będziesz w Krakowie.


    W kuchni pojawiła się blada Sabina.


    – Tego jednego nie znoszę. Jak ktoś powie jeszcze raz, że ciąża to naturalny stan kobiety, zabiję. Ale słuchaj – wróćmy do przerwanego wątku – sukienka! Zaraz przyjdzie niania, a ja muszę zapomnieć o moim błogosławionym stanie. Pójdźmy kupić coś – z dekoltem! Dyrektor Solecki stawia. A o piątej przychodzi do mnie fryzjerka z teatru, jest też manikiurzystką. Zaszalejemy!


    – Muszę iść do pracy!


    – Dziewczyno! Za dwa dni sylwester. Zrób sobie wolne. Kryśka kiedy przyjeżdża?


    – W sylwestra koło trzynastej.


    – Mamy czas. Poza tym na imprezie sylwestrowej nie możesz przy niej wyglądać jak kuchta.


    Monika nie przypuszczała, że będzie tak zimno. Wybiegła z domu, owinąwszy się w puchówkę, i klęła, że nie wzięła rękawiczek. Samochód Krystyny, zaparkowany nieopodal na ulicy, wyglądał jak śnieżna zaspa. Palce jej zdrętwiały, gdy otwierała drzwi auta. Starą mapą znalezioną w środku byle jak zgarnęła z niego śnieg, ale gdy weszła do środka, miała wrażenie, że już nigdy nie odzyska czucia w palcach. Szczęśliwie samochód zapalił bez problemu i zaczęło działać ogrzewanie. Siedziała przez chwilę, czekając, aż na szybach pojawią się krople rozmarzającego śniegu. Była zadowolona. Poprzedniego dnia znalazła dobry lokal na bazę sieci klinik. Przy ulicy Kazimierzowskiej. Nowo zbudowany apartamentowiec z dużym kompleksem usługowym na dole i możliwością przerobienia dwóch mieszkań na część biurową. Monika zmierzyła wszystko krokami i była zadowolona. Przestrzeń była na tyle duża, że zmieszczą się w niej i recepcja, i część kosmetyczna. Szerokie schody wiodły na górę, gdzie można by zorganizować gabinety lekarskie i zabiegowe. Apartamentowiec właśnie wykańczano i można było jeszcze dokonać drobnych zmian. Była pewna, że Krystyna zaakceptuje jej wybór. Potem wystrój, architekt wnętrz – i można zacząć gromadzić personel.


    Gdy szyby już odmarzły, Monika ruszyła spod domu. Następny rok zapowiadał się naprawdę ciekawie. Byleby przetrwać tego sylwestra. Miała poczucie, że to kolejny dzień pracy, a nie uroczyste zakończenie roku. Na szczęście kupiły z Sabiną naprawdę piękną sukienkę – czarną i dopasowaną. Tkanina spływała do kostek. Monika przesunęła dłońmi wzdłuż bioder, obciągając ją jeszcze. „Jest nieźle” – pomyślała. Pierwszy raz od wielu lat była zadowolona ze swojej figury. Kilka miesięcy diety, regularne chodzenie na siłownię i biegi spłaszczyły brzuszek. Nie musiała już tuszować nienawistnej, wypukłej fałdy tłuszczu. Żadnych korygujących majtek wrzynających się w ciało. Sabina namówiła Monikę na głęboki dekolt. Trochę ją to jeszcze wprawiało w zażenowanie, ale piersi wyglądały pięknie. Wreszcie jej płaska klatka piersiowa unosiła się dwoma okrągłymi kształtami.


    Na parkingu lotniska stało niewiele samochodów. Było wczesne popołudnie, więc ruch turystów i osób czekających na rodziny już minął. Przylot nieco się opóźnił. Monika siedziała w hali przylotów i piła kawę.


    – Stara, tu jesteś! – Ktoś objął ją nagle mocnym uściskiem. Czapka zsunęła się Monice na oczy i przez chwilę mocowała się z czyimś ramieniem, próbując jednocześnie nie rozlać gorącego płynu i dojrzeć agresora. Gdy wreszcie jej się udało, zobaczyła młodego chłopaka z lekkim, miękkim zarostem na twarzy. Jego twarz wydłużyła się skonsternowana, opuścił rękę i wybąkał przeprosiny:


    – Pomyliłem panią z siostrą…


    – Nic nie szkodzi – powiedziała Monika, ucieszona, że może uchodzić za siostrę dwudziestolatka. Spojrzała na swoje odbicie w szybie. No tak, ale chyba ze względu na młodzieżową kurtkę, bo raczej nie zmyliła go jej odchudzona figura ukryta pod wierzchnim ubraniem. Przypomniała sobie powrót z Paryża. Wtedy wyglądała zupełnie inaczej. Teraz, mimo puchówki i czapki, prezentowała się zdecydowanie lepiej. Może inaczej się trzymała? Bardziej prosto? Patrząc wciąż w lustro, uśmiechnęła się do własnych myśli. Chłopak odszedł, ale obejrzał się jeszcze dwa razy, jakby nie chciał uwierzyć, że to nie jest jego siostra.


    Kilkoro oczekujących zebrało się przy wyjściu dla pasażerów. Nieliczni podróżni wychodzili pojedynczo, pchając przed sobą wózki. Byli bladzi i wyraźnie zmęczeni podróżą. W odróżnieniu od Krystyny. Pojawiła się wypoczęta i zrelaksowana, jakby właśnie wyszła z gabinetu odnowy biologicznej. Szła pewnie w wysokich kozakach, z futrem zarzuconym na ramiona, trzymając w ręce torbę, dzięki której poznały się z Moniką. Drugą dłoń wsunęła poufale pod usłużne ramię nieznanego Monice mężczyzny. Był od niej niższy, a różnicę wzrostu rekompensował wielką futrzaną czapką uszanką. Spod niej wyglądały wesołe oczy zakryte okularami w cienkich złotych oprawkach.


    – To moja prawa ręka, Monika Wetter – Krystyna przedstawiła po angielsku swoją asystentkę. – Ernesto Paulo Montegna, chirurg, biznesmen i przyjaciel w jednym. Jeden z najlepszych w swojej branży – zalotnie uśmiechnęła się do mężczyzny.


    – Czyli jakiej? – zapytała Monika.


    – Jestem chirurgiem estetycznym – wyjaśnił Ernesto.


    – Można powiedzieć, że jestem twoim dziełem – zaśmiała się Krystyna, oglądając się niecierpliwie do tyłu.


    – Miło mi poznać.


    Mężczyzna ujął wyciągniętą dłoń Moniki i unosząc ją ku górze, złożył na niej delikatny pocałunek.


    – Och! – wyrwało się Monice.


    – Czy coś nie tak? – zaniepokoił się.


    – Ależ idealnie – opanowała się Monika – tylko ten zwyczaj zanika nawet w Polsce.


    – Pobierałem nauki u Krystyny – wypowiedział jej imię po polsku, ze śmiesznym akcentem.


    – Gdzie ten Mario? – zdenerwowała się Krystyna. – Padam z nóg, a on gdzieś znów zniknął.


    Mario właśnie wypchnął wózek wypełniony walizkami.


    – Nie mogliście na mnie zaczekać? – mruknął niechętnie po hiszpańsku, dodając jakieś argentyńskie przekleństwo, i cmoknął Monikę w policzek. – Poznałaś mojego ojca? – zapytał. Monika popatrzyła na niego ze zdumieniem. Ojciec? Ernesto nie był podobny do syna. Niższy, o głęboko osadzonych oczach patrzących zza okularów znużonym wzrokiem. Mieli inne nosy i zarys podbródka.


    – Jestem podobny do matki, to lepsza wersja Montegna.


    Gdy wyszli z lotniska, uderzył w nich ostry podmuch wiatru. Padał śnieg.


    – Musimy wyjechać wcześniej – powiedziała Monika. – Bal zaczyna się o dwudziestej, więc powinniśmy już ruszyć o dziewiętnastej. W taką pogodę będę chyba jechać czterdzieści na godzinę.


    Komórka w jej kieszeni zaczęła wibrować. Gdy już usiedli w samochodzie, otworzyła telefon. To znów SMS od Stefana: „Gramy we Wrocławiu, ale pod koniec tygodnia będę w Warszawie. Chętnie bym zakotwiczył w Twoim łóżku”.


    Zarumieniła się. Przypomniała sobie jego członek o dużym żołędziu przypominający we wzwodzie mały harpun. „Żadnego kotwiczenia się” – wzdrygnęła się.


    – Chłopak? – zainteresował się Mario, próbując zobaczyć przez jej ramię wiadomość.


    – Nie – burknęła. – Muzyk.


    Krystyna zachichotała z tylnego siedzenia.


    – Po pierwszej nocy nigdy nie dawaj numerów telefonów.


    Monika podkręciła ogrzewanie. Na tylnym siedzeniu Ernesto prowadził żartobliwą sprzeczkę z Krystyną, kto kogo powinien odwieźć. Monika wtrąciła się – w końcu nie była taksówkarzem czekającym na adres: najpierw Krystyna z Mariem, a potem do Bristolu z Ernestem. Czas płynął szybko i Monika zaczęła się niepokoić, czy w ogóle zdążą dotrzeć do Grafiny Muffiny przed dwunastą. A przecież obiecała jej przywieźć kupony na loterię. Może będzie u niej zawsze punktualny Marek? Mógłby je podrzucić, zanim Monika zbierze znów swoją latynoską grupę.


    – Marek? – Zadzwoniła z hotelowego holu. – Zobaczymy się wieczorem? Jedziesz do Muffiny?


    – Jestem uziemiony, moja droga – noga w gipsie po pachwinę. Dziś z tobą nie zatańczę.


    – Jaka jestem głupia – westchnęła Monika. – Przepraszam cię strasznie. Zapomniałam o twoim wypadku! Tak jestem zakręcona dzisiaj, że zupełnie nie myślę. Obiecuję się poprawić w przyszłym roku i wynagrodzić ci ten nietakt. Całusy i pij szampana na siedząco, snując plany na przyszły rok. Życzę ci spełnienia marzeń.


    W słuchawce zapadła cisza, a potem odezwał się głos Marka. Poważny.


    – Nic nie robi na marzenia tak dobrze, jak unieruchomienie, moja droga. Z tym, że są coraz dziwniejsze. Ale – jego głos nagle się ożywił – trzymam cię za słowo. Do rychłego zobaczenia w nowym roku. Żeby przyszły był lepszy od tego i abyś nigdy nie oglądała się w tył. No chyba, że będę z tyłu kuśtykał – zaśmiał się kokieteryjnie na koniec.


    Wymieniła jeszcze ostatnie uprzejmości i palnęła się otwartą dłonią w czoło.


    „Co ze mnie za idiotka. Przecież Krzysztof wspominał mi o wypadku Marka. Sabina powiedziałaby na pewno, że to freudowska pomyłka”.


    Jego głos był taki… miły? Miękki? Smutny? Nagle przypomniało jej się, że przecież jest u jego boku jakaś Baśka. Ech, mężczyźni, zawsze flirtują z kobietami i zawsze traktują śmiertelnie poważnie swoje zdrowie. Machnęła ręką. Trzeba się przebrać.

  


  
    


    Wciąż padał śnieg. Idąc do samochodu, owinęła szalem głowę. Nie chciała, by wilgotne płatki śniegu zniszczyły jej starannie wymodelowaną fryzurę. Fryzjerka Sabiny przyciemniła jej włosy farbą i ich naturalny kolor zyskał na głębi. W pożyczonym od siostry krótkim futerku momentalnie zmarzła, ale czego się nie robi dla efektu. Brak było tylko biżuterii. Początkowo chciała coś założyć na szyję, by nieco zasłonić głęboki dekolt, ale jej samej widok krągłych piersi wydał się wystarczająco dekoracyjny. „Jest dobrze” – stwierdziła. Poza tym każda biżuteria zostanie przyćmiona przez Krystynę. „Czasem mniej znaczy więcej” – powtórzyła slogan. Zdecydowała się jedynie na długie kolczyki z lekkich pawich piór, mieniące się wszystkimi kolorami tęczy. Żadnych pierścionków, bransolet, korali. Pióra, piersi i turkusowy szal. I buty na zmianę – w końcu w szpilkach nie będzie prowadzić auta w taką pogodę. Przedzieranie się do samochodu przez zaspy nie było najprzyjemniejszą rzeczą. Choć suknię starała się trzymać jak najwyżej, wiedziała, że mokry materiał i tak przyklei się jej do łydek, gdy już zacznie się bal. Ale co tam, najważniejsze przebrnąć przez sylwestra. Układ, że ona jest kierowcą i przewodnikiem po przyjęciu, bardzo jej odpowiadał. Traktowała tę imprezę jak wyjazd służbowy, więc nie groziły jej niepokoje związane z przymusem szampańskiej zabawy. Monika nie była przesądna jak Sabina i Marianna, ale ten wieczór uważała za szczególny. Jeśli uda jej się dobrze spędzić sylwestra, to wszystko się ułoży. Poprzedni sylwester był wprawdzie miły, ale w gruncie rzeczy nijaki. Jak całe jej życie z Krzysztofem. Byli na kolacji u jego matki, a potem wybrali się na bal organizowany przez przyjaciół. Nie odstępowała Krzysztofa na krok, bojąc się, że jeśli od niego się oddali, stanie się niewidzialna. Nie czuła się wtedy najlepiej. Po cichu liczyła, że może być w ciąży, ale to była jedynie niestrawność.


    „Teraz będzie inaczej. Będę piękna i tajemnicza” – obiecała sobie.


    Ernesto czekał na nią w holu, pijąc whisky. Mimo wielu godzin męczącego lotu wyglądał bardzo dobrze. Smoking leżał znakomicie i wysmuklał go. Na ramionach miał ciemny płaszcz, pod szyją biały szal. Jeszcze cylinder i mógłby uchodzić za dziewiętnastowiecznego dżentelmena.


    – Jest pani coraz piękniejsza – powitał ją ukłonem. Monika dygnęła.


    – Ach, taka uwaga z ust specjalisty od piękna raduje podwójnie! Proszę mi mówić Monika – poprosiła zadowolona z komplementu. Rzuciła okiem na trzymaną przez Ernesta szklaneczkę z whisky i spostrzegła, że mężczyzna ma piękne dłonie.


    – Napije się pani?


    – Dziękuję, dziś jestem kierowcą – odpowiedziała, przechodząc na hiszpański.


    – Zapomniałem, że znasz nasz język. Ale słyszę dziwny akcent.


    – Kubański.


    – Ach… Czerwony hiszpański… Skoro nie pijesz, to proszę, odłóżmy w czasie wypicie bruderszaftu. Zapraszam jutro na kolację, gdzie dopełnimy stosownych rytuałów.


    Był przystojny i sympatyczny. Wyglądał, jakby przekroczył niedawno pięćdziesiątkę, ale nie stracił nic z seksapilu. Wręcz przeciwnie. Wydawał się mężczyzną, który z wiekiem zyskuje na męskiej urodzie.


    Pomyślała, że sylwester w obecności Ernesta może być miłym przeżyciem. Krystyna pewnie spędzi cały wieczór z Mariem, więc jej przypadnie przyjemny obowiązek asystowania Ernestowi.


    Po drodze zabrali Krystynę i Maria. Wyglądali na zmęczonych, ale gotowych przetańczyć całą noc. Było w nich nerwowe ożywienie spowodowane przemęczeniem. Śmiali się i dowcipkowali z Ernesta, który siedząc na przednim siedzeniu, odwracał się do nich. Monika nie mogła się pozbyć wrażenia, że ją obserwuje. Wyciągnęła szyję. Nie chciała, by zobaczył ślad drugiego podbródka. Ernesto lekko beształ Maria z niby-ojcowską troską, ale wyglądali bardziej na kumpli niż rodzinę.


    Droga zajęła im więcej czasu, niż Monika przypuszczała, ale bała się przekraczać sześćdziesiątkę na liczniku. Przyjechali dobrze po dziewiątej. Pałacyk był rzęsiście oświetlony. Miejsc parkingowych pozostało już niewiele, musieli zaparkować na skraju placu, a potem przejść spory kawał drogi do głównego wejścia.


    Wewnątrz uderzyło ich gorące powietrze. Zaimprowizowana szatnia w bocznym korytarzu wypełniona była futrami. Wśród nich kręcił się młody chłopak ze sterczącymi od żelu włosami.


    Gospodyni, Grafina Muffina, stała niedaleko drzwi, witając gości. Monika przywitała się serdecznie – wylewniej niżby na to pozwalała ich dość powierzchowna znajomość, ale miała wrażenie, że jest jej winna nadmiar grzeczności za zaproszenie w ostatniej chwili.


    Muffina w pierwszej chwili nie poznała Moniki, dopiero na wspomnienie o znajomości z Krzysztofem w jej podkrążonych oczach pojawił się błysk rozpoznania. Miała bujne włosy, niegdyś kruczoczarne. Teraz były poprzetykane siwymi pasmami, co nadawało surowy wygląd jej brzydkiej, ale nie starej twarzy. Krystyna, z naciskiem tytułowana przez Monikę „panią prezes”, ujęła ręce Muffiny z poufałością.


    – Jestem pani bardzo zobowiązana za zaproszenie na dzisiejszy wieczór. Gościmy właśnie przyjaciół wprost z Argentyny. Przyjechali poznać Stary Kontynent i mam wrażenie, że dzisiejszy wieczór będzie dla nich prawdziwą rozkoszą.


    Muffina przesunęła wzrokiem po brylantowych kolczykach Krystyny i jej naszyjniku ze starego złota. Gołe ramiona Krystyny, nieskazitelnie białe, opięte purpurową suknią, kontrastowały z ciemnym granatem prostego stroju Muffiny – nieznaczny dekolt w łódkę odkrywał ciało naznaczone przemijaniem.


    – Wiem, że to nieodpowiednia pora, ale chciałabym wyrazić naszą wdzięczność. – W białej dłoni Krystyny, jak za sprawą czarodziejskiej różdżki, znalazła się koperta. – To nasz wkład do loterii świątecznej – weekend w spa w jednej z klinik naszej sieci – a do środka pozwoliłam sobie dodać drobną kwotę na dziecięce świetlice, którym pani patronuje. Nasi goście – Krystyna wskazała na Maria i Ernesta – również chcieli ze swojej strony dorzucić jakiś fant na loterię. – Mario podał jej wielkie pudło. – To ubranie kowbojów identyczne z tymi używanymi do dzisiaj w posiadłości pana Montegna. Proszę przyjąć te drobiazgi na znak naszej wdzięczności.


    Muffinie zabłysły oczy. Monika wiedziała, że prezenty Krystyny przebiją inne. Ludzie, którzy nie musieli zabiegać o względy Muffiny z racji swojego pochodzenia czy towarzyskich stosunków, ofiarowywali często rzeczy będące dziwacznym kaprysem lub odznaczające się brakiem polotu. Kiedyś na podobnym balu Monika wygrała zestaw męskich kosmetyków, jakie można kupić w supermarkecie. A kilka lat z rzędu wśród wygranych królowały najpaskudniejsze ramki do zdjęć, jakie kiedykolwiek widziała.


    Muffina przekazała dary w ręce hostessy pomagającej jej przy wejściu i zaprowadziła ich do sali jadalnej. Przy długich stołach zastawionych sałatami i zimnym mięsem kłębił się zgłodniały tłum eleganckich mężczyzn i kobiet próbujących utrzymać plastikowe talerzyki wypełnione jedzeniem.


    Jadalnia łączyła się z salonem, z którego wszystkie meble przeniesiono do znajdującej się obok biblioteki. Tak Muffina stworzyła salę balową z niewielką sceną dla didżeja. Biblioteka była zastawiona krzesłami i kanapami. Większość gości stała jednak przy długim stole, za którym uwijało się dwóch spoconych barmanów.


    Krystyna usiadła na jednej z kanap, wskazując Monice miejsce obok. Panowie udali się w kierunku baru, próbując się przecisnąć przez rzędy mężczyzn i kobiet.


    – Załatwiłaś to cudownie. Bardzo mi się podoba. Jest tu nastrój jakiejś niefrasobliwości albo raczej nonszalancji. Dzięki temu nie przypomina to tych wszystkich upiornych balów organizowanych przez instytucje. Marzyłam o czymś takim.


    – Cieszę się – powiedziała Monika, choć nie znosiła widoku plastikowych talerzy na przyjęciach.


    Krystyna ziewnęła dyskretnie, zasłaniając ręką usta.


    – Za dwie godziny będę orbitować ze zmęczenia. Jesteśmy tak przetrąceni podróżą, że jutro czeka nas wszystkich długi dzień w łóżku. Rzuciłam okiem na wyniki twojej pracy. Jesteś naprawdę idealną osobą, sama poradziłaś sobie tak dobrze, jakbym była z tobą. – Zamyśliła się przez moment. – Albo i lepiej. Po Nowym Roku musimy pogadać o stałym zatrudnieniu i jakimś stanowisku.


    – Muffinie powiedziałam, że jestem wiceprezesem – zaśmiała się Monika. – W trakcie twojej nieobecności nie tylko załatwiałam sprawy, ale i sama się awansowałam. Ale co najważniejsze, znalazłam znakomity lokal na biuro. Już wstępnie zarezerwowałam.


    – Oj, dobrze, moja droga, teraz bawmy się.


    Machnęła ręką w kierunku powracających panów.


    – Mam prośbę, czy nie pokazałabyś Ernestowi Warszawy? Mówiłaś kiedyś, że byłaś przewodnikiem. Jestem kiepska w wymyślaniu atrakcji. Taką mam ochotę się ponudzić. A i Maria trzeba nieco izolować od ojca. Ich stosunki bywają napięte.


    – Coś wymyślę – zapewniła ją Monika. Była w pierwszej chwili zła na Krystynę. Kopciuszek znów ma wygrzebywać groch z popiołu. Ale gdy zobaczyła, jak Ernesto zbliża się do nich z filiżanką kawy, osłaniając ją przed przeciskającymi się między krzesłami sylwestrowymi gośćmi, pomyślała, że oprowadzanie po mieście tak przystojnego mężczyzny, prawdziwego macho z pampasów, nie przypomina w niczym biurowego mobbingu.


    Ernesto postawił przed nią kawę.


    – To dla pani, przepraszam – dla ciebie.


    – Dziękuję.


    – Monika właśnie powiedziała, że może pokazać ci naszą piękną, zaśnieżoną stolicę.


    – Liczyłem na to – odparł Ernesto i popatrzył na Monikę. Monika zarumieniła się. Kolejny raz przeklinała w duchu tę dziewczęcą przypadłość, tak uciążliwą w okresie dorastania, a obecnie naprawdę nieznośną. Nie wypada, by czterdziestoletnia kobieta czerwieniła się pod wpływem komplementów. – Cudownie się składa. To jutro kolacja w hotelu i omówimy szczegóły. Boję się, że wcześniej będę nieprzytomny.


    Krystyna zaśmiała się i już chciała coś powiedzieć, gdy przecisnął się ku nim Mario, trzymając rząd szklanek wypełnionych whisky.


    – Dzięki, że mnie zostawiłeś.


    – Jesteś prawie Polakiem – zaśmiał się ojciec – a ja cudzoziemcem.


    Znów weszli w żartobliwą kłótnię, do której włączała się Krystyna, a Monika zaczęła się rozglądać, szukając na sali znajomych. Marek z nogą w gipsie na pewno leży w domu ze swoją Basieńką, ale uprzytomniła sobie nagle, że może tu spotkać Krzysztofa. Poczuła ucisk w żołądku. Nie była gotowa na takie spotkanie.


    – Przepraszam was na chwilę – powiedziała i ruszyła do toalety poprawić makijaż.


    Toaleta nie była przygotowana na takie przyjęcia. Lusterko było zbyt małe, by zobaczyć całe swoje odbicie. Monika z satysfakcją stwierdziła, że wygląda ładnie. Przeczesała małym grzebykiem włosy, by podkreślić ostrą linię cięcia wzdłuż policzka i grzywki do linii brwi. Poprawiła usta błyszczykiem i obciągnęła dekolt. Był bardzo odważny. Krawędź sukienki zatrzymała się pośrodku piersi i widać było dwa niewielkie, ale wyraźne wzgórki.


    Gdy wracała, Muffina złapała ją za rękę.


    – Moja droga, nie poznałam pani przy wejściu od razu – powiedziała przymilnie i Monice zdawało się, że czegoś od niej chce. – Wygląda pani znakomicie. Jeden z gości chciałby poznać panią prezes Berent. Czy mogłabyś, moja droga, dokonać przedstawienia?


    – Oczywiście – odparła Monika i siłą powstrzymała się, by nie dygnąć. Było coś takiego w Muffinie, że człowiek mówił ciszej o pół tonu, a łokcie trzymał przy sobie. Coś, czego nabywa się po wiekach tradycji. Osoba Muffiny, mimo wszystkich swoich śmiesznostek, przywiązania do naturalnego wyglądu ze wszystkimi jego skazami, skąpstwa i snobizmu, budziła respekt. Monika zastanawiała się czasami, na czym polega różnica między respektem odczuwanym w stosunku do bogatych a respektem w stosunku do dobrze urodzonych. Nie była pewna, ale w pierwszym przypadku pieniądze nadawały szacunkowi pewien odcień służalczego strachu, natomiast drugi łączył się w jakiś dziwny podświadomy sposób z poczuciem godności. Muffina pociągnęła ją za ramię w kierunku starszego, korpulentnego pana z elegancko podstrzyżonym wąsikiem. Przez pierś, pod marynarką, biegła biało-zielona szarfa. Monika widziała już takie. To znak reaktywowanej po ’89 roku korporacji studenckiej. Sądząc z wieku, właściciel przepastnego brzucha nie należał ani do zrzeszenia przedwojennego, ani do reaktywowanego w latach dziewięćdziesiątych. Zapewne jakiś jego przodek dzielnie pałował żydowskich studentów, broniąc uniwersytetu przed zbyt wielką reprezentacją dzieci Abrahama na uczelni.


    – To pan Joachim Trautt. Monika Wetter, wiceprezes w firmie pani… – Muffina zrobiła ruch ręką, patrząc wymownie na Monikę.


    – Berent – podpowiedziała Monika.


    – Właśnie – skwapliwie podchwyciła Muffina. – Joachim chciał właśnie o nią spytać, zostawiam go więc w pani rękach.


    – Kłaniam się, kłaniam. – Poczuła na dłoni dotyk szorstkich wąsów. Zawsze wzbudzały w niej obrzydzenie. Drobinki jedzenia i picia osadzające się na końcach włosów nad wargą. Fuj, całować wąsatego… Nagle przypomniała sobie Stefana z muszkieterskim wąsikiem nad wargą. Wspomnienia o nim były jak czkawka. Nie dawały jej spokoju. By odegnać je od siebie, z nadgorliwą grzecznością odpowiadała na pytania Trautta.


    – Kim jest? Skąd pochodzi? Czy jest związana z Berentami z Wiejskiej?… Przepraszam, że zadaję tyle pytań, ale wydaje mi się, że chodziliśmy razem do szkoły. Trudno zapomnieć rudowłosą piękność.


    – Och, nie umiem panu na to wszystko odpowiedzieć, ale jeśli pan pozwoli, przedstawię pana.


    Trautt przystał na to z wyraźnym zadowoleniem. Poprowadziła go do miejsca, gdzie porzuciła Krystynę i jej towarzystwo. Weszli do sali balowej. Krąg gości stał wpatrzony w parę na parkiecie. Na jego środku Ernesto w rytm szalonego tanga przegiął Krystynę przez ramię. Wyprostowała się gwałtownie i jej włosy uderzyły miękko policzki tancerza. Bordowa sukienka Krystyny rozchyliła się, a szczupła noga oplotła nogę Ernesto. Monika zastanawiała się, jak to możliwie, że ubrany w białą marynarkę didżej przezornie zabrał ze sobą argentyńskie tango. Zobaczyła jednak stojącego tuż przy konsoli Maria. Pewnie to on podrzucił płytę. Stał, patrząc, jak jego ojciec czułym, ale stanowczym gestem znów przechyla Krystynę i jak ich nogi plączą się ze sobą w niespokojnych rytmach tańca. Im dłużej tańczyli, tym bardziej ponura stawała się twarz chłopaka. Monika nagle przypomniała sobie antycznego Edypa kochającego się we własnej matce. Nigdy wcześniej nie rozumiała pociągu do starszych kobiet, ale gdyby wyglądały jak Krystyna, to wszystko wydawałoby się bardziej zrozumiałe. Ernesto skupił wzrok na Krystynie. Jego niefrasobliwy spokój gdzieś zniknął. Z całej postaci biła uwaga i zręczność drapieżnika. Mięśnie miał napięte, twarz skupioną. Monika pomyślała, że tak może tańczyć tylko prawdziwy mężczyzna – samiec alfa. Pewny siebie i, co przyznała po cichu, zabójczo seksowny. Trautt stał koło niej, patrzył i lekko posapywał. Muzyka się skończyła i Ernesto skłonił się partnerce, całując ją w rękę. Rozległy się brawa. Didżej puścił coś z lat osiemdziesiątych. Nobliwi panowie i ich odziane w suknie do kostek towarzyszki podrygiwali na tyle, na ile im pozwalały opinające się na ciałach materiały. Nastrój zmysłowego tańca prysł. W jego miejsce pojawiły się wygibasy. Ale wszystkich ogarnął nastrój radosnej zabawy. Krystynę otaczał teraz mały wianuszek osób. Wszyscy składali gratulacje, kobiety dyskretnie poprawiały włosy, przechodząc obok Ernesta. Monika przepchnęła się, holując Trautta.


    „A może on jest von…” – pomyślała nagle ze zgrozą. W salonie Muffiny pomylenie się w nazwisku czy tytule byłoby niewybaczalną gafą. Szczęśliwie Trautt sam rozwikłał tę kwestię.


    Wyminął ją zgrabnie na skręcie za ostatnią kanapą i chwyciwszy ręce Krystyny, powiedział tubalnie:


    – Krysia, ty w Polsce?!… Ile to już lat?


    Krystyna spojrzała na niego zaskoczona, po czym w jej oczach pojawiła się prawie namacalna odraza, lecz szybko się opanowała.


    – Joachim – wycedziła przez zęby.


    Trautt coś do niej mówił. Nad jego głową Krystyna posłała Monice błagalne spojrzenie i bezgłośnie powiedziała: „Drinka!”.


    Monika znów zaczęła się przeciskać do baru. Poczuła, że ktoś chwyta ją za łokieć.


    – Zaopiekuj się mną, atakują mnie słowiańskie piękności – wyszeptał poufale Ernesto. Rzeczywiście, wokół przystojnego Latynosa namnożyło się dużo kobiet o mniej lub bardziej gustownie obnażonych ramionach, połyskujących złotymi bransoletami i z różem na policzkach. Monika znała niektóre z nich z widzenia. Na co dzień prezentowały się skromnie – ubrane w gustowne lekkie pastelowe blezerki i pantofelki na niewielkim obcasie. Ale zupełnie nie umiały się ubrać na bal. Albo prezentowały przesadną skromność, albo zbyt daleko idącą ekstrawagancję. Zarówno w ubiorze, jak i w makijażu. Dopiero ich córki zaczynały ubierać się z niewymuszonym wdziękiem, ale one nie dorastały w okresie biedy komunistycznego upadku. Dla nich McDonald nie był świątynią kapitalizmu, ale fast foodem, gdzie można zjeść, choć nie wolno się do tego przyznać.


    Ernesto podryfował w ślad za Moniką. Przy barze było coraz ciaśniej. Na niektórych twarzach było już widać, że nie opuszczają tego miejsca od dłuższej chwili. Krawaty były poluzowane, a nad wargami skraplał się pot.


    – Kim jest ten starszy pan, który z tobą przyszedł? – zapytał Ernesto, nachylając się do ucha Moniki. Poczuła na szyi jego oddech. Jakieś delikatne drżenie przeszło jej ciało. Była trzeźwa, więc tym razem nie groził jej spontaniczny pocałunek, jakim popisała się podczas przygody ze Stefanem. Jeśli wbiłaby się w usta Ernesta pod wpływem impulsu, to chybaby się zapadła pod ziemię.


    – Zdaje się, że to znajomy Krystyny. Właśnie, musimy jej przynieść drinka. Co piła?


    – Whisky. Jest konsekwentna, jeśli chodzi o trunki – odpowiedział Ernesto. Monika odwróciła się, by złożyć barmanowi zamówienie, i w tym momencie wpadła na Krzysztofa. Stał bokiem i jej twarz znalazła się obok jego ramienia. Rzucił okiem, ale w pierwszym momencie jej nie poznał. Poczuła chwilową ulgę, że może uciec przed spotkaniem i schronić się w swojej nowej, anonimowej postaci, ale zaraz stwierdziła, że to zbyt dziecinne.


    – Witaj – powiedziała z udaną nonszalancją.


    Krzysztof odwrócił się gwałtownie.


    – Monika. – Spojrzał na nią przenikliwie. – Nie poznałem cię.


    – Nawet nie wiesz, jak często ludzie mi to powtarzają – mruknęła. – Ponoć to wróżba wielkich pieniędzy.


    – Wyglądasz fenomenalnie – nowa fryzura, nowy kolor. – Jego wzrok ześlizgnął się w dół. Krzysztof zamilkł. – Nowa suknia – wykrztusił po chwili. Monika nagle poczuła ramię Ernesta na swoim.


    – Och, przepraszam, pozwólcie, że was sobie przedstawię – płynnie przeszła na angielski.


    Krzysztof rzucił na Ernesta twarde spojrzenie.


    – Miło mi. Z tego, co zauważyłem, jest pan tancerzem.


    – Dzisiaj jestem – zaśmiał się Ernesto – jak najbardziej i pozwoli pan, że porwę moją towarzyszkę do tańca?


    Nim Krzysztof zdołał coś powiedzieć, Ernesto poprowadził Monikę na środek parkietu. Didżej puścił właśnie jedną z nostalgicznych ballad Leonarda Cohena i prócz nich kołysała się w rytm jeszcze jedna para, przestępując z nogi na nogę. Ernesto objął ją w talii, a drugą ręką ujął jej dłoń. Prowadził Monikę z niezawodnym wyczuciem rytmu.


    – Dzięki, Ernesto, za nic nie chciałam z nim rozmawiać.


    – Zauważyłem. Mam dobry słuch. Zmieniłaś ton. To twój były kochanek? – bardziej stwierdził, niż zapytał.


    – Gorzej. Niedoszły mąż i hipotetyczny ojciec moich dzieci.


    – Cóż, nic nie robi tak dobrze jak zobaczenie swojej kobiety w ramionach innego. No chyba, że w Polsce jest inaczej. – Ernesto zmienił kierunek tańca i Monika zgubiła rytm.


    – Przepraszam.


    – Po prostu mi zaufaj. Znam się na tańcu, mężczyznach i kobietach. – Spojrzał jej w oczy.


    „Czy to możliwe, by ze mną flirtował?” – zastanowiła się. „A może to po prostu jet lag? Problem ze zmianą czasu”. Rozejrzała się dyskretnie, czy Krzysztof ich obserwuje. Zobaczyła go w końcu opartego o drzwi. Stał tam w towarzystwie Anity. W milczeniu pił wino, nie spuszczając wzroku z Moniki. Machinalnie wciągnęła brzuch.


    – A nie mówiłem? – wyszeptał jej nad uchem Ernesto. Spojrzała na niego. Lekko się uśmiechał. Jego wargi uniosły się i dojrzała ostre kły. Wyglądał, jakby chciał ją zjeść. Poczuła się jak łania ścigana przez drapieżnika.


    – Zapomnieliśmy o Krystynie – przeraziła się, wracając do rzeczywistości.


    – Jest przy niej wierny Sancho Pansa.


    Spojrzała na niego jeszcze raz. Było w nim coś nieznoszącego sprzeciwu. Widać było, że należy do ludzi nawykłych do wydawania rozkazów i bezkompromisowego przeprowadzania swoich kaprysów. A dziś Ernesto zamierzał się dobrze bawić, i to nie w towarzystwie syna.


    – Niemniej przyjdźmy jej z pomocą – powiedziała, nie chcąc poddać się jego woli bez walki.


    Mario rzeczywiście stał koło Krystyny. Obydwoje słuchali wynurzeń Trautta, który wspominał jakieś studenckie szalone imprezy. Patrząc na pulchnego człowieka, któremu kołnierzyk wbijał się niebezpiecznie w nabrzmiałą szyję, trudno było w nim dostrzec kolegę Krystyny. Stała przed nim wysoka, smukła, o porcelanowej twarzy i wyglądała bardziej na jego córkę niż koleżankę. Na jej ustach błąkał się lekki uśmiech, ale wzrok miała twardy i niechętny. Monika poczuła się nieswojo. Gdyby Trautt był mniej podniecony nieoczekiwanym spotkaniem, mógłby się zorientować i przerazić nienawiścią, którą wzbudził w Krystynie. Monika zbliżyła się do rozmawiających wraz z Muffiną i kolejnymi gośćmi, pragnącymi poznać ognistą tancerkę tanga. Krystyna wyczekała, aż wszyscy znajdą się wystarczająco blisko, i podnosząc głos o pół tonu, by wszyscy mogli ją usłyszeć, powiedziała zimno:


    – Tak, Joachim. Pamiętam tę imprezę w Stodole, inną na Kickiego oraz potańcówkę u Danusi. Pamiętam cię znakomicie z tamtego czasu. Zawsze bywałeś wszędzie. Byłeś prawdziwym łącznikiem wszystkich możliwych środowisk. – Trautt pokraśniał z radości. Krystyna zmrużyła oczy. – Dopiero po latach dowiedziałam się, że donosiłeś na nas równie ochoczo, jak organizowałeś bibki. Już nie pamiętam dokładnie twojego pseudonimu – Donatello czy jakoś tak?


    – To nieprawda – krzyknął nagle poszarzały na twarzy Trautt – to złośliwe kalumnie! Co ja ci zrobiłem?… – dodał płaczliwie.


    – Mnie złożyli tylko propozycję współpracy. Dwa obleśne typy o mokrych rączkach i plugawych uśmieszkach. Ale jeden z naszych przyjaciół się powiesił. Pamiętasz? Zastanawialiśmy się dlaczego. Niedawno się dowiedziałam, że również był namierzony – dzięki Donatellowi. Tylko nie wytrzymał ciśnienia. Słaby był – wydęła wargi z pogardą. Monika przez sekundę zobaczyła ich różowe wnętrze. – Prawda, Joachimie?


    – To nieprawda, to kłamstwa – powtarzał grubasek, ale wianuszek otaczających go ludzi zaczął rzednąć. W zatłoczonym pomieszczeniu wokół niego nie było wkrótce nikogo. Zrobiło się cicho.


    – Pozwij mojego portiera. To stary oficer, który przesłuchiwał mnie przed wyjazdem. Rozpoznał mnie. I dużo pamiętał. Po tylu latach. Podobno wszyscy ubecy zachwycali się twoim kwiecistym stylem. Zawsze dobrze pisałeś, choć bez polotu – westchnęła Krystyna z udanym znużeniem. Jej knykcie zbladły od zaciskania palców na szklance z whisky. Wspomnienia musiały boleć. – Mnie udało się wyjechać, wyjść z tego gówna, ale chyba nie wszystkim. Twój przyjaciel Karol nie zrobił, zdaje się, kariery uniwersyteckiej, choć dobrze się zapowiadał. Gorzej było z Aldoną. Podobno skończyła w psychiatryku. A Piotruś? Słodki, uroczy pijak, nawet nie skończył studiów. Spotkaliśmy się w Stanach, pracuje jako majster na budowie. Nieźle sobie radzi, ale jak popije, to płacze.


    Zapadło milczenie.


    – Nie jestem za to odpowiedzialny.


    – Tak – Krystyna pokiwała głową – każdy jest kowalem własnego losu. Donatello.


    Trautt chciał coś powiedzieć, ale głos uwiązł mu w gardle. Wydawał z siebie tylko jakieś pomruki.


    Muffina ze zręcznością akrobaty chwyciła go za rękę i odciągając, powiedziała:


    – Pan Trautt musi się chyba czegoś napić.


    Krystyna odetchnęła, odgarnęła włosy i na jej twarzy znów pojawił się uśmiech.


    – Ach, przeszłość! Czasami dogoni nas, nieważne, jak szybko przed nią uciekamy. Czy któryś z panów zaprosi mnie do tańca?


    Jakiś mężczyzna wyciągnął do niej rękę, składając głęboki ukłon.


    – Będę zaszczycony – powiedział i udali się na parkiet.


    Monika przetłumaczyła zajście zaciekawionym Montegnom. Mario był wyraźnie poruszony, a Ernesto uśmiechnął się zadowolony, jakby unicestwienie Trautta dokonane przez Krystynę sprawiło mu osobistą przyjemność.


    – To niebezpieczna kobieta, wolę mieć w niej przyjaciela niż wroga.


    – Może zatańczysz? – zapytał Monikę Mario. Też chciał się znaleźć w sali balowej. Bez Krystyny czuł się jak niepotrzebna dekoracja. W tańcu nieustannie śledził ją wzrokiem. Opierała niedbale swoją białą dłoń na ramieniu partnera. Leniwy kawałek szybko się skończył. Mario oderwał się od Moniki i rzucając przez ramię: – Przebacz, że cię nie odprowadzę – pobiegł do Krystyny.


    Zabawa trwała jeszcze w najlepsze, gdy opuszczali gościnny Trybuchów. Zmiana czasu dawała się we znaki. Mario spał na tylnym siedzeniu, położywszy głowę na ramieniu Krystyny. Ernesto, walcząc z sennością, zabawiał Monikę opowieściami o swojej hacjendzie w Argentynie, o konnych wyprawach, spędzaniu bydła, nauczycielce tanga z młodości.


    Żartowali, ale Monika czuła narastające napięcie. Pomyślała sobie o latach spędzonych z Krzysztofem. Wydały jej się puste i jałowe. Pewnie plotkowaliby teraz o znajomych, położyli się z bólem głowy do łóżka, a rano odbyli szybki, kacowy stosunek. Stefan z kolei pewnie już włożyłby jej rękę pod suknię i dobierał się do niej na skróty. Z Ernestem podniecenie rosło z minuty na minutę. Czuła pulsowanie krwi w pachwinach, jakby tam przeniosło się jej serce. Nieokreślone oczekiwanie na przyjemność zaczęło ogarniać ją całą.


    – Pamiętaj o dzisiejszej kolacji – powiedział Ernesto na do widzenia. Krakowskie Przedmieście pełne było śniegu i powracających z zabawy sylwestrowej ludzi.


    Pary szły objęte wpół, kobiety w wysokich szpilkach chwiały się na oblodzonych chodnikach, rozchełstani mężczyźni z nadmierną galanterią obejmowali towarzyszki ramionami.


    – Wszystkiego dobrego – jakaś para pomachała im balonikami.


    – Dobrego – odmachała Monika. Ernesto odwrócił się i zniknął za obrotowymi drzwiami.


    Przypomniała sobie słowa Krystyny, gdy żegnały się niegdyś na Ludowej:


    – Pamiętaj, że mężczyźni dzielą się na trzy kategorie – donżuanów, którzy zaliczają co popadnie, casanovy, którzy dają kobiecie radość i spełnienie, ale nie wolno się w nich zakochiwać, bo za dużo kobiet naraz chcą uszczęśliwić, oraz tych właściwych.


    Odeszła kilka kroków, odwróciła się i zawołała:


    – Ale jak ich rozpoznać?


    – Opowiadaj! – głos Sabiny zabrzmiał niebezpiecznie rześko w słuchawce. – Jak było w wielkim świecie?


    Monika przeciągnęła się.


    – Matko! Sabina, która godzina?


    – Nie rymuj! Dziesiąta. Wszyscy już dawno leczą kaca.


    – Nie mam kaca, przecież ci mówiłam, że będę kierowcą.


    – Kierowniczką wycieczki!


    – To jeden z najlepszych sylwestrów, na jakich byłam.


    – Ooo… – Sabina była wyraźnie zaciekawiona.


    – Wydarzyło się tyle rzeczy, że nie wiem, od czego zacząć.


    – Spotkałaś jakichś miłych ludzi?


    – Hi, hi… nie tylko miłych, choć także… – Przeciągnęła się z ziewnięciem.


    – Brzmisz straszliwie pościelowo. Mam nadzieję, że nie leżysz teraz koło jakiegoś trębacza…


    – Oj, przestań, jest Nowy Rok i starzy trębacze odeszli w dal! Ale spotkałam Krzysztofa…


    – Herbu trzy marchewki. I co u niego słychać?


    – Głośną i głupiutką Anitę z najbardziej szkaradną szminką na ustach, jaką widziałam.


    – Dobrze mu tak. Mam nadzieję, że wycałowała jego kołnierzyk. – Sabina wiedziała, że Krzysztof z nabożnością traktuje biel swoich koszul, a najbardziej nienawistne są mu ślady szminki.


    – Tego nie wiem, ale chyba zrobiłam na nim wrażenie. Jak zobaczył mój dekolt, nieomal się zakrztusił. A do tego zachowywał się tak, jakby chciał zabić Ernesta.


    – Ernesta? A to co za nowość?


    – To znajomy Krystyny.


    – No, chyba nie tylko Krystyny, skoro Krzysztof jest o niego zazdrosny.


    – Krystyna była z Mariem, a ja tańczyłam z Ernestem, ojcem Maria, żeby się nie nudził. – Monika chciała nadać swojemu głosowi jak najbardziej neutralne brzmienie, ale niezawodny słuch Sabiny wychwycił niskie tony.


    – Gruchasz!


    – Nie grucham!


    – Zawsze gruchasz, jak ci się ktoś podoba.


    – Nie grucham! – Monika wstała z łóżka oburzona podejrzeniami i poszła do kuchni zaparzyć sobie kawy. – To inwestor, klient. A moim obowiązkiem jest…


    – Tiru-ri-ru.


    – Lepiej powiedz, jak twój sylwester?


    – Cóż – Sabina znacząco przeciągnęła „ż”, przechodząc w syk. – Mogę się jedynie podzielić tym, że seks w ciąży jest odjazdowy.


    – Dobra wróżba na cały rok – zaśmiała się Monika.


    Zamierzała się lenić przez cały dzień, ale myśl o kolacji z przystojnym Latynosem spowodowała, że już od wczesnego popołudnia zaczęła się przebierać. Nie mogła się na nic zdecydować. Czy pokazać się w eleganckim stylu sportowym, oficjalnym, czy raczej ekstrawaganckim? Im dłużej się przebierała, tym bardziej czuła słodkie ssanie w żołądku. Jej marzenia na jawie znów przerwał telefon. Dzwoniła Krystyna.


    – Moniko, chciałam ci bardzo podziękować, bawiłam się cudownie. A nawet mam swoją małą satysfakcję, jeśli chodzi o Trautta. Zdążył już dziś zadzwonić – zaśmiała się sucho. – Chciał wyjaśnić to nieporozumienie. Oczywiście go pogoniłam. Chciałam też podziękować naszej gospodyni, więc gdybyś mogła mi dać jej numer telefonu… Spotykamy się jutro o dziewiątej? – zapytała, gdy już zanotowała numer. – Czy chcesz mieć wolny dzień?


    – Nie, o dziewiątej znakomicie, musimy szybko zdecydować się na lokal.


    – Tak, kujmy żelazo, póki gorące. Pa!


    Ledwie odłożyła słuchawkę, zadzwonił do niej Marek.


    – Cześć, piękna. Wszystkiego najlepszego w nowym roku.


    – Oj, witaj. Miałam do ciebie dzwonić, ale później. Nie chciałam cię odrywać od noworocznego przedpołudnia.


    – Tak… nikt nie interesuje się kaleką – utyskiwał żartobliwie. – Okazuje się, że jestem atrakcyjny towarzysko tylko wtedy, gdy mam dwie zdrowe nogi.


    – Ty hipokryto – zbeształa go ze śmiechem Monika. – Czyż nie opiekuje się tobą piękna Barbara? Chodzi plotka po mieście, że jest zatrważająco młoda.


    – Czyżbyś była zazdrosna? Ty, Moniko? – usłyszała w jego głosie zadowolenie. – A słyszałem, że urodą biłaś na głowę wszystkie panie, zaś panowie nie mogli oderwać od ciebie zachwyconego wzroku?


    – Rozmawiałeś przypadkiem z niejakim Karwatem? Wielbicielem raczej Anitowego piękna?


    – I owszem. Mój drogi przyjaciel wpadł na kawę i przyniósł mi najświeższe wiadomości z wielkiego świata. Ze szczegółami opisał mi twą osobę w słowach pełnych zachwytu.


    – A nie czerwonowargą Anitę? Wisiała na nim jak dojrzała wiśnia.


    – Czerwonowargą? Wiśnia?


    – Och, przepraszam. To złośliwostka – miała na ustach szminkę o przedziwnym kolorze.


    – Złośliwa bestio. Owszem, Anita jest ładna, ale gdzie jej do ciebie. Poza tym nie ma tego, co zdobywa się latami – inteligencji i charakteru, bo o urodzie nie wspomnę.


    – Hm… – Monika nie była przekonana co do szczerości jego komplementów, ale było jej przyjemnie. Nie tyle, że plotkowali o niej z Krzysztofem, ale że zrobiło to na Marku wrażenie.


    – Podobno wirujesz w ramionach zramolałego Latynosa o wyglądzie opalonego wampira?


    – To słowa Krzysztofa? Zdaje mi się, że mnie porzucił dla młodej sekretarki, więc trochę dziwne, że ma czelność komentować moich znajomych. – Była naprawdę zła.


    – Ulituj się nade mną, kaleką. Nie mówmy o Krzysztofie, pomówmy o mnie… A swoją drogą chętnie bym cię zobaczył.


    „Co jest z tymi facetami?” – pomyślała Monika. Jeszcze kilka miesięcy temu nawet jej ukochany tuż po pobycie w Paryżu nie chciał być z nią dłużej, niż trwało zdarcie kimona z ciała kochanki, a teraz jakby wysyłała w przestrzeń godowe feromony. Marek wyraźnie z nią flirtował.


    – Marku, też bym chciała – powiedziała obłudnie słodko – mam nadzieję, że zdołam nawiedzić cię w chorobie, jak tylko wyjedzie inwestor. Mamy teraz urwanie głowy. Wszystko przyspiesza.


    – To inaczej niż u mnie – zafrasował się Marek z pewnym użalaniem się w głosie.


    – Przyda ci się trochę czasu dla siebie, obieżyświacie i playboyu!


    – Nie jestem playboyem! Naprawdę tak o mnie myślisz? Jak o bezdusznym samcu zaliczającym niezliczoną ilość panienek?


    – Oczywiście, że nie, choć co do panienek… to rzeczywiście trudno je zliczyć.


    – Żmija.


    – Zaskroniec. Pa! Pa!


    Przebrała się w strój do biegania i poszła się przebiec. Ślizgała się po śniegu, ale była zadowolona. To były jej prywatne wróżby – jaki dzień, taki rok. Już zapowiadał się ciekawie, a to dopiero połowa dnia. Ale najważniejsza jest konsekwencja! Po powrocie stwierdziła przerażona, że prócz makaronu nie ma w domu nic do zjedzenia. Matko Lodówko! Zapomniała w tym zamieszaniu zrobić zakupy. Ugotowała garść klusek, by nie umrzeć z głodu, ale i nie nafaszerować się nierozsądnie węglowodanami.


    Znów wróciła do szafy. „W co się ubrać, w co się ubrać? Żadnych spodni” – postanowiła. Miała ochotę włożyć coś bardzo kobiecego i zwiewnego. Ale było upiornie zimno. W końcu jednak zdecydowała się na grafitową sukienkę. I ciepły blezer, nonszalancko przewiązany w pasie. Może nie jest to najbardziej uwodzicielski strój, ale elegancki – pocieszyła się. Postanowiła, że włoży szczęśliwe kozaki, i zajęła się makijażem.


    „Może jednak obiad, a nie kolacja” – dostała SMS-a od Ernesta. „Jestem głodny jak wilk”.


    „Szósta?” – odpisała.


    „Piąta!”


    Ten człowiek musi mieć ostatnie słowo! Zastanawiała się przez chwilę, czy nie byłoby bardziej kobieco upierać się przy szóstej, ale przypomniała sobie, że Ernesto jest tu również służbowo, a zmiana czasu mogła go zupełnie oszołomić. Albo ma jakieś spotkanie później… Może umówił się z Krystyną i chce ją szybciej spławić. Poczuła rozczarowanie. Ale dziś na pewno nie będzie się przejmować. Jeśli rozstaną się wcześniej, to jeszcze zdąży wpaść wieczorem do Sabiny, która szykowała jakieś małe, kameralne przyjęcie dla trzech par. „Każdy scenariusz jest świetny” – pomyślała zadowolona i zadzwoniła do Sabiny, by jednak potwierdzić przybycie.


    – Warunkowo!


    – Warunkowo, warunkowo… – gderała Sabina, a z tyłu Buni wrzeszczał: – Trutu-tu-tu!


    Przed nadejściem piątej umalowana i ubrana Monika postanowiła poszukać informacji o Erneście w Internecie. Początkowo nie mogła znaleźć niczego, ale gdy przed „Montegna” wpisała „de”, od razu pojawiły się informacje. Były to przede wszystkim wiadomości z konferencji prasowych, ale po chwili trafiła na jakieś plotkarskie pismo, które ukazywało Ernesta sprzed kilku lat, obejmującego modelkę. Twierdziła ona, że jest absolutnym czarodziejem skalpela. Gdzieś z boku wyłoniła się informacja o Angie Sanclemente, którą władze Argentyny aresztowały pod zarzutem kierowania kobiecym gangiem przemycającym kokainę do Meksyku. Kobietę określano mianem „narkokrólowej”, bo – jak przyznała policja – była „ważną osobistością” w kolumbijskiej organizacji.


    – No proszę – mruknęła zaintrygowana – piękno, pieniądze i narkotyki.


    Poczuła dreszcz emocji. Ale pięknej i niebezpiecznej Sanclemente nie wiązało z Ernestem nic – prócz operacji nosa. Za to na argentyńskich forach Ernesto był traktowany jak półbóg chirurgii plastycznej. Otrzymywał najwyższe noty nie tylko za profesjonalizm, ale i za urok osobisty. Monika mająca już pewne doświadczenie w polskiej branży zdawała sobie sprawę, iż większość tych wpisów produkują podstawione firmy, ale na pewno był też spory odsetek gorących wielbicielek talentów przystojnego chirurga.


    Wyszukała zdjęcia. Na większości miał nieśmiały uśmiech dobrze wychowanego chłopca. Mimo szpakowatych włosów było w nim coś młodzieńczego – wąska twarz w okularach w złotych oprawkach nadawała mu wygląd nobliwy i spokojny, ale w oczach czaił się błysk zdobywcy. Na jego ramionach wisiały coraz to młodsze i piękniejsze kobiety. Znalazła też zdjęcie z żoną. Stali tak, jakby byli królewską parą pozującą do portretu. Było w nich tyle godności, co nudy, tak że początkowo Monika pomyślała, że to fotografia jego ojca albo kogoś z rodziny, ale podpis pod zdjęciem rozwiał wszelkie wątpliwości. Był to ten sam Ernesto, tylko w swojej oficjalnej, poważnej formie.


    „Kim jesteś, panie Montegna?” – pomyślała Monika zupełnie nieprofesjonalnie, ale za to bardzo po kobiecemu. I przypomniała sobie delikatny pocałunek w pierwszą minutę Nowego Roku. Zamknęła oczy i pogrążyła się w nieodległych wspomnieniach.


    „A co mi tam, bądź, kim chcesz!” – ocknęła się i zamknęła komputer.


    Wchodząc do hotelu, rzuciła okiem w kierunku lustra. Była elegancka, ale jakaś oficjalna. Wyglądała, jakby miała pójść co najmniej odebrać Order Odrodzenia Polski z rąk prezydenta, a nie na niezobowiązujący obiad ze znajomym. Ernesto, czekający na nią przy barze, ubrany był w sportowy strój. Biały kołnierzyk koszuli był rozpięty, a brązowa marynarka w dyskretną kratkę nadawała mu wygląd profesora renomowanego amerykańskiego college’u, a nie poważnego biznesmena przed negocjacjami.


    Uśmiechnął się szeroko uśmiechem znanym jej ze zdjęć. Tylko był jeszcze przystojniejszy. Kelner prowadził ich między stolikami. Restauracja powoli się zapełniała. Wczorajsi balowicze przychodzili na późny obiad, lecząc kaca i reperując siły nadwątlone po wczorajszych szaleństwach.


    – Tak się cieszę, że masz czas zjeść ze mną obiad. Pierwszy dzień roku należy spędzać jak najbardziej leniwie, dopiero wtedy ma się ochotę naprawdę czegoś dokonać.


    – Zgadzam się, nie jest to pracowity dzień – odparła Monika.


    – Z zamówieniem polegam na tobie. Chcę zjeść coś absolutnie polskiego. Jakiś polski specjał.


    Monika rzuciła okiem na kartę. Kuchnia była raczej włoska niż polska. Ale w końcu znalazła: „Kotleciki schabowe z musem z kiszonej kapusty i ziemniaków z pieczonymi burakami”.


    – Proszę, proszę – powiedział Ernesto, wskazując jej kolejną pozycję w menu. – Antrykot z argentyńskiej wołowiny z frytkami. Możliwe, że moje byki były tu przede mną.


    – Jesteś hodowcą?


    – W połowie. Z jednej strony mam kliniki, choć teraz bardziej zajmuję się ich zarządzaniem niż przeprowadzaniem operacji, a z drugiej jestem udziałowcem w hodowli byków.


    – Wow… – odpowiedziała głupio i zawstydziła się. Ale Ernesto ją onieśmielał. Był jak dziurka od klucza do wielkiego świata, a ona czuła się jak podglądacz.


    – Hodowlą zarządza mój brat. Otrzymaliśmy od ojca ziemię w spadku i brat kieruje gospodarstwem, a ja mu pomagam finansowo. Teraz jest to bardzo dochodowy interes.


    – Jesteś również kowbojem?


    Ernesto zaśmiał się.


    – Chyba każdy mężczyzna w naszej rodzinie urodził się w siodle. Może nie jestem najlepszym kowbojem, ale jeszcze niedawno udało mi się złapać cielaka na lasso. To większa frajda niż kierowanie samolotem.


    – Samolotem? Masz licencję pilota? – Monika spojrzała na niego pytająco.


    – Och, wiem, jak to brzmi, gdy mieszka się w tak niewielkim kraju, jak Polska, ale w Argentynie są takie przestrzenie, że bez samolotu trudno byłoby się poruszać. Czyli konie, samoloty i skalpel – oto cały ja! Powiedz raczej, jak wygląda twoje życie?


    Monice nagle całe czterdzieści lat jej życia wydało się nudne. Nie wiedziała, co powiedzieć. Na szczęście podszedł kelner z drinkami.


    – Pozwoliłem sobie zamówić jeszcze przy barze – powiedział Ernesto. W kieliszku na smukłej nóżce z rozłożystą czaszą stało przed nią martini z – przebitą wykałaczką, niczym zielone serce – oliwką.


    – Nasz spóźniony bruderszaft! – Wstali. Ich ramiona splotły się. Monika poczuła dyskretną wodę kolońską Ernesta. Nie znała tego zapachu. Było w nim coś cierpkiego i słodkiego zarazem. Upiła niewiele.


    Ernesto ledwie musnął jej wargi swoimi. To wszystko? Była rozczarowana. Liczyła na trochę więcej. Ale w końcu jest tylko pracownikiem Krystyny, a w niedalekiej przyszłości pewnie też panów Montegna. Tak będzie bezpieczniej – żadnych romansów, tylko profesjonalny kontakt z pracodawcą. Spróbowała carpaccio.


    – Znakomite, matko, jaka jestem głodna! – Wsunęła w wygłodniałe usta kawałek cienkiego jak opłatek mięsa.


    – Więc jak jest z tobą, kim jesteś? Prócz tego, że piękną kobietą i znakomitym kierowcą.


    – Wiesz o mnie wszystko – zaśmiała się.


    – Chcę wiedzieć jednak nieco więcej.


    – Tylko osobą, która woli rower od samochodu, miasto przemierza tramwajem i włada sprawnie klawiaturą.


    – Brzmi tajemniczo – zaśmiał się Ernesto. – No dobrze, nie naciskam, skrywaj swoje sekrety. Powiedz mi tylko, kim był ów człowiek na przyjęciu, który słał mi śmiercionośne spojrzenia.


    – Krzysztof Karwat. Jeden z dyrektorów największej agencji reklamowej w Polsce. Inteligentny, pracowity i pyszałkowaty. Jeszcze pół roku temu myślałam, że zestarzeję się z nim w przytulnym domu z balkonem, wypełnionym przez chichot dzieci i ujadanie psa.


    – Czyli nudziarz. Co zrobił, że go zostawiłaś?


    – On nic. Byłam nawet gotowa walczyć o tę miłość. Ale zasłonił się ciałem młodej kobiety o tak bujnych piersiach, że mogłaby obdzielić nimi kilka osób.


    – Ha, ha, ha – Ernesto zaśmiał się pełnym głosem. Miał dźwięczny, młodzieńczy śmiech. Monika patrzyła na niego i myślała, że dawno nie spotkała człowieka, który by się tak śmiał. Pełną piersią, bez zahamowań, odrzuciwszy głowę do tyłu. – Tak, my, mężczyźni, jesteśmy strasznie prości. Duży biust powoduje absolutne zaćmienie umysłu. Ale żeby porzucić taką kobietę jak ty, to naprawdę fatalnie o nim świadczy.


    – Cóż – powiedziała ostrożnie Monika – trochę inaczej wyglądałam. Miałam inną… fryzurę… – Ernesto spojrzał na nią uważnie, ale wesoło.


    – W tej jest ci znakomicie.


    Monika wiedziała, że Ernesto zrozumiał. W swojej klinice pewnie niejeden raz widział, jak kobiety pod wpływem skalpela czy strzykawki nagle uświadamiały sobie swoją urodę.


    – Nic tak dobrze nie działa na kobiecą urodę, jak przemijanie – powiedział, nagle poważniejąc. – Dopiero kobieta świadoma swojego ciała może wydobyć z niego całe piękno, nie niszcząc osobowości. Młode dziewczyny są jedynie zapowiedzią. Pierwszym gongiem przed spektaklem. Dojrzałe są punktem kulminacyjnym, najciekawszym momentem sztuki.


    – To urocze. – Monika odłożyła widelec i sięgnęła po kieliszek. – Nie wiem, na ile szczere, ale naprawdę urocze. Porzućmy jednak te cielesne rozważania – spojrzała na Ernesta kokieteryjnie – co chciałbyś zobaczyć?


    – Jeszcze się na tyle nie znamy, nie mam śmiałości – zażartował Ernesto.


    Monika pogroziła mu palcem.


    – Chodzi mi o nasze piękne miasto. Wiesz, co chciałbyś zobaczyć?


    Ernesto zawołał kelnera i zamówił wino.


    – Zaraz ci powiem.


    Godziny mijały z szybkością błyskawicy. Goście kończyli kolacje i opuszczali lokal, inni się zjawiali, a oni wciąż rozmawiali. Ernesto był świetnie przygotowany do tego przyjazdu. Wiedział dużo o Polsce i miał bardzo konkretne plany co do zwiedzania. Komórka zawibrowała nagle. Monika, przeprosiwszy, otworzyła telefon. „I gdzie jesteś?” – pisała Sabina. Spojrzała na zegarek – dochodziła dziewiąta.


    – Jak późno – powiedziała do Ernesta – musisz być bardzo zmęczony.


    – Ani trochę – odparł, nachylając się przez stół i kładąc rękę na jej dłoni – ale chętnie porozmawiałbym w bardziej wygodnej pozycji. W moim pokoju są znakomite fotele.


    – Chyba muszę już iść – zawahała się Monika. W głowie jej szumiało i nie chciała wychodzić, ale wiedziała, że na fotelu się nie skończy. Ernesto podobał jej się coraz bardziej i trochę ją to przestraszyło.


    Wyszła przed hotel. Zimny powiew wiatru uderzył w jej rozgrzane policzki. „Trzeba wracać”. Opatuliła się szczelnie płaszczem. Nie zamierzała już iść do Sabiny. Nie miała na to żadnej ochoty. Ręce zgrabiały jej w ułamku sekundy. Oddalając się, z każdym krokiem czuła rosnące rozdarcie. Ernesto… Jego delikatne muśnięcia ręki, ciepło policzka na do widzenia, dwuznaczna i podniecająca propozycja…


    „Jestem szalona” – pomyślała. „Inwestor, muszę o nim myśleć jak o kontrahencie”. Ale to było trudne. Nawet powtarzanie sobie, że jest ojcem Maria, którego szczerze lubiła, nie zmniejszało zainteresowania tym mężczyzną – co prawda w średnim wieku, ale o takim seksapilu, że pewnie niejednej kobiecie kolana drżały na jego widok.


    Pochyliła głowę. Wiatr uderzył z podwójną siłą. Brnęła przez śnieg, zaciskając usta z zimna. Droga do domu wydała jej się zbyt długa. Nim doszła do kościoła Wizytek, zawróciła. Teraz wiatr, niczym zimny sojusznik Ernesta, popychał ją w kierunku Bristolu. Odźwierny otworzył drzwi. W sali kolumnowej Ernesto pił drinka.


    – Dałem ci piętnaście minut – powiedział. – To nie jest pogoda na spacery. – Uśmiechnął się uśmiechem mężczyzny pewnego swego wdzięku. – Dam ci na rozgrzewkę coś mocnego. – Ernesto poprowadził ją do windy.


    Miała wrażenie, że z emocji kręci się jej w głowie. Przez myśl przeleciały jej w przyspieszonym tempie wydarzenia ostatnich dwóch dni. Sylwester, tango z Krystyną, Krzysztof, jaskrawa szminka Anity, zatroskana twarz zazdrosnego Maria. Szła chwiejnym krokiem i co rusz ocierała się o kroczącego u jej boku mężczyznę. „Matko, zachowuję się jak piętnastka”.


    Gdy weszli do pokoju, przystanęli w kwadracie światła padającego przez drzwi. Gdy Ernesto szukał włącznika, Monikę nagle ogarnęło uczucie paniki. „Uciekaj!” – coś krzyczało w niej obłudnie. „Rzuć się na niego!” – drugi, rozwiązły głosik prosił o natychmiastową pieszczotę. Monika zaczęła zdejmować płaszcz, kryjąc skrępowanie. Ernesto podszedł od tyłu, aby pomóc jej uporać się z okryciem. Poczuła, jak lekko napiera na nią ciałem. Przeszedł ją dreszcz i zastygła. Przy całej gamie wszystkich dwuznacznych dotknięć i muśnięć ten gest był jak najbardziej jednoznaczny. Odwróciła się do niego. Stali blisko siebie. Ernesto uśmiechał się do niej.


    – Mam nadzieję, że hotele cię nie krępują.


    – Na pewno nie ten i nie teraz – skłamała Monika. „Czy powinnam go dotknąć?” – zastanawiała się.


    Ernesto powiesił płaszcz na oparciu stojącego obok fotela. Łagodne światło bocznej lampki padało na jej twarz, a jego ukrywało w cieniu. Podszedł do niej, objął i nagle w kręgu światła wyłonił się nos, a w okularach błysnęła jasność żarówki.


    „Całuje mnie kosmita” – zaśmiała się w duchu.


    Ernesto dotknął ustami jej ust i wszystko zniknęło pod zamkniętymi powiekami. W dziesięć godzin po pocałunku w holu pałacyku w Trybuchowie ponownie poczuła jego pełne, miękkie wargi na swoich. Język delikatnie rozchylił jej usta. Zatrzymała na moment w zębach jego dolną wargę. Ernesto jakby westchnął i głęboko pocałował wnętrze jej ust. Czuła, jak dotyka zębów, wdziera się do dziąseł, jak ssie jej język. Objęła go mocno w pasie. Wiedziała już, że nie ucieknie.


    Nie przestając całować, Ernesto pociągnął ją w stronę łóżka. Gdy znaleźli się przy jego krawędzi, pchnął ją na nie i dalej całowali się, półleżąc. Trwało to dobrą chwilę, gdy poczuła, że jego ręce szamocą się z suwakiem sukienki. W końcu zaśmiał się, wprawiając w rezonans jej usta.


    – Będziesz musiała mi pomóc.


    Podnieśli się i Ernesto zdjął marynarkę. Potem podszedł do stolika i nalał im odrobinę koniaku.


    – Obiecałem, że cię rozgrzeję.


    – Już nie jest mi zimno. – Rozpięta sukienka miękko opadła. Monika wyszła z koła materiału i stanęła przed nim w bieliźnie. Wpatrywał się w nią chwilę zmrużonymi oczami krótkowidza.


    – Pomożesz mi? – Odwróciła się, wskazując zapięcie stanika. Purpurowe kwiaty oderwały się od jej piersi i wylądowały na dywanie. Ujęła kieliszek koniaku i piła, gdy Ernesto na klęczkach zsuwał jej majtki i rajstopy. Stała teraz przed nim naga, pijąc.


    – Jesteś piękna. – Ernesto stanął dwa kroki dalej i oglądał ją jak dzieło sztuki. Zawstydziła się, zakryła piersi i skrzyżowała nogi. Podszedł do niej i rozchylił nogi. Czuła, jak jego wąskie palce zagłębiły się we włosach łonowych – delikatnie, ale nieustępliwie. Wsunął je dalej pomiędzy wargi i do środka. Wyciągnął rękę i powąchał.


    – Cudownie pachniesz.


    Wszystkie myśli uleciały jej z głowy. Było w niej tylko pragnienie natychmiastowego seksu. Dotknęła jego koszuli.


    – Już, proszę. Wejdź – szeptała bezładnie, ale Ernesto odsunął ją od siebie.


    – Proś, proś…


    Odebrał jej kieliszek i poprowadził do łazienki. Dała się jak dziecko wsadzić pod prysznic. Stała w wannie, a Ernesto polewał ją ciepłą wodą. Patrzył, jak strumień spływa po włosach, twarzy, piersiach. Jak spływa po wyprężonych sutkach. Dotknął prawie niewidocznych blizn. Trochę się przestraszyła. Ale nie bolały. Poczuła tylko lekki ucisk. Ernesto namydlił gąbkę i długimi ruchami zaczął myć jej plecy, nogi, pośladki, piersi. Patrzyła na jego głowę, zakasane rękawy, krople wody padające na kołnierzyk i nienaganne paski koszuli. Odwrócił ją tak, żeby mogła utrzymać równowagę, opierając się rękoma o ścianę. Zamknęła oczy i tylko czuła, jak jego dłonie obejmują pośladki, rozchylają je, pieszczą, wsuwają się do waginy. Jej ciało wzięło już rozbrat z rozumem, była samym pragnieniem.


    – Skończ! Bo oszaleję.


    Nagle poczuła jego ciało – chłodne i suche. Ernesto zrzucił ubranie i stanął za nią. Poczuła jego członek, jak naprężony dotyka żołędzią jej sromu.


    – Wejdź – mamrotała po polsku, a strumień z prysznica zalewał jej usta. W końcu Ernesto zakręcił wodę, okrył ją ogromnym ręcznikiem kąpielowym i poprowadził do łóżka. Położyła się na posłaniu, rozchyliła nogi. Jej biodra z niecierpliwości wykonywały mimowolny taniec, to unosząc się, to opadając. Ernesto nachylił się nad nią, jakby był przy stole chirurgicznym. Znów lekko jej dotknął, drażniąc się. Poczuła, jak wkłada w nią wskazujący palec, najpierw jeden, potem drugi.


    – Już!


    Odwrócił ją na bok. Leżała z podkulonymi nogami. Poczuła, jak w nią wchodzi. Rozkosznie boleśnie. Jęknęła. Znieruchomiał na moment, ale wyginając rękę do tyłu, przytrzymała jego biodra. Za nic nie chciała, by znów przerwał. Oddech jej się rwał i nagle pod jej powiekami gwiazdy rozpadły się na tysiące iskier, a nogi same się wyprężyły.


    Wilgotne włosy oblepiały jej twarz i z trudem łapała oddech. Czuła, że Ernesto jej się przygląda. Odwróciła się do niego.


    – A ty?


    – Noc jest jeszcze młoda – odpowiedział i przytulił ją.


    Była szósta, kiedy skończyli się kochać po raz trzeci. Czuła się zmęczona, ale nie senna. Leżała wtulona w Ernesta. Opowiadał jej właśnie o pierwszej miłości do kuzyneczki. Spędzali razem z bratem wakacje w hacjendzie ojca i podglądanie dziewczynki w kąpieli było ich skrywaną namiętnością. Gdy się to wydało, dostali od ojca w skórę.


    – Miał ciężką rękę – powiedział Ernesto – ale był z nas zadowolony.


    – Tak, owa słynna kultura macho!


    – To znaczy tylko tyle, że mężczyzna powinien być męski. Panować nad kobietą – stwierdził z przekonaniem.


    – Muszę wracać – powiedziała z żalem, siadając na łóżku. Obtarte uda bolały ją. – Auć. Jak ja dojdę do domu?


    – Pokaż, w końcu jestem lekarzem. – Ernesto ukląkł między nogami Moniki i patrzył na jej wilgotne od spermy łono. – No tak. Trzeba to jakoś opatrzyć. – I pocałował rozpaloną skórę.


    – Ernesto – zawołała ze śmiechem – ja już nie mogę. Muszę iść do pracy.


    – Pracy, pracy… – mruknął lekceważąco.


    – Pracy!


    – Dobrze, poczekaj chwilę. – Poszedł do łazienki i wrócił z małym słoikiem kremu. – Rozchyl nogi.


    Znów pochylił się nad nią, ale teraz z czułością pielęgniarza opatrującego chorego. Monika czuła się przy Erneście jak mała dziewczynka, zabawka w męskich rękach i było jej z tym cudownie.


    – Co to? – Uniosła się na łokciach.


    – Specyfik na rany. Do wieczora się zagoi. A to leży w moim interesie.


    – Matko, jaki ty jesteś pewny siebie. Poza tym dziś kolacja służbowa.


    – Tak, z moim synem i jego kobietą.


    Gdy Monika o szóstej rano wybiegła z hotelu, było jeszcze ciemno, ale zatłoczone autobusy już wiozły sennych ludzi do pracy. Patrzyli na nią zza zaparowanych szyb jakby z wyrzutem. Zaczynał się nowy rok pracy, w którym nic nie miało się zmienić. Te same koleiny w drodze do pracy, ten sam szef i jarzeniówki w przyzakładowej kuchni. Ale ona nie zwracała uwagi na nikogo. Była szczęśliwa. Mimo lodowatego wiatru nie czuła zimna i biegnąc, pokonała drogę do domu. Wyglądała zbyt elegancko jak na tę porę dnia i sąsiadka staruszka wyprowadzająca utuczonego psa na krótkie siusiu pod śmietnikiem splunęła w jej kierunku z niechęcią. Monika odmachała jej wesoło.


    – Szczęśliwego Nowego Roku!


    Pies znaczył żółtą strugą delikatny, niezadeptany biały puch otulający podwórko.


    Monika cały czas cieszyła się na myśl, że już niedługo znowu zobaczy Ernesta.


    „Najważniejsze to nie zejść z właściwej drogi. Nawet boski seks nie powinien mnie zdemotywować” – napomniała sama siebie i poszła pobiegać. Nie czuła się zmęczona i przyszło jej na myśl, że już chyba nie zaśnie w tym tygodniu.


    Ale po powrocie zdrzemnęła się w wannie. Obudziła ją zimna woda i natrętna melodyjka w komórce. Alarm.


    Spóźniła się pierwszy raz od miesięcy. Krystyna siedziała w kuchni nad filiżanką kawy i zaznaczała kolejne spotkania w kalendarzu.


    – Szczęśliwego, pracowitego, niezwykłego. – Podniosła głowę, gdy Monika usiadła naprzeciw niej. Jej rude włosy rozsypały się ciepłym blaskiem po szarym kaszmirowym swetrze. – Jeszcze raz dzięki za sylwestra. Ale teraz chyba musimy uściślić plan działań. A właśnie – podała jej pięknie zapakowany prezent – to dla ciebie, wigilijno-noworocznie.


    – Nie trzeba było – powiedziała Monika, zrywając delikatny papier. Pod nim był piękny bordowy organizer z wybitym złotą czcionką imieniem i nazwiskiem.


    – Zaraz powinien przyjść nasz gość, więc musimy szybko się zgrać.


    – Ernesto prosił, by powtórzyć, że będzie po dwunastej.


    Krystyna uważnie spojrzała na Monikę.


    – Taaak? Dzwonił do ciebie?


    – Nie, byłam z nim wczoraj na kolacji – odpowiedziała wymijająco.


    – Hmm… Kolacyjki z Ernestem. – Krystyna starała się powściągnąć uśmiech. – No to mamy kilka minut dla siebie. Kawy?


    Do kuchni wpadł Mario i czas na kawę zamienił się w żartobliwą kłótnię kochanków. Zofia miała przyjechać dopiero wieczorem, więc sam musiał zadbać o swoje śniadanie. Wyciągnął z lodówki pęto kiełbasy i podszedł do stołu.


    – Układacie plan pobytu Ernesta? Proszę o włączenie mnie w to tylko w niewielkim zakresie. Dwie kolacje albo dwa obiady na tydzień. Więcej czasu spędzonego z ojcem może się skończyć tragicznie.


    – Prawdziwy macho. – Krystyna potargała mu włosy. – Nie znosi obcego samca na swoim terytorium.


    – Nie znoszę ojca – powiedział Mario, jakby chodziło o kanapkę z salami, i odwrócił się do nich plecami.


    Monika rysowała kwiatki na marginesie swojego nowego notesu. Umiała narysować jedynie stokrotki i stworzyła ich piękną kolekcję, rozmyślając o Erneście. Jak można go nie znosić. Miała wrażenie, że mimo kąpieli wciąż jest przesiąknięta jego zapachem. Ciężkim, piżmowym. Kiedy wychodziła, leżał na pomiętej pościeli, walcząc z sennością.


    – Powiedz, że się spóźnię – ziewnął.


    Podeszła do niego już obuta, wkładając płaszcz. Jego łydka wystawała spod kołdry. Ogarnęła ją tkliwość.


    – Prześpij się – powiedziała matczynym tonem i zaraz zbeształa się za to w myślach. Dotknęła jego kolana. Miał grubą, wyschłą skórę. Nie pasowała do jego twarzy z cieniem zarostu. Nachyliła się i pocałowała go w usta. Chwycił ją i przewrócił na łóżko.


    – Może zostaniesz? Zamówię śniadanie, amore.


    – Nie, muszę…


    Leżała w płaszczu skrępowana własnym ubraniem. Ernesto podkasał jej spódnicę i wsunął rękę w majtki.


    – Nie mam już siły – zaśmiała się, czując napływające pożądanie.


    – Chcę tylko poczuć znów twój zapach – powiedział i pozwolił jej odejść.


    – Monika, obudź się! – Z zamyślenia wyrwał ją stanowczy głos Krystyny. Spostrzegła, że siedzi ze słuchawką w ręce. Próbowała sobie przypomnieć, do kogo miała zadzwonić. Była zmęczona. Pod powiekami czuła piasek.


    Ernesto odwołał przyjście i umówili się w czwórkę na kolację. Prawdziwie polską – barszcz i pierogi. Jak na złość, pełna energii Krystyna postanowiła odrobić wszystkie zaległości. Pojechały zobaczyć nieruchomość wytypowaną przez Monikę na klinikę. Wejście było przestronne i robiło wrażenie. Hol wraz ze schodami ciągnącymi się ku górze zakończony był owalnym oknem.


    – W ciągu dnia jest tu dużo światła – zachwalała agentka nieruchomości.


    – Drogo. – Krystyna popatrzyła w kosztorys. – Może Ernesto się zgodzi… Twoja w tym głowa – rzuciła uszczypliwie do Moniki. – Więcej z nim przebywasz.


    Monika zdenerwowała się, ale wybuchła dopiero, gdy wsiadły do samochodu.


    – Krystyna, wyjaśnijmy coś sobie. Tak, spałam z Ernestem. Było bardzo dobrze, a nawet lepiej, ale zrobiłam to nie dlatego, że jest inwestorem, ale dlatego, że chciałam. Chciałam przelecieć jurnego Latynosa. I nie będę wprowadzała go w tajniki naszego biznesu w łóżku. To nieeleganckie.


    – Nieeleganckie… – Krystyna żachnęła się, ale nagle się zawahała i dodała innym tonem: – Możesz być pewna, że on nie zapomina, z kim śpi. Jurność przemija, a pieniądze, które możemy w ten sposób zainwestować, nie.


    – To, o czym mówisz, to prostytucja.


    – To nie prostytucja, to instytucja. Kobiety wykorzystują swój seksapil, by do czegoś dojść. A to coś to bogactwo, zamożność, pieniądze. Luksusowe hotele, restauracje, klejnoty.


    Zamilkła, jechały w milczeniu. Monika była blada i kurczowo zaciskała palce na kierownicy.


    – Może źle się wyraziłam – powiedziała nagle Krystyna pojednawczym tonem. – Ale pamiętaj, Mario naprawdę ma powody, by go nie lubić.


    – A ty?


    Krystyna wyjrzała przez okno.


    – Ja go cenię, ale mu nie ufam. Choć to uroczy mężczyzna.


    Dostali stolik w przeszklonej części restauracji. Wiatr nawiewał śnieżny pył na okna i Monika miała wrażenie, że siedzi w ciepłym kokonie podczas zadymki. Była jeszcze zła na Krystynę, ale koniak i obecność Ernesta, który dbał, by wszyscy świetnie się bawili, spowodowały, że lody szybko stopniały.


    Znowu odezwała się komórka. Numer nieznany. Było po szóstej. Na ogół telefony służbowe kończyły się po czwartej. Monika nie odbierała nieznanych numerów. Miała wrażenie, że zawsze wynika z nich coś nieprzyjemnego. Tym razem jednak odebrała, starając się nadać własnemu głosowi jak najbardziej odpychające brzmienie.


    – Sebastian Mogilnicki – przedstawił się głos z wyraźną chrypką. – Z panią Moniką Wetter mam przyjemność?


    I rozkaszlał się w słuchawkę.


    – Słucham – powiedziała Monika, zdjęta nagłym przypływem współczucia, które miała dla osób słabych i chorych. Wstała od stołu i odeszła w głąb sali, by nie przeszkadzać jedzącym. Z tyłu słychać było ich roześmiane głosy.


    – Dostałem pani numer od pani matki, Marianny Wetter. Jestem wnukiem Marii Mogilnickiej.


    – Tak, pamiętam panią Marię, czym mogę służyć?


    – Ja w sprawie mieszkania.


    – Jakiego mieszkania? – Monika pomyślała, że to pomyłka.


    – Pani mama powiedziała, że ma pani kawalerkę do wynajęcia, niedaleko uniwersytetu.


    „Cholera” – Monika zaklęła w myśli. Tyle miała spraw na głowie, że zapomniała o przeprowadzce. Przecież Sabina z Riccardem przenoszą się na dniach do Krakowa, a ona ma zająć ich mieszkanie. Nawet nie zaczęła pakować swoich rzeczy. Wydawało jej się, że ma jeszcze czas.


    – Tak, ale… Wie pan… jeszcze nawet o tym nie myślałam. Mam tyle spraw na głowie – dodała tonem usprawiedliwienia.


    – Problem polega na tym, że właśnie mi wymówiono i mam czas jedynie do końca tygodnia. Bardzo zależy mi na znalezieniu czegoś w centrum. Proszę!


    „Matko! Zabiję Mariannę!” Ale nie mogła odmówić. W końcu macocha sprezentowała jej piersi.


    – Monika, zupa stygnie – zawołała z głębi sali Krystyna.


    – Dobrze, niech pan zatem przyjdzie do mnie w poniedziałek koło dziewiątej.


    – Rano?


    – Tak.


    – Nie mogę, mam zajęcia. A jutro wieczorem?


    – Okej. Wieczorem koło siódmej, ale proszę jeszcze zadzwonić o szóstej. Czasami pracuję w soboty do późna – skłamała.


    Chciała mieć wieczór dla siebie, a raczej dla Ernesta. Stwierdziła, że w końcu latynoski macho też może chwilę poczekać. Jak kocha, to poczeka!

  


  
    


    Ale telefonu do macochy nie chciała odkładać.


    – Ernesto, muszę jeszcze coś załatwić – powiedziała w pokoju hotelowym, odrywając się od jego pocałunków i chwytając słuchawkę. – To zajmie minutę.


    – Dzwoń, moja droga, swobodnie. Przecież nie rozumiem po polsku. – Pokazał jej ruchem głowy stojący na niskiej komodzie telefon.


    Siadła w fotelu i próbując zebrać myśli, wybrała numer rodziców. Ile powinna zażądać od Mogilnickiego? Zupełnie nie znała aktualnych cen. Poza tym to student i znajomy Marianny. Ale ma tempo ta kobieta. Zamiast siedzieć i robić na drutach, Marianna opiekowała się ojcem, gotowała, prowadziła dom, trzy razy w tygodniu biegała na fitness dla seniorów, stosowała wyszukane diety, czasami chodziła na basen i często pomagała Sabinie przy Bunim. No i oczywiście grała nałogowo w brydża. „No tak, to piątek” – uprzytomniła sobie Monika. Pewnie wszystko zostało przesądzone wczoraj nad kartami – przy likierze i w oparach mentolowych papierosów.


    Siadła na fotelu wściekła, ale wybierając numer do rodziców, zorientowała się, że nawet do nich nie zadzwoniła z życzeniami.


    – Fuck! – powiedziała na głos właśnie w momencie, gdy Marianna podniosła słuchawkę.


    – Słucham? – Głos macochy jakby dochodził z krainy wiecznych lodów.


    – Cześć, to ja – odezwała się błyskawicznie Monika.


    Ernesto zbliżył się do niej. Klęknął i patrząc jej w oczy, zaczął zdejmować jej buty. Po chwili ze skupioną miną zabrał się za ściąganie rajstop.


    – O! Córa marnotrawna – usłyszała sardoniczne chrząknięcie.


    – Wszystkiego najlepszego. Właśnie chciałam złożyć wam życzenia.


    – No, zmieściłaś się w oktawie nowego roku, jesteśmy bardzo wdzięczni.


    – Oj, przepraszam. Mam tyle na głowie. Przyjechał inwestor i nic, tylko go oprowadzam i pokazuję zabytki, kliniki i tym podobne.


    Ernesto położył jej nogi na poręczach fotela i przyciągnął jej biodra ku sobie. Zanurzył twarz między udami i Monika poczuła delikatne łaskotanie. Jego język powoli znajdował drogę do jej wnętrza.


    – To nie nowy rok, to koszmar – stęknęła, z trudem opanowując pożądanie.


    – Tak… Sabinka nam wspominała, że ten koszmar jest podobno bardzo urodziwy.


    – Owszem, jest przystojny – uśmiechnęła się, patrząc na szpakowatą głowę pomiędzy swoimi nogami. – Profesjonalista! Wchodzimy w ostatni zakręt z naszymi inwestycjami.


    – Dobrze, już dobrze, wiem, że nam dobrze życzysz, ale wolałabym, żebyś nie zapomniała o rodzinie.


    – Przepraszam, poprawię się – powiedziała Monika ugodowo. Czuła, że musi zakończyć te pogaduszki. – Dzwonię też w sprawie Mogilnickiego.


    – Odezwał się? – Marianna zachichotała. – Widać Maria dała mu ostrogę.


    – Możliwe, bo dzwonił chyba z gorączką.


    – Świetnie, to kiedy się przeprowadzasz?


    – Marianna, teraz nie mogę. – Odsunęła głowę Ernesta wolną ręką. – Naprawdę mam urwanie głowy. Myślałam, że zrobię to spokojnie za jakieś dwa tygodnie.


    – To niemożliwe, kochanie. – Zawsze, gdy Marianna zwracała się per „kochanie” do Moniki, ta czuła, że na nic się zdadzą wszelkie wybiegi. – Sebastian musi się wyprowadzić w przyszłym tygodniu, a ty musisz zamieszkać na Nowogrodzkiej. Sabinka wyjeżdża niedługo i potrzebuje pomocy.


    – Marianna – jęknęła Monika. – Jak mam to zrobić?


    – Wieczorami?


    – Nie mogę, naprawdę.


    – Więc powiedz panu inwestorowi, że musisz weekend poświęcić rodzinie. Spakujesz rzeczy. Sebastian może ci pomóc. I pamiętaj – weź od niego tysiąc złotych plus czynsz. Na więcej go nie stać. Pewnie zamieszka z jakimś współlokatorem, a może współlokatorką, bo chyba ma dziewczynę. Poza tym to dobry dzieciak, studiuje na czwartym roku i ewentualnie możesz mu zlecać jakieś sprawy. To będzie dobra inwestycja, zobaczysz.


    Monice opadły ręce. „To wiedźma” – pomyślała. „I Mogilnicka też”.


    Język Ernesta znów znalazł drogę między jej nogami. Rozłączyła się bardzo szybko.


    Odezwał się dzwonek. Monika, która akurat przebierała się na kolację z Ernestem, w na wpół naciągniętych rajstopach, skacząc jak kangur, dopadła do domofonu.


    – Mogilnicki – odezwał się nosowy głos.


    Zapomniała, cholera!


    – Już, już! – Nacisnęła guzik domofonu. – Proszę dać mi chwilę!


    Jej głos zagłuszył szczęk otwieranych drzwi. Mieszkanie wyglądało jak po przejściu pułku wojska. Wszędzie leżały ubrania powyciągane z szafy, pomięta pościel zwisała z łóżka, a ona była półnaga. Podciągnęła rajstopy. Od palca aż do uda poszło jej oczko.


    – Cholera, cholera!


    Pierwsze, co jej wpadło w ręce, to dresy do biegania. Zapinała bluzę, gdy usłyszała pukanie.


    – Zaraz! – wrzasnęła, zebrała naręcze ubrań i wcisnęła je do szafy. Przynajmniej było widać kawałek podłogi.


    Do mieszkania wszedł młodzieniec z bladolicą dziewczyną we włóczkowej czapce naciągniętej aż po zaparowane okulary.


    – Przepraszam, mam opóźnienie.


    – Proszę się nami nie przejmować! – Młodzi podeszli objęci do okna. – Co za widok.


    – Tak, tak. – Monika starała się uporządkować łóżko, jednocześnie układając papiery rozrzucone na podłodze.


    – Może pomóc? – Dziewczyna zdjęła czapkę. Jej naelektryzowane włosy uniosły się ku górze.


    – To Weronka, moja narzeczona – powiedział dumnie, wypinając cherlawą pierś, młody Mogilnicki.


    – Miło mi, Monika! – Kiwnęła tylko głową, ręce mając zajęte odnalezioną pod łóżkiem narzutą. – Przepraszam za bałagan, ale wszystko dzieje się tak szybko. – Pokazała im byle jak zaścielone łóżko. – Siadajcie, porządniej już nie będzie.


    – Wymówiono nam mieszkanie, a zbliża się sesja. Musimy szybko się przeprowadzić. Pani Wetter mówiła, że w poniedziałek już będzie można.


    – W poniedziałek? Marianna jest szybsza ode mnie. Słuchajcie, jeśli się wam podoba, to wam wynajmę za tysiąc miesięcznie. – Młodzi wymienili między sobą uśmiechy. – Ale pod jednym warunkiem! – Monika nagle zwietrzyła szansę. – Wyprowadzicie mnie. Ja zorganizuję kartony, wy mnie popakujecie i przewieziecie do siostry. I od poniedziałku możecie mieszkać. Meble zostawiam, kuchnię całą też, reszta do pudeł.


    – Oczywiście. Kiedy możemy zacząć?


    – Jutro o dziesiątej, wcześniej nie wrócę. To znaczy będę spała – poprawiła się.


    Tym razem, gdy Monika wracała do domu, wyjrzało już słońce. Przeklinała, że nie zabrała okularów przeciwsłonecznych. Ostre światło poranka odbijało się w szybach i zaspach śniegu. Wszystko skrzyło i błyskało. Mrużąc oczy, biegła do domu. Miała poczucie, że już nigdy nie odeśpi czasu spędzonego z Ernestem. Kochali się chyba wszędzie – na komodzie, dywanie, łóżku, fotelu… Monika machinalnie przekręciła głowę. Poczuła ból. To uprawianie miłości na fotelu nadwyrężyło jej mięśnie szyi. Jej twarz wbijała się w rytm ruchów Ernesta w oparcie i, by złapać oddech, wykręciła nienaturalnie szyję. Poczuła to dopiero po tym, jak opadła na nagie kolana Ernesta.


    – Kochasz się jak Argentynka – wyszeptał.


    – Tak? – zainteresowała się Monika, rozcierając kark. – A jak inne nacje? Inaczej?


    – Indianki – dziko! – zaśmiał się zażenowany. – Jesteś piękna – wyraźnie chciał zmienić temat.


    „Ile on miał kobiet?” – zastanawiała się Monika, starając się nie przewrócić na oblodzonym chodniku. Pewnie dużo. Wiedziała o turystyce seksualnej w Argentynie, kiedyś ktoś opowiadał o temperamencie Brazylijek. W jej wyobrażeniach cały kontynent spółkował niefrasobliwie w rytmach samby. Ale nie chciała się w to zagłębiać. Była teraz w centrum mroźnej Europy i wspominała najbardziej chutliwego kochanka, jakiego miała w życiu. Było jej z tym bardzo dobrze. Czuła się jak Alicja w Krainie Czarów na rozmowie przy herbatce, z której nic nie rozumie, ale wciąga ją absurdalna konwersacja.


    Sklepy były pozamykane, ale w drodze trafiła do spożywczego – szukała pudeł, lecz dostała jedynie naręcze kartonów po mleku. Dobre i to.


    Sebastian i Weronka byli punktualnie. Tym razem nie wzięli jej przez zaskoczenie. Rozłożyła te kilka pudeł, na których czarnym flamastrem napisała wielkimi literami: książki, bibeloty, szkło. Na ostatnim napisała „Krzysztof”. Mężczyzna, bez którego jeszcze kilka miesięcy temu nie wyobrażała sobie życia, wydał jej się teraz tak daleki, jak sympatia z podstawówki. Dziś na myśl o ewentualnym zajęciu wygrzanego przez Anitę miejsca nachodziły ją mdłości. Właśnie – mdłości. Zastanawiała się, czy to od kawy, czy może…? Dopadła do kalendarzyka. Pierwszy seks z Ernestem był bez prezerwatywy, szał namiętności pozbawił ją rozsądku. Było jeszcze za wcześnie, by ocenić skutki tej niefrasobliwości, ale poczuła ukłucie paniki. Do tej chwili była zakochana, ale myśl o posiadaniu dziecka z przystojnym Latynosem nagle rozwiała czar.


    „Oj, przesadzam” – uspokoiła się. Tyle czasu nic się nie zdarzyło z Krzysztofem. Ale wtedy brała hormony.


    – Książki gdzieś indziej? – zapytał nagle Sebastian.


    – Do pudła. Jeśli nie ma już miejsca, to zostały nam worki na śmieci.


    – Podrą się – powiedziała rzeczowo Weronka. – Przejdę się po sklepach i spróbuję coś znaleźć.


    Monika podeszła do szafy i zaczęła wykładać z niej bieliznę pościelową na ostatnie puste krzesło. Zadzwonił telefon.


    – Cześć, Moniczko – usłyszała głos Krzysztofa. – Jak się czujesz, już wstałaś?


    – Cześć. Trochę jestem zajęta. A czemu zawdzięczam ten telefon?


    – Och, tak po przyjacielsku. Jest piękny dzień i myślałem, że masz trochę czasu dla starych przyjaciół.


    „Też mi przyjaciel” – chciała powiedzieć, ale ugryzła się w język. Sebastian ją wyminął i dyskretnie udał się do łazienki.


    – Cały czas myślę o naszym sylwestrowym spotkaniu. To chyba przeznaczenie. Kolejny sylwester razem. Chętnie bym się dowiedział, co u ciebie, jak sobie radzisz, ale w jakichś spokojniejszych okolicznościach.


    – Dzisiaj nie mogę.


    – Obiecaj, że niebawem. Ostatnio nawet mama pytała o ciebie. Mówiła, że święta bez ciebie są jakieś inne, smutniejsze.


    Monika o mało nie parsknęła śmiechem. Hrabina Murillo wytykająca jej proste pochodzenie nagle zatęskniła za nią? Jak bardzo musiała nienawidzić Anity. Ta dopiero musi ją denerwować. Oczami wyobraźni zobaczyła zacięte, wąskie wargi niedoszłej teściowej.


    – Pozdrów ją koniecznie ode mnie, powiedz, że zawsze miło wspominam spotkania z nią – fałsz za fałsz.


    – To jak? Kolacja?


    – Zadzwonię, obiecuję, ale właśnie się przeprowadzam. Jak znajdę jakieś twoje rzeczy, to przy okazji ci je oddam. – Miała satysfakcję, mówiąc to. Po drugiej stronie słuchawki zapadło długie milczenie.


    – A do kogo się wyprowadzasz?


    – Krzysieńku, chyba nie jesteś zazdrosny?


    – Nie no, skąd, tylko tak szybko się zmieniasz. I ty, i twoje adresy.


    – Na razie zostaję w Warszawie. Lepiej powiedz, jak tam twoja kariera? Przecież miałeś poszerzyć zakres swoich obowiązków na Ukrainę i Ruś dziką.


    Krzysztof zaczął coś opowiadać, gdy zadzwonił domofon. Monika machinalnie wcisnęła guzik. Miała nadzieję, że Weronka powróciła z jakimiś kartonami. Ale nagle w otwartych drzwiach pojawił się Stefan. Wciąż był pijany po jakiejś nocnej libacji, Moniki dosięgnął kwaśny, nieświeży, alkoholowy oddech.


    – Piękna! – wrzasnął od progu Stefan. – Jestem twój na całą niedzielę. Zdejmuj łachy, już mi staje!


    – Co się tam dzieje? – w słuchawce domagał się o uwagę zaniepokojony Krzysztof.


    – Zadzwonię – wykrztusiła i rozłączyła się.


    – Co tu robisz? – zapytała, gdy z łazienki wyłonił się Sebastian.


    – Widzę, że nie tracisz czasu, dziewczyno szamana – zaśpiewał Stefan. Popatrzył na Sebastiana pogardliwie. – A tak chciałem cię zobaczyć. Daj synkowi pięć złotych na oranżadę, niech przyjdzie za godzinę.


    – Stefan! Wyjdź!


    – O nie, nie! – Zachwiał się w drzwiach, ale złapawszy się framugi drzwi wejściowych, utrzymał równowagę.


    Monika, niewiele myśląc, susem dopadła do Sebastiana i objęła go w pasie.


    – Między nami, Stefan, wszystko skończone. Sebi właśnie się wprowadza. To skomplikowana miłość i nam tego nie utrudniaj.


    Muzyk chwiał się na progu, próbując skupić wzrok to na Monice, to na zesztywniałym z przejęcia Sebastianie. Widać było, że informacja o nowym związku Moniki powoli do niego dociera, gdy nagle padł jak długi na podłogę. To Weronka, nie widząc go spoza wielkich tekturowych kartonów, musiała go niechcący pchnąć.


    – Przepraszam! – zawołała, wychylając głowę zza pudeł.


    Zamarła, widząc tulącą się do jej chłopaka Monikę. Dopiero potem dostrzegła próbującego wstać Stefana.


    – Co jest, kurwa? Co jest? – powtarzał, gramoląc się niezgrabnie na czworakach.


    – Tak! – wrzasnęła Monika, wiedząc, że musi brnąć dalej, by wyrzucić pijaka za drzwi. – Kochamy się, a między nami koniec.


    – Ty chyba masz nie po kolei w głowie. Jesteś zepsuta. Zostaw chłopaka, nie rób mu krzywdy!


    – Stefan Szarucha! – pisnęła nagle wyłaniająca się zza kartonowego pudła przejęta Weronka. – Kocham pana! Musi pan mi dać autograf. Dziewczyny nie uwierzą!


    Wtedy Stefan podniósł się i uciekł.


    Monika, by zatrzeć złe wrażenie, postawiła młodym pizzę, ale Weronka była dla niej oschła do końca dnia. Nie było jednak wiadomo, czy ze względu na Stefana, czy Sebastiana. Sama przeprowadzka udała się jedynie dzięki interwencji Marianny, która tylko sobie znanymi sposobami załatwiła transport rzeczy do mieszkania Sabiny. Wieczorem pudła stały w salonie na Nowogrodzkiej. Wyglądały jak kartonowa meblościanka.


    Opuszczając mieszkanie, Monika rozejrzała się. Spędziła tu prawie dwadzieścia lat. Teraz wydawało się większe. Puste półki, niedomknięta szafa i prostokątne ślady po obrazach na ścianie dawały wrażenie opuszczenia. Jedynie serwantka po babci, z którą nie miała na razie co zrobić, stała na swoim miejscu jak strażnik dawnych czasów. „Dwadzieścia lat” – pomyślała sobie – „i oto mój dorobek”. Spojrzała przez okno. W szybko zapadającym zmierzchu okna kamienicy naprzeciwko świeciły żółtawo. Poczuła żal. Wiedziała, że już nigdy tu nie wróci. Ale czas gonił i nie mogła celebrować żałoby. „Opustoszały grobowiec młodości” – pomyślała i wręczyła klucze rozpromienionej parze. Dla nich zaczynało się wspólne życie, dla niej coś się skończyło.


    Cała przeprowadzka, mimo że przebiegła sprawnie, zajęła więcej czasu, niż przypuszczała. A to był dopiero pierwszy etap. Kolejnym było pakowanie Sabiny, a raczej Buniego, który nie chciał się rozstać z żadną zabawką. Monika próbowała dzielić czas między Ernesta, firmę a pomoc ciężarnej siostrze. Czuła, że może nie podołać. Obowiązków było zbyt dużo. Za to coraz bardziej doceniała Mariannę, która niczym dyrektor cyrku umiała zebrać do kupy całą menażerię i jeszcze dać spektakl. Nawet, gdy Monika wybiegała spóźniona na kolację z Krystyną, Marianna wręczyła jej świeżo upieczone ciasto.


    – Jesteś moją mistrzynią! – Monika pocałowała ją w miękki policzek.


    Otworzył jej Mario. Zofia rozchorowała się i kaszlała w pokoju.


    – Kiki jest w kuchni. Działa – szepnął do niej konfidencjonalnie. Monika oddała mu płaszcz.


    – A Ernesto?


    – Jest. Pije w salonie, bawiąc się w ojca.


    – Zaniosę tylko ciasto i zaraz przyjdę.


    Krystyna w wykrochmalonym fartuszku wstawiała coś do pieca.


    Pachniało pieczenią, sałata stała na stole, a na kuchence gotowały się ziemniaki.


    – Prawdziwy polski posiłek. – Krystyna była zadowolona. – Powinnam go jeszcze potraktować bigosem, ale to może kiedy indziej. Weź sobie drinka i wróć mi pomóc, please! – poprosiła Monikę.


    Ernesto wstał, gdy weszła.


    – Witaj, piękna – powiedział, uśmiechając się tak jak rano w łóżku. Monikę znów ogarnęło pożądanie, ale pocałowała go jedynie lekko w policzek i wróciła do Krystyny. Nie chciała demonstrować swojego romansu przed nią, a tym bardziej przed Mariem. Wiedziała, że chłopak zdawał sobie ze wszystkiego sprawę, jednak miała nadzieję, że jej przygoda z Ernestem bardziej go bawi, niż krępuje.


    Dzięki Ernestowi relacje całej ich czwórki nabrały charakteru prawie rodzinnego. W tej konfiguracji Krystyna była matką, Ernesto ojcem, a ona i Mario dziećmi w perwersyjnych kazirodczych związkach z rodzicami.


    – Coś ci powiedział? – zapytała obcesowo Krystyna, stojąc przy kuchni. – Zdecydował się?


    Monika dotknęła złotego wisiorka w kształcie serca. To był prezent od Ernesta.


    – Nie, nie rozmawialiśmy o tym.


    Pobyt Ernesta zbliżał się do końca. Przez ostatnie dni pracowicie zwiedzał Warszawę, oglądał kliniki, prowadził rozmowy z lekarzami, a wieczory spędzał z Moniką. Kolacje jadali już u niego w pokoju. Był wyraźnie zmęczony. Zasypiał ciężkim snem i Monika patrzyła, jak okrywające go prześcieradło unosi się z każdym oddechem. Jak ognia unikała w łóżku rozmów o pracy. Ernesto czasami się o coś dopytywał, ale zbywała go, skrępowana, że przypomina jej zależność służbową.


    – Ładne cacko. – Krystyna spojrzała na nią uważnie. – Monika, posłuchaj, ta kolacja jest ważna. Mam nadzieję, że Ernesto podejmie dziś ostateczną decyzję. W takiej sytuacji na początku tygodnia idziemy do prawników i podpisujemy umowę.


    – A tobie nic nie mówił?


    – Posłuchaj, Ernesto jest nie tylko genialnym lekarzem, ale też twardym człowiekiem interesu. Jeśli stwierdzi, że to nie wypali, nie da pieniędzy.


    – Ale przecież wypali.


    – Nie bądź naiwna. Pieniądze włożone w klinikę zwrócą się za kilka lat i to tylko, jeśli będzie bardzo sprawnie zarządzana. Tak naprawdę, kochanie, nie ty jesteś kartą przetargową, ale Mario.


    – Ciągle się kłócą, wygląda na to, że się nie lubią.


    – Mario go nie lubi i nic w tym dziwnego. Ernesto nie jest najlepszym ojcem, zwłaszcza dla Maria. Ale za to zdaje sobie z tego sprawę i ma wyrzuty sumienia, więc może się uda. Bez inwestora będzie ciężko. Nie dam rady sama wszystkiego opłacić. Kredyty już się skończyły.


    Monika zdała sobie sprawę, że nie tylko Ernesto jest twardym graczem, ale i Krystyna. Wiedziała, że jej romans jest Krystynie na rękę. Kolejna „karta przetargowa”. Niemniej poczuła się wykorzystana. Była tylko pionkiem na szachownicy dwóch graczy.


    Kolacja była nadzwyczaj smaczna. Monika nigdy nie podejrzewała Krystyny o taki kulinarny talent. Pieczeń była krucha i wyborna, wina znakomite, a zakąski przednie. Cienko pokrojony schab, polskie kiełbasy, ogórki. Miała wrażenie, że to uczta niczym w polskim domu szlacheckim. Stół był obficie zastawiony. Po zakąskach wjechała waza z rosołem, pieczeń z ziemniakami i sałatą. Jedynie na deser Krystyna zarządziła sery.


    – Wiesz, co lubię, Kiki – powiedział do niej miękko Ernesto.


    Siedzieli za stołem, a świece już się dopalały. Mario z miną zawodowego kelnera pilnował, by kieliszki były cały czas pełne. Monika zjadła więcej niż przez ostatnie kilka miesięcy. Czuła się ciężko i sennie.


    – Koniak i cygara – zaproponowała Krystyna. Przeszli do salonu. Kominek palił się niewielkim ogniem, dając miłe ciepło.


    Mario z Ernestem zapalili cygara. Tym samym ruchem obcięli końce i unieśli zapalone zapałki. Nie byli podobni. Mario miał subtelniejsze rysy, włosy opadające na czoło i szersze ramiona. Ernesto był smuklejszy. Monika dopiero w tym geście zauważyła łączące ich pokrewieństwo i jednocześnie jakąś niewielką nić porozumienia. Do salonu weszła Krystyna, niosąc tacę z filiżankami kawy.


    – To nam dobrze zrobi. Kiedy wyjeżdżasz? – zwróciła się do Ernesta.


    – W piątek.


    – Powiedz, czy chcesz coś więcej zobaczyć, czy masz już pełen obraz?


    – Mam, Kiki. Zrobiłaś niezwykle dużo. – Spojrzał na nią uważnie. – Czapki z głów, ale jedno mnie niepokoi. Warszawa to małe miasto, Polska to mały kraj. Twoje możliwości rozwoju zaraz się skończą. Nim medycyna estetyczna stanie się powszechnie praktykowana, musisz bazować jedynie na zamożnych klientach. A tych nie jest dużo. W takim razie pieniądze zwrócą się nie za kilka lat, a za kilkadziesiąt. Dla mnie to długa perspektywa. Dlatego poważnie się zastanawiam. Zabiegi nie są tak popularne, jak w Niemczech czy Anglii.


    – Wiedziałam – zaśmiała się Krystyna – wiedziałam, że coś cię gnębi.


    Monika nadstawiła uszu. W tonie Krystyny pojawiła się fałszywa nuta. „Jest zdenerwowana” – pomyślała. Trzeba uważać. Senność odeszła. Ernesto rozsiadł się wygodnie i czekał, co powie Krystyna.


    – Jesteś przyzwyczajony do argentyńskiego rozmachu, ale tu, w starym kraju – Krystyna chciała połechtać snobizm Ernesta – jest inaczej. W Polsce jest taniej niż gdziekolwiek. W zachodniej Europie trzeba by walczyć z potężną konkurencją. Tu można budować markę bez tak wielkich nakładów na reklamę i PR.


    – Ludzie są biedni. Widziałem waszą śmietankę na balu sylwestrowym. Nasza gospodyni, jeśli używała kremu nawilżającego, to wszystko. Ludzie są zadowoleni ze swojego wyglądu. Wiele kobiet nawet nie stosuje makijażu. A co dopiero depilacji i liposukcji.


    Monika podniosła się z kanapy. Podeszła do kominka i rzuciła do środka sosnowe polano. Po pokoju rozszedł się żywiczny zapach.


    – Mogę? – wtrąciła, nim Krystyna zdążyła odpowiedzieć. – Masz rację. – Odwróciła się do Ernesta. – Nasze usługi nie są bardzo popularne w Polsce. To się jednak dynamicznie zmienia, od kiedy należymy do Unii Europejskiej. Ale otwarte granice nie spowodowały ujednolicenia cen za usługi. Tu leży nasza siła. W taniości usług. Dlatego kliniki są zakładane w Warszawie, Krakowie, Gdańsku, może w przyszłości w Szczecinie? – powiedziała, zastanawiając się, czy nie przeholowała. O tym nigdy z Krystyną nie wspominały. Ale przypomniała sobie niekończące się rauty z Krzysztofem z klientami firm reklamowych i swoje tłumaczenia. Nagle poczuła, że wiedza, którą dotychczas lekceważyła, zaczyna jej się układać w przejrzystą całość. – Polska jest konkurencyjnym krajem dla Zachodu ze względu na ceny. Są na granicy miasteczka, gdzie zjeżdżają się całe niemieckie rodziny, żeby korzystać z usług polskich fryzjerów, gdzie organizowane są wycieczki do stomatologów. Nasi lekarze są rozchwytywani na całym świecie, przez ostatnie kilka lat Zachód wchłonął wielu wykształconych lekarzy z Polski. Mamy dobrych specjalistów i usługi nie gorsze niż na Zachodzie, za to tańsze. Do Krakowa ludzie przylatują na wieczory kawalerskie, ale mogą też na panieńskie – z botoksem. Gdańsk i Szczecin obsługują rzesze turystów, głównie z Niemiec i Skandynawii. Musimy po prostu zainwestować w kampanię w samolotach i na promach oraz połączyć siły z biurami turystycznymi. To nie tylko klient polski jest naszą grupą docelową. Jest nim klient zagraniczny, który chce i ma środki na to, by spędzić urlop, oglądając zabytki i korzystając z naszych klinik i spa. Ale to nie wszystko. Jeśli sieć już zacznie działać, nasza uwaga powinna zostać skierowana w kierunku Rosji. To jest ogromny rynek z bajecznie bogatą klientelą. Najdroższym miastem w Europie jest obecnie Moskwa. W przyszłości powinniśmy otworzyć przedstawicielstwo właśnie tam.


    Zamilkła. Krystyna z uwagą patrzyła na Ernesta, kiwając głową.


    – Właśnie – powiedziała i podniosła kieliszek do ust. Spojrzała przelotnie na Monikę i lekko uniosła kieliszek w podzięce.


    – To brzmi dobrze – zauważył Ernesto. – Macie jakieś wyliczenia?


    – Nie, ale mogę je przygotować do czwartku.


    – Okej. To do czwartku poczekam z decyzją.


    Monika była zadowolona, ale westchnęła – czekało ją mnóstwo pracy. Chyba musi zrezygnować z nocnych szaleństw z Ernestem.


    Ernesto powiedział, że ją odwiezie, ale nawet się nie zawahał, rzucając adres hotelu. Jechali w milczeniu. Siedział zamyślony, patrząc na zaśnieżone ulice. Było pusto i ciemno.


    – Wierzysz w ten projekt? – nagle zapytał.


    – Tak, wierzę. Jedynie wielkie, szalone plany mogą się ziścić.


    – Widziałem też wielkie upadki.


    – Może upadającym zabrakło cierpliwości – chciała zażartować Monika.


    – Właśnie, cierpliwość. Myślisz, że Krystyna ją ma?


    – Myślę, że ma tę pracę i Maria. Będzie miała też cierpliwość.


    – Nie znasz jej dobrze. A jak straci Maria? Co będzie? Za dużo w tym biznesie emocji. Emocje potrafią niszczyć. A Kiki potrafi być bezwzględna i pracowita, ale ma w sobie również destrukcję. Mario jest jeszcze młody, nie wiadomo, w którą stronę pójdzie. Kończy studia, jest znakomitym chłopakiem, ale jeszcze nie mężczyzną. Czy będzie umiał pracować po czternaście godzin dziennie? Jedyną osobą, która może odnieść sukces w tym biznesie, jesteś ty. Najbardziej z nich zdeterminowana, bo nic nie posiadasz. To dobry start do sukcesu.


    – Nie przesadzaj. Wszystkiego nauczyłam się od Krystyny, no, może nie wszystkiego, ale w tej branży na pewno.


    – Nie, masz jeszcze coś, czego nie ma Krystyna – wiarę w pracę. Krystyna ma wiarę w zwycięstwo. Jest generałem na czas bitwy, ale w czasie pokoju…


    – Nie chcę rozmawiać na ten temat – powiedziała Monika i odwróciła głowę. Pierwszy raz Ernesto nie był wobec niej uwodzicielski. Chciała, by ją przytulił, całował, włożył rękę za dekolt. Miała na sobie piękną turkusową sukienkę Sabiny z dekoltem w kształcie łzy.


    Ernesto siedział, a cienie przemykały i nikły na jego twarzy. Monika nagle zobaczyła samotnego, starszego mężczyznę. Z pojedynczą zmarszczką w kąciku ust.


    Nagle potrząsnął głową, jakby odganiając myśli, i powiedział, uśmiechając się do niej:


    – Zapomniałem zupełnie, mam dla ciebie prezent.


    – Och, nie kupuj mi niczego, już dostałam.


    – Serce ze złota.


    – W Polsce mówi się, że gdy ktoś ma złote serce, to znaczy, że jest dobry.


    – Będę dziś całował twoje…


    – Obiecanki cacanki – mruknęła po polsku i zachichotała. Taksówkarz rzucił na nią spojrzenie w lusterku.


    Mieszkała teraz u Sabiny, więc nie wypadało spędzać w hotelu całych nocy. Ale nie mogła sobie odmówić chwili w jego pokoju. Kochali się, nie zdejmując ubrań. Oparta o komódkę czuła, jak Ernesto podciąga jej sukienkę do góry i sprawnie wbija się w nią, nim była na to gotowa. Poczuła ból, który szybko minął. Wypięła pośladki. Ich postacie częściowo odbijały się w lustrze. Widziała schyloną twarz Ernesta i jego opalone palce na białej skórze jej pupy. Sukienka opadała i poprawiał ją co chwila, nie przerywając monotonnego ruchu w tył – przód. Wyglądali dziwacznie. Monice przypomniało się, jak w dzieciństwie widziała psie amory. Teraz też widziała zwierzęcość. Czuła w sobie penis Ernesta, a jednocześnie patrzyła na odbicie jak na niezwiązany z tym obrazek. Ernesto podniósł rękę. Wymierzył jej lekkiego klapsa. Poczuła nagły przypływ gorąca i skończyła zdziwiona, że tak szybko. Ernesto wysunął się z niej ze zwiotczałym członkiem.


    Nim wygładziła spódnicę i poprawiła włosy, stał przed nią znów nienagannie ubrany z małym zawiniątkiem w ręce.


    – Zobacz.


    W środku była złota bransoleta.


    – Kajdanki?


    – Miłości! – zaśmiał się i pocałował ją na do widzenia.


    Była pierwsza w nocy, ale Sabina jeszcze nie spała. Na koszulę nocną narzuciła ciepły polar.


    – Masz romans czy się zakochałaś?


    – Przestań.


    – Przecież widzę. Zakochałaś się?


    Monika nalała sobie trochę wody i otworzyła szufladę z lekarstwami.


    – Masz aspirynę?


    – Poszukaj, powinna być. Odpowiedz!


    – Oj, przestań, proszę. Tak, mam romans, ale nie wiem, czy się zakochałam. To jak wycieczka na Marsa.


    – Jest czerwonym karłem? – parsknęła Sabina.


    – Nie. To ojciec Maria.


    – Nekrofilka.


    – Bardzo przystojny, elegancki i zmysłowy.


    – Tak, wiem, argentyński miłośnik wołowiny.


    – Sabina! – rzuciła ostrzegawczo Monika.


    – Już nie będę, tylko opowiedz.


    – Nie ma czego opowiadać, ale jest ekscytująco. Może trochę zawrócił mi w głowie. Niedługo wyjeżdża.


    – Ale wróci?


    Monika zastanowiła się. Właśnie. Wróci? Polska – Argentyna. Nie, to się nie może udać. Wzruszyła ramionami.


    – A chciałabyś do niego pojechać?


    – To za trudne pytania. Teraz czuję się jak na wakacjach w Pernambuco. Lato, plaża i darmowe drinki. Raj.


    – I jurni autochtoni – skrzywiła się Sabina.


    – Zazdrościsz, matko Polko. Sama masz dobry małżeński seks z Riccardem i nagle pilnujesz mego celibatu.


    – Nie, kochanie. Chcę, byś miała to, co ja, a nie rozmieniała się na drobne przy miedzianolicych inwestorach.


    Sabina zrobiła minę obrażonej Marianny i skierowała się w kierunku sypialni. Jednak przechodząc koło Moniki, zrobiła minę wścibskiej dziewczynki. Objęła siostrę ramieniem i spytała:


    – Powiedz, jak było?


    – Bosko! – odparła Monika, mimowolnie rozcierając miejsce po klapsie.


    – Niezła byłaś – przywitała ją następnego dnia Krystyna. – Myślę, że zrobiłaś na Erneście dobre wrażenie. Niejedno… – wyrwało jej się złośliwie, ale zakryła ręką usta i nim Monika zdążyła odpowiedzieć, krzyknęła: – Przepraszam, przepraszam!


    – Dobrze już – machnęła ręką Monika. – Ale, jeśli poznałam dobrze Ernesta, to wrażenie nie wystarczy, musimy mieć te wyliczenia.


    – Cóż… – Krystyna wzruszyła ramionami. – Ja biorę na siebie Izbę Turystyki, a ty agencje reklamowe. Masz tam lepsze wejścia niż ja.


    Monika piła kawę i przeglądała numery telefonów w swojej komórce. Owszem, było tam pełno nazwisk znajomych z agencji, ale nikt nie był na tyle bliski, by na szybko można go prosić o przysługę. W końcu doszła do litery „K”. Karwat. Krzysztof. Westchnęła. Chciał się umówić. Można jedno spleść z drugim, choć miała nadzieję, że spotkanie odbędzie się po wyjeździe Ernesta.


    – Moniś, skarbie, myślałem, że mnie zbyłaś – odezwał się natychmiast w słuchawce jego ciepły głos. Jakby czatował na jej telefon.


    – Cześć. Odzywam się, jak obiecałam. Może dzisiaj? Późny lunch? Wczesna kolacja?


    – Może późna kolacja? – wszedł na dobrze jej znane niskie tony. Kiedyś wiele by dała, żeby tak do niej mówił, dzisiaj ją to drażniło.


    – Nie dam rady, mieszkam na razie u Sabiny, przeprowadza się do Krakowa. Muszę jej jeszcze dziś pomóc. Zwłaszcza że spodziewa się dziecka – kłamała Monika.


    – Już dobrze, o okrutna. Co wybierasz? Włoska, sushi?


    – Surową rybę. Bardziej dietetyczna.


    – To w naszej ulubionej.


    „W naszej ulubionej? To mamy jeszcze wspólne ulubione miejsca?” – pomyślała Monika.


    – Mam pytanie. Wiesz przypadkiem, gdzie znalazłabym jakieś dane o profilu turystyki do Polski? Jakieś plany rozwoju, najważniejsze miasta. Chodzi mi również o dane statystyczne. Kiedyś robiliście chyba jakąś kampanię na ten temat?


    – Tak, w zeszłym roku. Interesuje cię to? – W głosie Krzysztofa wyczuła nutę zawodu.


    – Interesuje. Jakbyś dał mi materiały, jeśli oczywiście nie są poufne…


    – Nie są, przynajmniej w zakresie dokumentacji. Przyniosę. To do piątej.


    – Wpół do piątej.


    – Nie przeginaj, mam coś, na czym ci zależy. Do piątej!


    – Krystyna, dziś wychodzę wcześniej. Ale pewnie zdobędę jakąś dokumentację. Pamiętaj, o piątej jest spotkanie z architektem. Musisz tam być, bo ekipa wchodzi pojutrze.


    Sama była zdziwiona, jak zaledwie po trzech tygodniach samodzielnej pracy w czasie urlopu Krystyny przejęła kontrolę nad większością prac związanych z klinikami. Terminarz leżał na biurku w gabinecie i teraz ona zarządzała czasem i wydawała polecenia. Podobało jej się to. „Chyba muszę pomyśleć o podwyżce. I nowej wizytówce”.


    Monika lubiła bar sushi na Moliera z widokiem na ponurą ścianę Teatru Narodowego. W środku było jasno i radośnie. Jadąc, zahaczyła o Nowogrodzką i zdążyła się jeszcze przebrać. Niby nic, ale na spotkaniu z Krzysztofem chciała wyglądać pięknie.


    Bar był modny i zazwyczaj pełen, ale w poniedziałkowe popołudnie było tylko kilka osób. Siadła na wysokim stołku przy barze. Lubiła patrzeć na zgrabne ruchy kucharza tnącego ostrym nożem kawałki surowej ryby. Krzysztofa jeszcze nie było. Zamówiła białe wino i czekała, od niechcenia przeglądając kartę.


    Wysoki kaszmirowy golf łaskotał ją w szyję. Miał kolor dogasającego ogniska. Dawniej nosiła tylko szarości i granaty. Wśród bluzek panowała zgodna biel. Teraz chciała wyglądać kolorowo. „Jak się ma egzotycznego kochanka, to trzeba się dostosować” – zażartowała sobie w myślach. Drzwi otworzyły się i do środka wszedł Krzysztof. Rozejrzał się po sali, wycierając buty z zimowej brei. Machnął w jej kierunku gazetą i podszedł.


    – Pięknie wyglądasz – powiedział.


    – Miły jesteś – odparła, starając się, by wypadło to niedbale.


    Gdy musnął jej policzek na przywitanie, znów poczuła jego wodę toaletową. Wróciły wspomnienia Paryża – małych knajpek, w których jedli, jego objęć i czułości. To było jak pocztówka z zeszłego stulecia.


    Gdy powiesił płaszcz, otrząsnęła się ze wspomnień.


    – Przyniosłeś mi papiery?


    – Ależ jesteś zasadnicza. – Pokiwał głową z dezaprobatą.


    – Czyż to nie cudowny pretekst do spotkania? Pomyśl, że nie będziesz musiał kłamać swojej narzeczonej.


    – Żmija – zaśmiał się skrępowany. – Nikomu nie muszę się spowiadać z tego, co robię.


    Jeśli to miała być zachęta do zalotów, źle trafił. Monika uświadomiła sobie, że Anita tylko wypełnia jej miejsce – osoby nierobiącej trudności, z którą nie trzeba się liczyć. Ogarnęła ją złość. Złość na siebie. „Jak mogłam na to pozwolić? Nigdy więcej!”


    – Poproszę tatara w temperze i maki z krewetkami. Może jeszcze okonia morskiego – Monika pamiętała swoje ulubione dania.


    – Uwielbiam sushi – powiedział Krzysztof z miną człowieka wydającego najważniejsze oświadczenie w życiu.


    – Podobnie jak większość wykarmionych ziemniakiem Polaków. „Sushi kusi” – dodała złośliwie Monika, wspominając napis na bluzie dostawcy jadącego z nią windą feralnego wieczoru.


    Krzysztof spojrzał na nią podejrzliwie. Nie pamiętał już tego wszystkiego. Jego pamięć bywała wybiórcza. Monika nagle zdała sobie sprawę, że jego urok już na nią nie działa. Już nie wydawał jej się księciem z bajki, a ona sama nie była już wdzięcznym za zainteresowanie Kopciuszkiem. Teraz nie zdecydowałaby się na lata przy boku człowieka, który nawet nie chciał z nią zamieszkać i zakrztusił się obrączką zaręczynową. Nie mogła powstrzymać uśmiechu na to wspomnienie. To był błogosławiony przypadek. Choć, jak ktoś powiedział, przypadek od przeznaczenia dzieli cienka linia!


    – Muszę przyznać – nieświadomy odczuć Moniki Krzysztof prowadził dalej uwodzenie w stylu słowiańskiego donżuana – że zrobiłaś oszałamiające wrażenie podczas sylwestra. Wiele osób podchodziło do mnie, pytając, czy to ty. Wiesz, że Bradecki w ogóle cię nie poznał?


    – Nic dziwnego, zawsze mnie lekceważył. Cud, że w ogóle pamiętał, że byłam z tobą. Ożywiał się tylko w obecności człowieka z rolexem na przegubie.


    – Ludzie są ułomni – stwierdził filozoficznie Krzysztof. – Ja również mam sobie wiele do zarzucenia.


    – Nie żartuj! – Monika naprawdę nie miała ochoty na takie wynurzenia. Zaczną się teraz samooskarżenia, na które, według niepisanych zasad, powinna zareagować wynajdowaniem usprawiedliwień. – Mnie to wyszło na dobre. Mam ciekawą pracę, ciągle w ruchu, biegu. Nowe wyzwania, prosta i świetlana ścieżka kariery.


    – I bogaci starcy zainteresowani chyba nie twoim wnętrzem?


    – Starcy?


    – Ten twój ogorzały tancerz?


    – Na zazdrość już chyba za późno. – Teraz naprawdę była rozzłoszczona. Krzysztof przestraszył się.


    – Nie znałem cię takiej, do twarzy ci – mruknął pojednawczo. – Przepraszam za wszystko. – Pochylił się i pocałował ją w rękę. Złość Moniki powoli się ulatniała. Reszta posiłku przeszła w miłej atmosferze. Krzysztof dalej ją komplementował, ale Monika z uśmiechem starała się ucinać jego zaloty. Im bardziej je ucinała, tym bardziej był zainteresowany. Gdy weszła na sprawy zawodowe, by zmienić temat, wykazał się dużą wiedzą. Widać, że był przygotowany. Monika słuchała go tym razem z zainteresowaniem. Nic dziwnego, że ludzie lubili z nim pracować – był konkretny, bystry i twórczy. Umiał wyciągać ciekawe wnioski. Kilka rzeczy nawet zapisała. W trakcie zadzwoniła Krystyna.


    – Gdzie to spotkanie? Bo czekam bez skutku.


    – Poczekaj, oddzwonię! – Architekt tkwił w korkach na Żoliborzu. – Musisz poczekać, on jedzie. Pamiętaj o podłodze – musi być ciemna, a on miał jakieś opory. Albo niech będzie kamień – rzuciła, grzebiąc pałeczkami w ryżu.


    Krzysztof przyglądał jej się z uwagą.


    – Strasznie seksownie wydajesz polecenia. Spotkajmy się jeszcze, może jakieś kino? – dodał prosząco.


    – Chyba zwariowałeś. Ja z Anitą nigdzie nie pójdę.


    – Zostawię ją w domu.


    – Zostań razem z nią. A właśnie, co u Marka, jak jego noga?


    – Stał się okropnie zgryźliwy, odkąd nie może nigdzie chodzić.


    – Muszę do niego zadzwonić.


    – Tak? Do Marka to chętnie?


    – Mam do niego sprawę.


    – Chyba że tak. Jeszcze wina? Zostawię samochód. Przejdziemy się?


    – Innym razem. Muszę iść. – Monika zerwała się nagle. Miała już dość tego spotkania, choć była wdzięczna za informacje.


    – Zadzwonię.


    – Zadzwoń! – Kiwnęła mu głową i pocałowała. Wykręcił głowę i jej usta trafiły na jego. Objął ją wpół.


    – Pa! – Wyszła, nie oglądając się za siebie. Za rogiem puściła się pędem. Ernesto od piętnastu minut czekał na nią z kolacją. „Nie dam rady nic zjeść” – uśmiechnęła się do siebie.


    Krystyna wróciła z naręczem dokumentów.


    – Walka w urzędach o cokolwiek to masakra, ale znalazłam człowieka, który mi wiele opowiedział. Dostałam jakieś dokumenty, choć nie wiem, na jakim poziomie i czy nie są to w gruncie rzeczy druki reklamowe.


    – Druki, nie druki, przydadzą się. – Monika zaczęła układać dokumentację. Wyciągnęła plastikowe koszulki i segregator. Im dłużej je układała, tym bardziej klarowała się jej wizja.


    – Nie jestem najlepsza w przygotowywaniu prezentacji. A trzeba by to profesjonalnie przedstawić.


    – Może masz rację. Już i tak nasze domowe biuro wygląda dziwnie. Ernesto może odnieść wrażenie, że to praca chałupnicza.


    – A jak spotkanie z architektem?


    – Jak już się doczekałam, to sprawnie. Jeśli dobrze pójdzie, biura będą przygotowane za dwa tygodnie, a otwarcie możemy zorganizować za miesiąc, półtora.


    – Trzeba kogoś zatrudnić, nie damy rady same z organizacją.


    Krystyna westchnęła.


    – Ja zrobię listę adresową i zaproszenia. Ty zajmiesz się logistyką.


    – Krystyna, potrzebuję pomocy. Nasz projekt się rozrósł.


    – Dobrze. Dam ogłoszenie. Na razie Mario pomoże ci z prezentacją. Robi to jednym palcem. A ty ją tylko napisz.


    Monika siedziała kilka dni nad dokumentem. Praktycznie nie wychodziła od Krystyny. Panowie wyjechali na krótki męski wypad do Krakowa. Szczęśliwie okazało się równocześnie, że niepotrzebnie zamartwiała się niechcianą ciążą. Z krakowskiego hotelu Mario przesyłał jej przygotowane materiały. „Człowiek-kamera” – pomyślała Monika, oglądając zdjęcia. Czasu było niewiele. Pisała od razu po hiszpańsku. Chciała, by Ernesto zabrał materiały do Buenos. „Słodkie Buenos – jak wafelki”. Doszła do wniosku, że też powinna dać mu jakiś prezent. Naszyjnik i bransoletka doczekały się jeszcze towarzystwa w postaci broszki – proste kółko z szafirem. Monika trzymała je w dłoni. Dawno nie dostała czegoś tak pięknego i tak w jej stylu. Szafir mienił się błękitem, a jej przypomniała się piosenka o błękitnym oczku na szczęście. „Na szczęście każdej dziewczyny” – zanuciła w myślach. „Wszystko się uda!”


    W czwartek przybyli do sali konferencyjnej wynajętej przez Krystynę na kilka godzin. Wyglądali jak obcy sobie ludzie, ubrani z biurową schludnością. Od nieprzespanych nocy i intensywnej pracy Monice kręciło się w głowie. Nawet Krystyna wyglądała na podekscytowaną, ale promieniała. Mario zdenerwowany siedział przy laptopie, sprawdzając, czy działa wyświetlacz.


    Ernesto w milczeniu przeglądał materiały. On jedyny był spokojny, ale skupiony. Monika była pewna, że już podjął decyzję, choć nie zobaczył jeszcze prezentacji.


    – Czyli, według ostrożnych rachunków, po dziesięciu latach możemy liczyć na zyski?


    – Tak. Ale liczymy na szybsze, już po pięciu latach. Dwa lata to minimum na zdobycie marki.


    – Okej. Dam pieniądze. Ale mam warunek. – Rozparł się wygodnie w fotelu. Jego włosy odbijały światło jarzeniówek, tworząc niejako aureolę. – Udziały moje i Krystyny będą wynosić po 49,25 procent, a pozostałe półtora przypadnie Monice.


    Krystyna spoważniała. Zwróciła się do Moniki. Jej twarz była czujna i twarda.


    – Mogłabyś zostawić nas samych?


    Monika wyszła. Nerwowo krążyła po korytarzu, czasami przystawała i wtedy dobiegał ją zdenerwowany głos Maria. Jego musiało to najbardziej dotknąć. Po tych kilku miesiącach wiedziała, ile to pieniędzy. Jak na nią – fortuna. Takich prezentów nie daje się ot tak. Ernesto był znakomitym kochankiem, czuła się z nim cudownie. Szalone noce, cudowne kolacje, prezenty – to jedno, ale udziały w firmie – drugie. Nie, nie może tego przyjąć. Po kilku tygodniach znajomości? Poczuła się przez moment jak luksusowa prostytutka. Za drzwiami zrobiło się cicho.


    Wyszła Krystyna – blada, ale spokojna.


    – Czas na szampana – powiedziała.


    Pijąc szampana, Monika obserwowała zgromadzonych. Ernesto był w znakomitym nastroju. Żartował, opowiadając anegdotki ze swojej pracy. O odsysaniu pośladków tłustych Amerykanek, prostowaniu nosów, odzyskiwaniu błon dziewiczych. Krystyna była zamyślona i wydawało się, że go nie słucha. Mario, początkowo spięty, wpadł w końcu w dobry humor, jak człowiek, którego wszystko, czego był świadkiem, obchodzi jedynie w małym stopniu.


    – Zostań do mojego wyjazdu – poprosił Ernesto, gdy odwiozła go do hotelu. – Będziemy świętować sukces. Twój sukces.


    – Dobrze. Ale pogadajmy o tych udziałach – odparła Monika.


    – Nie stać mnie na taki wkład, a prezentu tego rodzaju nie mogę przyjąć – powiedziała, gdy znaleźli się już w pokoju Ernesta.


    – Owszem, nie tylko możesz, ale mam nadzieję, że będziesz tego chciała.


    – Zrozum, że… – Monice zabrakło słów na określenie ich relacji – nawet, gdy spędzamy razem noce, nie oznacza to, że musisz mi robić takie prezenty. To dość krępujące.


    – Myślisz, że to wynagrodzenie za seks?


    – Tak.


    – Moniko! – Ernesto zaśmiał się serdecznie. – Jestem biznesmenem. Znam się na interesach i na ludziach. A za seks nie płacę. Twój udział jest moją największą inwestycją, moim zabezpieczeniem. Mam pięćdziesiąt osiem lat. Jeszcze operuję, ale już niewiele. Zrobiłem już wystarczająco dużo pośladków i piersi w swoim życiu. Odsysanie tłuszczu mnie nie interesuje. Interesuje mnie robienie pieniędzy i hodowla byków. Tylko to. I moje dzieci. Mario jest bardzo młody i mnie nie lubi. Uważa, że jestem mu coś winny. Może i tak, ale na pewno nie na jego zasadach. Moje udziały są spadkiem dla Maria. Otrzyma je po mojej śmierci. Nic poza tym. Dlatego musi nauczyć się pracować. On jest zdolny, ale wszystko w życiu dostał, na nic nie zapracował. Lubi się uczyć, ale co będzie robił w życiu, tego nie wie nikt. Ani on, ani ja, i pewnie również Krystyna.


    Podszedł do stolika i nalał im koniaku. Stał chwilę, kręcąc płynem w kieliszku, jakby szukał słów.


    – Mario nie może mieć na razie swobody w podejmowaniu decyzji. Istnieje możliwość, że wszystko sprzeda i roztrwoni. Zarządzając częścią udziałów, do mojej śmierci musi pracować, by nie zostać z niczym.


    Podszedł do słuchającej go Moniki i wręczył jej kieliszek. Siadł koło niej i mówił dalej:


    – Kiki to cudowna osoba, bardzo twarda, ale z fantazją. Myślę, że ten pomysł, by założyć sieć klinik w Polsce, jest dobry, ale czy starczy jej cierpliwości? Na razie jest pełna energii, ale jest w wieku, w którym zainteresowanie pracą – ciężką i niewdzięczną – maleje. – Ciszej dodał: – Jak długo będą parą z Mariem? Tego też nie wiadomo. Nie wierzę, że ten związek jest na całe życie. Jeśliby się rozstali i ona sprzedałaby większość udziałów, to moje pieniądze mogą przepaść. Twoje udziały są tak naprawdę moim zabezpieczeniem. Widziałem prezentację. Jest znakomita, dokumentacja rzetelna. Oglądałem książki rachunkowe, kliniki, biura, perspektywy rozwoju. Nie umniejszając wkładu i inwencji Krystyny, to ty jesteś osobą, która jej wizje wciela w życie. Ona ma pieniądze i kontakty, ale ty umiesz nimi zarządzać. Może jeszcze po omacku, ale jesteś pracowita i znakomicie zorganizowana – zaśmiał się – nawet romans ze mną nie przeszkodził ci w pracy. Jesteś też w wieku, w którym kobieta chce od życia wszystkiego i umie to zdobyć. Dlatego jeśli nie zdecydujesz się na taki układ, to zrezygnuję z zainwestowania. Jeśli wkłada się pieniądze do banku, oczekuje się oprocentowania. Ty jesteś moim procentem.


    – Nie rozumiesz, jakie to jest dla mnie krępujące? Szczególnie że razem śpimy.


    – Śpimy razem dlatego, że jesteś piękną i bardzo zmysłową kobietą. – Monika zarumieniła się. Ernesto podniósł kieliszek do ust. Nagle jego ręka zatrzymała się w pół drogi. – Jeśli chodzi o seks, to też zrobię ci prezent, ale jak przyjadę następnym razem. Powiedz, że się zgadzasz – w ciemno.


    – Zgadzam się na prezent, ale co do udziałów daj mi chwilę na podjęcie decyzji – odpowiedziała Monika.


    Ernesto podszedł do niej i przyciągnął do siebie.


    – To może pożegnalny seks, pani wiceprezes?


    Rankiem obserwowała, jak Ernesto krząta się, pakując rzeczy. Siadła przed lustrem, by się umalować. Z wielkiej torby otrzymanej od Sabiny wyciągnęła kosmetyki. Spojrzała w lustro. Twarz miała zaróżowioną. Była ładniejsza, szczuplejsza i lepiej uczesana niż dziesięć lat temu. Ale twarz, którą widziała w lustrze, nie była już dziewczęca. „To twarz kobiety” – pomyślała i nagle zrozumiała, że właśnie tak widzi ją Ernesto. Dojrzałą, ostrożną, wiedzącą, czego chce. Ale czego ona chciała? Przypomniała sobie – wszystkiego.


    Ernesto golił się w łazience. Podeszła do niego i przytuliła się. Zerknął na nią przez ramię.


    – Jesteś gotowa?


    – Tak. Możemy zejść na śniadanie.


    – Tylko skończę.


    Zapakował kosmetyczkę, wrzucając bezładnie rzeczy.


    – Zapomniałeś kremu. – Podała mu stojący na półce słoiczek.


    – To resztka. Zostawiam.


    Monika otworzyła i powąchała.


    – Ładnie pachnie. Krem cud!


    – Ze ślimaka amazońskiego. Daje dobre efekty w leczeniu naskórka.


    Wzięła odrobinę i rozsmarowała na dłoni. Została tłusta warstwa. Może jeszcze się jej przyda. Schowała słoiczek do torby. Poczuła nagły żal. Za kilka godzin Ernesto wyfrunie do swojego życia. Ona wróci do swojego. Skończy się szybsze bicie serca, hotelowy pokój, kolacje przy świecach i kelnerzy kłaniający się wpół. Będzie szaro i smutno.


    „Muszę z kimś pogadać” – pomyślała.

  


  
    


    Poczekała, aż przejdzie za barierki. Poczuła zmęczenie. Tyle się wydarzyło. Dziś nie musi pracować. Nawet nie miała ochoty spotykać się z Krystyną. Mario wpadł na śniadanie do hotelu. Przekazał pozdrowienia od Krystyny. Miała migrenę i nie przyjechała. Było miło, ale między ojcem a synem wciąż wyczuwało się chłód. Stanęła przed budynkiem lotniska, czekając na taksówkę. Nie chciała wracać do Sabiny, do siebie już nie mogła. Poczuła się nagle bezdomna. Wyciągnęła komórkę.


    – Marek? Nawiedziłabym cię w chorobie. Mogę?


    Podała taksówkarzowi żoliborski adres.


    Marek czekał na nią przy drzwiach, ciężko opierając się na kulach.


    – Oj, przepraszam – powiedziała. – Nie chciałam cię kłopotać.


    – Nic to, jeszcze tydzień i jestem wolny. Potem powrót do pracy i rehabilitacja. Nawet nie wiesz, jak mam dosyć tego przymusowego urlopu. Tęsknię za biurkiem, korytarzami pełnymi ludzi, piętrzącymi się sprawami. Kawy?


    – Ja zrobię, ty usiądź.


    Monika często bywała u Marka z Krzysztofem. Mieszkał na parterze w starej, przedwojennej kamienicy. Gabinet z przeszklonymi szybami łączył się z salonem. Wypili wiele butelek wina, siedząc na kanapach przed kominkiem. Lubiła patrzeć na gipsowe, zakurzone popiersie Piłsudskiego stojące na komódce. Mieszkanie odziedziczył po dziadku i niewiele zmienił w wystroju wnętrza. Na ścianach wisiały szable, jacyś przodkowie na wyblakłych fotografiach w ramkach z lat sześćdziesiątych, ciężkie meble. Za to kuchnia raziła nowoczesnością. Spędziła tu wiele wieczorów z Markiem, Krzysztofem i zawsze jakąś aktualną narzeczoną. Ile ich było?


    – Ty też kawy? – krzyknęła, odnajdując bezbłędnie szafkę z kubkami.


    – Też!


    Po chwili weszła z kawą do pokoju. Marek siedział w fotelu z nogą na podnóżku. Obok fotela leżały rozrzucone gazety.


    – Właśnie się zorientowałam, że pierwszy raz jestem tu bez Krzysztofa i twojej narzeczonej.


    – Jeśli obawiasz się o swoją cnotę, to musisz wrócić za tydzień.


    – Wtedy już na pewno ktoś tu będzie – odparowała.


    – Jesteś okrutna. Żyję sam w swojej samotni.


    – Sam? – Monika teatralnie uniosła brwi. – A niejaka Basieńka?


    Marek zakrztusił się ze śmiechu kawą. Kropelki spadły na leżące na ziemi gazety.


    – To dobre! Zaraz przyjdzie, to się spotkacie.


    – Wiedziałam, że ten ton samotnika to blef. – Pogroziła mu palcem. Siadła w drugim fotelu i odrzuciła głowę do tyłu.


    – Muszę z kimś pogadać. Z kimś przytomnym.


    – Czyli ze mną?


    Monika opowiedziała mu o pracy u Krystyny. Przez moment wahała się, czy powiedzieć o Erneście, ale stwierdziła, że są zbyt zaprzyjaźnieni i za długo się znają, by Marek się zgorszył. Słuchał jej uważnie, nie przerywając.


    – A to fiut! – powiedział w końcu.


    – No, chyba przesadziłeś.


    – Przepraszam, masz rację. Ale uważam, że facet jest cyniczny. Bystry, ale cyniczny. Rozegrał was jak partię szachów. Bawi się w Pana Boga. Programuje życie syna, jego kobiety i swojej kochanki. Splótł was w jeden nierozerwalny węzeł.


    Monika jeszcze czuła na sobie ciepło ciała Ernesta, ale wiedziała, że Marek ma sporo racji. Jakby ubierał jej myśli w słowa.


    – Młody chłopak i dojrzała kobieta. Na dziewięćdziesiąt procent to się rozpadnie. Prędzej czy później. Ale nigdy nie będą mogli się rozstać. Finanse łączą ludzi bardziej niż miłość czy namiętność. A ciebie zostawił jako strażnika ich relacji. Cerbera wdzięcznego i przywiązanego. Teraz całe swoje zawodowe życie będziesz między młotem a kowadłem. Dając ci udziały, wprowadził nieufność pomiędzy ciebie a Krystynę, odebrał jej możliwość swobodnej decyzji. Nie jesteś już jej podwładną, ale strażnikiem, człowiekiem Ernesta, z którym musi się liczyć. A czy będzie chciała? Ja bym nie chciał. Zastosował starą jak świat zasadę – dziel i rządź. Trzeba przyznać, że facet jest niezły.


    – To co mam zrobić? Nie przyjąć udziałów? To niesamowita szansa. Poza tym lubię to robić. I nie mam innej pracy.


    – Trudno mi coś radzić, rzeczywiście byłoby głupotą zrezygnować z takiej szansy.


    – Kilka miesięcy temu chciałam wyjść za mąż, mieć dzieci i najęłam się z rozpaczy jako asystentka szalonej wizjonerki. Teraz muszę odwiesić na kołek moją lojalność.


    – Koszty będą duże, ale – Marek zawiesił głos – kto nie ryzykuje, ten nie jedzie. A co do lojalności… Nie przesadzasz? Uratowała ci życie? Zrobiła coś dla ciebie, czy tylko była właściwą osobą na właściwym miejscu?


    Monika usłyszała chrobot zamka. Drzwi się otworzyły i jej uszu dobiegł dziewczęcy głos.


    – Już jestem!


    – Tutaj – odkrzyknął Marek. – Mam gościa.


    W szerokich przeszklonych drzwiach ukazała się młoda dziewczyna. Monice wydawało się, że tym razem Marek przesadził. Wyglądała, jakby dopiero co zdjęła kokardy z warkoczy.


    – No wiesz… – wyrwało się jej – grozi ci prokurator.


    – Baśka, przywitaj się!


    – Dzień dobry! – zawołała dziewczyna i podeszła. Miała piękne usta i piegi na nosie.


    – Monika.


    – To moja siostrzenica, dziecię wysyłane przez matkę z dwojakami dla chorego wujaszka, kobieto o zwyrodniałej wyobraźni. Nawiedza starca w jego samotni, wnosząc licealne problemy z przedstawicielami płci brzydkiej i ich trądzikiem w roli głównej.


    – Wujku! – wrzasnęła dziewczyna. – To tajemnica.


    – Przecież nic nie mówię. – Uniósł ręce ku górze w geście poddania.


    – Mam trening. Mogę wyjść wcześniej? Dasz radę odgrzać obiad?


    – Chcesz mnie zostawić na pastwę losu? Gdzie twoja lojalność? – droczył się z nią Marek.


    – Proszę! – Patrzyła na niego błagalnie. Zupełnie nie jak osoba oszalała na punkcie sportu, ale raczej jakiegoś sportowca. – A co do lojalności to lojalnie oświadczam, że lojalnie przyniosłam ci obiad!


    – Czuję w powietrzu jakiś miłosny zawrót głowy – powiedziała Monika. – Jako stara i doświadczona kobieta zajmę się wujem. Dam mu jeść.


    – Super! – krzyknęła Basia i nim Marek zaprotestował, rzuciła szybkie „do jutra” i wypadła z mieszkania.


    – Jesteś na mojej łasce! – zaśmiała się Monika.


    – Jestem twój!


    Monika wzięła od Marka klucze i wyszła na plac Wilsona kupić jakieś wino do obiadu i pączki u Bliklego na deser. Stojąc w kolejce, pomyślała, że miło jest opiekować się Markiem. Po ostatnich szalonych tygodniach czuła się wreszcie swobodnie. Jakby wszystko wróciło na swoje miejsce. A ona znów stała się sobą. „Może to magia tego miejsca” – pomyślała. W końcu nie raz kupowała tu pączki, choć skręcała w inną bramę.


    Popołudnie zmieniło się w wieczór. Wychodząc od Marka, przytuliła się do niego.


    – Dziękuję za dzisiejszy dzień. Był mi potrzebny.


    – Więc wróć szybko – wyszeptał.


    – Pa! – Zmieszana ucałowała go w szorstki od zarostu policzek. – Musisz się ogolić. – Dotknęła jego twarzy.


    – Zrobię to.


    Gdy zatrzasnęły się za nią drzwi, przeszedł ją dreszcz. Szept Marka brzmiał w jej uszach.


    Była zupełnie rozleniwiona, z westchnieniem włączyła telefon. Nie miała wcześniej ochoty na żadne rozmowy. Poczta głosowa była wypełniona nagraniami. „Odsłucham jutro” – zdecydowała, ale gdy zadzwoniła Sabina, odebrała.


    – Myślałam, że pod wpływem emocji wyleciałaś do Buenos.


    – Jadę już do domu. Wszystko w porządku?


    – Tak, jest okej. A u ciebie?


    – Jestem tylko zmęczona.


    Nazajutrz Sabina wyjechała do Krakowa. Buni został jeszcze u dziadków, by rodzice mogli się w spokoju rozlokować. Od poniedziałku Ryszard zaczynał pracę, a Sabina miała mieć kilka dni dla siebie.


    – Jak chcesz, to przyjadę i ci pomogę – zaproponowała Monika.


    – Nie, czuję się dobrze. Przecież ciąża to nie choroba. Rano może nie jest najlepiej, ale wieczorami mam siłę Wyrwidęba i Waligóry.


    – Tylko nie przesadzaj.


    – To ty wypocznij.


    Ledwie wyjechała, już Monice jej brakowało. Wnosiła zamęt w jej życie, ale nigdy nie było z nią smutno.


    Monika snuła się po mieszkaniu, powoli rozpakowywała kartony, myśląc cały czas o klinikach. Sprawa udziałów nie dawała jej spokoju.


    W niedzielę poszła na obiad do Marianny.


    – Jak praca? – zapytała macocha.


    – Aż zbyt dobrze.


    – Czyli martwisz się tym, że nie może być lepiej? – ironizował nad zupą ojciec.


    – Daj jej spokój, wreszcie ma chwilę czasu, niech odpocznie.


    Monika czuła, że zaraz rozegra się kolejna rodzinna awantura. Nie miała na to zupełnie ochoty.


    – Mam do ciebie pytanie, Marianno. Znasz ten krem? – Podała jej zużyte opakowanie kremu ze ślimaka.


    Marianna założyła okulary wiszące na jej piersiach.


    – Hiszpański?


    – Argentyński. Ze ślimaków.


    – Słyszałam. – Marianna zapaliła się do rozmowy, jak zawsze, gdy w grę wchodziły luksusowe kosmetyki. – Na rynku jest podróbka meksykańska. Ale nie daje cudownych rezultatów.


    – Kiedyś spróbowałam na otarcie i zadziałał bardzo szybko.


    – Daj, kobieto, zobaczę. – Ojciec wpatrywał się w różowego ślimaka na opakowaniu. – Wygląda jak zabawka dla dziecka.


    – Oddaj! – Marianna prawie wyrwała mu słoiczek. – Zostaw mi. Sprawdzę swoimi kanałami. Podobno takie kremy są dobre również na blizny.


    – Właśnie. Zastanawiałam się, czy nie byłoby zapotrzebowania na rynku… – Monika wahała się, pomysł z kremem dopiero rodził się w jej głowie. – Jeśli tak, a ja pracuję w klinikach, to można by takie kremy sprowadzać i rozprowadzać przez sieć klinik. To przecież fabryki blizn. I może dobrze mieć coś swojego, jakąś działalność gospodarczą?


    – Okej, sprawdzę.


    Tempo pracy rosło z każdym dniem. „Marek miał rację” – stwierdziła Monika. Między nią a Krystyną stosunki wyraźnie ochłodły. Praca szła sprawnie, prawnicy przygotowywali umowy, a one przeniosły biuro do wykańczanego apartamentowca. Przyjęły też dwie pracownice – recepcjonistki. Przychodziły na zmianę. Nudząc się w pustej jeszcze recepcji, malowały paznokcie i czytały kolorowe pisma. Ale mimo pozornego spokoju Monika czuła rosnące napięcie.


    W środę zadzwoniła Marianna. Jak zwykle mówiła krótko, jakby nadawała komunikat o stanie wód.


    – Przyjdź w czwartek, mam dla ciebie informacje.


    – O której?


    – O dziewiętnastej.


    – To pora brydża.


    – Właśnie. Pogadamy.


    Zaledwie kilka razy była u Marianny podczas świętej pory brydża. Ostatni raz, gdy starała się o staż w Hiszpanii. Stała przy stoliku pokrytym zielonym suknem i słuchała, jak Marianna omawia trudności związane z zebraniem potrzebnych dokumentów. Panie podzieliły się zadaniami, zapisując w swoich notesach pięknym kaligrafowanym pismem telefony, jakie mają wykonać, a w poniedziałek Monika dostała propozycję odbycia stażu w jednej z najbardziej renomowanych firm reklamowych. To było już dawno i wszystkie jeszcze pracowały. Teraz były już emerytkami. Sabat czarownic już bez czarodziejskich różdżek w postaci stanowisk.


    Nie oczekiwała zbyt wiele, ale może wiedzą coś na temat kremów na blizny. W końcu wszystkie były po farmacji. A jak nie, to przynajmniej zrobi staruszkom przyjemność. Kupiła sherry. Wiedziała, że popijają je z niewielkich kryształowych kieliszków.


    Na środku pokoju stał ten sam co przed laty stolik. Na co dzień był złożony i oparty o ścianę. Teraz, niby pająk na delikatnych nogach, zielenił się filcem. Gdzieniegdzie widać było małe dziurki od moli. Starsze panie siedziały wokół stołu. Karty jeszcze nie były rozłożone. Ich siwe głowy połyskiwały odbitym od lampy światłem. Reszta pokoju tonęła w mroku. Tylko mały stoliczek z likierem i czterema kieliszkami wyłaniał się na granicy światła mroku.


    „Jaskinia czarownic” – pomyślała Monika. Gdy weszła, trzy głowy odwróciły się w jej stronę. Każda z kobiet nosiła okulary. Jak jedno wspólne oko. Marianna lekko popchnęła Monikę na środek. Znów poczuła się jak na studiach, gdy zrezygnowana i zaniepokojona mówiła o stypendium i Barcelonie.


    – Siądź. – Marianna wskazała jej krzesło stojące nieopodal. Sama zajęła swoje miejsce. Założyła okulary i wyjęła opakowanie kremu. Położyła je na środku stołu.


    – Nie wiem, czy znasz wszystkie panie. – Nieznacznym ruchem brody wskazywała je po kolei. – Maria Mogilnicka. – Staruszka uśmiechnęła się do niej, kiwając głową. – Zofia Sołtyk, Bożena Skorupka.


    – Dzień dobry.


    Wszystkie równocześnie kiwnęły głowami.


    – Zbadałyśmy krem.


    – Jak to?


    Staruszki mówiły kolejno według wskazówek zegara. Były z sobą zsynchronizowane jak szwajcarski zegarek.


    – W Internecie jest dostępny podobny krem, ale źle się sprzedaje. Na forach jest wiele negatywnych opinii. Niektórzy twierdzą, że to oszustwo. Przyniesiony przez Monikę krem w Polsce jest niedostępny – zaczęła Marianna.


    – Nie ma w nim nic szkodliwego. Ma certyfikat na Amerykę Południową i Północną. Jest dość drogi jak na tamte rynki. Na naszym plasuje się w średnich kosztach. Nawet po dodaniu pieniędzy za transport – dodała Mogilnicka siedząca po jej lewej stronie.


    – Ma jednego producenta. Firma jest pewna, produkuje również globulki dopochwowe. Nie do końca wiadomo, co jej daje dochody, ale jest stabilna finansowo. Radca ambasady twierdzi, że krem jest bardzo popularny i stosowany również przy problemach okołoporodowych i na rozstępy – dorzuciła Skorupka. Gdy skończyła, odwróciła się do Sołtykowej.


    – Trzy hurtownie są zainteresowane, apteki raczej nie, ale mogłyby wziąć kilka kremów na próbę. Mamy dobre wejścia do dwóch aptek przyszpitalnych, gdzie znajdują się oddziały zajmujące się oparzeniami. Ale potrzebna jest jakaś reklama.


    – Możesz podpisać z nimi umowę na dostawy – wtrąciła się Skorupka, strzepując nieistniejący pyłek z zielonego filcu.


    – Trzeba założyć spółkę, wziąć kredyt, podpisać umowę i sprowadzać – wyliczała na palcach Marianna. – Na terenie Polski można uzyskać certyfikat, ale nie jest on konieczny do rozprowadzania kremów stosowanych zewnętrznie.


    Monika wyszła oszołomiona. Stare wiedźmy wpatrywały się w nią z uwagą, czekając, co powie. Ale ona sama nie wiedziała, co o tym wszystkim myśleć. Miała jedynie mglisty pomysł dotyczący tych kremów, a tu znienacka dostała wszystko na tacy. Przed staruszkami leżały obok kieliszków i notesów komórki. Z dużymi przyciskami dla słabowidzących. Była pewna, że w książkach telefonicznych mają tylko telefony do rodziny. Ale nagle zrozumiała, że każde z ich synów, córek czy wnucząt zajmowało jakieś stanowisko. Byli też powiązani rodzinnie czy towarzysko z wpływowymi osobami. Wokół staruszek dostrzegła nić powiązań niczym pajęczynę.


    Monika potrzebowała rady.


    – Jesteś w domu? – Niewiele myśląc, zadzwoniła do Marka.


    – Jestem, jestem.


    – Mam partię szachów do rozegrania.


    – Szachów?


    – Takich życiowych.


    – To wpadaj.


    „Jest genialny” – myślała później, przekręcając klucz w zamku Sabiny. Mieszkanie niczym grobowiec tonęło w ciemnościach. Jedynie z ulicznych lamp wpadało słabe światło, tworząc w ciemnościach jasne plamy na podłodze.


    Była zmęczona, ale podekscytowana. Pomysł Marka wydawał się całkiem realny. Jednak wymagało to od niej postawienia się nie tylko Krystynie, ale i Ernestowi. Zmywając makijaż, zobaczyła głębokie cienie pod oczami.


    „Jeśli się nie wyśpię, to oszaleję”. Była zmęczona. Nawet siedząc u Marka, bała się, że jak zamknie oczy, to zaśnie.


    – Tyle się dzieje, mam wrażenie, że moje życie pędzi zbyt szybko. Spadam, tylko nie wiem gdzie… – żaliła się Markowi.


    – Ja z kolei stanąłem i jest mi bardzo dobrze. Wszystko zwolniło. Rozłożyło się na czynniki pierwsze. To, co mnie napędzało, ta sportowa adrenalina, opadło. Miałem strasznego doła przez pierwsze tygodnie w gipsie, ale teraz dziękuję Bogu – zaśmiał się nagle. – Wiesz, co mi sprawiało największą przyjemność? Odrabianie lekcji z Basią. Zostałem nadwornym korepetytorem księżniczki Barbary. Mam na koncie nawet kilka czwórek. Nigdy z nią tyle nie rozmawiałem, co teraz, przy matmie, chemii czy fizyce. I to mi sprawiło niewiarygodną satysfakcję. Pomyślałem nagle z zazdrością o siostrze. Że wraca do domu pełnego dzieci, robią kolację z mężem, wspólnie żartują, kłócą się. Ciągle razem. Nie żebym jakoś specjalnie przepadał za szwagrem. Ale ich dzieci są takie fajne i udane. Poczułem się naprawdę wyróżniony, że jestem ich wujkiem. A potem pomyślałem sobie, że jestem wujaszkiem kapciem. Stetryczałym zgredem myślącym tylko o nowym sprzęcie narciarskim. Wolałbym uczyć syna jeździć na oślej łączce, niż szusować na kolejnym lodowcu.


    – Hmm… – zastanowiła się Monika – a u mnie jest odwrotnie. Rok temu umierałam z powodu braku dzieci. Wydawało mi się, że jedyne, czego chcę, to budowanie domu, wychowywanie dzieci – Krzysztofa oczywiście, ale ten połknął obrączkę i zrobił mi awanturę, że chcę go zabić, po czym rzucił się na Anitę. Wszystkie marzenia diabli wzięli.


    – Zrezygnowałaś z nich? – zapytał Marek, patrząc pod światło na kieliszek z kryształu.


    – Nie wiem, na pewno zrezygnowałam z Krzysztofa. Więc z marzeń u jego boku też. Muszę iść. Jesteś cudownym gospodarzem, ale zaraz zasnę – przerwała wątek, nie chcąc popaść w smutne narzekanie. – Czas płynie i nie wchodzi się dwa razy do tej samej rzeki. Dzięki za pomoc, mistrzu!


    – Wpadnij jeszcze – poprosił cicho.


    – Wpadnę. – I nachyliła się, by pocałować go w czoło.


    Zmywając makijaż, myślała o ich rozmowie. Dzieci. Jeszcze nie zrezygnowała z marzeń o staniu się matką, ale pomyślała, że nie chciałaby ich realizować z Ernestem. Był wspaniałym kochankiem, cudownym, dowcipnym facetem, z którym spędzony czas był jak bajka, ale jeśli czegoś chciała w przyszłości, to na pewno nie stać się częścią jego życia.


    Krystyna poleciała do Stanów na targi medycyny kosmetycznej. Pierwotnie chciała zabrać Monikę, ale tempo prac wzrosło. Ktoś musiał zostać i pracować. Za miesiąc Ernesto przylatywał podpisać papiery, a chciały wraz z nim dokonać uroczystego otwarcia. Kilka razy rozmawiali telefonicznie. Jak zwykle był uroczy i prawił Monice same komplementy. Była zdziwiona, że mimo iż nie chciała z nim założyć słowiańsko-latynoskiej rodziny, to tęskniła. Na szczęście miała dużo pracy. Praktycznie nie wychodziła z biura, załatwiając telefony, pisząc faksy, omawiając szczegóły umowy z prawnikami. Zewsząd dobiegało stukanie młotków ekipy remontowej. Wychodząc, zawsze miała buty w białym pyle, który unosił się w powietrzu. Ale teraz wolała pracować w niewykończonych pomieszczeniach niż w domu Krystyny. Miała większą swobodę. Krystyna już nie była jej szefową, ale partnerem, i ich układ się zmienił. Brakowało jej tylko porannego utyskiwania Zofii i kawy stawianej przed nią zawsze w tej samej filiżance w wielkie różowe róże.


    Mario źle znosił kolejny wyjazd Krystyny. Wychodził wieczorami i wracał nad ranem. Monika wpadła kiedyś do mieszkania Krystyny po potrzebne jej umowy. Gdy przeszukiwała segregatory, do gabinetu wszedł Mario. Był przepity i nieświeży. W ręce trzymał szklankę soku. Patrzył na Monikę z ponurą rezygnacją.


    – A ty jak mróweczka. I tak właśnie papa wyobraża sobie moje życie. Praca i płynąca z tego satysfakcja. – Gdy był pijany, mówił po hiszpańsku wolno i niewyraźnie.


    – Przecież to ciekawe.


    – Monika – jęknął, odstawiając sok na biurko i chowając głowę w dłoniach – ja nie wiem, czy tego chcę. Tak, tak, wiem, że to dla mnie szansa i pewnie nie mogę jej zmarnować. Mam dwadzieścia sześć lat i żadnych planów prócz ojcowskich.


    Monika siadła naprzeciwko i patrzyła na niego bez słowa. Ernesto znał swojego syna lepiej, niż ten myślał.


    – Jedyne, czego chcę, to być z Kiki. Nie mam pomysłu na inne życie. Ale gdy myślę, że moje życie będzie wyglądało do śmierci tak, jak teraz, to mnie przeraża.


    Monika nie wiedziała, co powiedzieć. Przez głowę przechodziły jej same truizmy.


    – Nie sądzisz jednak, że Ernesto cię kocha? Może pomów z nim szczerze.


    – Szczerze… – zaśmiał się nieprzyjemnie – z Ernestem? Czułym papcią? Nie obraź się. Wiem, że Ernesto bywa uroczy i jest ci bliski, ale jest również bezwzględny. Jeśli coś mu przeszkodzi w realizacji jakiegoś planu, to niszczy przeszkody bez zastanowienia.


    – Zawsze mówił o tobie z miłością… – Monika zawahała się. W sumie o Mariu rozmawiali niewiele, ale były to raczej miłe rzeczy.


    – Tatuś, niech go piekło pochłonie! – wyrwało mu się głosem pełnym wściekłości. – Wiesz, jaki jest naprawdę mój tatuś? – Zdrobnienie zabrzmiało jadowicie. – On nikogo nie kocha. Jest tylko posiadaczem. Posiada ziemię, klinikę, pieniądze i ludzi, kobiety. Wychowywała mnie tylko matka. Nie byli małżeństwem. Tatuś zjawiał się raz na miesiąc, przeprowadzić inspekcję, czy jego synek rokuje. W dzieciństwie to jeszcze nie było nic złego, bo przynosił zabawki, a matce pieniądze. Była lekarzem w jego klinice, ale jak przyszedłem na świat, musiała zmienić pracę. Pracowała ciężko, nie było nam źle. Zginęła w kretyńskiej strzelaninie w szpitalu. Wtedy tatuś objawił się niczym czarodziej. Zabrał mnie do swego domu, żebyśmy żyli jak rodzina. Okazało się, że mam rodzeństwo. Wredną macochę, tłustą siostrę i brata imbecyla. Ciągle musiałem przechodzić sprawdziany. Czy jestem zaradny, samodzielny, czy nie marnuję swojej wielkiej szansy. Musiałem zarabiać na kieszonkowe. Na ogół na bankietach. Od piętnastego roku życia byłem sezonowym pomocnikiem kelnera. Tatuś mi to załatwił, bo miałem poznawać wartość pieniądza. Więc obsługiwałem tłustą siostrę i braciszka z aparatem na zębach. Obok siedziała ich matka w blasku złotych łańcuchów na szyi i rozjaśnionych włosach. Patrzyła na mnie, jakbym dolewał jej trucizny. A tatuś był w siódmym niebie… Potem dawał mi jakieś prace w klinice. Jego dzieci mnie nie znosiły. Braciszek kopał mnie pod stołem, a siostrzyczka w ogóle się do mnie nie odzywała, wzorem matki. W końcu zdałem maturę i poszedłem na studia. Byłem na tyle samodzielny, by przerwać ten absurd. Co robił tatulek, bym nie uciekł? Na każdym przyjęciu musiałem być z nim. A były to te przyjęcia, do których żony nie są dopuszczane. Kiedyś na jednym takim poznałem Krystynę. Była piękna i smutna – prawdziwa europejska piękność. Jedyna, która się nie łasiła do ojca. Była jego pacjentką. Szybko zorientowałem się, że coś ją łączy z Ernestem. Ale i tak zakochałem się bez pamięci. Staliśmy się nierozłączni. Kiedyś tatulek nas przyłapał. Myślisz, że się wkurzył, że syn mu odebrał kobietę? Nic z tego. Był wręcz zadowolony. Schlał nas i w pijanym widzie poszedł z nami do łóżka. Rankiem Kiki zażyła fiolkę lekarstw. Z trudem ją odratowali. Nie mówiła przez miesiąc. Nic. Gadałem do niej całymi godzinami, przepraszałem, błagałem, rozmawiałem, prowadzałem na spacery, do psychiatry. Po miesiącu wyszła z tego. Proszki zaczęły działać. Zabrałem ją w góry. Byliśmy tam szczęśliwi. Wkrótce pojawił się zaniepokojony papcio. Chciał zobaczyć, czy synkowi nic się nie stało, bo zawaliłem semestr. Zagroził, że jeśli nie skończę studiów, to mogę na niego nie liczyć. Chciałem to rzucić, ale Krystyna była już wtedy silna. Powiedziała, że gwarantuje, że skończę studia. Załatwiła mi stypendium, kurs języka i sprowadziliśmy się tutaj. Został mi jeszcze rok. Zrobię pracę magisterską i mogę zaczynać żyć po swojemu. Co w tej sytuacji robi papcio? Pojawia się z propozycją biznesu. Ale takiego, który mnie znów uzależni. Dlatego uzależnia Krystynę. Wie, że od niej nie odejdę. Jedyne, co mi dał, to cholerne obrzydzenie do wszystkiego, czego się dotknie.


    – Nie wiedziałam – wyjąkała Monika.


    – Przepraszam, nie chodziło naturalnie o ciebie, choć uważaj – widzę, jak planuje też twoje życie. Masz być uwiązana do niego jak inni.


    Wstał i podszedł do okna. Gapił się przez nie pustym wzrokiem.


    – Poza tym nie znoszę, kiedy Krystyna wyjeżdża. Mam wrażenie, że kiedyś zniknie, tak jak się pojawiła.


    Mario niezręcznie sięgnął po szklankę z sokiem. Ta się zachybotała i resztka płynu polała się na podłogę. Monika zerwała się, by przynieść ścierkę. Wycierając, poczuła dotknięcie Maria. Położył jej rękę na plecach.


    – Przepraszam – powiedział. Spojrzała na niego – oczy miał zamglone alkoholem i złością.


    – Już dobrze, idź się położyć. Wszystko się ułoży.


    Wstał i zataczając się, poszedł do siebie. Monika słyszała, jak ciężko zwala się na łóżko.


    Zadzwoniła do prawnika wskazanego jej przez Marka i umówiła się na spotkanie.


    Śnieg stopniał i wszędzie było już tylko błoto. Tylko gdzieniegdzie leżały resztki zlodowaciałego śniegu pociemniałego od miejskiego brudu. Było przejmująco zimno i szaro. Monika odpoczywała w ciepłym świetle tworzonego biura. Chodziła z miarką i mierzyła długości ścian, sprawdzała jakość parkietów, liczbę kontaktów. Nie znała się na tym, ale nie chciała niczego pozostawić przypadkowi. Kierownik ekipy wykończeniowej znienawidził ją z całego serca za ciągłe pytania. Nim Ernesto przyjechał, klinika była ukończona. Gabinety lekarskie jeszcze pachniały świeżo położoną farbą, a część sprzętu stała w wielkich pudłach z napisem fragile. Krystyna urządziła swój gabinet z przepychem sprawiającym jednocześnie wrażenie prostoty. Monika musiała przyznać, że szefowa była mistrzynią w tworzeniu niefrasobliwej atmosfery bogactwa, ale i klasy. Dzięki jej sugestiom przestrzeń była olśniewająca, ale nie onieśmielająca. Nawet klientki przychodzące pierwszy raz do tego rodzaju miejsca mimo początkowego zakłopotania po chwili czuły się pewnie. Recepcjonistki, gdy tylko widziały wchodzącą Krystynę, chowały kolorowe pisma pod biurkiem i prostowały się na fotelach, przywołując na twarz służbowy uśmiech. Samo jej wejście sprawiało, że wszystko szło lepiej i sprawniej. Monika zastanawiała się, czy tego można się nauczyć.


    Monika też urządziła swój pokój. Był niewielki, za to z masywnym biurkiem pośrodku i wygodnym fotelem. Poza tym sprawiał wrażenie skromnego. Monice dobrze się pracowało w surowej przestrzeni. Ze słuchawką w dłoni prowadziła niekończące się rozmowy o ujednoliceniu wizerunku klinik. Na ich sieć składały się cztery. Dwie poza Warszawą i dwie w stolicy. Z warszawskich jedna działała na rynku od prawie dziesięciu lat. Miała stałą klientelę i dobrą markę. W nowo powstałej otworzyły na razie jedynie punkt kosmetyczny. Klientki zjawiały się nielicznie, ale Monika wiedziała, że jest to jedynie kwestia informacji. Zasypała ulotkami najmodniejszych fryzjerów w mieście i tworzyła wspólną dla wszystkich klinik stronę internetową. Pracowała tak intensywnie, że jej życie towarzyskie ograniczyło się do pogawędek ze sprzedawcą w warzywniaku.


    Pojechała po Ernesta na lotnisko. Wyszedł z sali przylotów opalony i swobodny. „Jaki on przystojny” – pomyślała Monika. Przez ostatnie tygodnie starała się myśleć o nim jak o partnerze w biznesie. Teraz znów coś w niej drgnęło. Skarciła się w myślach. Zbyt duże wrażenie zrobiła na niej pełna bólu opowieść Maria. Nawet jeśli podyktowana była alkoholem, jego cierpienie było prawdziwe. Jednego była najzupełniej pewna. Swojego życia nie przehandluje dla czyichś planów. Nawet najbardziej szlachetnych.


    Po długim locie z dwoma przesiadkami Ernesto wyglądał na zmęczonego.


    – Zmieniłaś kolor włosów? – zapytał. Potrząsnęła głową. – Muszę się przespać w cywilizowanych warunkach. Jutro mam konsultacje?


    – Tak. Koło jedenastej.


    – Będziesz moim królikiem doświadczalnym – zaśmiał się. – Zrobiłaś badania, o jakie prosiłem?


    – Tak, ale nie wiem po co. Chcesz mnie jakoś upiększyć?


    – Amore, jesteś doskonała! Chcę ci zrobić prezent.


    Pojechali razem do hotelu. Ernesto pił dużo do kolacji i tym razem ich seks przypominał pieszczoty nastolatków. W końcu zasnął. Monika wstała z łóżka i podeszła do okna. Ten drugi przyjazd różnił się od pierwszego. Nie miał już tej niezwykłej magii. Poza tym czuła się jak zdrajca. Za kilka dni mieli podpisać umowę, a ona nie była do końca przekonana, co powinna zrobić. Odwróciła się. Ernesto spał na środku łóżka z szeroko rozrzuconymi nogami. Usta miał otwarte i lekko pochrapywał. Patrzyła na niego, próbując odgadnąć, kim tak naprawdę tu jest. Biznesmenem, chirurgiem, złym ojcem, jej kochankiem czy ekskochankiem Krystyny? Pewnie jest tym wszystkim po trochu.


    „To posiadacz” – przypomniały jej się słowa Maria. A kim ona jest? „Muszę się z tego wyplątać. Jeszcze kilka dni”.


    Czuła się inna, odmieniona. Zmieniła nie tylko rozmiar ubrań, ale też siebie. Zaczęła podejmować samodzielne decyzje. Dobre czy złe, ale swoje.


    Już nie była lustrem, w którym odbijał się Krzysztof, czy wierną wykonawczynią poleceń Krystyny.


    Te wszystkie zmiany, nawet rozstanie, były jej potrzebne. Teraz nadszedł jej czas.


    W żołądku pojawił się znajomy ucisk spowodowany tremą. Wypiła szklankę wody i się położyła. Nim skończy z Ernestem, chciała znów poczuć jego pożądanie. Położyła mu rękę na członku. Miękki i zwiotczały po chwili zaczął się unosić.


    – Zero seksu – mruknął Ernesto i odwrócił się na drugi bok.


    Rano Monika spojrzała na niego znad filiżanki kawy. Śniadanie zamówili do pokoju. Siedziała z mokrymi włosami ubrana w hotelowy szlafrok.


    – Co to za prezent?


    – Bardzo osobisty.


    – Chyba nie chcesz mi się oświadczyć? – zażartowała Monika.


    – Nie, coś bardziej praktycznego. Mały zabieg. Chcę ci ofiarować punkt G.


    – Już mam jeden.


    – Właśnie, chciałbym ci go powiększyć. Będziesz w łóżku tygrysicą.


    – Coś nie tak z moim seksem? Jestem zbyt oziębła? – Zrobiła nadąsaną minę, ale była zaintrygowana.


    – Moniko, jesteś doskonałą kochanką. Ale jeśli można mieć doznania stokroć mocniejsze, czy powiedziałabyś „nie”?


    – Nie. To znaczy tak. Nie wiem.


    – Posłuchaj, to prosty zabieg. Robię go nieomal z zamkniętymi oczami. – Rozchylił jej nogi i włożył palec do pochwy.


    – Czujesz? – zapytał.


    – Oczywiście.


    – Tu jest punkt G, około pięć centymetrów nad wejściem. Chcę ci go powiększyć na konsultacjach.


    – Botoksem?


    – Nie, na Boga! Białkiem. Wszystko trwa około dwudziestu minut, oczywiście ze znieczuleniem.


    – To białko to…?


    – Kolagen, taki jak produkują komórki twojego ciała.


    – Pozwolą ci na to? Masz prawo wykonywania zawodu na terenie Polski?


    – Podczas zabiegu będę pełnił jedynie funkcję konsultanta. Już wszystko załatwione – w końcu są telefony i faksy. A wieczorem sprawdzimy, czy te ręce czynią cuda. – Uniósł wysoko dłonie.


    – Czynią – powiedziała. – Coś już o tym wiem.


    Nie była to najmilsza chwila spędzona z kochankiem. Półnaga leżała na stole operacyjnym, otoczona nachylającym się wokół jej krocza wianuszkiem głów. Poczuła ukłucie ze znieczuleniem, a potem już nic. Tylko nagie stopy jej marzły. Obserwowała Ernesta. Był skupiony. Polecenia wydawał pielęgniarce po angielsku. Obok stali lekarze zaproszeni w ramach konsultacji. Jeden z nich tłumaczył słowa Ernesta na polski. Trzy kamery na statywach rejestrowały każdą czynność. Zamknęła oczy.


    – Wszystko w porządku? – dobiegł ją jego głos.


    – Tak.


    – Wszystko w porządku – powtórzył po polsku lekarz.


    Po zabiegu czuła się dziwnie. Postanowiła zadzwonić do Sabiny.


    – Czyś ty zwariowała? Że też muszę być w ciąży! Jak było? – W głosie Sabiny były wszystkie tony – od świętego oburzenia do ciekawości.


    – Okej. Trochę czuję rozpieranie, ale psychicznie mam poczucie, jakbym sobie zrobiła kolczyk w pępku.


    – I co, już wypróbowałaś swoją nową biżuterię?


    – Wieczorem. Sabina, brakuje mi ciebie! – jęknęła Monika. – Tyle się dzieje, że już powoli tracę głowę. Dobrze, że chociaż Marek nie wyjechał.


    – Najpiękniejszy tyłek świata.


    – Sabina!


    – Już dobrze, dobrze. Podlewasz mi fikusa?


    – Podlewam.


    – Przyjadę na weekend. Może nie w ten, ale przyszły, to pogadamy. Jestem już gruba jak beczka.


    – Przecież to dopiero trzeci miesiąc.


    – Czwarty. Ale czuję, jakby był szósty.


    – Przyjedź!


    Seks po zabiegu rzeczywiście był inny. Monika była niepewna i zestresowana, ale również ciekawa. Tym razem Ernesto był pełen czułości i delikatności. Głaskał ją po twarzy, lekko ssał piersi. Wchodził w nią lekko. Monika czuła, jak jej wagina stawia opór. Była sucha. Pomyślała, że w końcu dzisiaj biedna pochwa ma prawo czuć się spanikowana. Leżała, patrząc w sufit, gdy Ernesto zanurkował między jej udami. Poczuła nagle jego szybki, wilgotny język i sufit zafalował. Znów ogarnęła ją fala gorąca. Westchnęła i zanurzyła palce w jego kręconych szpakowatych włosach. Były sztywne. „Dobrze, że nie nosi wąsów” – ucieszyła się. Zamknęła oczy. Miała wrażenie, że zapada się w siebie, do wewnątrz, w miękką, puchową studnię. Brakowało jej powietrza. Zaczęła oddychać krótko i płytko. Aż pod powiekami zobaczyła światło i miała wrażenie, że na sekundę straciła świadomość. Nogi wyprostowały się gwałtownie, a biodra uniosły ku górze i opadły. Gdy otworzyła oczy, patrzył na nią zaciekawiony.


    – Jak było?


    – Cudownie. Ale nie wiem, na ile jest to zasługa twoich umiejętności chirurgicznych, a na ile języka.


    – Mów mi mistrzu – zaśmiał się i wszedł w nią ostro. Była tak wilgotna, że nawet tego nie poczuła.


    Tej nocy zasnęła mocno. Śnił jej się Marek zjeżdżający na nartach. Znikał jej za oprószonymi śniegiem drzewami, a ona gnała za nim z myślą, że musi mu coś powiedzieć. Nie pamiętała co, ale była pewna, że jak go zobaczy, to sobie przypomni.


    Pożyczony od Marianny samochód był mały i bardzo pomarańczowy. Ojciec już od kilku lat nie prowadził z powodu kłopotów ze wzrokiem. Monika czuła się małą, kolorową mrówką w wielkim nurcie spieszących do pracy ludzi. Było rano i jak zwykle stała w korkach. Obok jechali senni ojcowie z dziećmi w fotelikach. Wszyscy wyglądali, jakby mieli grypę. Chciała już być na miejscu. W biurze pełnym łagodnego światła i świeżych kwiatów. Za tydzień mieli podpisać umowę i tego samego dnia zrobić uroczyste otwarcie.


    Włączyła zestaw głośnomówiący.


    – Co słychać w wielkim świecie? – głos Marka brzmiał świeżo i radośnie.


    – Śniłeś mi się.


    – Mam nadzieję, że był to sen erotyczny.


    Zaśmiała się.


    – Narty.


    – Czy kojarzę ci się jedynie z wyczynami sportowymi? – zabrzmiał udawanym oburzeniem.


    – Nie, skarbie. Miałam ci coś powiedzieć, ale nie pamiętałam co. Wiedziałam, że jak cię zobaczę, to sobie przypomnę.


    – Więc spotkajmy się.


    – Ten tydzień to praca, praca i jeszcze raz praca. Ale jak się przewali i zostanę udziałowcem, to chętnie.


    – Jednak się zdecydowałaś.


    – Tak.


    – Więc uważaj.


    – Będę. Jak się czujesz?


    – Zaczynam rehabilitację, noga już prawie zdrowa, ale z tańcami muszę poczekać na kolejny karnawał.


    – Matko, karnawał. Ostatki. Zupełnie tego nie zauważyłam.


    – Mam zaproszenie, może pójdziesz ze mną? Będę cię bawił rozmową.


    – Randka?


    – Jeśli wolisz, to możesz potraktować to jak czyn miłosierdzia.


    – Kiedy?


    – Za tydzień.


    – Jeszcze nie wiem, zadzwonię.


    – Czekam.


    – A ja jadę. Całusy!


    – Obiecanki cacanki. Pa.


    Stała przed Ernestem wyprostowana. Czarna garsonka opinała jej ciało idealnie, ale nerwowo ją jeszcze obciągnęła. Na szyi miała perły po matce. Zerknęła w lustro.


    „Wyglądam jak wdowa szykująca się na pogrzeb” – pomyślała. Na stoliku pod lustrem leżała aktówka z aneksami do umowy.


    – Gotowa? – Ernesto zapinał spinki w mankietach.


    – Prawie. – Pomogła mu. – Usiądźmy.


    – Brzmi poważnie. – Ernesto spojrzał na nią z uwagą.


    – Ernesto – zaczęła oficjalnym tonem, gdy siedli już naprzeciw siebie. – Musimy jeszcze coś ustalić. Bardzo się wahałam, czy zgodzić się na twoją propozycję.


    Przez twarz Ernesta przebiegł grymas zniecierpliwienia.


    – Myślałem, że już to wyjaśniliśmy.


    – Jest niewątpliwie bardzo interesująca, ale ma w sobie pewne kruczki. Nie w przepisach, ale w emocjach. Jestem twoją kochanką, która wchodzi w spółkę z twoją dawną kochanką, a obecną kochanką syna i synem. To jest komplikacja.


    – To dawne dzieje – jego głos zabrzmiał ostro. Spojrzała na niego. Siedział rozparty na fotelu, ale mięśnie miał napięte.


    – I tak, i nie. – Wzięła głęboki oddech. Wiedziała, że nie będzie to miła rozmowa, ale było jej trudniej, niż przypuszczała. – Nie przemawia przeze mnie zazdrość. Rozumiem twoje argumenty i motywy, dlaczego chcesz takiego układu. Ale jeśli mam się zgodzić, musimy ze sobą zerwać. Teraz, w tej chwili. To biznes, a nie sprawy osobiste. – Przypomniała sobie sekwencję z Ojca chrzestnego. – Muszę mieć swobodę.


    – I jeszcze jedno. Najważniejsze. Chcę pracować w tej firmie i ją rozwijać. Uważam, że ma szanse. Zbadałam rynek i możliwości. Dotychczasowa współpraca z Krystyną była znakomita, bez większych problemów. Lubię ją i cenię. Maria również i ciebie. Półtora procent to dużo jak dla mnie, ale mało, bym miała decydujące zdanie. Mam być języczkiem u wagi, gdyby w przyszłości coś między tobą, Mariem a Krystyną poszło nie tak. Czyli mam wpływ na firmę w momencie kryzysu. Ale w sytuacji jego braku praktycznie żadnego. Mając dziewięćdziesiąt osiem procent, możecie zrobić wszystko wbrew mnie. Muszę się zabezpieczyć. Dlatego przygotowałam umowę wspólników, która ma być moim zabezpieczeniem.


    Podała mu teczkę. Ernesto sięgnął do niej i zaczął czytać. Tekst był krótki.


    Spojrzał na nią czujnie.


    – Hm. Powiesz mi po co?


    – Wam wszystkim. Ale dopiero, gdy się zgodzicie. Chciałam tylko, żebyś wiedział wcześniej, jakie są moje warunki. Nie chciałam cię zaskakiwać.


    – Nie da się ukryć, że jestem zaskoczony. A jak się nie zgodzę?


    – Nie opłaca ci się – uśmiechnęła się Monika.


    Spojrzał na nią uważnie, po czym uśmiechnął się kącikami ust. Jego oczy jednak pozostały zimne. Pokiwał głową.


    – Tak. Dobrze cię oceniłem… – Po chwili dodał: – Nie będzie ci szkoda naszych nocy?


    – Będzie – skłamała. – Ale tak nie można pracować.


    – Więc dobrze.


    W sali konferencyjnej w kancelarii notarialnej było zbyt ciepło. Krystyna zdjęła czerwony szal i przełożyła go przez oparcie krzesła. Czerwień szala kontrastowała z zielenią obicia. Rozpięła marynarkę. Nawet w bezlitosnym świetle jarzeniówek wyglądała pięknie. W skupieniu oglądała swoje dłonie. Siedzący tuż obok niej Mario stukał nerwowo palcami o blat stołu. Położyła mu rękę na dłoni. Spojrzał na nią roztargnionym wzrokiem, po czym odwrócił głowę w stronę ojca. Ernesto uśmiechał się lekko.


    „To właśnie te pięć moich minut” – pomyślała Monika i poczuła tremę.


    Gdy tylko wszedł notariusz i rozłożył przed nimi papiery, poprosiła o głos.


    – Chciałam wnieść jedno zastrzeżenie.


    Wszyscy zwrócili wzrok w jej kierunku. Poczuła atak paniki, ale wstała i podała kartki z dodatkową umową wspólników spisaną i przetłumaczoną w trzech językach.


    – Propozycja objęcia udziałów w wysokości półtora procent mnie zaskoczyła. Jest bardzo pochlebna, ale i niebezpieczna. Wiąże mnie z firmą, ale i nie daje wpływu na jej kształtowanie. Jestem gotowa pracować, by zwrócić te pieniądze, ale chcę mieć dodatkowe zabezpieczenie. Moja propozycja nie jest wygórowana i myślę, że jest dla was do przyjęcia. Opracowałam ją z moim prawnikiem i jeśli się zgodzicie i podpiszecie ją, z kolei zgodzę się na podpisanie umowy. Dokument dotyczy nieodpłatnego użytkowania tylu procent powierzchni, ile mam udziałów, w każdej klinice sieciowej we wskazanym przeze mnie miejscu. Tu na marginesie dodam, że chodzi mi zasadniczo o miejsce przy recepcji, ale to zależy od danej kliniki.


    – To trochę dziwny zapis – Krystyna mówiła wolno, jakby chciała mieć więcej czasu do namysłu. – Nie możemy tego załatwić później?


    – Nie, Krystyno. Ty i Ernesto, a właściwie Mario, macie większość i możecie, hipotetycznie oczywiście, ale rozważałam i taki wariant, blokować wszystkie moje pomysły. Prędzej czy później moja osoba może wam przeszkadzać w podejmowaniu decyzji. Będziecie chcieli się mnie pozbyć. Dlatego chcę się zabezpieczyć. Jeśli nie będziecie chcieli mojej osoby, to ją w taki czy inny sposób odsuniecie, ale ta umowa daje mi możliwość dysponowania od półtorej do dwóch metrów kwadratowych powierzchni bez względu na naszą dalszą współpracę.


    – Ale po co?


    – Najpierw się zgódźcie. Ernesto się zgodził, ale chciałabym też uzyskać waszą zgodę. W dokumencie zastrzegam również, że nie wykorzystam tej powierzchni wbrew interesom spółki.


    – I jeszcze jedno. – Spojrzała na Maria, przechodząc na hiszpański. – Równocześnie, wraz z podpisaniem umowy, mój emocjonalny związek z twoim ojcem zostaje zakończony. Będę w spółce jako niezależna od niego osoba.


    Mario popatrzył na nich z niedowierzaniem i parsknął śmiechem. Krystyna zaciekawiona zapytała go, o co chodzi. Ten wskazał na ojca i Monikę i powiedział krótko: finito.


    Krystyna podniosła głowę i spojrzała na Monikę. Patrzyła długo, marszcząc brwi. Przeniosła pytający wzrok na Ernesta. Ten wydął wargi i pokiwał głową. Monika czuła, że wygrała.


    Krystyna nie stawiała już żadnych pytań. W trójkę zgodnie podpisali papiery. Mario stał z tyłu i był bardzo zadowolony. Sekretarka przyniosła butelkę szampana.


    – Czas świętować – powiedział notariusz i przeczesał palcami rzadkie włosy.


    Mario sprawnie otworzył butelkę i rozlał płyn do kieliszków.


    – Za nowy byt prawny. – Podniósł kieliszek. – Będzie fajnie.


    Monika odetchnęła z ulgą. Udało jej się. Wygrała. Więcej niż było w puli.


    – Teraz powiesz, po co ci ta powierzchnia? – spytał Mario.


    – Powiem. Założę inną, małą spółkę i będę rozprowadzała kremy na blizny. Tyle powierzchni potrzebuję na rozłożenie stojaka z produktami. Naszej spółce będę płaciła oczywiście marżę. Niewielką, tak półtora procent.


    – Skąd weźmiesz na to pieniądze? – zaniepokoiła się Krystyna.


    – Każdy bank da kredyt udziałowcowi kliniki!


    – Żmija – zaśmiała się Krystyna i uniosła kieliszek do góry. – Za zmarszczki! Oby ich było jak najwięcej!


    – Co za dzień – powiedziała Monika, wpadając prawie o północy do Marka. Pod pachą miała butelkę wina zabraną z oficjalnego otwarcia. – Mogę zdjąć szpilki? Chociaż nie – zdecydowała nagle. – Ojcze chrzestny mojego sukcesu! Pragnę złożyć ci podziękowania za uknucie ze mną tego misternego planu! Oto masz przed sobą udziałowca i wolną, szczęśliwą kobietę w jednym!


    Objęła go z całej siły i złożyła na policzku całusa. Potarła potem jego policzek, wycierając ślad szminki.


    – Jak ci się odwdzięczę?


    – Mam kilka pomysłów – powiedział Marek, zabierając od niej butelkę. – Powiedziałaś wolną? Czy to oznacza, że twój jurny macho…


    – Tak, to było konieczne. Zerwanie z pobudek wyższych, nie wspominając o tych niższych.


    – A jakie są owe niższe? – Odwrócił się do niej, wkręcając korkociąg.


    – Odkochałam się. Czar prysł. Po sylwestrze myślałam, że jestem zakochana. Ale z chwilą, gdy Ernesto odleciał stalowym ptakiem ku egzotycznym krainom, zdałam sobie sprawę, że tęsknię za nim tylko w łóżku, ale tak naprawdę mi go nie brakuje, i że do siebie nie pasujemy. Nie miałam ochoty dłużej wplątywać się w tak beznadziejny romans.


    Marek odstawił kieliszki na stolik. Podszedł do niej.


    – Pozwólmy winu pooddychać…


    – Dobrze. – Uniosła wzrok, patrząc na jego twarz i czując, jak jej serce szybko bije.


    – Czy mogę więc pocałować wolną kobietę?


    – Możesz. – Zamknęła oczy i gdy poczuła słonawy smak jego warg, pomyślała, że już wie, co chciała mu powiedzieć we śnie. I poczuła się, jakby po długim czasie wróciła wreszcie do domu.


    – Tu ci się zagniotło. – Sabina nachyliła się nad spódnicą Moniki.


    – Nie ma już czasu, jest doskonale.


    – Matko święta! Znów muszę nakarmić potwora. Czuję, że zaraz eksplodują mi piersi.


    Monika rzuciła okiem na siostrę. Jej mleczne piersi, pokryte jak marmur ciemnymi żyłami, próbowały się wydostać z dekoltu liliowej sukni.


    – Bierz Bazyla i karm.


    – Nie mogę. Za pięć minut zaczynamy.


    – Możesz. Przecież bez ciebie nie zacznę.


    – Ale tutaj, w krużganku? Zaraz ktoś wejdzie.


    – I zobaczy cud macierzyństwa! Karm.


    Sabina wyjęła pierś ozdobioną fioletową brodawką.


    – No ssij, ssij! – budziła małego, pocierając mu nos.


    – Kolor sutka pasuje ci do sukni.


    – A jak myślisz, dlaczego ją wybrałam?


    Mosiężna klamka poruszyła się. Ktoś z trudem otwierał masywne drzwi.


    Sabina, nie przerywając karmienia, odwróciła się tyłem. To była Krystyna.


    – Co z wami? Wszyscy się niepokoją.


    – Musimy poczekać na Sabinę. A raczej Bazyla.


    – Pokaż się. – Krystyna z ciekawością podeszła do Moniki na odległość trzech kroków. – Świetnie ci w tej długości do pół łydki. – Monika zakręciła się wokoło, a suknia się rozkloszowała. – Ernesto cię pozdrawia i życzy szczęścia.


    – Dziękuję – powiedziała Monika i zarumieniła się.


    Krystyna oparła się o ścianę. Wyciągnęła paczkę cienkich jak zapałki papierosów, po czym ją schowała.


    – Na długo wyjeżdżasz? – spytała.


    – Tylko dwa tygodnie – odparła Monika. – Nic nie mów, należy mi się urlop. Ostatnio pracowałam nawet w soboty.


    – Wiem, wiem. Ale planuję wyjechać w przyszłym miesiącu do Rosji. Chcę się tam rozejrzeć.


    – A myślałaś o Estonii, czytałam dobre opracowanie…


    – Przestańcie wreszcie gadać o pracy. To jest kościół, nie wasze biuro. – Sabina zapinała już guziki. – Już lepiej – westchnęła. – Możemy iść. Pan młody pewnie się niecierpliwi.


    – E tam… – uśmiechnęła się Monika. – Marek jest bardzo cierpliwy.


    – I ma boski tyłek – mruknęła pod nosem Krystyna. – Idę! Wiesz – obróciła się, otwierając drzwi – wyglądasz cudownie, ale écru jednak trochę pogrubia.


    Monika dotknęła talii. Spojrzała na Krystynę i zaśmiała się.


    – To nie kolor. To bliźniaki.


    W kościele zabrzmiała muzyka.


    – Idziemy!
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